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APROBATA

Najprzewielebniejszego Ks. Lemonnier 
Biskupa Bayeux i IAsieux.

Jego Eminencja Kardynał Vico raczył sam swą 
powagą i życzliwością określić znaczenie i cel tego 
dzieła.

Pozwałam sobie jedynie dla lepszej tegoż oceny, 
zapożyczyć zdanie św. Bonawentury, które on na po­
czątku swego „ I n c e n d i u m  a m o r i s " umieścił.

„Uczeni i mądrzy tego świata mogą na modlitwie 
i medytacji używać z korzyścią tej książki. Poprowa­
dzi ich ona ponad rzeczy doczesne aż do tronu Bo­
żego, gdzie wieczny pokój króluje“.

„Prostaczkowie, nie posiadający żadnej wiedzy 
naukowej, nauczą się z niej miłowania P. Boga i czy­
nienia wielkich postępów w świętej miłości Jego"

Otóż w tejże szkole prostoty powinni się kształ­
tować uczniowie świętej Teresy, aby zgłębić jak ona 
litosne przepaści Miłości Bożej.

»Błogosławieni czystego i jrrostego serca, albo­
wiem oni Boga oglądać będą".

f  Tomasz
Biskup Bayeuz i Lisieui.





P R Z E D M O W A

Jego Eminencji Kardynała Vico 
Prefekta Św. Kongregacji Obrzędów.

Wydanie dziełka pod tytułem: “IJEsprit de la 
Iłienheureuse Therćse de l’ En fant Jćsus“ jest mojem 
zdaniem bardzo na czasie i może wiele dobrego 
zdziałać.

W sierpniu 1921 r. na uroczystem i nigdy nieza- 
pomnianem posiedzeniu, na którem ogłoszono Czcigo­
dną naszą nową Błogosławioną, wielkiej i świętej pa­
mięci Benedykt XV, raczył ukazać w pełni blasku 

Drogę dziecięctwa duchowego", którą kroczyła bł. 
Teresa od Dzieciątka Jezus. Wszechstronność doktry­
ny tej przemowy, zdaje się wskazywać na to, że Naj­
wyższy Pasterz Kościoła św. chciał swym dzieciom 
jakoby duchownym testamentem przekazać drogę 
ewangelicznego dziecięctwa — a przeto niema po­
trzeby dłużej nad. tern się rozwodzić, by ją wiernym  
usilnie zalecić.

Wielce cenię poważną i metodyczną formę dzieła 
o Duchu Błogosławionej, logicznie wysnuto charakte­
rystykę jej życia wewnętrznego, które znów nie jest 
niczem innem jeno miłością Bożą, na której, niby na 
podwalinie, wspiera się gmach jej całej doskonałości. 
Stąd przedziwna płodność jej życia na pozór tał: zwy-
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czajnego. Niema w ulem faktów zdumiewających, — 
jest tylko cnota gruntowna, ukrywająca się pod zasło­
ną zachwycającej prostoty. Na stronicach tych znaj­
dzie czytelnik w krótkości materjal samegoż procesu 
beatyfikacyjnego, z Którego nawet w najmniejszych 
szczegółach przebija heroizm cnót lito go sławionej.

Wrażenie, wywołane lekturą tego dzieła, ześrodko- 
wuje się w czci głębokiej dla moralnej wartości 
Teresy, której cnota niewypowiedzianie imponuje 
swym majestatem,: dziecina staje się bohaterem — 
dziewica, pieszcząca, miękkie mi dłońmi listki róż, w pra­
wią w podziw swą męską odwagą.

Istotnie, dusza ta, która dziecięcem oddaniem się 
llogu, zachwyciła Jego Serce i która pozwoliła lłogu 
c z y n i ł z  sobą co jeno chciał, jednem słowem, to 
dziecię, które zupełnie obumarło dla siebie, które już 
nic o sobie samem nie wiedziało — stało się wielkiem  
u) oczach Najwyższego.

Oby coraz więcej używała cudownej swej potęgi 
na korzyść swych miłośników i naśladowców; oby 
zdobyta wdziękiem swego dobrowolnego dziecięctwa 
dusze omamione próżnością świata, lub te, które nie­
znajomość prawdy odwodzi od. pewnej i prostej drogi 
zbawienia. „Oto teraz okres jej podbojów", a prze­
szłość świadczy niezbicie, iż dla wielu może się stać 
aniołem zbawienia.



UWAGA.

Teksty, z których się składa niniejsze dziełko, wyjęte 
są albo z pism oryginalnych Świętej Teresy od Dzieciątka 
Jezus, albo z notatek jej nowicjuszek i figurują w aktach 
procesu beatyfikacyjnego i kanonizacyjnego. Inne wresz­
cie cytaty, zazwyczaj zaopatrzone datą, zebrane zostały 
w ostatnich miesiącach życia Błogosławionej przez Matkę 
Agnieszkę od Jezusa (jej siostrę Paulinę) i dla własnego 
zbudowania z dnia na dzień starannie zapisywane.

Materjal do tego dzieła wybrany i uporządkowany 
został dzięki łaskawej i gorliwej współpracy Przew. Ks. 
Kanonika I)ubosq‘a, Sulpicjanina, Przełożonego Seminar- 
jum duchownego w Bayeuxy

Tekstów, odnoszących się do kilku przedmiotów 
równocześnie, nie powtarzano w całości, lecz wyjątki 
z nich, odpowiadające dominującej myśli pojedynczych 
rozdziałów, umieszczono w tychże. Tu i ówdzie musiano 
dla lepszego zrozumienia całości tekst pierwotny nie­
znacznie przeinaczyć, szczególnie gdy chodziło o połącze­
nie z sobą tekstów z różnych miejsc oryginału czer 
panych.

SIS. Karmelitanki z Lisieu.r.

Francuski oryginał, wydany w 1924 r., nosi tytuł: 
L’Esprit de la Bienheureuse Thirese de. 1'Enfanl Jesus. Ze 
względu na kanonizację służebnicy Bożej w r. (192o’ 
wydawcy uznali za wskazane zmienić odpowiednio tytuł 
polskiego przekładu i odnośne miejsca w tekście.



SKRÓCENIA.

Rozdz., sir. — Odnosi się do „Dziejów duszy" w wydaniu 
francuskiein, Nr. 6098, I, 1914 i wydania następne.

.1. — Listy św. Teresy pisane do wiel. Matki Agnieszki 
od Jezusa (jej siostry Pauliny „jej mateczki").

M. — Listy do S. Marji od Serca Jezusowego (jej stursze) 
siostry Marji).

L. — J.isty do jej siostry I.eonji.
C. — Listy do jej siostry Celiny.
M. G. —i Listy do jej kuzynki Marji Gućrin.
Br. — Listy do jej Braci zakonnych.
dały — Same daty bez żadnych innych znaków odnoszą 

się do notatek zebranych w r. 1897 podczas ostatnich 
miesięcy życia Świętej.



CZĘŚĆ PIERWSZA.

MIŁOŚĆ BOŻA
PODS TA W A '/.) CIA WE WNl\ TRZN EG O 
Ś W. TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS.

»A pożądacie darów, które lepsze są. Ja 
zaś ukażę wam drogę jeszcze doskonalszą.

»Gdybym mówił językami ludzi i aniołów, 
a miłości nie miał, miedzią jestem dźwięczącą, 
i cymbałem brzmiącym. I gdybym miał dar pro­
roctwa, i wiedział wszystkie tajemnice, i posiadł 
wszelką wiedzę: i miałbym wszystką wiarę, tak, 
iżbym góry przenosił, a miłości nie miał, ni- 
czem jestem. 1 gdybym rozdał ubogim na po­
żywienie wszystką majętność moją, i gdybym 
wydał ciało moje na spalenie, a miłości nie 
miał, nic mi nie pomoże«.1).

»Milość jest związku doskonałości«.2) Mi­
łość nigdy nie ustaje.

»Teraz tedy pozostają wiara, nadzieja, 
miłość to troje: a z tych największa jest mi­
łość,*) albowiem miłość jest wypełnieniem ża­
kom i«.4).

') I Kor. XII, m i XIII, 1—i. 
2) Koloss. III, ii,
••') i Kor. XIII, 13.
«) Rzym. XIII. 10.





Słuchajmy co chce nam po­
wiedzieć )>maia Tercsae, która 
sie siała Głosem Boga.

Pius XI.

ROZDZIAŁ I.

NAUKA ŚWIĘTEJ TERESY 
O GENIE MIŁOŚCI.

Miłość jest jej regułą i prawem.
Mojem powołaniem jest Miłość!« wołała 

Teresa. (Rozdz. XI, 229). — »Jezus! O jakże 
chciałabym Go ukochać! Ukochać tak, jak do­
tąd nic był jeszcze kochany«... (A., wrzesień 
1890). — »Oby mi użyczył miłości bezgranicz- 
nej!« (Rozdz. XIII, 139. — »Za wszelką cenę 
pragnę zdobyć sobie palmę męczeńską; jeśli 
nie wylaniem krwi, to koniecznie, przez Mi­
łość«... (A., wrzesień 1890). — Mądrość Mi­
łości! Żadnej innej nic pragnę mądrości... albo­
wiem teraz już niczego nie pragnę na ziemi, 
jedynie kochać Jezusa, kochać Go do szalcń- 
stwaa. (Rozdz. XIII, 151, 154).

święta Teresa trzymała się w swem życiu we- 
wnętrznem tej zasady, by wszystką doskonałość wy­
prowadzać z miłości Bożej, a nie dopiero po stopniach 
cnót dochodzić do tejże. Pamiętała ona tę prostą od­
powiedź katechizmu: „Bóg stworzył mię poto, bym 
Go znała, kochała i Jemu służyła", ł dlatego też, że 
wprzód Go ukochała, służyła Mu później tak do­
skonale.



Wierna tej zasadzie pisała:
„Pytasz mnie jakim sposobem dojść do doskona­

łości. Znam tylko jeden: Miłość" ’) (M. G. 1894).
A gdy pytano naszej Świętej, czy bardzo z sobą 

walczyć musiała, by się tak doskonale zwyciężyć, od­
rzekła z naciskiem trudnym do opisania:

„O, to nie to, co najbardziej mię kosztowało".
1 rzeczywiście, czytamy następujące słowa w je­

dnym liście z r. 1893:
„Niektórzy kierownicy dusz polecają dla postępu 

w doskonałości liczenię swych aktów cnót, lecz Jezus, 
który jest moim kierownikiem, nie uczy mię rachun­
ków, żąda tylko, bym wszystko z miłości czyniła". *.). 
(C. ti U/). 1898).

A bliska już zgonu mogła powiedzieć:
„Nigdy Bogu nic innego prócz miłości nie dawa­

łam". (22 lipca).

Wie, że „Jezus gorąco pragnie wnijść tło serc 
naszych" i że ponad wszystko, cokolwiekbyśmy Mu 
ofiarować mogli, ceni bardziej miłość naszą.

„Bez miłości, pisze, niczern są najświetniejsze na 
pozór dzieła. Jezus nie żąda wielkich czynów, ale tylko * 2

*) Odpowiedź ta przypomina daną przez św. Fran­
ciszka Salezego jednej zakonnicy, która mu powiedziała: 
><Chcę dojść do miłości! przez pokorę«. »A ja, odrzekł 
święty, chcę posiąść pokorę przez miłość«.

2) Niektóre wyjątki z listów tu podane nie znajdują 
się pod odnośną datą w »Dziejach duszy«, gdyż tani wj - 
dano tylko fragmenty listów świętej, —t a unikano wszel­
kiego powtarzania tych samych myśli. — Te ustępy, wy­
jęte z oryginałów, podzieliliśmy jeszcze, aby lepiej przy­
stosować do przedmiotu, o którym mowa.



oddania się Mu i wdzięczności, czyli Miłości", (Rozdz. 
VIII, 142; XI, 209).

„Nie będę brał z domu twego cielców — mówi 
Pan — ani z trzód twoich kozłów. Albowiem moje są 
wszystkie zwierzęta leśne, bydła po górach i woły. 
Jeżeli będę łaknął, nie będęć mówił, bo mój jest okrąg 
ziemi i napełnienie jego. łzali będę jadł mięso woło­
we? albo krew kozłową pił? Ofiaruj Bogu ofiarę 
chwały, a oddaj Najwyższemu śluby twoje".8).

Teresa pamięta, że „najmniejszy akt czystej miło­
ści jest dla Kościoła pożyteczniejszy od wszystkich 
innych dziel razem zebranych". Toteż całą swą ufność 
pokładała w miłości i wszystko w jej świetle oceniała. 
(Rozdz. XI, sir. 219).

A komentując wyżej przytoczony wyjątek Psal­
mu 49 pisze:

„Pan nie /mirze h u je dziel naszych. ale jedynie mi 
lości. Ten sam Bóg. który oświadcza, że nie potrzebuje 
nam mówić, czy jest głodny,4) nie lękał się żebrać 
o trochę wody u niewiasty Samarytańskiej... Pra­
gnął!... Ale mówiąc: „Daj mi pić",5) żądał miłości od 
swego nędznego stworzenia! Pragnął miłości!".

W swych listacłi i upomnieniach powtarzała cią­
gle, jak bardzo Bóg godnym jest miłości, jak nie­
zmiernie nas koclia i pragnie naszej miłości, jak dzi­
wnie jest skromny i jak mało od nas wymaga; a wresz­
cie jakim sposobem miłość prowadzi do doskonałości.

„On to pożąda naszej miłości, On żebrze o nią. 
pisze. Zdaje się niejako na naszą łaskę, nie chce nic,

•’) Ps. XbIX, — *) Ps. XLIX, 13. — ») Jan IV, 7.
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czego Mu dobrowolnie nie damy, a najmniejszy grosz 
staje się drogim w oczach Jego“. Zapatrywanie swoje 
opiera na tym wierszu św. Jana od Krzyża: (C. 2 
sierp. 1893).

Przyjdź, gołębico moja: w (e strony,
Gdzie na pagórku jeleń spoczywa,
Twojego lotu szwncm zwabiony,
Miłością ranny — tam on cię wzywa.

„Widzisz tedy, mówi z świętym Reformatorem, 
Oblubieniec, ów jeleń zraniony, nie jest pociągniony 
wysokością, ale tylko „szumem lotu", i dodaje: „jedno 
zatrzepotanie skrzydłem wystarcza, by wywołać ten po­
wiew miłości". (Rady i wspomn., str. 271).

Tłumacząc owe słowa z Pieśni nad Pieśniami: 
„Zraniłaś serce moje jednym włosem szyi twojej" *} 
dodaje:

„Mówiąc, że jeden włos może zdziałać ten cud. 
chce nam Jezus okazać, że najdrobniejsze, czyny nasze, 
spełniane z miłości, rozradowują Serce Jego". (L., 12 
lipca 1896).

Jej zdaniem, „najgorliwsza dusza jest najwier­
niejsza u) czynieniu wszystkiego z miłości". (L., stycz. 
1895).

W swym wierszu „Aniołowie u żłóbka" kładzie 
w usta Dzieciątka Jezus te słowa: (str. 483)

»W najlichszem sercu niebo moje 
Jeśli miłością goreje.«...

Mówiąc z nowicjuszkami o zabawce, zwanej ka­
lejdoskopem, którego wewnętrzne urządzenie zbadała,

') Pieśń IV, !).
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tłumaczyła im, w jaki sposób miłość jedynie nada 
wartość ich dobrym uczynkom:

„ Skoro uczynki nasze, nawet najmniejsze, pozo­
stają jakoby w ognisku Miłości, wtedy Trójca Św., 
wyobrażona przez trzy zbieżne zwierciadła, dodaje 
im cudownego blasku i piękności, a Jezusowi podobają. 
>ię wszystkie nasze postępki. Ale jeśli opuścimy to 
przedziwne ognisko, cóż w nas zobaczy? Źdźbła słomy, 
uczynki skaz pełne, bez żadnej wartości". (Radu 
i wspomn., str. 290).

Wkońcu powtarza z Apostołem:
...„Że dary najdoskonalsze niczem są bez miłości, 

że miłość jest drogą najpewniej do Roga wiodącą"7) 
i kończy, wskazując znowu jaką część wybrała: (Rozdz. 
XI, str. 215).

„Tak dobrze rozumiem, że miłość tylko może nas 
uczynić miłymi Bogu, że miłość ta jest jedynym  skar­
bem. którego pragnę. „Choćbym Mu dala wszystkie 
me bogactwa, uważam, że nie dałam Mu nic“.R).(Tam­
że, str. 208).

Mówi jeszcze:
„Nie bogactw i chwały, choćby chwały nieba, pra­

gnie serce moje, pragnę: miłości!".
I ta miłość była jedyną drogą i celem równo­

cześnie, zanim stała się jej wieczystą zapłatą. Ona 
„oczyściła ją wewnętrznie i uczyniła mężną w cierpie­
niu i niezachwianą w wytrwaniu"."). Ona także, po­
dobna do miękkiego kobierca, przykryła nierówności * •)

T) I Kor. XIII. -  8) Pieśń VIII, 7.
•) Naśl. ks. III, r. V. 2.

2
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drogi, ona „uczyniła lekkiem, co ciężkie, słodkiem i mi- 
łem, co gorzkie".10). Toteż, wybierając tę drogę szybką 
i pewną znalazła rzeczywiście ten kamień staroży­
tnych. który zamieniał jej wszystko nie w złoto, ale 
w radość.

Chcąc dzielić się z duszami swym skarbem, św. 
Teresa od Dzieciątka Jezus pragnęła udzielać innym 
i zapału swej miłości ku Bogu, i metody wyrobienia 
wewnętrznego, z której tyle odniosła korzyści.

I nie tylko podczas swej ziemskiej pielgrzymki 
wiodła dusze ku doskonałej miłości Bożej: bliska już 
śmierci ufała, że będzie mogła to czynić do końca 
świata; a kiedy wypowiadała to zdanie, wzniosłe, nie­
zwykłe, które zawsze łączyć się będzie z jej wspomnie­
niem, jak zawołanie rycerza: „Chcę spędzać czas w nie­
bie, czyniąc dobrze na ziemi", niezawodnie myślała 
przedewszystkiem o pomaganiu duszom i prowadze­
niu ich do zbawienia p r z e z  m iło ś ć .

10) Naśl. ks. III. r. V. 3.



ROZDZIAŁ II.

JEJ ZASADA DZIAŁANIA W MIŁOŚCI: 
STARA SIE O WSZYSTKO,

CO „SPRAWIA PRZYJEMNOŚĆ BOGU“.

„Byłam zawsze malutką duszyczką, nie mającą 
innego zajęcia prócz zrywania kwiatków, kwiatków 
miłości i zaparcia siebie i ofiarowywania ich Bogu, 
aby Mu zrobić przyjemność". (6 sierp.).

Kilka dni przed śmiercią, św. Teresa od Dzie­
ciątka Jezus tak streszczała swe życie z miłości:

Pisała, „że usiłowała wszystko robić jedynie dla­
tego, aby ucieszyć Pana Naszego". (Rozdz. X, 192).

Widzi się rzeczywiście, że jej przewodnią myślą 
było zrobić przyjemność Jezusowi, pocieszyć Go, 
ucieszyć.

„Wielcy Święci, mówiła, pracowali dla chwały 
Bożej, lecz ja, która jestem maleńką duszyczką, pra­
cuję jedynie dla Jeyo przyjemności. Chcę być w ręku 
Bożym kwiatuszkiem, różą niepotrzebną, która jednak 
swym widokiem i zapachem sprawia Mu przy­
jemność". (Wspomn. niewyuane).

„Nie podniosłabym nawet szpilki z ziemi, dla uni­
knięcia czyśca" zapewniała innym razem, „wszystko 
czynię jedynie dla zrobienia przyjemności Panu Bo­
yu, aby Mu ratować dusze". (30 lipca).

2'
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Gdzieindziej mówi wyraźnie:
„Nie chcę zbierać zasług na niebo. Chcę, Boże mój, 

pracować wyłącznie dla Twojej miłości, jedynie w ce­
lu zrobienia Ci przyjemności, pocieszenia Twego 
Najśw. Serca i zbawienia dusz, które wiecznie kochać 
Cię będą“.

Mówiąc o bliskim swym zgonie pisała do swojej 
Matki Przełożonej:

„Nie sądź, że dziecię twe uważa za większą łaskę 
umrzeć o świcie, niż wieczorem; jedno tylko ceni. 
jednego tylko pragnie: sprawić przyjemność Jezuso­
wi". (liozdz. IX, sir. 155).

Zdaniem Teresy doskonałość jest nagrodą tego 
rodzaju miłości:

„Jeżeli chcesz zostać świętą, pisze do swej siostry 
Ceonji. nie trudno Ci będzie nią zostać, miej tylko za 
cel jedyny: sprawiać Jezusowi przyjemność". (L. 17 
lipca 1897).

Dla tej miłości spodziewa się także pomocy Boga:
„Jeśli będziesz wierną w sprawianiu Mu przy­

jemności w małych rzeczach, będzie się czuł zobowią­
zanym do pomagania Ci w wielkich". (C. 20 paźdz. 
1893).

„Pocieszanie Jezusa" za obojętność i niewdzięcz­
ność ludzi było jej ustawicznem zajęciem. Jeszcze 
dzieckiem ofiarowała się Jezusowi, aby być Jego 
„kwiatuszkiem".

„Chciałam Go pocieszać, mówi, chciałam, aby na 
mnie patrzył, aby mnie pielęgnował i zerwał". Wtedy 
„oddawała Mu często swe serce, i usiłowała podobać
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się Mu we wszystkiem, uważając bardzo, aby Go nigdy 
nie obrazić". (Rozdz. IV, 54; Tamże, 26).

W liście zaś jednym czytamy:
„Nie chcę, by Jezus był smutny, pragnę osuszyć 

Izy Jego, wyciskane grzechami ludzkiemi, nawracając 
wszystkich grzeszników". (A. 1889).

W chwili wielkiego ucisku pisała:
„O nie traćmy tak cennego czasu, ratujmy dusze! 

Dusze „lecą do pieklą jak płatki śniegu w dzień zimo­
wy";1). Jezus plącze, a my, my zajmujemy się naszemi 
strapieniami, nie myśląc o pocieszeniu Serca Jezuso­
wego!" (C., 14 lip. 1889).

Wyznała:
„Wolanie konającego Jezusa: „Pragnę" brzmiało 

mi bezustannie w sercu i zapalało mię wielką, niewy­
powiedzianą żarliwością. Chciałam napoić mego Umi­
łowanego". (Rozdz. V, str. 76).

Pragnąc zbawiać dusze, nie tyle myślała o szczę­
ściu wiecznem każdej z nich, ile raczej i przedewszyst- 
kiem o tern, ażeby Jezusowi zapewnić miłość tych 
dusz zbawionych.

„Podczas krótkiego dnia, a raczej nocy tego do­
czesnego życia, mamy właściwie tylko jedno zajęcie: 
kochać, kochać Jezusa ze wszystkich sil naszego serca 
i ratować Mu dusze, aby mógł być przez nie ko­
chany..." (C., 14 lipca 1889).

Skoro pewna nowicjuszka zwierzyła się naszej 
Świętej, iż przez swą niewierność w małych rzeczach 
obawia się utracić laski Boże, odrzekła jej:

') św. Teresa.
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„Ponieważ Bóg jest samem Miłosierdziem, a ty 
masz dobrą wolę, więc nie ty tracisz, ale On traci mi­
łość..." (Wspomn. niewydane).

Aby zaś Bóg nie tracił swej miłości, prosiła jedne­
go z swych Braci duchownych, aby codziennie odmó­
wił na jej intencję następującą modlitwę, „zawierającą 
w sobie wszystkie jej pragnienia": (lir., 24 lut. 1897).

„Ojcze miłosierdzia, w Imię Pana Jezusa, Naj­
świętszej Dziewicy i Świętych, proszę Cię, rozpal sio­
strę moją ogniem Twej Miłości, i udziel jej laski, by 
jak najwięcej serc pociągała do Twej Miłości".

Prosi, aby tę modlitwę odmawiano nawet po jej 
śmierci, bo, dodaje:

„Jednego tylko pragnę, widzieć, że lióg jest ko­
chany, i wyznaję, że jeślibym w niebie nie mogła nad 
tem pracować, wolałabym wygnanie niż Ojczyznę".

Tymczasem ofiarą chce osiągnąć ten cel.
Wiedziała jak niewiele jest dusz, wiernych w ma­

łych rzeczach, choć to jest dowodem prawdziwej mi­
łości. to też ze smutkiem mówiła:

„O jakże Bóg mało jest kochany na ziemi! Nie, 
Bóg nie jest bardzo kochanym..." (7 sierp.)

W Dziejach duszy uskarża się:
„Więcej niż kiedykolwiek Jezus jest spragniony 

miłości..., a nawet pomiędzy swymi uczniami, jakże 
mało. niestety, znajduje serc, któreby oddały się zupe'- 
nie Jego miłości nieskończonej!" (Bozdz. XI, sir. 210).

Ponieważ widziała do jakiego stopnia miłość Bo­
ga jest zapoznana na ziemi, oddała się na ofiarę Mi­
łości litościwej. Chciała przez to otworzyć Bogu



swe serce, jak przepaść niezgłębioną, aby ściągnąć do 
niego wszystkie płomienie miłości Bożej, wzgardzone 
przez większość ludzi, i umrzeć niemi strawiona. Pra­
gnąc tak „ulżyć Boyu“ znalazła na to sposób w róż­
nych ćwiczeniach miłości, bo „dusze kochające nie mo­
gą. być bezczynne" (Rodź. X, str. 203).



ROZDZIAŁ III.

PRZYMIOTY MIŁOŚCI BOŻEJ 
W ŚW. TERESIE OD DZIECIĄTKA JEZUS.

I.
MIŁOŚĆ CZYNNA.

„Pracuj jak dobry żołnierz Chrystusa"1) pisał 
św. Paweł do ucznia swego. Tymoteusza.

Znaczy to, że zadaniem człowieka na ziemi nie jest 
radowanie się spokojem miłości uszczęśliwiającej, ale 
walka ze złemi skłonnościami, sprzeciwiającemi się 
królestwu Bożemu i rozszerzanie tego królestwa Bo­
żego przez uczynki miłości zdobywającej. Św. Teresa 
tak też swe życie pojmowała. W tej walce „ze ziemi 
skłonnościami" stara się ukazać nam, jak zawsze, cel 
miłości, który pragnie osiągnąć:

„Nie dlatego, mówi, ab]/ zdobyć wieniec, zebrać 
zasługi i nabyć cnoty, ale dla zrobienia przyjemności 
Jezusowi, ratując dusze".

I dlatego śpiewa:
Mą radością ciągła walka,
By Panu rodzić wybranych...

(Mój spokój i moja radość, str. 411).

i II Tym. II,
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„O! Jezu mój, walczyć będę dla miłości Twojej  aż 
do schyłku życia mego. Skoro nie chciałeś zażyć 
pokoju na ziemi, chcę iść za Twoim przykładem; pa­
łam żądzą walczenia o chwalę Twoją; błagam Cię, 
umocnij odwagę moją. uzbrój mnie do walki". (Mo­
dlitwa 10—11).

I nie złożyła broni. A kiedy kilka tygodni przed 
jej śmiercią, widząc, jak jeszcze wyrzeka się wszyst­
kiego przy każdej sposobności, zapytano jej: „Pewnie 
chcesz więc zbierać zasługi?"

„O tak. odrzekła, ale nie dla siebie: dla dusz, dla 
Kościoła, aby rzucać róże wszystkim, sprawiedliwym 
i grzesznikom". (18 sierpnia).

Zanim wejdziemy w szczegóły tej walki, wydanej 
naturze na każdym kroku, posłuchajmy co sądzi św. 
Teresa o sposobie, w jaki ją prowadzić należy, a zoba­
czymy, że w jej pojęciu życia doskonałego nie ma nic 
z gnuśnego spokoju.

Najpierw mówi:
„Nie gardzę bynajmniej wzniosłemi myślami, lą- 

czącemi dusze z Bogiem, lecz oddawna zrozumiałam, 
że nie należy zbytecznie na nich polegać. Najwznio­
ślejsze natchnienia i porywy niczem są bez uczynków". 
(Itozdz. X., sir. 179).

Do słów pochwały odnoszących się do Judyty: 
„Żeś sobie mężnie poczęła, wzmocnione jest serce 
twoje" s) taką uwagę dodaje:

„Wiele dusz usprawiedliwia się temi słowy: Nie

') Judyt. XV, II.
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mam siły do tej ofiary. Lecz niechże tylko spróbują 
zdobyć się na wysiłek! Czasem to trudno, ale Bóg 
w swej dobroci nie odmawia nikomu pierwszej laski 
potrzebnej do zwyciężenia siebie; jeśli tylko dusza 
jest wierną, natychmiast Pan ją oświeca, a zatem 
serce się wzmacnia i jedno zwycięstwo wieńczy 
drugie". (8 sierp.; Wspomn. i rady, sir. 266).

„Gdzieżby była twoją zasługa, mówiła do pewnej 
liowicjuszki, gdybyś walczyła tylko wtedy, kiedy masz 
odwagę? Cóż szkodzi, że odwagi nie czujesz, byłeś 
tylko lak działała, jak gdybyś ją miała!" (Tamże, 279).

„Chcia'abym być tak mężną jak waleczny ry­
cerz, który się na swe cierpienia nie uskarża; który 
rany swych towarzyszy uważa za ciężkie, a na swoje 
jak gdyby na lekkie zadraśnięcia, nie wiele zważa". 
(Wspomn. i rady, str. 272).

Inna nowicjuszka, przeczytawszy ustęp z Ekkle- 
zjastyka: „Miłosierdzie uczyni miejsce każdemu we­
dług zasługi uczynków jego",3) pytała swej młodziutkiej 
Mistrzyni: — Dlaczego tam powiedziane „według za­
sługi uczynków", kiedy św. Paweł mówi „dostępują 
zaś usprawiedliwienia za darmo, z łaski jego?" *) 
(Wspomn. wiewy dane).

Służebnica Boża wytłumaczyła energicznie ten 
pozorny kontrast tern, że jakkolwiek istotą nadziei po­
suniętej aż do ostatecznych granic jest zdanie się na 
Boga i ufność, to jednak podsyca ją nie co innego, jak 
ofiara. Myśl tę rozwinęła w tych słowach:

„Czyńmy wszystko co tylko w naszej mocy. da-

-1) F.kkles. XVI, 1.",. ł ) H z y m .  I I I ,  2 i .
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w a jrn y  bez  ra c h u b y , zapierajmy się ustawicznie, s ło ­
w e m , s k ła d a jm y  n a  k a ż d y m  k r o k u  d o w o d y  n a sz e j c z y n ­
n e j, o f ia rn e j  m iło śc i. P o n ie w a ż  w sz y s tk o  to  w  rz e c z y ­
w is to śc i i ta k  je s t  n ic z e m , t r z e b a  c a łą  sw ą  u fn o ść  p o ­
łożyć w  B o g u , k tó ry  S a m  ty lk o  u c z y n k i n a sz e  u ś w ię ­
cić- zd o ła , w y z n a ją c  s ię  b yć  „ s łu g a m i n ie u ż y te c z n y m i" ,5) 
u fa ją c , że D obroć  B oża  sp e łn i ła s k a w ie  n a sz e  p r a ­
g n ie n ia " .

T a  o ta tn ia  m y śl r o z w ija  s ię  w  „ D u c h u  D ziec ię ­
c tw a " . L ecz p o ż y te c z n em  b ę d z ie  n a  te m  m ie js c u  z a ­
zn aczy ć , że n a sz a  Ś w ię ta  musiała walczyć, a b y  s ię  
„ u s ta w ic z n ie  z w y c ię ż ać "  i że potrzebowała męstwa, 
a b y  o b ro n ić  w  sw e j d u sz y  d z ie ło  B oże od w p ły w u  
s k ło n n o śc i p rz e c iw n y c h .

T o  u s ta w ic z n e  s p rz e c iw ia n ie  s ię  so b ie , tę  w a lk ę  
z so b ą  n a p o ty k a m y  w  ż y c iu  w s z y s tk ic h  św ię ty c h  b ez  
w y ją tk u .  C h c ia ła , a b y  n a  p o c ie c h ę  „ m a le ń k ic h  d u sz " , 
k tó re  p r z e r a ż a ją  s ię  s w e m i z ie m i sk ło n n o ś c ia m i, tę  
w ła ś n ie  p ra w d ę  p o d n o sz o n o  i u w id a c z n ia n o .

A w ię c  p rz e z  c z u jn ą  i u s ta w ic z n ą  u w a g ę  w  ż y c iu  
T e re s y  ta k  w s p a n ia le  ro z w in ę ły  s ię  c n o ty . W  d a lsz y m  
c ią g u  te g o  s tu d ju m , ła tw o  b ę d z ie  ro z p o z n a ć  je j z a s łu ­
gę  w  ta k im  a  ta k im  r o d z a ju  m iło śc i, w id z ą c  j ą  d rż ą c ą  
p rz e d  o f ia rą , a lb o  o d c z u w a ją c ą  g o ry c z  c ia sn e j d ro g i 
d o  n ie b a . A le  z j a k ą  w y trw a ło ś c ią , z ja k ie m  p a n o w a ­
n ie m  n a d  so b ą , z ja k ą  w ie rn o ś c ią  „ id z ie  od  z w y c ię ­
s tw a  do  z w y c ię s tw a , p rz e b y w a ją c , w e d łu g  je j w ła s n e ­
g o  z e z n a n ia  d ro g ę  o lb rz y m a !"  (Rozdz. V, sir. 74).

O to k i lk a  w y ją tk ó w  n a  p o p a rc ie  te j u w a g i:

■') Luk. XVII, 10.
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W  d z ie c iń s tw ie  „ n a d z w y c z a jn a  w ra ż liw o ś ć "  b y ia  
d la  n ie j u s ta w ic z n y m  p o w o d e m  z m a r tw ie ń .  P isze- 
[Rozdz. V, str. 73).

„ M a rtw iła m  się  w sz y s tk ie m . P ła k a ła m  n ie  ty lk o
7. w a ż n y c h  p o w o d ó w , a le  i z n a jb ła h s z y c h . Je ś li  p rz y ­
p a d k ie m  w y rz ą d z iła m  k o m u ś  p rz y k ro ść , z a m ia s t  
w z n ie ść  s ię  p o n a d  tę  d ro b n o s tk ę , m a r w iła m  s ię  tern  
tak , że p rz y p ra w ia ło  m ię  to  o c h o ro b ę , p o w ię k sz a ją c  
te m  s a m e m  m ą  w in ę , a  n ic  z n ie j n ie  u jm u ją c ;  a  g d y m  
się  w re sz c ie  t ro c h ę  po  m y m  b łę d z ie  p o c ie szy ła , p ła k a ­
łam  d la te g o , żem  p rz e d te m  p ła k a ła " . (Rozdz. IV, 
str. 70).

U sp o so b ie n ie  to  m o g ło  ła tw o  s p a ra liż o w a ć  je j n a j ­
lep sze  ch ęc i, lecz o n o  w ła ś n ie  d a ło  je j o k a z ję  d o  w ie l ­
k ie g o  z w y c ię s tw a  n a d  so b ą . k tó re  o p is u je  szczeg ó ło w o  
w  D z ie ja c h  d u sz y :

B yło  to  po P a s te rc e  w  r. 1886. Z ro b io n o  je j u w a ­
g ę . „która przeszyła je) serce", a le  „ z a m ia s t  p ła k a ć " , 
ja k  to z w y k le  c z y n iła  z b ła h y c h  p o w o d ó w , powstrzy­
mała odważnie Izy, ta k  że myślano, że nic. nie słyszała!

S z a le n ie  lu b i  n a u k ę ;  m im o  to, z ro z u m ia w s z y  
sz y b k o  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  „ tego  w ie lk ie g o  p r a g n ie n ia  
w ie d z y "  miarkuje chęć czytania książek naukowych, 
i o d d a je  się  z u p o d o b a n ie m  p o b o ż n e m u  c z y ta n iu .

M u si je d n a k  w a lczy ć  z n a tu r ą .  T u ż  p rz e d  w s tą ­
p ie n ie m  do K a rm e lu , z a s m u c o n a  t r z y m ie s ię c z n ą  z w ło ­
ką. k tó re j od  n ie j ż ą d a ją , „ d o z n a je  p o k u sy  n ie  k r ę p o ­
w a n ia  się , p ro w a d z e n ia  ży c ia  m n ie j re g u la rn e g o , n iż  
z w y k le " . A le  ła s k a  z w y c ię ż a : n ie  c h ce  m a rn o w a ć  „ d o ­
b ro d z ie js tw a  d a n e g o  je j c z a su  i p o s ta n a w ia  w ie ść  ży ­
c ie  p o w a ż n ie js z e  i b a rd z ie j  u m a r tw io n e ,  n iż  d o tą d " .
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T k liw e  i w ra ż l iw e  se rc e  T e re sy  o d c z u w a ło , j a k  
ty le  in n y c h , p o trz e b ę  b y  k o c h a ć  i b yć  k o c h a n ą ...

B ęd ąc  n a  p e n s j i  „ u s iło w a ła  za  p rz y k ła d e m  k i lk u  
p a n ie n e k  p rz y w ią z a ć  się  do  je d n e j  z n a u c z y c ie le k , a le  
s ię  je j  to  n ie  u d a w a ło " . (Rozdz. IV, str. 63).

N ie b y la ż  to  o d p o w ie d ź  n a  je j codzienną mo­
dlitwę: „O Jezu ! o b ró ć  m i w  g o ry c z  w sz y s tk ie  p o c ie ­
c h y  d o czesn e !" . “). (Tamże, str. 62).

W  ty m  o k re s ie  ż y c ia  z a p rz y ja ź n i ła  s ię  z je d n ą  
z k o le ż a n e k , lecz w k ró tc e  p rz y ja ź ń  z e rw a n ą  zo s ta ła , 
a  T e re sa , p o z n a w sz y  p ró ż n o ść  i n ie s ta ło ść  u c z u ć  lu d z ­
k ic h , z a w o ła ła :

„ Ja k ż e ż  B o g u  d z ię k u ję , że g o ry c z ą  z a p r a w ił  m i 
z ie m s k ą  p rz y ja ź ń !  Z se rc e m , ja k  m o je , w ra ż liw e m , b y ­
ła b y m  p o z w o liła  z ła p a ć  s ię  i o b c ią ć  so b ie  s k rz y d ła ;  
a  w te d y  ja k ż e  m o g ła b y m  w z la ta ć  i o d p o c z y w a ć ? " 7). 
(Rozdz. IV, str. 64).

P rz y z n a je  je d n a k , że „w  o p u sz c z e n iu  od  s tw o rz e ń , 
m ie w a ła  c h w ile  sm u tk u .. ."  —  W te d y  ta k ż e  je j sposo­
bem przeciwdziałania była modlitwa:

„ S z ła m , m ó w i, do  k a p lic y , n a  c h ó re k  i w  ty c h  
c ic h y c h  n a w ie d z in a c h  z n a jd o w a ła m  je d y n ą  p o c ie c h ę . 
P rz y p o m in a m  so b ie , że częs to  w te d y  p o w ta rz a ła m  te n  
w ie rsz y k , k tó ry  n a m  m ó w ił  n a sz  d o b ry  o jc iec :

»Gzas jest twoim okrętem, niie twojrni mieswkanieim.
„T e s ło w a  d o d a w a ły  m i o d w a g i;  k ie d y  m y ś lę  

o te in , w z ro k  m ó j p o g rą ż a  s ię  w  n ie sk o ń c z o n o śc i i w y ­
d a je  m i się , że w id z ę  ju ż  b rz e g  w ie c z n o śc i!"

•) Naśl. ks. III, rozdz, XXVI, 3. 7) Ps. I.IV, 6„
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N asz  p o d lo te k  p rz y z n a je  je d n a k , „że n ie  o tr z y ­
m y w a ła  w te d y  ś w ia t ła  z g ó ry , ja k  to  b y w a ło  p ó ź n ie j. 
N ie  z n a ła m  w te d y , p isze , ra d o śc i o f ia ry . D u sz y  m o je j 
w ie le  b ra k o w a ło  do d o jrz a ło śc i, n ie  m ia ła m  dość 
cn o ty , a b y  się  w z n o s ić  p o n a d  w ie le  m a rn o ś c i  i m o je  
b ie d n e  s e rd u s z k o  c ie rp ia ło  b a rd z o " . (Rozdz. IV, str. 
55; III, sir. 41— 4,3; tamże, str. 38).

W s tą p iw s z y  do  K a rm e lu , o d c z u w a ła  w s tr ę t  do  n ie ­
k tó ry c h  d ro b n y c h  p rz e p isó w  R e g u ły . Lecz w ła ś n ie  d la ­
teg o  b y ła  je szcze  w ie rn ie js z ą  w  icli p rz e s trz e g a n iu .

„Z p o w o d u  w ie lk ie j  n ie śm ia ło śc i, w y z n a ła  p ó ź n ie j 
sa m a . p ro sz e n ie  o p o z w o le n ie  n a  n ie k tó re  d ro b n e  
u m a r tw ie n ia ,  z w y c z a jn e  po  n aszy c li k la s z to ra c h , 
s p ra w ia ło  m i w  cz a s ie  n o w ic ja tu  tru d n o ś ć  n ie m a łą , a le  
m im o  to  p ro s iła m  z a w sz e  o n ie “. (2 września).

„Starałam się usilnie, p isze , w  n ic z e m  s ię  n ie  u n ie ­
w in n ia ć ;  p ie rw s z e  m o je  z w y c ię s tw o  b y ło  b a rd z o  m a ­
le ń k ie , a  je d n a k  d u ż o  mię kosztowało. W a z o n ik , p o z o ­
s ta w io n y  n ie  w ie d z ie ć  p rz e z  ko g o  za  o k n e m , z n a le z io ­
n o  ro z b ity . M is trz y n i n o w ic ja tu , w  m n ie m a n iu ,  że to  
ja  go  ta m  z o s ta w iła m , u p o m n ia ła  m ię  d o ść  su ro w o , 
w y rz u c a ją c  m i b r a k  p o rz ą d k u . W  m ilc z e n iu , u c a ło w a ­
ła m  z ie m ię , o b ie c u ją c  n a d a l  b yć  u w a ż n ie js z ą  i p o ­
rz ą d n ie js z ą .

„Z p o w o d u  b r a k u  cn o ty , te  d ro b n e  p ra k ty k i ,  p o ­
w ta rz a m , k o s z to w a ły b y  m n ie  d u żo , i m u s ia ła m  p rz y ­
p o m in a ć  so b ie , że n a  S ą d z ie  o s ta te c z n y m  w sz y s tk o  
b ę d z ie  w y ja w io n e " .

W  ty m  s a m y m  czas ie  „ d o z n a je  p o k u sy  z ro b ie n ia  
so b ie  p rz y je m n o śc i, s z u k a n ia  tro c h ę  p o c ie c h y  u  M a tk i
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P rz e ło ż o n e j. A b y  to  u s k u te c z n ić  i z a d o w o ln ić  n a tu rę ,  
p rz y c h o d z i je j n a  m y ś l, ż eb y  to  z ro b ić  p o d  p o z o re m  
p ro ś b y  n a  m n ó s tw o  d ro b n y c h  p o z w o le ń " . (Rozdz. X , 
str. 182).

A le  s iła  je j o p o ru  w z ra s ta  z s ilą  n a ta rc ia .

„ P rz e c h o d z i sz y b k o  ko lo  ce li sw e j P rz e ło ż o n e j 
i c h w y ta  s ię  p o rę c z y  sc h o d ó w , a b y  n ie  z a w ró c ić " .

G d z ie in d z ie j w y z n a je , że je s t  „ b a rd z o  n ie d o s k o ­
n a łą " , bo, k ie d y  się  z a b ie ra  do  m a lo w a n ia , a z a s ta je  
p e n d z le  w  n ie p o rz ą d k u , a lb o  k to ś  z a b ra ł  l in i jk ę  lu b  
scy zo ry k , „ n ie w ie le  b ra k u je ,  ab y  ją  c ie rp liw o ść  o p u ­
śc iła " . (Rozdz. IX, str 169).

Co ro b i w te d y  a b y  ją  z a trz y m a ć ?

„Chwyta ją  obiema rękami i łagodnie prosi o p rz e d ­
m io ty , k tó ry c h  je j b r a k u je " .

D o św ia d c z y ła  w ię c  n ę d z y  lu d z k ie j  u ło m n o śc i, bo . 
o p is u ją c  p o k u s y  n o w ic ju s z e k , d o d a je :

„N ie m o g ła b y m  ta k  d o b rz e  tłu m a c z y ć  ty c h  s m u ­
tn y c h  u c z u ć  n a tu r y ,  .g d y b y m  ich  s a m a  n ie  b y ła  d o ­
św ia d c z y ła " . (Rozdz. X, s/r. 178).

Z w y c ięża  je  je d n a k , ja k  teg o  d o w o d z i ta k ż e  i ten  
p rz y k ła d :

O d c z u w a ją c  a n ty p a t ję  n a tu r a ln ą  b a rd z o  s i ln ą  do 
je d n e j  z z a k o n n ic  Z g ro m a d z e n ia , k tó r a  „m a  ta le n t  n ie -  
p o d o b a n ia  s ię  je j w e  w s z y s tk ie m , n ie  ch ce  u s tą p ić  ty m  
u c z u c io m " . I o to  je j w y m y ś ln a  s t r a te g ja  w  c ią g u  d łu ­
g ic h  m ie s ię c y , aż  do  z u p e łn e g o  z w y c ię s tw a . (Rozdz. 
IX, sir. 172).

„ S ta ra ła m  się . m ó w i, c z y n ić  d la  te j S io s try  w s z y s t­



ko, cobyrn  u c z y n iła  d la  n a jm ils z e j  m i osoby . I le k ro ć  
ją  s p o tk a ła m , m o d li ła m  s ię  za  n ią . A le  n ie  o g ra n ic z a ła m  
się  do  tego , s ta r a ła m  s ię  o d d a w a ć  je j w sz e lk ie  m o ż liw e  
p rz y s łu g i, a g d y  z b ie ra ła  m ię  c h ęć  n ie u p rz e jm ie  je j 
o d p o w ie d z ie ć , u ś m ie c h a ła m  się  se rd e c z n ie . C zęsto  
ró w n ie ż , g d y  s z a ta n  g w a łto w n ie  m n ie  k u s ił , u c ie k a ła m , 
n ib y  d e z e r te r  z p o la  w a lk i ,  je ś li  ty lk o  m o g ła m  to  u c z y ­
n ić  bez  z w ró c e n ia  u w a g i..."  (Tamże, sir. 193).

P rz y z n a je  w eso ło , „że te n  o s ta tn i  sp o só b , n ie - 
b a rd z o  z a sz c z y tn y , d o sk o n a le  s ię  je j z a w sz e  u d a w a ł" .

O f ia ro w a ła  s ię  p ro w a d z ić  co w ie c z ó r  je d n ą  c h o rą  
S io s trę  d o  r e fe k ta rz a  k la sz to rn e g o . P rz y z n a je  je d n a k , 
że „dużo ją kosztowało p o d ję c ie  się  tego".

Je j p o s tę p o w a n ie , w o b ec  d o św ia d c z e ń  b a rd z ie j  
w e w n ę trz n y c h , by ło  za w sz e  ró w n ie ż  e n e rg ic z n e . T a k  
p isze  o sw y c h  p o k u s a c h  p rz e c iw  w ie rz e :

„ P rz y  k a ż d e j n o w e j sp o so b n o śc i w a lk i ,  k ie d y  n ie ­
p rz y ja c ie l c h ce  m n ie  w y z w a ć , p o s tę p u ję  o d w a ż n ie :  
w ie d z ą c , że tc h ó rz o s tw e m  je s t p o je d y n k o w a ć  się , o d ­
w ra c a m  s ię  od  m eg o  p rz e c iw n ik a , n ig d y  n ie  s p o g lą ­
d a ją c  m u  w  tw a rz ;  p o te m  b ie g n ę  do  m e g o  Je z u sa  
i m ó w ię  m u , że g o to w a  je s te m  w y la ć  w s z y s tk ą  k re w , 
a b y  w y z n a ć , że je s t  n ieb o . O n  w ie  d o b rz e , że n ie  m a ­
ją c  ra d o śc i w ia ry , s t r a m  się  p e łn ić  je j u c z y n k i: w z b u ­
d z iła m  w ię c e j a k tó w  w ia ry  w  p rz e c ią g u  ro k u , n iż  
w  c ią g u  ca łe g o  m e g o  ż y c ia" . (Hozdz. IX, sir. IGO).

A le  w  ja k im  u c is k u  s p e łn ia  te  u c z y n k i i w z b u d z a  
te  a k ty .

„G dy  o p ie w a m  —  w y z n a je  —  n ie b o  i w ie c z n e  p o ­
s ia d a n ie  B oga, n ie  o d c z u w a m  ż a d n e j ra d o śc i, bo  o p ie ­



w a m  ty lk o  to, w  co ch cę  w ie rz y ć " . (Rozdz. IX, str. 
161).

N a w e t K o m u n je  św ., k tó ry c h  ta k  p ra g n ę ła , n ie  
d a w a ły  je j  u c z u c io w e j p o c ie c h y , a le  n ie  z a n ie d b y w a ła  
p rz y g o to w a ć  się  do  n ic h  ja k n a j le p ie j .  O to ja k im  s p o ­
so b e m  z a m ie n ia ła  sw e  u b ó s tw o  n a  b o g a c tw o :

„ W y o b ra ż a m  so b ie  d u sz ę  m o ją , ja k o  z ie m ię  p u ­
s tą  i p ro sz ę  N a jśw . P a n n ę , a b y  u s u n ę ła  g ru z y , k tó re m i 
są  n ie d o sk o n a ło śc i;  p o te m  b ła g a m  Ją , b y  w z n io s ła  
s a m a  o b sz e rn y  p rz y b y te k , g o d n y  n ie b a , i p r z y b r a ła  go  
sw e m i o z d o b a m i. P o te m  z a p ra s z a m  w s z y s tk ic h  a n io ­
łó w  i św ię ty c h , a b y  p rz y sz li  śp ie w a ć  p ie ś n i  m iło śc i. 
Z d a je  m i s ię  w te d y , że J e z u s  je s t  z a d o w o lo n y , w id z ą c  
s ię  ta k  w s p a n ia le  p rz y ję ty m  i p o d z ie la m  Je g o  ra d o ść .

„ W sz y s tk o  to  n ie  p rz e s z k a d z a  r o z ta rg n ie n io m  
i se n n o śc i d rę c z y ć  m n ie ; to  też  n ie rz a d k o  p o s ta n a ­
w ia m  p rz e d łu ż y ć  m o je  d z ię k c z y n ie n ie  p rz e z  c a ły  d z ie ń , 
g d y ż  ta k  żle o d p ra w ia m  je  wr c h ó rz e " . (Rozdz. VIII), 
str. 140).

J e d n a  n o w ic ju s z k a  p rz y z n a ła  s ię  je j , że w  c h w ili  
d o ś w ia d c z e n ia  b ła g a ła  N a jśw . P a n n ę , a b y  je j z e s ła ła  
se n  p o c ie sz a ją cy . „I z o s ta ła m  w y s łu c h a n a " , d o d a ła . -  
S łu ż e b n ic a  B o ża  m o c n o  ją  z a  to  z g a n iła :  (Rady i wspo­
mnienia, str. 302).

„O. to  rzecz, k tó re j n ie  z ro b iła b y m  n ig d y !  P ro s ić  
o p o c ie c h y  d la  sieb ie? !... Je ś li  ch cesz  b yć  d o  m n ie  p o ­
d o b n a . w ie sz  d o b rz e , że ja  m ó w ię :

B ym  Cię zbudziła , n ie  lę k a j się, P an ie ,
C zekam  spoko jn ie  n a  n ieb io s p rzystan ie ...

(Zyć miłością, sir. 3S1).
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„ Ja k ż e ż  s ło d k o  je s t  s łu ż y ć  B o g u  w  c ie m n o śc i 
d o św ia d c z e ń , w sz a k  d a n e m  n a m  je s t  ty lk o  to  je d n o  
życie , a b y śm y  w  n ie m  w ia r ą  ż y l i !“

S w ó j sp o só b  p o s tę p o w a n ia  ta k  o p isu je :

„ K ie d y  n ic  n ie  c z u ję , k ie d y  je s te m  w  o sc ld o śc i, 
n ie z d o ln a  do  m o d li tw y , do  w y k o n y w a n ia  c n ó t, szu­
bom małych sposobności, drobnostek, a b y  z ro b ić  p rz y ­
je m n o ść  m o je m u  J e z u so w i: n . p. u ś m ie c h n ę  się , u p r z e j ­
m ie  p rz e m ó w ić , k ie d y  c h c ia ło b y  m i się  m ilczeć , lu b  o k a ­
zać z n u d z e n ie . Je ś li  i do  tego  n ie  m a m  sp o so b n o śc i, 
c h c ę  M u p r z y n a jm n ie j  p o w ta rz a ć  często , że Go k o ­
c h a m ..."

B y w a ją  je d n a k  c h w ile , w  k tó ry c h  a tm o s fe ra  d u ­
szy s ta je  się  je szcze  c ięż sza , c h m u ry  ta k  n isk o  w isz ą  
n a d  g ło w ą , że n ie ty lk o  n a  z e w n ą trz  „ w sz y s tk o  m ęczy , 
w sz y s tk o  je s t  c ię ż a re m " , a le  w e w n ą tr z  w id z im y  ty lk o  
s m u tn y  o b ra z  n a sz y c h  u p a d k ó w . I T e re sy  n ie  o m in ie  
ta k ie  d o św ia d c z e n ie , k tó re  s ta n ie  s ię  d la  n ie j  p o w o d e m  
do  w ię k sz e j u fn o śc i. P r z y r ó w n u ją c  się  d o  m a łeg o  
p ta sz k a , w y c h o d z ą c e g o  z g n ia z d k a , p o k o rn ie  m o d lić  
sic  b ę d z ie : (C., 12 marca 1<SłiV).

„O B oże m ó j, ta k  często  n ie s te ty  p o z w a la m  się  
o d e rw a ć  od  je d y n e g o  m eg o  z a ję c ia , to  je s t  o d  t r w a n ia  
p rz y  T o b ie , o d d a la m  s ię  o d  C ieb ie  i sk rz y d e łk a , z a le ­
d w ie  w y ro s łe , n u r z a m  w  n ę d z n y c h  k a łu ż a c h , s p o ty ­
k a n y c h  n a  z ie m i. W te d y , „ k w ilę  j a k  j a s k ó łk a " ,8) a  ję k  
m ó j w sz y s tk o  Ci w y p o w ie , i p rz y p o m n is z  so b ie , o M i­
ło s ie rd z ie  n ie sk o ń c z o n e , „żeś n ie  p rz y sz e d ł w z y w a ć

') lz. XXXVIII, li.



s p ra w ie d l iw y c h , a le  g rz e s z n ik ó w " .9). (Rozdz. XI, sir. 
220).

Z a lic z a ć  s ię  b ę d z ie  zavysze do  ty c h  b e z s iln y c h , n ie ­
s z c z ę ś liw y c h , k tó rz y  b a rd z o  p o tr z e b u ją  „ n ie sk o ń c z o ­
n e g o  m iło s ie rd z ia " , ró w n o c z e śn ie  n ie  z a n ie d b a  n ig d y  
o b o w ią z k u  w z y w a n ia  teg o  B o sk ie g o  m iło s ie rd z ia  d la  
„ sw y c h  b ra c i  g rz e s z n ik ó w "  p rz e z  u s ta w ic z n e  s ta r a n ie  
ć w ic z e n ia  s ię  w  c n o ta c h . N ie  p rz y s ta n ie  a n i  n a  c h w ilę  
n a  u c ie c z k ę  z a re n y  w a lk i  d u c h o w n e j , chce

...um rzeć n a  po lu  w a lk i,
Z b ro n ią  w d łoni! (Moja zbroja, sir. M5).

. II.

MIŁOŚĆ WIELKODUSZNA.

O B oże M ój! w o la ła  św . T e re sa , w ie m , że „ M i­
łość p ła c i się  je d y n ie  m i ło ś c ią " ;1) w ię c  s z u k a ła m  i z n a ­
la z ła m  w re sz c ie  u lg ę  d la  k o c h a ją c e g o  se rc a  m eg o , o d ­
d a ją c  Ci m iło ść  za  m iło ść !"  (Rozdz. XI, sir. 217).

„ S z u k a ła  sp o so b u "  i m y ś la ła  p o c z ą tk o w o , że z n a j ­
d z ie  go  w  c z y n n e j p ra c y  n a d  d u s z a m i.

W  czas ie  je j  p o d ró ż y  do  R z y m u , je d e n  z p ie lg rz y ­
m ó w  d a t  je j ro c z n ik i  z a k o n n ic  m is jo n a re k .  P rz y ją w s z y  
j e  z ra d o śc ią , o d d a ła  je  sw e j s io s trz e  m ó w ią c  (Wspomn. 
niewydane):

„N ie b ę d ę  ich  czy tać , bo  za  s i ln a  b u d z i  s ię  w e  
m n ie  o c h o ia , żeb y  s ię  p o św ię c ić  d z ie ło m  g o r liw o śc i,

") Mat. IX, 13.
*) św . Jan  od Krzyża.
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a  ja  s ię  c h cę  u k ry ć  w  k la sz to rz e , a b y  z u p e łn ie j  oddać 
się B o g u " .

R o z u m ia ła  p rz e z  to  w y rz e c z e n ie  s ię  w sz e lk ic h  p o ­
c ie c h  i z a d o w o le n ia  a p o s to ls tw a  z e w n ę trz n e g o . T a k  
„znalazła sp o só b  u lż e n ia  s w e m u  s e rc u "  p rz e z  w ię k s z ą  
o f ia rę  z s ie b ie .

P o w ie  p ó ź n ie j:

„ Je d y n ie  z u p e łn e , o f ia rn e  w y n isz c z e n ie  s ie b ie  s a ­
m e g o  z a s łu g u je  n a  m ia n o  m iło śc i" .

A  w s p o m in a ją c  sw e  la ta  d z ie c in n e , p o w ia d a :

„G dy  z a c z ę ła m  d ąży ć  d o  d o sk o n a ło śc i, z ro z u m ia ­
ła m , że a b y  z o s tać  ś w ię tą , t r z e b a  d u ż o  c ie rp ie ć , s z u ­
k a ć  z a w sz e  teg o  co d o sk o n a lsz e  i z a p o m n ie ć  o so ­
b ie . Z ro z u m ia ła m  ró w n ie ż , że ro z m a ite  są  s to p n ie  ś w ię ­
tości. że każdej dyszy zostawiono do woli, czy odpo­
wiedzieć n a  w e z w a n ie  P a ń s k ie , czynić mało lub dużo 
d la  Je g o  m iło śc i; s ło w e m , w y b ie ra ć  p o m ię d z y  o f ia ra m i, 
ja k ic h  ż ą d a . W te d y  z a w o ła ła m : Nie chcę być poło­
wiczną świętą: nie lękam się cierpieć dla Ciebie, o viój 
Hoże! o b a w ia m  s ię  ty lk o  je d n e g o : m e j w ła s n e j  w o li. 
W e ź  ją , gdyż pragnę tylko tego. co Ty ch cesz (R o zd z . 
/ ,  str. 15).

O d d z ie c iń s tw a  T e re s a  p rz y z w y c z a iła  s ię  do  te j  
w ie lk o d u s z n e j  m iło śc i. P r z y  s c h y łk u  ż y c ia  o św ia d c z y , 
że „od trz e c ie g o  r o k u  ż y c ia  n ic  B o g u  n ie  o d m ó w iła " , 
a  k ró tk o  p rz e d  s w ą  p ie rw s z ą  K o m u n ją  w y z n a je  (Ra­
dy i  wspomn., str. 266):

„ C o d z ie n n ie  u s i łu ję  sp e łn ia ć  dużo choćby małych 
ofiar. Czynię co tylko mogę, aby żadnej sposobności
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■ nie pominąć. C hcę, a b y  8 m a ja  J e z u s k o w i d o b rz e  b y ło  
w  m ern  s e rc u , a b y  ju ż  n ie  m y ś la ł o p o w ro c ie  do  n ie b a “ .

P ó ź n ie j  p isa ła :
„ D a w a jm y , d a w a jm y  Je z u so w i, bądźmy rozrzutni 

d l a  N ieg o ...“ (C., 2 sierpnia 1893).
K ilk a  m ie s ię c y  p rz e d  z g o n e m  w y z n a ła  je d n e j  ze 

s w y c h  s ió s tr :
„ S p e łn iła m  d u ż o  m a ły c h  o f ia re k " . (6 lipiec).
K ie d y in d z ie j p o w ie d z ia ła :
„N ad  w sz y s tk ie  z a c h w y ty  p rz e k ła d a m  s z a rą  je d n o -  

s ta jn o ś ć  c ic h y c h  o f ia r" . (A. 1889).
W id z ą c , iż  „ n ie  d a n e m  je j s p e łn ia n ie  d z ie ł ro z g ło ­

ś n y c h , iż n ie  m oże  g ło s ić  E w a n g e lj i ,  a n i  k r w i  sw e j 
p rz e la ć  d la  C h ry s tu s a "  ta k  w o la  w  „ D z ie ja ch  d u sz y " :

„ M n ie jsz a  o to, ja , „mata dziecina", s to ję  tu ż  u  t r o ­
n u  k ró le w s k ie g o  i k o c h a m  za  ty c h , k tó rz y  w a lc z ą ... 
<J B oże m ó j, n ie  p o tra f ię  C i in a c z e j o k a z a ć  m e j m i ło ­
ś c i , je n o  rzucając kwiatki, czy li, że nie opuszczę żadnej 
sposobności do malutkiej ofiarki, żadnego spojrzenia 
-ni słowa; wykorzystam każdą najlichszą czynność, speł­
niając ją  z miłości. Każdy kwiat, spotkany na drodze 
życia, z listeczków oberwę dla Ciebie/"  (Rozdz. XI, 
jstr. 2/8).

P r o g r a m u  o b ję te g o  te m i s ło w y  t r z y m a ła  s ię  co do  
jo ty . D ru g a  i trz e c ia  część  te g o  d z ie łk a  w y m ie n ia  p o ­
sz c z e g ó ln e  a k ty  je j  cn ó t, n ie  w y c z e rp u ją c  b y n a jm n ie j  
p rz e d m io tu  o b e jm u ją c e g o  o k o ło  25.000 s tro n ic  p ro c e ­
su  b e a ty f ik a c y jn e g o  i k a n o n iz a c y jn e g o  S łu ż e b n ic y  B o ­
ż e j. Z re s z tą  z a d a n ie m  te j k s ią ż k i  n ie  je s t  o p is y w a n ie  
je j  u c z y n k ó w , lecz w y k a z a n ie  ducha Błogosławionej.
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'  D u c h  te n , to  d u c h  miłości: „ m iło śc i w ie lk o d u s z n e j ,  
b e z g ra n ic z n e j ,  p o d o b n e j do  w rz ą c e j  w o d y , k tó r a  n a  
w sz y s tk ie  s t ro n y  k ip i  z n a c z y n ia " .2).

M im o  czę s ty c h  c ie rp ie ń  f izy czn y ch , a  je szcze  c z ę s t­
szy ch  i d o tk liw s z y c h  u d rę c z e ń  d u c h a  i se rc a , u b o le w a ła  
n a d  te rn , że w ie le  b ó ló w  i p o k u s  z o s ta ło  je j o szczęd zo ­
n y ch . a  o n a  ta k  b a rd z o  icli p ra g n ę ła ! ...

„S erce  m o je  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  n ie c z u łe m , p is a ­
ła , lecz w ła ś n ie  d la te g o  że je s t  ta k  tk l iw e m  i w r a ż ł i -  
w e m , z d o ln e m  d u ż o  w y c ie rp ie ć , p ra g n ę  o f ia ro w a ć  J e ­
z u so w i wszelkie r o d z a je  c ie rp ie ń , ja k ie b y  ty lk o  z n ie ść  
m o g ło " . (Rozdz. IX, sir. 163).

Z ż ą d z y  c ie rp ie n ia  w y p ły n ę ło  p ra g n ie n ie  w y ja z d u  
d o  K a rm e lu  w  In d o c h in a c h , k tó ry  d o p ra s z a ł  s ię  g o ­
rą c o  je j p rz y b y c ia :

„ T u ta j  je s te m  k o c h a n ą  i m iło ść  ta  je s t  m i b a rd z o  
m ilą ;  d la te g o  m a rz ę  o k la sz to rz e , w  k tó ry m  b y ła b y m  
n ie z n a n ą  i g d z ie  m o g ła b y m  c ie rp ie ć  o p u sz c z e n ie  
s e rc a " . (Tamże, sir. 163— 164).

„ C h c ia ła b y m  p o je c h a ć  do  H a-N o i, a b y  w ie le  c ie r ­
p ieć  d la  B oga; p o je c h a ła b y m  ta m , b y  z o s ta ć  o s a m o tn io ­
n ą , b y  n ie  m ie ć  tu  n a  z ie m i ż a d n e j p o c ie c h y " . (15 m ajj .

W ie m y  ja k  g o rą c o  p ra g n ę ła  ś m ie rc i, b y  c ie szy ć  
s ię  o g lą d a n ie m  sw e g o  B o g a  i b yć  z N im  ju ż  n a  w ie k i 
z je d n o c z o n ą , ja k  „se rce  je j ro z p ły w a ło  s ię  ze szczę­
śc ia " , g d y  p o s ły sz a ła  p ie rw s z e  w e z w a n ie  n a  g o d y  w ie ­
k u is te . M im o  to  w y z n a je :

„ N ig d y  n ie  p ro s iła m  B oga, a b y m  u m a r ła  m ło d o ,

2 N aśl. ks. III. rozdz. V, 4.
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u w a ż a ła b y m  to  so b ie  za  tc h ó rz o s tw o " . (Br., 1897).
Je ż e li n a p r a w d ę  P a n  N asz  p o w ie d z ia ł, że „ n a j ­

w ię k sz y m  d o w o d e m  m iło śc i je s t  o d d a ć  życ ie  sw o je  
za  ty c h . k tó ry c h  s ię  k o c h a " ,* 3) to  czyż n ie  n a le ż y , d la  
Je g o  m iło śc i, b yć  g o to w y m  d a ć  je , n ie  ty lk o  ra z  p rz e z  
śm ie rć , a le  p o m a łu  p rz e z  d łu g i  p o b y t n a  z ie m i.

T e re s a  z ro z u m ia ła  to  i z a p e w n ia :
„ Je s te m  s w o b o d n a , n iczeg o  się  n ie  lę k a m , a  je ś li  

s ię  to  B o g u  p o d o b a ć  b ę d z ie , n ie c h a j  la ta  ca le  d o z n a ję  
c ie rp ie ń  f iz y c z n y c h  i d u c h o w n y c h . N ie  p r z e r a ż a  m ię  
d łu g ie  życie , n ie  u c h y la m  s ię  o d  w a lk i .  „ B ło g o s ła w io n y  
P a n  m ó j, k tó ry  w p r a w ia  ręce  m o je  do  b i tw y , a  p a lc e  
m o je  do  b o ju . O n  m iło s ie rd z ie  m o je  i u c ie c z k a  m o ja :  
j a  u fa m  w  n i m " . 4). (Rozdz. IX, sir. 169).

„ P a n  z a d o w a la  s ię  częs to  s a m e m  p ra g n ie n ie m  p r a ­
cy  n a  Jeg o  c h w a lę , a  p r a g n ie n ia  m o je  b y ły  g o rące ... 
T a k , g o to w a  je s te m , s k o ro  ty lk o  B o sk i W ó d z  w y ra z i  
sw e  ży czen ie , u d a ć  s ię  n a  in n e  p o le  w a lk i ;  n ie  p o tr z e ­
b o w a łb y  m i n a w e t  w y d a w a ć  ro z k a z u , je d n o  s p o jrz e n ie  
Jeg o , je d n o  s k in ie n ie  w y s ta rc z y ło b y " . (Taviie, 162).

W  sw e m  g o rą c e m  p r a g n ie n iu  z a p a la n ia  d u s z  m i­
ło śc ią  B oga , n a s z a  B ło g o s ła w io n a  p isze :

„ C h c ia ła b y m  b yć  m is jo n a rz e m , n ie ty lk o  p rz e z  la t  
k i lk a , a le  od  sa m e g o  p o c z ą tk u  ś w ia ta  aż do  sk o ń c z e ­
n ia  w ie k ó w !"  (Rozdz. XI, sir. 214).

Na drodze, k tó rą  kroczyć mamy,
N iejedna zguba nam  zagraża...3).

( G l o s s a  o B ó s t w i e ,  s i r .  410).

3) Jan  XV, 13. — 4) Ps. CXLIII, 1. 2.
3) św . Jan  od Krzyża.



W ie , że u ło m n o ść  lu d z k a  je s t w ie lk a , że d u sz a , 
w  c ią g u  d łu g ie g o  ży c ia , m o ż e  się  s p la m ić  c a łą  k u r z a w ą  
p y łu ; a le  n ic  ró w n a ć  s ię  n ie  m o że  z je j g o r liw o śc ią : 
„B óg w sz y s tk o  n a p ra w i,  z a rę c za , je ś li 

...Z m iło śc i p ra g n ę  żyć dobrze 
P ośród  c iem ności w y g n an ia" . (Tamże).

C zyż ś w ię ta  T e re s a  n ie  m ó w i p rz y  k o ń c u  sw e g o  
ży c ia : „ O d k ą d  w ię c e j p ra c u ję , o d tą d  p o p e łn ia m  też  
i w ięce j u c h y b ie ń . A  je d n a k , p o n ie w a ż  w a lc z ę  w ie lk ie m  
se rc e m  i ty lk o  d la  B oga, c z u ję , że s ię  z b liż a m  do 
N iego  c o ra z  w ię c e j" .

W y lic z a ją c  d a le j sw o je  w z n io s ie  p r a g n ie n ia ,  n a ­
sza  B ło g o s ła w io n a  w o ła :

„ C h c ia ła b y m  o św ie c a ć  d u sz e , ja k  p ro ro c y , d o k ­
to rz y . C h c ia ła b y m  p rz e b ie g a ć  z ie m ię , g ło s ić  T w o je  
im ię , i z a tk n ą ć  n a  z ie m i n ie w ie rn e j  T w ó j k rz y ż  c h w a ­
le b n y , o U m iło w a n y  m ó j! A le  je d n a  m is ja  n ie  w y s ta r ­
czy ła b y  m i; c h c ia ła b y m  ró w n o c z e śn ie  g ło s ić  E w a n g e -  
Iję w e  w s z y s tk ic h  cz ę śc ia ch  ś w ia ta  i n a  n a jd a ls z y c h  
w y sp a c h ...

„A le  p rz e d e w s z y s tk ie m  w z d y c h a m  do  m ę c z e ń ­
s tw a , a le  to  z n o w u  n o w y  ro d z a j s z a le ń s tw a , n ie  p o ­
p rz e s ta ję  b o w ie m  n a  je d n e j  m ę c z a rn i  i trz e b a b y  
w s z y s tk ic h , a b y  m ię  zasp o k o ić ...

„ C h c ia ła b y m  ta k  ja k  T y , m ó j n a jm ils z y  O b lu ­
b ień cze , b y ć  b ic z o w a n ą , u k rz y ż o w a n ą .. .  C h c ia ła b y m  
u m rz e ć  o d a r ta  ze sk ó ry  ja k  św . B a r t ło m ie j;  ja k  św . 
J a n  być z a n u r z o n ą  w e  w rz ą c y m  o le ju ;  p r a g n ę  ja k  
św . Ig n a c y  z A n tjo c h j i  b yć  p o s z a rp a n ą  k ła m i d z ik ic li

— 40

') Ś w .  J a n  o d  K r z y ż a .



z w ie rz ą t ,  a b y  się  s ta ć  c h le b e m  g o d n y m  B oga; z św . 
A g n ie s z k ą  i św . C ecy lją  c h c ia ła b y m  p o d d a ć  sz y ję  p o d  
m ie c z  k a to w s k i, i ja k  D z ie w ic a  O r le a ń s k a  u m ie ra ć  n a  
p ło n ą c y m  s to s ie  z Im ie n ie m  Je z u s  n a  u s ta c h !  J e ś l i  p o ­
m y ślę  o n ie s ły c h a n y c h  u d rę c z e n ia c h , k tó re  za  c zasó w  
A n ty c h ry s ta  s ta n ą  s ię  u d z ia łe m  c h rz e ś c ija n , se rc e  m o je  
w y ry w a  się , c h c ia ła b y m , a b y  w sz y s tk ie  te  m ę c z a rn ie  
z a c h o w a n o  d la  m n ie . O tw ó rz , m ó j Je z u , k s ię g ę  ży w o ta , 
w  k tó re j z a p is a n e  są  c z y n y  w s z y s tk ic h  św ię ty c h ; ty c h  
w s z y s tk ic h  c z y n ó w  c h c ia ła b y m  d o k o n a ć  d la  C ieb ie!"  
(Hozdz. XI, str. 214).

T e n  u s tę p , p ło m ie n n y , tc h n ą c y  „ ż a re m  o g n ia , p ło ­
m ie n ie m  P a n a " ,7) z d a je  s ię  ja s n o  u k a z y w a ć  w ie lk o ­
d u sz n o ś ć  n a sz e j B ło g o s ła w io n e j. J e d n a k  T e re s a  n ie  w i ­
d z i  w  n im  w y ra ż e n ia  u c z u ć  n a jm ils z y c h  B o g u  i t ł u ­
m a c z y  s ię  w  n a s tę p u ją c y c h  s ło w a c h , p is a n y c h  d o  je j 
n a js ta r s z e j  s io s try . T e  s ło w a , w y n ik a ją c e  z o b e c n e g o  
p rz e d m io tu , b ę d ą  p o c ie c h ą  d la  d u sz , z re s z tą  b a rd z o  
o f ia rn y c h , k tó re  ta k ie  u c z u c ia  m o g ły b y  z n ie c h ę c ić .

„ Ja k  m o ż e sz  m n ie  p y tać , czy  m o ż liw e m  je s t  u k o ­
c h a ć  B oga , ta k  ja k  j a  Go k o c h a m ? ... M o je  p ra g n ie n ie  
m ę c z e ń s tw a  je s t n ic z e m ; n ie  im  z a w d z ię c z a m  m ą  
u fn o ś ć  b e z g ra n ic z n ą . Co p r a w d a , m o ż n a  je  n a z w a ć  
te m i „ b o g a c tw a m i d u c h o w n e m i, k tó re  d a ją  o k a z ję  d o  
n ie s u m ie n n o ś c i" ,H) g d y  s ię  m a  w  n ic h  u p o d o b a n ie  
i u w a ż a  je  za  coś w ie lk ie g o ... P r a g n ie n ia  te  są p o c ie ­
c h ą , k tó re j  J e z u s  u ż y c z a  n ie k ie d y  d u sz o m  s ła b y m , ja k  
m o ja  —  a  d u s z  ta k ic h  je s t  b a rd z o  w ie le . B ra k  zaś  t a ­

7) P ieśń  VIII, <>. — *) b u k . XVI, 2.



k ic h  pociech  je s t  d o p ie ro  la s k ą  n a d z w y c z a jn ą . J e z u s  
m ó w i ł : ,,O jcze, o d d a l te n  k ie lic h  ode in n ie ..."  ’). J a k ż e ż  
m o żesz  są d z ić  te ra z , że te  p r a g n ie n ia  są  d o w o d e m  m o ­
je j m iło śc i?  O, c z u ję  d o b rz e , że n ie  to  p o d o b a  się  B ogu 
w  m ej m a łe j d u szy czce . Podoba się Mu, że kocham 
moja małość i ubóstwo, że ufam ślepo Jego miłosier­
dziu... O to  m ó j s k a r b  jedyny, c z e m u ż  te n  s k a r b  n ie  
m ia łb y  być tw o im ? "  (M., 17 września 18!96).

T o  ju ż  s tre sz c z e n ie  ca łe j „D ro g i d z ie c ię c tw a " .
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III.

MIŁOŚĆ HEZINTERESOWNA.

„N ie je s te m  e g o is tk ą , k o c h a m  B o g a , n ie  s ieb ie !"  
(27 liyca).

Co b łog . T e re s a  od D z ie c ią tk a  J e z u s  w y ra z i ła  te m i 
s ło w y  d w a  m ie s ią c e  p rz e d  śm ie rc ią , tego  d o w o d z iła  
u s ta w ic z n ie  sw o je m  p o s tę p o w a n ie m .

„ P ro ś  J e z u sa , b y m  Go k o c h a ła  b e z in te re s o w n ą  m i­
łością , p is a ła  p o d c z a s  sw e g o  n o w ic ja tu  do  M a tk i 
A g n ie sz k i od  J e z u sa ; n ie  p r a g n ę  m iło śc i u c z u c io w e j;  
byle tylko Jezus odczuwał mą miłość, to  m i w y s ta r ­
czy " . (A.. 1890).

A  w  ćz a s ie  sw y c li re k o le k c y j p rz e d  p ro fe s ją :
„ T w o ja  m a ła  c ó re c z k a  n ie  u p a ja  s ię  b y n a jm n ie j  

„ s ło d k ie m  w in e m  w in n ic  E n g a d d y " 1), a le  p ro ś  ty lk o , 
b y  n ie m  u g a s i ła  p ra g n ie n ie  sw e g o  O b lu b ie ń c a , p rz y ­

') Luk. XXII, ł2. ) Pieśń I. IŻ.



c z y n ia ją c  s ię  do  z b a w ie n ia  d u sz , a  b ę d z ie  p o c ie sz o n a " . 
(A., wrześ. i890).

„ D u sz a  m o ja  je s t  z a w sz e  w  p o d z ie m ia c h ; a le  je ­
s te m  sz c z ę ś liw a , tak bardzo szczęśliwa, że nie mam 
żadnych pociech; w s ty d z iła b y m  się , g d y b y  m iło ść  m o ja  
b y ła  p o d o b n a  do  m iło śc i z ie m sk ic h  n a rz e c z o n y c h , k tó ­
re  p a t r z ą  sw y m  n a rz e c z o n y m  n a  ręce , b y  d o s trz e c  j a ­
k iś  p o d a re k , lu b  n a  ich  tw a rz e , a b y  u jrz e ć  u ś m ie c h  
m iło śc i, k tó ry  je  z a c h w y c a . T e re sa , m a ła  n a rz e c z o n a  
J e z u s a , kocha Jezusa dla Niego Samego“ . (Tamże).

Do n a js ta r s z e j  ze sw y c h  s ió s tr  te  p is a ła  s ło w a :
„ T w o ja  m a ła  c ó re c z k a  n ie  s ły szy  r a j s k ic h  m e io - 

d y j, je j p o d ró ż  p o ś lu b n a  p o z b a w io n a  w s z e lk ic h  p rz y ­
je m n o śc i!  M y ślisz  m oże , że ją  to  z a sm u c a ?  O n ie , p r z e ­
c iw n ie , szczęśliwą jest, iż idzie za Oblubieńcem dla 
Niego Samego, a nie dla darów Jego. O n  s a m  ta k  je s t  
p ię k n y ! ta k  z a c h w y c a ją c y !  n a w e t  k ie d y  m ilc z y , k ie d y  
s ię  u k ry w a !"  (M., 4 wrześ. 1890).

T o  szczęśc ie , o d c z u w a n e  w  z u p e łn e m  z a p o m n ie ­
n iu  o so b ie . B ło g o s ła w io n a  n a z y w a  „ m iło śc ią , p o s u ­
n ię tą  do  h e ro iz m u " . (C., 14 lip. 1889).

„ K o c h a jm y  J e z u s a  ta k , r a d z i  sw e j s io s trz e , a b y ś ­
m y  c ie rp ia ły  w sz y s tk o , co ty lk o  zechce, n a w e t  o sch ło ść , 
o z ięb ło ść  p o z o rn ą . Wielka to miłość kochać Jezusa, nie 
odczuwając słodyczy tej miłości; to jest męczeństwo... 
A w ięc! u m r z y jm y  m ę c z e n n ic a m i..."  (Tamże).

„O S io s trz y c z k o  m o ja , o d e rw ijm y  s ię  od  z ie m i, 
w s tą p m y  n a  g ó rę  M iło śc i, k ę d y  k w itn ie  p ię k n a  lii ja  
d u s z  n a sz y c h . Oderwijmy serca nasze od pociech Je­
zusowych, a przywiążmy się do Niego Samego1“ (C., 
m aj 1890).
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Z a s m u c a  ją  „ m a ła  lic z b a  p rz y ja c ió ł  P a n a  n a s z e ­
go , k ie d y  m ilc z a ł w o b e c  sędziów !"*). (C., 2 sierp. 1893).

„...Bo w ie lu  M u  słu ży , k ie d y  ic h  p o c ie sza , a le  nie 
wielu ch ce  M u  to w a rz y sz y ć , gdy śpi na wzburzonych 
talach, a lb o  g d y  p rz e c h o d z i m ę k ę  k o n a n ia  w  O g ro jc u ! 
K tóż w ię c  zech ce  s łu ży ć  J e z u s o w i d la  n ie g o  Sam ego?* 
O! ja  to  u czy n ię !..."  (C., 7 lip. 1894).

Co św . T e re s a  od  D z ie c ią tk a  J e z u s  p e łn iła  ta k  
d o b rz e , teg o  u c z y ła  sw o je  n o w ic ju s z k i.  K ie d y  je d n a  
z n ic h  je j p o w ie d z ia ła , że p ó jd z ie  p o w ie rz y ć  sw e  t r o ­
sk i J e z u s o w i i w y p ła k a ć  s ię  u  s tó p  Jego , a O n p rz y ­
n a jm n ie j  za w sz e  j ą  z ro z u m ie  i p oc ieszy , S łu ż e b n ic a  
B o ża  o d rz e k ła :

„ P 'a k a ć  p rz e d  B o g iem ! s trz e ż  się  ta k  czy n ić . 
J e sz c z e  m n ie j  p o w in n a ś  o k a z y w a ć  s m u te k  w o b e c  N ie ­
go, n iż  w o b e c  s tw o rz e ń . Ja k to !  te n  d o b ry  M is trz  ty lk o  
w  n a sz y c h  k la s z to ra c h  m oże  ro z w e se lić  S w e  S erce . 
P rz y c h o d z i do  n a s , a b y  o d p o cząć , a b y  z a p o m n ie ć  o u s ta ­
w ic z n y c h  s k a rg a c h  S w y c h  p rz y ja c ió ł  n a  św ie c ie , bo  
lu d z ie  n a jc z ę śc ie j p ła c z ą  i jęczą , z a m ia s t  u z n a ć  w a r ­
tość k rz y ż a . I ty  c h c ia ła b y ś  ta k  ro b ić , ja k  z w y k li ś m ie r ­
te ln ic y ?  S zcze rze  m ó w ią c , to  n ie  je s t  m iło ść  b e z in te ­
re so w n a !  My mamy pocieszać Jezusa, a nie On nas... 
W ie m , że O n m a  ta k  d o b re  se rce , że je ś li p ła k a ć  b ę ­
dz ie sz , to  o su sz y  łzy  tw o je , a le  p o tem  o d e jd z ie  s m u tn y , 
bo  n ie  b ę d z ie  m ó g ł o d p o c z ą ć  w  to b ie " . (Rady i wspo­
mnienia, sir. 273—274).

O sw y c h  re k o le k c ja c h  p rz e d  p ro fe s ją  ta k  in sze :
„ W id z ę , że b a rd z o  rz a d k o  d u sz e  p o z w a la ją  M u

') Mat. XXVI, OT



sp o k o jn ie  sp a ć  w  so b ie . T e n  d o b ry  M is trz  ta k  je s t  
z m ę c z o n y  te m . że m u s i  z a w sz e  ty lk o  łożyć n a  n a s  
i p rz e c z u w a ć  n a sz e  p o trz e b y , że c h ę tn ie  k o rz y s ta  ze- 
s p o c z y n k u , ja k i  M u  d a ją . N ie z b u d z i się , z a p e w n e , 
p rz e d  m e m i w ie lk ie m i r e k o le k c ja m i w ie c z n o śc i, a le r 
z a m ia s t  m ię  z a sm u c a ć , ro b i m i te m  w ie lk ą  p rz y je m -  
n o ść “ . (Rozdz. VIII, str. 131).

P is z e  je szcze :
„ W  m e m  o b c o w a n iu  z J e z u s e m  ty lk o  o sch ło ść , 

se n n o ść !  S k o ro  m ó j U m iło w a n y  c h ce  sp ać , n ie  b ę d ę  
M u  p rz e sz k a d z a ć ; z b y t je s te m  sz c z ę ś liw ą  w id z ą c , że 
n ie  u w a ż a  m n ie  z a  ob cą , że s ię  m n ą  n ie  k rę p u je ,  bo  
z a rę c z a m  ci, że się  n ie  w y s ila ,  b y  ze m n ą  ro z m a w ia ć !"  
(A., styczeń 1889).

O d d a ją c  s ię  w  opiekę. N a jśw . P a n n ie ,  p o w ia d a :

W szystko, co m i dat Jezus, n iechaj m i odbierze,
Powiedz Mu, niechaj ze m n ą  robi, co chce w łaśnie,
Choćby się ukrył, — czekam spokojnie i wierzę,
Aż do dn ia  bez zachodu, gdy m a w ia ra  zgaśnie!

(Dlaczego Ciq kocham, str. i29).

T a  w ia r a  je j p rz e s z ła  p ra w d z iw ie  o g n io w ą  p r ó ­
bę. a le  i tę, a  tę  n a d e w s z y s tk o  p rz y ję ła  z m iło śc ią  b e z ­
in te re s o w n ą . D o w o d zą  teg o  s ło w a :

„ Im  d o tk liw s z e  je s t  c ie rp ie n ie , im  w ię c e j p rz e d  
lu d ź m i u k ry te , te m  m ilsz e  T o b ie  o m ó j B oże! A  g d y ­
b y ś  n a w e t, co w rę c z  n ie p o d o b n e , i Ty miał o niem 
nie wiedzieć, cierpiałabym również z radością w  tej 
n a d z ie i, że łzy m o je  p o w s trz y m a ją  m oże , a lb o  w y n a -  
g ro d z ą  ch o ć b y  je d e n  g rz e c h , p o p e łn io n y  p r z e c iw k o  
w ie rz e " . (Rozdz. IX, str. 160).

P ó ź n ie j zaś  w y r a z i ła  s ię  p o d o b n ie :
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„G dyby , co je s t  n ie m o ż liw e m , B óg  n ie  w id z ia ł  
m y ch  d o b ry c h  u c z y n k ó w , w c a le b y m  się  n ie  m a r tw iła . 
K o c h a m  Go ta k , iż p ra g n ę  M u s p ra w ia ć  p rz y je m n o ść , 
choćby nie miał wiedzieć, że to ja  czynię. W ie d z ą c  
i w id z ą c , c z u je  się  n ie ja k o  z o b o w ią z a n y m  do  w y n a ­
g ro d z e n ia , a  n ie  c h c ia ła b y m  M u  k ło p o tu  p rz y sp a rz a ć !"
I '/łady i wspomn., str. 296).

N a w e t p o d c z a s  K o m u n ji , P a n  ż ą d a ł od  n ie j te j 
b e z in te re so w n o śc i:

„N ig d y  m n ie j p o c iech  n ie  d o z n a ję , w y z n a je , a le  
to  c a łk ie m  n a tu r a ln e ,  g d y ż  n ie  p r z y jm u ję  P a n a  Je z u sa  
d la  m o je g o  z a d o w o le n ia , lecz je d y n ie  by  J e m u  p rz y ­
je m n o ść  z ro b ić " . (Rozdz. VIII, str. 110).

W ie d z ia ła , że n a  z ie m i m o d li tw a  je s t  czasem  
u m ę c z e n ie m  d la  n as . a  w y trw a ć  w  te in  u s p o so b ie n iu  
z n a c z y  to w a rz y sz y ć  P a n u  N a sz e m u  w  o g ro d z ie  O liw ­
n y m . O d p o w ie d z ia ła  je d n e j  n o w ic ju sz c e , k tó r a  je j 
m ó w iła , że c ieszy  s ię  n a  re k o le k c je , bo  z a z n a  n a  n ic h  
s p o k o ju :

„ Id z ie sz  w ięc  n a  re k o le k c je , ab y  w y p o c z ą ć ?  J a  id ę  
n a  n ie , a b y  d a w a ć  w ię c e j B ogu ... P r z y p o m n ij  so b ie  te, 
ta k  p ra w d z iw e , s ło w a  z Naśladowania: „K ied y  z a c z y n a  
s ię  sz u k a ć  s ie b ie , n a ty c h m ia s t  p rz e s ta je  s ię  k o c h a ć " 3).

„ C h w a ła  m eg o  Je z u sa , p isa ła , to  je d y n e  czego  
p r a g n ę ;  m o ją  M u  o d d a je , a  je ś li z d a je  s ię  z a p o m in a ć  
o m n ie , to  d o b rz e !  W o ln o  M u , g d y ż  n a le ż ę  w ię c e j do  
N iego , n iż  do  s ie b ie . P rę d z e j  J e m u  s ię  z n u d z i  k a z a ć  
m i czek ać , n iż  m n ie  czek ać!"  (A., 1892).

') Naśl. ks. III, rozdz. V, 7.
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W z ru s z a ją c e  w y z w a n ie , rz u c o n e  S e rc u  J e z u sa , 
k tó re  n ie  z o s ta n ie  bez  o d p o w ie d z i...

A le  o to  in n e  p rz y p u sz c z e n ie , w y n ik a ją c e  z m y ś li 
o w ie c z n e j n a g ro d z ie :  G d y b y  ra d o śc i n ie b a  o k a z a ły  
s ię  m n ie js z e , n iż  s ię  sp o d z ie w a ła ? ...

O! cóż to  o b c h o d z i T e re sę :
„ W id z ie ć , że B óg  je s t  sz c zęś liw y , w o ła , w y s ta r ­

czy  n a jz u p e łn ie j  do  m eg o  sz c z ęśc ia" . (15 maj).

P e w n e g o  d n ia , g d y  n a sz a  B ło g o s ła w io n a  rz u c a ła  
lis tk i ró ż  pod  s to p y  k rz y ż a  n a  d z ie d z iń c u  k la s z o rn y m , 
z a p y ta n o  ją :  „Czy to  d la  o tr z y m a n ia  ja k ie j  ła sk i? "

„O n ie . o d p a r ła  ży w o ; chcę tern sprawić Jezuso­
wi przyjemność. Nie daję nato, by otrzymywać!“ 
(1 / czerwca).

„ W  b r e w ia r z u  n a  S e x tę  je s t  w ie rsz , z w ie rz y ła  s ię  
je d n e j  n o w ic ju sz c e , k tó ry  c o d z ie n n ie  o d m a w ia m  n ie ­
c h ę tn ie . a m ia n o w ic ie :  lnclinam' cor meum ad facien- 
das justificationes tuas in aeternum, propter retribu- 
tionem'). W  m y ś li  d o d a ję  z a w sz e : O Jezu ! T y  w ie sz  
d o b rz e , że n ie  s łu ż ę  Ci d la  n a g ro d y , a le  je d y n ie  d la te ­
go, że Cię m iłu ję , i że p ra g n ę  p o z y sk a ć  Ci d u sz e  m y c h  
b l iź n ic h " .  (Rady i wspomn., sir. 289).

„Żyć m iłością, to znaczy dać w szystko bez m iary,
I w  Z am ian  na tej ziemi nic żądać zapłaty.
Więc nie licząc się z Tobą, daję, pełna w iary,
Że kto praw dziw ie kocha, ten nie liczy stra ty!

(żyć miłością, sir. 380).

*) l ’s. CXVIII, IŻ. »Nakłoniłein serca swego, abym 
czynił spraw iedliw ości twoje na  wieki, dla odplaty«.
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N ie p ra g n ie  n a w e t, b y  B óg  j ą  w ię c e j k o c h a ł a n i ­
że li in n e  d u sze , są d z ą c , że O n  w o li m ieć  sw o b o d ę  
w  r o z d a w a n iu  sw y c h  łask . P is z e  o d u sz a c h , k tó re  je j 
p o w ie rz o n o :

„O m ó j B oże! je ś l i  s ię  p rz e k o n a m  w  n ie b ie , że je  
b a rd z ie j  k o c h a sz  a n iż e li  m n ie , b ę d ę  s ię  ra d o w a ła , iż  
s ię  T o b ie  ta k  sp o d o b a ło " . (Iiozdz. X, sir. 202).

P o w ie d z ia ła  ju ż , że m im o  g o rą c e g o  p r a g n ie n ia  w i ­
d z e n ia  B oga, m o ż liw o ść  d łu g ie g o  ż y c ia  n ie  p rz e ra ż a  je j .

N ie o b a w ia ją c  s ię  p o w ta rz a n ia , je szcze  n ie ra z  
u w y p u k lim y  tę  m y ś l, ta k  d o b rz e  o d d a ją c ą  p ra w d z iw e  
o b licze  d u s z y  św . T e re sy .

„ P rz y p u sz c z a m , o św ia d c z a , że B óg p o w ie d z ia łb y  
do  m n ie :  „ Je ś li u m rz e s z  te ra z , z d o b ę d z ie sz  w ie lk ą
c h w a łę ;  jeże li u m rz e s z  d o p ie ro  w  80-tym  ro k u  ż y c ia , 
c h w a ła  tw o ja  b ę d z ie  d a le k o  m n ie js z a , a le  to  m i z ro b i 
w ie lk ą  p rz y je m n o ść ; o! w te d y  n ie  w a h a ła b y m  s ię  o d ­
p o w ie d z ie ć : B oże m ó j, ch cę  u m rz e ć  w  80 -tym  ro k u  ż y ­
c ia , bo  n ie  s z u k a m  sw o je j c h w a ły , a le  je d y n ie  T w o je j  
p rz y je m n o ś c i" . (10 lipca).

T a  s a m a  b e z in te re s o w n o ś ć  p o z w a la ła  je j tw ie rd z ić :
„G d y b y m  w y z d ro w ia ła , n ie  d o z n a ła b y m  ż a d n e g o  

z a w o d u " . (9 czerwiec).
„ O d zy sk ać  z d ro w ie !  g d y b y  ta k a  b y ła  w o la  Boża, 

c ie sz y ła b y m  się , że M u ro b ie  tę  p rz y je m n o ść ..." . (!% 
sierpnia).

P e w n e g o  d n ia  z d a w a ła  się  b yć  w ie lc e  u r a d o w a n ą  
w y ro k ie m  le k a rz a , k tó ry  o są d z ił, iż c h o ro b a  w ie lk ie  
p o s tę p y  c z y n i. T o  też  in f i r m e r k a  rz e k ła  je j:  „ W id z isz , 
że p rz e c ie ż  w o lisz  u m ie ra ć , n iż  żyć je szcze  d łu ż e j!"
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„O n ie , o d p a r ła  z ży w o śc ią , z a p e w n ia m  cię, iż  
g d y b y m  w y z d ro w ia ła , p o w ie d z ia ła b y m  z ca łeg o  se rc a : 
J e s te m  b a rd z o  z a d o w o lo n ą  z m e g o  w y z d ro w ie n ia , sk o ­
ro  ta k a  je s t  w o la  B oża, a b y m  M u  je sz c z e  n a  z ie m i s łu ­
ży ła . P rz e c ie rp ia ła m  ju ż  m ę k i p rz e d ś m ie r tn e ,  a le  to  
n ic! —  ro z p o c z ę łam  je  k ie d y in d z ie j! "  (5 września).

IV.

MIŁOŚĆ DELIKATNA.

„ O c h o tn eg o  d a w c ę  B óg m i łu je " 1), p o w ie d z ia ł św . 
P a w e ł, ja k b y  o d p o w ia d a ją c  n a  s k a rg ę  P ro ro k a :  „ P o ­
k ry w a liś c ie  łz a m i o łta rz  P a ń s k i ,  p ła c z e m  i w rz a s k ie m , 
ta k , że n ie  w e jrz ę  w ięce j n a  o f ia rę , a n i  p rz y jm ę  co 
u b la g a ją c e g o  z rę k i  w asze j"* ). B ó g  p ra g n ie  b o w ie m , 
„b y  w  k a ż d y m  d a tk u  w e se le  ja ś n ia ło  n a  o b lic z u  w a -  
s z e m “J).

C h cąc  B o g u  s k ła d a ć  w  d a n i  to , co On kocha i cze- 
</o pragnie, b ł. T e re s a  u s i ło w a ła  z a w sz e  uśmiechać się, 
s k ła d a ją c  o f ia ry .

T łu m a c z ą c  u s tę p  P is m a :  „Cóż w id z is z  w  O b lu b ie ­
n icy , je ś l i  n ie  c h ó r  d ź w ię c z n y  w  o b o z ie  z b ro jn y m ? " ') .

„O ta k , ży c ie  n a sz e  je s t  p r a w d z iw e m  b o jo w a n ie m " , 
p isze :

W z d y c h a m y  n a d  b rz e g a m i rz e k  B a b ilo n u : „ Ja k o ż  
m a m y  śp ie w a ć  P a n u  p ie ś ń  n a  obce j z ie m i? " 5), a  je d n a k

‘) II Kor. IX, 7.
») Mai ach. 11, 13. — :‘) Ekles. XXXV, 8. 
«) Pieśń. VII, 1. — 5) Pa* CXXXVI, i.
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trz e b a , b y śm y  śp ie w a ły , trz e b a , b y  życie  n a sz e  by ło  
p ie śn ią ..."  (C., 1893).

D la teg o  o św ia d c z a  g d z ie in d z ie j :

Je ś li ry ce rza  noszę tw a rd ą  zbroją.
I n a ś la d u ję  jego m ężne boje,
I j a  z D ziew icą (w dzięk Jej n iezrów nany) 
Śpiewając, pó jdę w bój n iepokonany .

W  T w oich ob jęciach, O blubieńcze Boży,
P a trz ę  z uśmiechem ja k  się ogień  sroży,
I nucąc, legnę w śród  b itw y, pogoni 
Z m ą  b ro n ią  w  d łoni! (Moja zbroja, sir. 415).

W id z ą c , że u c z y n k i je j n ie  o d p o w ia d a ją  g o rą c e j 
ż ą d z y  d o sk o n a ło śc i, s k a rż y  s ię  w  „ D z ie ja ch  d u sz y "  
z m iło s n y m , c iszy  p e łn y m  ż a le m  i p rz y r ó w n u je  się  
do  m a łe g o  d z ie c ią tk a :

„A w ięc! d z ie c k o  w o n n o ś c ia m i n a p e łn i  t r o n  B oży, 
i śpiewać będzie sw y m  s re b rz y s ty m  g ło s ik ie m  P ie śń  
M iło śc i!"  (Rozdz. XI, str. 218).

„ T a k , śpiewać będę, śpiewać zawsze, n a w e t  choć  
tr z e b a  rw a ć  ró że  w ś ró d  c ie rn i ,  a śpiew mój będzie 
tern dźwięczniejszy, im  c ie rn ie  b ę d ą  d łu ż sz e  i o s tr z e j­
sze".

P rz e c z u w a ła , że d e lik a tn o ś ć  m iło śc i b ę d z ie  o w o c n a :
„A le n a  cóż. m ó j Je z u , p rz y d a d z ą  Di s ię  m e  k w ia ­

ty  i p ie śn i?  O w ie m  ju ż  n a  co. T e n  d eszcz  w o n n e g o  
k w ie c ia , te  w io tk ie , b e z w a r to śc io w e  lis te c z k i, te pienia 
■ miłości m a le ń k ie g o , n ę d z n e g o  s e rc a  z a c h w y c a ją  Cię 
je d n a k . T a k , tern  m a łe m  „n ic"  w y w o łu ję  u ś m ie c h  na 
B o sk ic h  T w y c h  u s ta c h , a  K ośc ió ł t r iu m f u ją c y  u ś m ie ­
c h a  się  p rz y ja ź n ie , o d b ie ra  je  z rą k  d z ie c in y , o d d a je
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T o b ie , b y  ró ż a n e  l is tk i  n a b r a ły  w  T w y c h  r ę k a c h  w a r ­
to śc i n ie sk o ń c z o n e j i o b sy p u je  n ie m i K ośc ió ł c ie r p ią ­
cy . g a sz ą c  je g o  p ło m ie n ie  i K o śc ió ł w o ju ją c y , k rz e p ią c  
g o  d o  n o w y c h  z w y c ię s tw " . (Iiozdz. XI, str. 218).

J u ż  w  14-tej w io śn ie  ż y c ia  w y r a ż a ła  s ię  w  p o d o ­
b n y  sp o só b :

„Co za( r a d o s n a  m y śl!  Z a  k a ż d e  c ie rp ie n ie  z rado­
ścią zniesione, b ę d z ie m y  te rn  s e rd e c z n ie j  B o g a  m iło ­
w a ły  p rz e z  wieczność c a łą !"  (A., 1887).

Oto, in a c z e j w y ra ż o n a , je j d e l ik a tn a  m iło ść  w  u c i­
s k u . Im  b a rd z ie j  J e z u s  z d a je  się  z a p o m in a ć  o n ie j, tern  
w ię c e j o k a z u je  M u ra d o śc i:

Chociaż m n ie  opuścisz,
B oski S k a rb ie  m ój,
C hociaż n ie  popieścisz 
Uśmiech mój jest Twój,
C hociaż se rcu  ra n ę  
Z adasz  Jezu  słodki 
Śpiewać nie przestanę 
Mej miłosnej zwrotki!

(Oddanie się, str. 420).
M ów i d a le j:

W ie lb ię  Boga, m em  n iebem  je s t uśmiech d la  Niego,
Gdy się chce u k ryć , ab y  dośw iadczyć m ej w ia ry .
Znowu z uśmiechem czekać spojrzenia nowego,
Oto jest niebo m ej w ia ry ! (Moje niebo, str. hOl).

Je j m iło ść  b y ła  n ie ty lk o  d e l ik a tn ą ,  a le  ta k ż e  i n ie ­
w y m o w n ie  c z u łą , co o k a z y w a ło  s ię  sz c z e g ó ln ie j 
w  c h w ila c h  c ie rp ie ń . O to  m a le ń k i  p rz y k ła d :

*) buk. XII, 40.
4 *
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P rz y p o m in a ją c  so b ie  s ło w a  E w a n g e lj i :  „ P r z y jd ą  
j a k  z ło d z ie j, o g o d z in ie , k tó re j  się  n ie  d o m n ie m a c ie " 0), 
lu b i ła  p o d c z a s  o s ta tn ie j  sw e j c h o ro b y  n a z y w a ć  P a n a  
N aszego  „ B o sk im  Z ło d z ie je m " . T o  też  p e w n e g o  d n ia , 
g d y  b y ła  b a rd z ie j  c ie rp ią c ą , p o w ie d z ia n o  do  n ie j :  
„A  w ię c  d z iś  w id z is z  „ Z ło d z ie ja "  i z a p e w n e  cieszysz: 
się  te rn  b a rd z o " .

„A ch , c h o ć b y m  Go n a w e t  n ie  w id z ia ła , o d rz e k ła , 
ta k  Go k o c h a m , że z a w sz e  z a d o w o lo n a  je s te m  z te g o , 
co ro b i. N ie  k o c h a ła b y m  Go m n ie j ,  g d y b y  n ie  p rz y ­
sz e d ł m n ie  u k ra ś ć , p rz e c iw n ie ... kiedy mnie zwodzi, 
prawię Mu różne grzeczności i już sam nie wie, co ma 
ze mną zrobić“ .

C z y ta m y  w  je d n y m  je j w ie rs z u :

...Zawsze czułości podw ajam ,
G dy w ia rę  w y staw ia  n a  próbę,

( M ó j  s p o k ó j  i m o j a  r a d o ś ć ,  s i r .  hTŻ).

„O g d y b y ś  w ie d z ia ła , m ó w iła  in n y m  ra z e m , ja k  
ła s k a w y m  S ę d z ią  B óg  m i b ę d z ie ! A  c h o c ia ż b y  n a w e t  
b y ł  tro c h ę  su ro w y m , to  z n a m  Go ta k  d o b rz e , że i ta k  
s ło d k im  w y d a w a ć  m i się  b ę d z ie . G d y b y  m ię  do  czy śca  
p rz e z n a c z y ł i ta k  b ę d ę  b a rd z o  z a d o w o lo n ą . W ie m  ju ż  
n a p rz ó d , co c z y n ić  b ę d ę : n a ś la d o w a ć  b ę d ę  o w y c h  trz e c h  
m ło d z ie ń c ó w  w  p ie c u  o g n is ty m , p rz e c h a d z a ć  s ię  b ę d ę  
w ś ró d  p ło m ie n i, śpiewając hymny miłości". (8 lipca).

„M yślę  ju ż  te r a z  o te rn , że g d y b y m  w sz e d łsz y  d o  
n ie b a , n ie  b y ła  je g o  p ię k n o ś c ią  d o sy ć  z a c h w y c o n ą , to 
udawałabym zachwyt, b y  n im  B o g a  ro z ra d o w a ć ... N ie ­
m a  o b a w y , b y  z a u w a ż y ł m e  ro z c z a ro w a n ie ;  tali się 
opanuję, że nic po mnie nie pozna..." (15 maj).



Z a w sz e  p rz e z  tę  d e lik a tn o ś ć  m iło śc i n ie  c h c ia ła  
s ię  sk a rż y ć  n a  n ie d o g o d n o śc i ży c ia  n a w e t  te m i p ro -  
s te m i s ło w a m i:  ta k  z im n o , za  g o rą c o .

„ P a n u  B ogu , k tó ry  n a s  ta k  k o c h a , ju ż  i ta k  je s t  
p rz y k ro , że m u s i  n a m  k a z a ć  n a  z ie m i p rz e b y w a ć  czas  
p ró b y , ch o ć  M u  n ie  p rz y c h o d z im y  c ią g łe  p o w ta rz a ć , 
że n a m  je s t  ż le ; t r z e b a  u d a w a ć , że s ię  n a  to  n ie  u w a ­
ża!"  (Wspomn. niewydane).

J e ś l i  p o c iła  s ię  w  czas ie  w ie lk ic h  u p a łó w , a lb o  b a r ­
d z o  z ię b ła  w  z im ie , m ia ła  tę  z n a k o m itą  m y ś l o b c ie ra -  
n ia  tw a rz y , łu b  r o z c ie ra n ia  r ą k  „ u k ra d k ie m  (zw ie rz y ła  
s ię  raz ), a b y  P a n  B óg  n ie  m ia ł  c z a su  z a u w a ż y ć  tego ..."

T a k  sa m o , k ie d y  s ię  o d d a w a ła  ć w ic z e n io m  p o k u ­
tn y m , p rz e p is a n y m  R e g u łą : „ U s iło w a ła m  uśmiechać
się, a b y  P a n  B óg, ja k b y  o s z u k a n y  m o im  w y ra z e m  tw a ­
rz y , n ie  w id z ia ł , że c ie rp ię " .

Z b u rc z a ła  ta k  n o w ic ju s z k ę , k tó r a  ro z c z u la ła  s ię
n a d  so b ą :

„ Je z u s  lu b i  se rc a  w e so łe , lu b i  d u sz e  z a w sz e  
u ś m ie c h n ię te .  Kiedyż potrafisz ukryć jrrzed Nim swoje 
strapienia, lub powiesz Mu śpiewając, że jesteś szczę­
śliwą, mogąc cierpieć dla Niego')" (Rady i wspomn., 
str. 274).

W  te j sa m e j m y ś li  p o w s trz y m y w a ła  s ię  o d  w y ­
r a ż a n ia  P a n u  B o g u  p ra g n ie ń  d o ty czący c li ła sk  d o ­
c z e sn y c h . „ o b a w ia ją c  się , b y  Go tro c h ę  n ie  z a sm u c ić , 
je ś l ib y  b y ł z m u s z o n y  o d m ó w ić  je j czeg o ś" . C zasem  
G o z a p e w n ia ła :

„ Je ś li m e j p ro śb y  n ie  sp e łn is z , k o c h a ć  C ię b ę d ę  
je sz c z e  w ięce j „. (15 sierpnia).
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G dy  p o d c z a s  o s ta tn ie j  c h o ro b y  k a z a n o  s ię  je j  
m o d lić  w  p e w n e j in te n c j i ,  k tó re j w y s łu c h a n ie  b y ło b y  
j ą  b a rd z o  u sz c z ę ś liw iło , r z e k ła  ze w z n io s łą  p ro s to tą :  

„N ie p ro s iła m  o to  w p r o s t  P a n a  B oga, g d y ż  n ie  
ch c ę  G o w n ic z e m  k rę p o w a ć , n ie c h a j  c z y n i, co z a  n a j ­
le p sz e  u w a ż a ;  lecz  z w ró c iła m  s ię  z m ą  p ro ś b ą  do  M a tk i 
B o sk ie j, a  to  n ie  w sz y s tk o  je d n o . O n a  s a m a  k ie r u je  
m e m i s p r a w a m i i p ro ś b a m i, m ó w i o n ic h  B ogu , lu b  
n ie  —  ta k , a b y  B o g a  do  w y s łu c h a n ia  icli n ie  z m u sz a ć " . 
(4 czerwca).

N a w e t w  n ie b ie  c h c ia ła  s ię  te j z a sa d y  trz y m a ć : 
„ Z a n im  w y s łu c h a m  p ró śb  do m n ie  z a n o sz o n y c h  

m ó w iła , p o p a trz ę  s ię  d o b rz e  w  oczy  P a n u  B ogu , b y  
w  n ic h  w y c z y ta ć , czy m o ja  p ro ś b a  n ie  b ę d z ie  J e g o  
w o li p rz e c iw n ą " .

N ie s ą d ź m y  je d n a k , b y  d e lik a tn o ś ć  ta  n ic  j ą  n ie  
k o s z to w a ła . P e w n e g o  ra z u , g d y  p o d z iw ia n o  je j w s p a ­
n ia ło m y ś ln e  z d a n ie  się  n a  B oga w  c h w ila c h  z u p e łn e g o  
o p u s z c z e n ia  w e w n ę trz n e g o  i s tra s z n y c h  u c is k ó w  d u ­
szy , o d p o w ie d z ia ła  m ię d z y  in n e m i:

„ Jeże li w  ta k ic h  c h w ila c h  u s i ln ie j  p o w ta rz a m  P a ­
n u  B o g u  i w s z y s tk im  ś w ię ty m , że ic h  k o c h a m , to , 
w ie rz c ie  m i, wbrew temu co odczuwam w pierwszej 
c h w i l i (25 sierpnia).

W te d y  w ła ś n ie  „ p ra w ią c  B ogu  g rz e c z n o śc i" , c z e r ­
p a ła  w  n ic h  s iłę  i w e w n ę trz n e  z a d o w o le n ie , p o k ry w a ­
ła n ie m i p o k u sy  p rz e c iw k o  D o b ro c i B ożej. S ło w a , 
ja k  te, s p o ty k a  się  u s ta w ic z n ie  w  je j  „ D z ie ja ch  d u s z y " :  

„O Je z u , k tó ż  z d o ła  w y p o w ie d z ie ć , z ja k ą  c z u 'o -  
śc ią , z ja k ą  s ło d y czą  p ro w a d z is z  m ą  m a le ń k ą  d u -
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szyczkęl..."  A  p rz e c ie ż  za  c h w ilę  w y z n a je , iż  „ b u rz a  
s t r a s z n a  sza le je , że d la  n ie j ty lk o  n o c , z a w sz e  n oc  n a j ­
c z a rn ie js z a " . (Itozdz. XI, str. 211).

Z d a w a ło  się  je j , iż w y k ra c z a ła b y  p rz e c iw  d e l ik a ­
tn o śc i n a le ż n e j  B ogu , g d y b y  s ię  w  k a ż d e j o k o lic z n o śc i 
n ie  c z u ła  z a d o w o lo n ą .

„ Z a w sz e  p o d o b a ło  m i s ię  to, co B óg m i d a w a ł, m ó ­
w iła , n a w e t  te  rzeczy , k tó re  w y d a w a ły  m i s ię  n ie  ta k  
d o b re  i n ie  ta k  ła d n e , ja k  rzeczy  in n y c h " . (14 lip., Ra­
dl/ i wspomn., str. 297).

A  g d y  je j m ó w io n o : „ N ie p ra w d a ż , d z iś  m ia ła ś
w ie le  p rz y k ro ś c i" .

„ T a k , o d p a r ła , a le  j a  je  lu b ię ... K o c h a m  w sz y s tk o , 
co B óg  m i ześ le " . (14 sierp.).

Z w y c z a j c h w a le n ia  B oga  za  w sz y s tk o  i w e  w sz y s t-  
k ie m  u ła tw ia ł  je j  u c z y n k i m iło śc i s io s trz a n e j .

K u sz o n a , by  s ię  z a s ta n a w ia ć  n a d  b łę d a m i n ie s y m ­
p a ty c z n e j osoby , m y ś la ła  z a ra z  o p rz y je m n o ś c i , ja k ą  
s p r a w i  J e z u s o w i „ c h w a lą c  Je g o  d z ie ło " . O to  p ró b k a  
je j p o s tę p o w a n ia  w  p o d o b n e j o k o lic z n o śc i:

„Ile  ra z y  s p o tk a ła m  tę  S io s trę , m o d li ła m  s ię  za  
n ią , o f ia ru ją c  B o g u  je j c n o ty  i z a s łu g i. C z u ła m , żo 
s p r a w ia m  te rn  J e z u s o w i w ie lk ą  ra d o ść , g d y ż  k a ż d y  
a r ty s ta  lu b i , by  d z ie ło  je g o  c h w a lo n o , a i B o sk i A r ty s ta  
d u s z  r a d  je s t. g d y  n ie  z a tr z y m u je m y  się  n a  z e w n ę trz ­
n e j p o w ło ce , lecz p rz e n ik a ją c  aż  do  c u d o w n e g o  w n ę ­
t r z a  ś w ią ty n i  d u sz y , k tó r ą  S o b ie  o b ra ł za  p rz y b y te k , 
p o d z iw ia m y  je j p ię k n o ść " , (llozdz. IX, str. 172).
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W re sz c ie  w sz y s tk o  s tre sz c z a  w  ty c h  s ło w a c h :
„P o  ś m ie rc i, k ie d y  zo b aczę  B o g a  ta k  d o b re g o , że 

b ę d z ie  m n ie  c h c ia ł  o b d a rz a ć  s w ą  c z u ło śc ią  p rz e z  ca łą  
w ieczn o ść , a  n ie  b ę d ę  M u m o g ła  n ig d y  o k a z a ć  m o je j 
p rz e z  o f ia ry , n ie  m o g ła b y m  z n ie ść  tego , g d y b y m  n a  
z ie m i n ie  b y ła  z ro b iła  wszystkiego, co m o g ła m , ab y  
Mu zrobić przyjemność/ “

V.

MIŁOŚĆ WYŁĄCZNA.

„M iło ść  m o c n a  je s t  ja k  śm ie rć , tw a r d a  j a k  p ie k ło  
je j  z a z d ro ś ć " 1, m ó w i D u ch  Ś w . w  P ie n ia c h  S a lo m o n o ­
w y ch . I u  n a sz e j B ło g o s ła w io n e j w id z im y  tę  św ię tą  
zaz d ro ść , z ja k ą  s trz e g ła  se rc a  sw e g o  od w sz e lk ie j 
in n e j  m iło śc i k ro m  te j k u  B o sk ie m u  O b lu b ie ń c o w i 
i ja k  tą  m iło śc ią  u ś w ię c a ła  w sz e lk ie  s k ą d in ą d  n a j ­
św ię ts z e  u c z u c ia .

O d d z ie c iń s tw a  o k a z u je  tę  b ło g o s ła w io n ą  d ą ż n o ść  
P o s łu c h a jm y  co m ó w i o o k re s ie  n a s tę p u ją c y m  po  je j 
p ie rw s z e j  K o m u n ji  św .:

„ O d c z u w a ła m  w ie lk ie  p ra g n ie n ie  k o c h a n ia  tylko 
B oga, z n a jd o w a n ia  ra d o śc i tylko w Nim". (Rozdz. IV., 
■ str. (ii).

„ Ja k ż e ż  se rce  p e łn e  lu d z k ic h  p rz y w ią z a li  z d o ła  s ię  
śc iś le  z B o g iem  z je d n o c z y ć?  C zu ję , że to  je s t  n ie m o ż li-  
w em . W id z ia ła m  ty le  d u sz , z w ie d z io n y c h  te m i z łu d n e -

') P ieśń  VIII, (i.
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nii o g n ik a m i, le c ą c y ch  ja k  ćm y  do  ś w ia t ła  i o p a la ją ­
cy ch  so b ie  sk rz y d e łk a , k tó re  d o p ie ro  z se rc e m  z ra n io -  
n e m  p o w ra c a ją  do  J e z u sa , te g o  O g n ia  B o sk ieg o , k tó ry  
p a lą c  n ie  s p a la " . (Tamże, str. 64).

P o c z e m  s tw ie rd z a , że B o sk i O b lu b ie n ic e  sp e łn i!  
j e j  p ra g n ie n ie , że „ z w o d n ic z e  b la s k i  m iło śc i z ie m sk ie j 
n ig d y  n ie  o lśn iły  je j oczu . Jezus sam byl z a w sz e  je j 
n ie w y p o w ie d z ia n ą  s ło d y czą ."  (Tamie, str. 64).

Gdy w mojem  m iodem  sercu żądza zapałała  
Zw ana zwykle m iłością, Ty jej zlażądałeś,
Tobą się nasyciła  m oja dusza cała,
Bo m iłości bez g ran ic  p ragnien ie  m i dałeś!

(Lilja wśród cierni, sir. 416).
„ T a k , J e z u s  b y ł jedynym  m o im  P rz y ja c ie le m ; 

s  Nim tylko umiałam rozmawiać; w sz y s tk ie  in n e  ro z ­
m o w y , c h o ć b y  n a jp o b o ż n ie js z e , m ę c z y ły  m n ie " . (Rozdz. 
IV, str. 68).

P o d c z a s  sw y c h  re k o le k c y j p rz e d  o b łó c z y n a m i p i ­
s a ła  do  M a tk i A g n ie sz k i od  Je z u sa :

„Sam Jezus tylko mię zachwyca, ch ce  m i p o ­
k azać , że b łą d z iła b y m , s z u k a ją c  g d z ie in d z ie j  ch o ć b y  
c ie n ia  p ię k n a , k tó ry  m o g ła b y m  w z ią ć  za  P ię k n o ś ć  s a ­
m ą . J a k  d o b ry m  d la  m n ie  te n , k tó ry  w k ró tc e  m a  być 
m y m  O b lu b ie ń c e m , ja k  je s t  b o sk o  m iły m , n ie  d o z w a ­
la ją c , a b y m  się  d a ła  u s id l ić  ja k ie jk o lw ie k  z ie m sk ie j 
rzeczy ! (A., stycz. 1889).

„N ie c h cę  d a ć  s tw o rz e n io m  a n i  p y łk a  m ej m iło śc i; 
c h cę  w sz y s tk o  o d d a ć  J e z u so w i, p o n ie w a ż  d a je  m i p o ­
z n ać , że O n sa m  je s t  szc z ę śc iem  d o sk o n a łe m , n a w e t  
g d y  się  u k ry w a ...
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„G d y b y ś  w ie d z ia ła  do  ja k ie g o  s to p n ia  ch cę  b yć  
o b o ję tn ą  n a  w sz y s tk o  co z ie m sk ie !  Co m i po w s z e l­
k ic h  p ię k n o śc ia c h  s tw o rz o n y c h !  B y ła b y m  b a rd z o  n ie ­
szc z ę ś liw ą , g d y b y m  je  p o s ia d a ła ! ... O j a k  w ie lk ie m  w y ­
d a je  m i s ię  se rc e  m o je , g d y  je  p o ró w n u ję  z d o b ra m i 
teg o  ś w ia ta , sk o ro  w s z y s tk ie  ra z e m  w z ię te  n ie  m o g ły ­
b y  go  z a d o w o lić ; a le  k ie d y  je  p o ró w n u ję  z J e z u se m , 
ja k ie ż  w y d a je  m i s ię  m a le ń k ie ! ... P r a g n ę  Go ta k  b a r ­
d zo  k o ch ać !"

J e d n a k o w o ż  w ia r ą  ty lk o  i w o lą  w y rz e k a  s ię  
w sz y s tk ie g o  n a  z ie m i: w y z n a je , że n a tu r a  n ie  u m a r ła :

„ P rz y z n a ję  się, że se rc e  m o je  g o rą c o  p r a g n ie  
szczęśc ia , p isz e  d o  sw e j n a js ta r s z e j  s io s try , a le  w id z ę , 
że ż a d n e  s tw o rz e n ie  n ie  p o tra f i  go  zasp o k o ić !... P r z e ­
c iw n ie , im  w ię c e j p i ła b y m  z teg o  z w o d n ic z e g o  ź ró d ła , 
tern  w ię k sz e  p a li ło b y  m n ie  p ra g n ie n ie ...  (71/., 8 stycznia 
1889).

„ Z n a m  ź ró d ło  „z k tó re g o , je ś li  k to  p ije , je szcze  
p ra g n ą ć  b ę d z ie " , ’) a le  p ra g n ie n ie m  s ło d k ie m , k tó re  
z a w sz e  m o ż n a  z a sp o k o ić : te rn  ź ró d łe m  to  c ie rp ie n ie , 
z n a n e  tylko Jezusowi!"

I w  in n y m  je szcze  liśc ie  c z y ta m y :
„N iech  w sz y s tk ie  c h w ile  n a sz e g o  ży c ia  b ę d ą  tylho 

illa Kiego, s tw o rz e n ia  n ie c h  n a s  d o ty k a ją  ty lk o  m im o ­
c h o d e m " .

M ó w iła  P a n u  n a s z e m u :

P rzy  Tobie bez sz e m ra n ia  
Z niosę opuszczenie,

■) Kkles. XXXIV, 20.
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Choćby mnie odejść miało 
Całe Twe stworzenie...

(»Oddanie się Bogu«, str. '(20).

W  d n iu  sw y c h  ś lu b ó w  z a k o n n y c h  z ło ż y ła  n a  s e rc u  
s ło w a  n a s tę p u ją c e j  m o d li tw y :

„O Je z u , n ie c h a j  n ie  s z u k a m  i n ie  z n a jd u ję  n ig d y  
n iczeg o , p ró c z  Ciebie samego! s tw o rz e n ia  n ie c h a j  
b ę d ą  n ic z e m  d la  m n ie , a  j a  n ic z e m  d la  n ic b !“ (Rozdz. 
VIII, str. 134).

A  ło u c z u c ie  u t r w a la ło  s ię  c o ra z  b a rd z ie j .
„ T rz e b a  z z a z d ro ś c ią  s trz e c  w sz y s tk ie g o  d la  J e ­

z u sa ... T o  ta k  s ło d k o  p ra c o w a ć  tylko dla Niego!... 
se rc e  n a p e łn ia  się  ra d o śc ią , a  w  d u s z y  ta k  le k k o  i sw o ­
b o d n ie !"  (A. 1891).

L u b i  częs to  p rz y ró w n y w a ć  s ię  do  „ m a rn e g o  z ia r n ­
k a  p ia s k u " .

„Jezus sarn!... tylko On! Z ia rn k o  p ia s k u  je s t  ta k  
m a łe , że g d y b y  c h c ia ło  o tw o rz y ć  se rce  k o m u  in n e m u , 
ja k  Je z u so w i, ju ż b y  m ie js c a  n ie  b y ło  d la  teg o  U m iło ­
w an eg o ..."  (A. 1892).

N a in n e m  m ie js c u  p o d  p ię k n ą  p rz e n o ś n ią  o p is u je  
sw e  re k o le k c je  p rz e d  p ro fe s ją :

„ P rz e d  w y ja z d e m  O b lu b ie n ie c  m ó j z a p y ta ł  m ię , 
g d z ie  ch c ę  p o d ró ż o w a ć , ja k ą  o b ra ć  d ro g ę . O d rz e k ła m , 
że je d n o  m a m  ty lk o  p ra g n ie n ie :  dojść do samego 
szczytu góry Miłości. I n a ty c h m ia s t  u j r z a ła m  d ro g i 
ro z lic z n e ; a le  b y ło  ty le  d o sk o n a ły c h , że s a m a  ż a d n e j 
o b ra ć  n ie  m o g ła m . R z e k ła m  te d y  m e m u  b o s k ie m u  
P r z e w o d n ik o w i:  (A. wrzcś. 1890).

„ W ia d o m o  Ci, d o k ą d  p ra g n ę  s ię  u d a ć , d la  kogo
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•chcę w n ijś ć  n a  sz c z y t g ó ry , z n a sz  T ego , k tó re g o  m i ­
łu ję  i k tó re g o  pragnę jedynie zadowolnić. D la  Niego 
tylko p o d e jm u ję  tę  p o d ró ż ; p ro w a d ź  m ię  z a te m  śc ie ż ­
k a m i J e m u  m ile m i;  b y le  O n b y ł z a d o w o lo n y , b ę d ę  n a ­
d e r  s z c z ę ś liw ą " .

.. .„ O b lu b ie n ie c  m ó j m ilc z y  i j a  też  n ie  o d z y w a m  
się , m ó w ię  M u ty lk o , że Go m iłu ję  w ię c e j, n iż  s ie b ie , 
a  w  g łę b i se rc a  c z u ję , że ta k  je s t, bo  n a le ż ę  w ię c e j do  
N ieg o  n iż  d o  s ieb ie" ...

„D ro g a  m o ja  p o z b a w io n a  w sz e lk ic h  p o c ie c h , a le  
to  J e z u s  ją  w y b ra ł , a  ja  p ra g n ę  z a d o w o ln ić  tylko Jego, 
tylko JegoI“...

„S ąd zę , że P a n  J e z u s  p ra c o w a ł p o d c z a s  m y c h  re - 
k o le k c y j n a d  jeszcze  z u p e ln ie js z e m  o d e rw a n ie m  m n ie  
o d  w sz y s tk ie g o , co n ie  je s t N im " . (M., 4 wrześ. 1890).

...„ S k o ń c z y ły  s ię  z ie m sk ie  u c ie c h y ! N ie  m o że  ju ż  
b yć  d la  m n ie  in n y c h  ra d o śc i, p ró cz  n ie b ia ń s k ic h , to  
z n a c z y  s p o k o ju  g łę b o k ie g o , g d z ie  w sz e lk ie  s tw o rz e n ie , 
k tó re  je s t  n ic o śc ią , u s tę p u ję  N ie s tw o rz o n e m u , k tó ry  
je s t  rz e c z y w is to śc ią ..."  (M., 17 września 1890).

T rz e b a  zazn aczy ć , że ży c ie  z a k o n n e  św . T e re sy  
ro zp o czę ło  się  i u tr z y m a ło  w  te rn  u n ie s ie n iu ,  k tó re  ją , 
m ło d z iu tk ą  p o c ią g a ło  d o  św ię to śc i. M a ty lk o  je d n ą  
m y ś l n ie  p r a g n ą ć  n ig d y  n ic , ty lk o  Je z u sa  i n a jd r o ­
b n ie js z e  w y p a d k i ży c ia  p rz y p ro w a d z a ją  ją  z a w sz e  d o  
N iego .

M yśląc  o k w ia tu s z k a c h  g ó r  i s a m o tn y c h  d o lin , 
„ u w a ż a  je  za  sz c z ę ś liw sz e  od w s p a n ia ły c h  róż  o g ro d o -
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w y c h , b o  n ie  k w i tn ą  d la  s tw o rz e ń , a le  je d y n ie  d la  
S tw ó rc y " . (C., 20 paźdz. 1890).

Z a c h ę c a  s w ą  s io s trę  C e lin ę , „ to w a rz y sz k ę  la t  
d z ie c ię c y c h " , b y  s ię  s ta ła  „ k ro p e lk ą  ro sy "  i ta k  d a  
n ie j p isze :

...„ S z c z ę ś liw a  k ro p e lk a  ro sy , znana tylko Boyu..., 
n ie  z a tr z y m u j s ię  d la  p o d z iw ia n ia  b ie k u  rz e k  te g o  
ś w ia ta ;  n ie  z a z d ro ść  n a w e t  c z y s te m u  s tru m y k o w i,  p ły ­
n ą c e m u  w ś ró d  łą k i. B e z w ą tp ie n ia , s z m e r  je g o  b a rd z o  
m iły , a le  s tw o rz e n ia  m o g ą  go s łyszeć... a  k ie lic h  
B o sk ie g o  „Kwiatu polnego“ nie mógłby go zatrzy­
mać..." (C., 25 kioiet. 1893; 6 lipca 1893).

„O m ó j Je z u ! w o ła , „ Im ię  T w o je  ja k o  o le j w y ­
l a n y " ,3) c h cę  s ię  c a ła  w  je g o  b o sk ie j w o n i z a n u rz y ć , 
zdała od wzroku stw o rzeń (R ad y  i wspomn., sir. 283).

W id z ą c  w z g lę d y  i u p rz e jm o ś ć , w y n ik a ją c e  z lu d z ­
k ie j m iło śc i u  m a łż o n k ó w  św ia to w y c h , w y ja w ia  sw ą  
m y śl u k ry tą :

„N ie p o w ie d z ą  c h y b a , że k o b ie ta  ś w ia to w a  w ię c e j 
z ro b i d la  sw e g o  m a łż o n k a , z w y k łe g o  ś m ie r te ln ik a ,  n iż  
ja  d la  m e g o  n ie b ie sk ie g o  O b lu b ie ń c a ... w ię c e j n iż  k ie ­
d y k o lw ie k  s ta ra ć  s ię  b ę d ę  p o d o b a ć  s ię  M u  w e  w sz y s t-  
k ie m , J e m u , k tó ry  c h ce  m n ie  z a szczy c ić  B o sk ie m i z a ­
ś lu b in a m i" .  (Rozdz. VIII, str. 135).

Ś p ie w a  O b lu b ie ń c o w i sw e j d u sz y :

„M iłość T w o ja  m ię  poryw a,
W ięc ow ieczki m e zostaw ię,
N iechaj p a są  się  n a  tra w ie  —

3) Pieśń I, 2.



Nie obejrzę się za niemi,
Byłem się Tobie, Baranku,
Mogła podobać
Na ziemi! (Co lubiałam, str. 507J

Je d n e g o  ro k u  o b c ię to  za  p ó źn o , w  o g ro d z ie  K a r ­
m e lu , a le ję  k a s z ta n ó w , k tó r a  sz c z e g ó ln ie  s ię  je j p o d o ­
b a ła ; S łu ż e b n ic a  H oża, w id z ą c  z ie lo n e  g a łą z k i  r o z r z u ­
co n e  po z ie m i, z m a r tw i ła  s ię  b a rd z o ; a le , o p a n o w u ją c  
s ię  szy b k o , p o m y ś la ła :

„G d y b y m  s ię  z n a jd o w a ła  w  in n y m  k la sz to rz e , cóż- 
b y  m n ie  to  o b c h o d z iło , że w y c ię to  c a łk ie m  k a s z ta n y  
K a rm e lu  w  L is ie u x ?  N ie  ch cę  s ię  ju ż  m a r tw ić  rz e c z a m i 
p rz e m ija ją e e m i. Umiłowany mój starczy mi za wszyst­
ko. P rz e c h a d z a ć  s ię  b ę d ę  ty lk o  w  o g ro d a c h  Je g o  m iło ­
ści, k tó ry c h  ż a d n a  rę k a  n a ru s z y ć  n ie  z d o la “. (Wspomn. 
i rady, str. 284).

S tr u n y  je j h a r fy  b r z m ią  z a w sz e  n a  je d n ą  n u tę :

Ty mi wystarczasz. Dobro nieskończone,
IV Tobie numi wszystko, niebo z ziemią zespolone,
A kwiat królewski, co za wszystko stanie,

To Ty, mój Panie! (Co lubiałam str. 507).

ś w . T e re sa , u s u n ą w s z y  z se rc a  p rz y w ią z a n ie  do  
rz e c z y  p rz e m ija ją c y c h , w id z ia ła  ja s n o  d z ia ła n ie  B oże 
w e  w s z y s tk ie m . N ic  n ie  w y d a w a ło  s ię  je j p rz e c h o d z ić  
w p r o s t  od  s tw o rz e ń , a n i  ra d o śc i, a n i  s m u tk i ,  z a w sz e  
P a n  B óg  d o p u sz c z a ł, co ją  sp o ty k a ło . J a k ż e ż  w o b ec  
te g o  n ie  m ia ła  c h ę tn ie  p rz y jm o w a ć  ró ż n y c h  w y p a d ­
k ó w  ży c ia?

P is a ła :
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„ W sz e c h m o c n y  da! n a m  p u n k t  o p a rc ia , Siebie 
samego". (Rozdz. X, sir. 203).

„To ręka Jezusa wszystkiem kieruje, p o w ta rz a ła  
b e z  z n u ż e n ia , trzeba Jego tylko widzieć we wszysl- 
kiem...“ (C., 21 paźdz. 1893).

W a lc z ą c  ze s t r a s z n y m  z a w o d e m  i p a lą c e m i c ie r ­
p ie n ia m i se rc a  ze w z g lę d u  n a  u k o c h a n e g o  o jca , d o ­
tk n ię te g o  w e  w ła s n e j  o so b ie , ja k  ś w ię ty  m ą ż  Jo b , p i ­
sze  do  sw e j s io s try  w  w ig i l ję  o b łó czy n :

„ Ja k  ci w y p o w ie d z ie ć , co s ię  d z ie je  w  m e j d u szy ? ... 
j a k a  ra n a !  A le  c z u ję , że z a d a ła  ją  r ę k a  p rz y ja c ie ls k a , 
z a z d ro s n a  r ę k a  B oża!... P r a w d a ,  że J e z u s  u m ie śc ił  
ju ż  b y l n ie m a ło  k le jn o tó w  w  m o im  k o sz y c z k u , a le  
b ra k ło  je d n e g o , n a jk o s z to w n ie js z e g o ; i te n  d ro g o c e n ­
n y  d ja m e n t  d a l m i d z iś  Jezu s ... O d b ie ra ją c  go, z a la ­
ła m  się  Izam i... p ły n ą  jeszcze , g d y  to  p isz ę  p ió ro  za 
le d w ie  u trz y m a ć  m o g ę . A le  to Jezus prowadził tę 
sprawę, to  O n, i p o z n a k u n  Jego miłosne dotknięcie..." 
(('., 23 wrze.ś. 1890).

W id z im y  w ięc , że se rce  b ie d n e j  „ T e re sk i"  n ie  
b y ło  n ie c z u le m . P is z e  je d n a k  d a le j :

„ T w o ja  T e re s a  u m ie  ty lk o  p rz e m a w ia ć  ję z y k ie m  
n ie b a . Nie ludzka ręka to zdziałała, tylko Jezus. Jego 
miłosne wejrzenie padło na nas. P r z y jm ijm y  o c h o tn ie  
c ie rń , podany nam przez Jezusa..." (C., 23 wrzcś. 1890)

W  in n e j ró w n ie ż  b o le sn e j c h w il i  p isze :

„T o  rę k a  J e z u s a  z d o b i sw ą  o b lu b ie n ic ę  n a  d z ień  
z a ś lu b in ;  o w id z ę  to  d o b rz e , Jeg o  d ło ń  u m iło w a n a  w y ­



s z u k a ła  ten  k le jn o t  d la  m n ie  n a jo d p o w ie d n ie js z y .. . '1 
(C., 8 luty 1889).

W  ty m  sa m y m  se n s ie  p isz e  g d z ie in d z ie j :
„O ta k , p r a g n ę  ty c h  r a n  se rc a , k tó re  ta k  bardzo- 

b o lą . . J e s te m  „ s ła b ą  trz c in ą " , z a s a d z o n ą  n a d  b r z e g a ­
m i w ó d  m iło śc i i c ie rp ie n ia , lecz  t r z c in a  g n ie  się , a  n ie  
ła m ie , i ja k ż e ż  m o g ła b y m  s ię  z ła m a ć , sk o ro  w e  w sz y s t-  
k ie m  co m n ie  sp o ty k a , uridzę tylko słodką rękę Je­
zusa!" (A., 1889).

A le T e re s a  n ie  je s t  z ia r n k ie m  p ia s k u , s ła b ą  t r z c i ­
ną , je s t  ra c z e j w s p a n ia łą , b ły sz c z ą c ą  g w ia z d ą . O to  je ­
d e n  je j p ro m ie ń , łączący  s ię  z p o k o rą :

W sz y s tk o  d o b re , co c z y n i, p rz y p is u je  „swemu je­
dynemu Jezusowi".

K ie d y  o p o w ia d a  o w ie lk ie m  z w y c ię s tw ie  n ad  sw ą  
w ra ż liw o ś c ią , n a  B oże N a ro d z e n ie  1886 r., o z w y c ię ­
s tw ie  o s ta te c z n e m , m ó w i:

„ W  je d n e j  c h w il i  J e z u s , z a d a w a ln ia ją c  się  m o ją  
d o b rą  w o lą , d o k o n a ł d z ie ła , k tó re m u  n ie  m o g ła m  p o ­
d o ła ć  w  c ią g u  k i lk u  la t... U c z y n ił m n ie  s i ln ą  i o d w a ż ­
n ą , p rz y b ra ł  m n ie  w  sw o ją  z b ro ję " . (Rozdz. V 75— 74).

A d a le j, o p is u ją c  s ta n  sw e j d u sz y :
„ Je z u s  k a r m i  m ię  co c h w ilę  n o w ą  s t r a w ą ;  z n a j ­

d u ję  ją  w  so b ie , n ie  w ie d z ą c  s k ą d  s ię  w z ię ła . S ą d z ę  po- 
p ro s tu , że s a m  Je z u s , u k r y ty  w  g łę b i m e g o  n ę d z n e g o  
se rc a , d z ia ła  w e  m n ie  w  sp o só b  ta je m n ic z y  i u czy , co 
m a m  w  d a n e j  c h w il i  c z y n ić " . (Rozdz. VIII, sir. 132).

...„N a k a ż d y m  k ro k u  O n m n ą  k ie r u je  i d a rz y



ś w ia t łe m  n ie z n a n e m  d o tą d , w ła ś n ie  w  c h w ili ,  g d y  go 
p o trz e b u ję " . (Tamie, str. 146).

Z p ra w d z iw ą  p rz y je m n o ś c ią  p o w ta rz a  tę  s a m ą  
m y śl, u ję tą  w  in n e  s ło w a :

„To Jezus czyni, wszystko, a ja  nic nie czynię 
(C. 6 lip. 1893).

K ied y  m y ś li  o z d o b y w a n iu  d u sz , liczy  je d y n ie  na  
z a s łu g i  P a n a  N aszego :

Racz mnie połączyć z sobą. o Winnico Boża,
A wtedy ma latorośl owoc Ci zgotuje 
I słodk ie  grono, rów n ie  złociste  ja k  zorza,
Dziś jeszcze Ci o fia ru je !

(Pieśń na dzień dzisiejszy, str. 378)
I je szcze :

W iem  o te in  dobrze, że m a  sp raw ied liw ość  
N ie m a  w  T w ych  oczach n a jm n ie jsz e j w arto śc i;
Więc, by mym czynom zapewnić szczęśliwość,
W Twego je Serca rzucam głębokości.

(Sercu Bożemu, str. 39ti).

Ja k ż e ż  w ie lk a  je s t  ta  w a r to ś ć  w  je j o czach ! 
O śm ie la  s ię  p isać :

„ P o d n ie s ie n ie  sz p ilk i z m iło śc i, m o że  n a w ró c ić  
d u sz ę " . (L., styczeń 1895).

P o te m  sp ie s z n ie  d o d a je  ja k  z a w sze :
„Jezus tylko m o że  n a d a ć  ta k ą  w a r to ś ć  n a sz y m  

c z y n o m ..."

W y p o w ia d a ją c  sw e  z d a n ie  o m iło śc i s io s trz a n e j , 
c z y n i to  z te in  s a m e m  s lu s z n e m  p rz e k o n a n ie m :

„K ied y  je s te m  m iło s ie rn a , Jezus s a m  d z ia ła  w e  
m n ie . O m ó j Je z u ! w ie m , że n ie  ro z k a z a łb y ś  n ic  n ie-
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m o ż e b n e g o ; z n a sz  le p ie j ode m n ie  m o ją  s ła b o ść  i n ie ­
d o sk o n a ło ść , w ie sz , że n ig d y  n ie  p o tr a f i ła b y m  ta k  k o ­
c h a ć  m y c h  S ió s tr , ja k  T y  je  k o c h a sz , g d y b y ś  Ty sam, 
Boski Zbawicielu, nie kocha/ je we mnie!..." (Rozdz. 
IX, str. 167—166).

„ S k o ro  z ro z u m ia ła m , że nic nie mogę zrobić sa­
ma, —  m ó w i, k ie d y  je j p o w ie rz o n o  n o w ic ju s z k i,  —  z a ­
d a n ie  m o je  w y d a ło  m i s ię  u p ro sz c z o n e . J e z u s  d a ł m i 
z ro z u m ie ć , że n ie  b y ła m  z d o ln a  p o c ieszy ć  j a k ą  d u sz ę ; 
d o p o m ó c  d u sz y  je s t rz e c z ą  ró w n ie ż  n ie p o d o b n ą , bez 
p o m o c y  B ożej, ja k  s p ra w ić , b y  s ło ń ce  św ie c iło  u  n a s  
w  n o c y “ . (Rozdz. X. 183; Rady i wsyomn., 298).

A w liśc ie  do  sw e j s io s try  ta k  iń sze :
„ W sz y s tk ie  n a jp ię k n ie js z e  ro z p ra w y  n a jw ię k s z y c h  

ś w ię ty c h , n ie  z d o ln e b y  by ły , bez  p o m o cy  ła sk i, o b u d z ić  
w  se rc a c h  lu d z k ic h  ch o ćb y  n a jm n ie js z e g o  a k tu  m iło ­
ści B ożej; Jezus jedynie urnie zagrać na strunach ser­
ca". (C 13 siary. 1893).

A g d y  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  je j  życ ia , d z ię k o w a n o  
je j  za  n ie b ia ń s k ie  w sk a z ó w k i i p rz y k ła d , ja k i  d a w a ła , 
o d rz e k ła :

„T o  B ogu sp o d o b a ło  s ię  d a ć  m i rzeczy , k tó re  m ię  
u d o s k o n a la ją  i k tó re m i j a  d z ie lę  się  z in n y m i:  D u ch  
B oży  tc h n ie , k ę d y  c h c e ...“ (1/  Hyca).

„ D u sza  m o ja  p rz e d s ta w ia  ci s ię  ś w ie t la n a  i o z ło ­
co n a , b o  je s t  w y s ta w io n a  n a  p ro m ie n ie  M iło śc i; g d y b y  
m n ie  B o sk ie  S ło ń ce  n ie  o św ieca ło , s ta ła b y m  s ię  n a ty c h ­
m ia s t  p o n u r ą  i c ie m n ą " . (Rady i wspomn., sir. 266).

A  k ie d y  c h w a lo n o  je j c ie rp liw o ść :
„Ja! z a w o ła ła , je szcze  a n i  m in u ty  n ie  b y ła m  c ie r ­



p l iw ą ;  to  n ie  m o ja  c ie rp liw o ść , m y lic ie  się  z a w sz e !“ 
(18 sierp.).

Je ż e li p rz e z  n ie u w a g ę  p o p e łn iła  ja k ą ś  n ie d o s k o ­
n a ło ść , ta k  s ię  m o d liła :

W Twem Bożem Sercu ukrywani się, Jezu,
I n ie  drżę, bo w Tobie ma cnota!

(Hożemu Sercu, str. 396).

„Je ś li u p a d n ę  p rz e z  s łab o ść , n ie c h ż e  natychmiast 
Boskie Twe 'wejrzenie oczyści mą duszę i w y n isz c z y  
w s z e lk ie  n ie d o sk o n a ło śc i ja k  o g ie ń , k tó ry  w sz y s tk o  
w  s ie b ie  p rz e is ta c z a " . (Akt ofiar., str. 306).

P rz e ło ż o n y  k la s z to ru  p o w ie d z ia ł do  n ie j p o d c z a s  
o s ta tn ie j  je j c h o ro b y : „N ie tr z e b a  ta k  m ło d o  u m ie ra ć , 
je sz c z e  n ie  z a s łu ż y ła ś  so b ie  n a  w ie n ie c " .

„O ta k , m ó j O jcze, o d p a r ła  Ś w ię ta  z p o śp ie c h e m , 
m a sz  s łu sz n o ść , to  n ie  ja  z a ro b i ła m  so b ie  n a  c h w a lę , 
ale Jezus to wszystko uczynił!...“ (9 lipiec).

W  r. 189(5 p is a ła :
„Jezus chce nam darmo dać niebo". (M. 17 wrze,ś. 

1896).
A m y ś lą c  o ty c h  s ło w a c h  P is m a  św .:
„O to p rz y jd ę  ry c h ło , a  z a p ła ta  m o ja  ze m n ą  je s t, 

a b y m  o d d a ł  k a ż d e m u  w e d le  u c z y n k ó w  je g o " ') :
„ Je z u s  b ę d z ie  w o b e c  m n ie  z a k ło p o ta n y , g d y ż  n ie  

m a m  ż a d n y c h  u c z y n k ó w ... A  w ię c  odda mi według 
Swych własnych uczynków!" (15 maj).

„C zu ję  z a w sz e , p is a ła , to  sa m o , p e łn e  u fn o śc i p ra -

Apok. XXII, 12.
5'
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g n ie n ie  s ta n ia  s ię  w ie lk ą  św ię tą . N ie liczę  n a  m o je  
w ła sn e  z a s łu g i, ż a d n y c h  b o w ie m  n ie  p o s ia d a m ; u fa m  
je d y n ie  T e m u , k tó ry  je s t  c n o tą  i św ię to ś c ią  s a m ą . Za­
dowalając się niemi slabemi wysiłkami, On sam pod­
niesie mnie do Siebie, okryje Swemi zasługami i uczy­
ni świętą“ . (Rozdz. IV, sir. 55).

A  w  A k c ie  o f ia ro w a n ia  s ię  M iło śc i:
„N a s c h y łk u  ż y c ia  s ta n ę  p rz e d  T o b ą , P a n ie , z p ró -  

ż n e m i rę k o m a , g d y ż  n ie  p ro szę , a b y ś  p o lic z y ł u c z y n k i 
m o je . „ W s z y s tk ie  s p r a w y  n a sz e  m a ją  sk a z y  w  o czach  
T w o ic h " 2), chcę się więc przyodziać Twą własną 
sprawiedliwością i od  T w e j m iło śc i o trz y m a ć  w ie c z n e  
p o s ia d a n ie  C ie b ie " . (Akt ofiar., sir. 306).

W re s z c ie  w  n a jw y ż s z e m  u n ie s ie n iu ,  k o ń c z ą c  
„D zie je  d u sz y " , w o ła :

„M o jem  s z a le ń s tw e m  je s t  n a d z ie ja , iż  w z le c ę  a ż  
k u  T o b ie  n a  T w y c h , w ła s n y c h  sk rz y d ła c h , o O rle  m ó j  
H oski!" (Rozdz. XI, str. 221).

2) Jol). XV, 15.



CZĘŚĆ DRUGA.

MIŁOŚĆ ŚW. TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS 

ROZKWITA W WYKONANIU W SZYSTKICH CNÓT.

Rozkochany biega, lata, weseli się, swo­
bodny jest, i nic go nie wstrzyma. Daje 
wszystko za wszystko, i ma wszystko we 
wszystkiem.

Miłość niemożliwością się nie zasta­
wia, bo sądzi, że wszystko jej wolno i że 
wszystko może.

Do wszystkiego jest więc zdolna i wiele 
dokaże i uskuteczni tam, gdzie, ten, który 
nie ma miłości, ustaje i upada.

Miłość czuwa, a nawet śpiąc nie ' 
Choć zmęczona — nieznużona, choć pętr 
niespętana, straszona nie trwoży sic- 
płomień żywy w górę bucha ’ '"tym loku 
idzie dalej. wach pełnych

(Naśl., ks. Ul, • J o w o lo n a  * le k k a - 
/ś c i“ . O d teg o  c z a su

j „ sp o w ie d ź  n a p e łn ia ła  
liozdz. II, str. 27).

— - a w s z e  w ie lk ie  k o rz y śc i
■ stępow an iu  d o  sakramentu 

o m y ć  w  te j o czy sz c z a ją c e j
/ ,  n a w e t  te , k tó ry c h  n ie  do- 

ewydane).



ROZDZIAŁ I.

R O Z B IÓ R  N IE K T Ó R Y C H  C N Ó T  Ś W IĘ T E J .

• •••••

I.

CNO TA PO MOŻNOŚCI.

M iłość  św . T e re sy  k u  R o g u  z n a jd u je  sw ó j p ie r w ­
szy  i s a m o r z u tn y  w y ra z  w  g łę b o k ie j czc i d la  S a k r a ­
m e n tó w  ś w ię ty c h  i d la  w sz y s tk ie g o , co m a  z w ią z e k  ze- 
s łu ż b ą  B ożą.

J a k  P s a lm is ta  m o g ła  p o w ie d z ie ć : 
i „ K o c h a łe m  się , P a n ie , w  d ro d z e  ś w ia d e c tw  tw o ich *  
----- :e ś n ia m i b y ły  m i u s ta w y  tw o je  n a  m ie js c u  p ie lg rz y -

*1 'h i  m e g o " ') .

'z ie c k o , T e re s a  s ta r a ła  s ię  p i ln ie  o św ie -  
już , p o b o ż n o ść  p rz e z  n a u k ę  k a te -  

■>uki re l ig j i ,  k a te c h e ta  p e n s jo n a tu  
"•zystkich je j k o le ż a n e k , i lu b i ł  

to re m * . (Ilozdz. IV, str. (>3i. 
u d a n ie  śn ie ż n e j  sz a ty  n ie - 
irzc ie  św ., c h c ia ła  b yć  z a w - 

sy n io n y m  w  je j im ie n iu
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1 rzez  je j  c h r z e s tn ą  m a tk ę , n a js ta r s z ą  je j s io s trę , M a 
r j ę “ . (Wspoin. niewydane).

M ó w iła : „ W  n ie b ie  s ta ra ć  s ię  b ę d ę , a b y  ja k  n a j ­
w ięce j m a ły c h  d z iec i c h rz c z o n o , g d y ż  b a rd z o  c ie rp ię , 
w id z ą c  w ie lk ą  ich  liczb ę , p o z b a w io n ą  n a  z a w sz e  w id o ­
k u  P a n a  B o g a" . (Tamże).

ś p ie w a ła  P a n u :

Szukam i kochani 1e pączki wiosenne,

Zlej na nie, Panie, wody chrztu zbawienne.
(l)o ŚŚ. Młodzianków, str. 437).

Je j u p o d o b a n ie  w  d z ie c ię c tw ie  by ło  w y ra ź n e ;  cz y ­
sto ść  ty c h  d u sz  n ie w in n y c h , p rz e b i ja ją c a  s ię  w  ich 
ja s n y c h  o czach  z a c h w y c a ła  ją . „T o  ja k b y  z w ie rc ia d ło  
D u c h a  Ś w ię te g o " , m ó w iła . A, m a ją c  sp o so b n o ść  u c z e ­
n ia  d w ó c h  d z ie w c z y n e k , p o d z iw ia ła  ze z d u m ie n ie m  
„ z a ro d e k  c n ó t te o lo g ic z n y c h "  ja k i  C h rz e s t św . złoży ł 
w  ich  d u s z a c h " . (Rozdz. V, sir. 87).

M ó w iąc  o sw e j pierwszej spowiedzi w  (i-tym  ro k u  
życ ia , n a s z a  Ś w ię ta  w y z n a je , w  słowach p e łn y c h  
w d z ię k u , że c z u ła  s ię  p o te m  „ ta k  z a d o w o lo n a  i le k k a , 
ze n ig d y  n ie  z a z n a w a ła  ty le  ra d o śc i" . O d leg o  czasu  
c h c ia ła  sp o w ia d a ć  s ię  często , bo  „ sp o w ie d ź  n a p e łn ia ła  
ra d o śc ią  ca le  je j s e rd u s z k o " . (Itozdz. II, sir. 27).

P ó ź n ie j z n a jd o w a ła  z a w sz e  w ie lk ie  k o rz y śc i 
i p r a w d z iw ą  s ło d y cz  w  p rz y s tę p o w a n iu  do  sakramentu 
Pokuty, „aby , m ó w iła , o b m y ć  w  te j o czy sz c z a ją c e j 
k ą p ie li  n a jm n ie js z e  z m a z y , n a w e t  te. k tó ry c h  n ie  d o ­
s trz e g a m " . (Wspornn. niewydane).



C ałą  sw ą  m iło ść  o d d a ła  Boskie) Eucharystii, 
i m o ż n a  p o w ie d z ie ć , że K o m u rija  liy la  je j n ie b e m  n a  
z ie m i.

W  te j m a le ń k ie j H o stji n iebo m e u k ry te ,
Oblubieńca słodkiego Oblicze spowite.
W tern ognisku chce czerpać życie me i ducha,
Bo tam Zbawca najsłodszy dniem, nocą mię słucha.
O jak szczęsna ta chwila, kiedy w uniesieniu
Przeistoczyć przybywasz mnie w to Serce swoje,
Ach! ten związek miłości w wzniosłem upojeniu

To niebo moje! (Niebo moje, str. 400).

„ T e re sa "  p rz y g o to w y w a ła  się  4 la ta  do  p ie rw s z e j  
K o m u n ji  św .; o c z e k iw a n ie  ta k  d łu g ie  b y ło  d la  n ie j 
tw a r d ą  p ró b ą , tern s ro ż sz ą . że d a ta  je j  u ro d z in  p rz e ­
d łu ż a ła  ją  je szcze :

„G d y b y m  s ię  b y ła  ty lk o  o d w a  d n i  w c z e śn ie j u r o ­
d z iła , w z d y c h a ła , b y ła b y m  o ro k  w c z e śn ie j m e g o  B oga 
p rz y ję ła !" 5 (Wspomn. niewydane).

M a lu tk a , z a le w a ła  s ię  łz a m i, w id z ą c  sw e  s ta rs z e  
s io s try  p rz y s tę p u ją c e  do  S to łu  P a ń s k ie g o . P e w n e g o  
d n ia  s z e p n ę ła  sw e j n a js ta r s z e j  s io s trz e : „O p o zw ó l m i 
p ó jść  z  T o b ą , p a trz , n ik t  m n ie  w ś ró d  ty lu  o só b  n a w e t 
n ie  z a u w a ż y " . (Tamże).

Święta kościelne w y n a g ra d z a ły  ją  i p o d sy c a ły  je j 
s e rd e c z n ą  p o b o żn o ść .

C z y ta m y  b o w ie m  w  je j „ D z ie jach  d u sz y " :
„Ś w ię ta !... Ileż  b ło g ic h  w s p o m n ie ń  n a s u w a  to  

p ro s te  słow o!... Ś w ię ta !... ta k  je  k o c h a ła m ! M oje s io s try

5) Zwyczaj ówczesny wymagał, by dzieci, przy­
puszczone do przyjęcia Komunji św., ukończyły 11 rok 
życia.
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t a k  d o b rz e  u m ia ły  m i w y tłu m a c z y ć  z n a c z e n ie  k a ż d e g o  
z n ic h ! 0  ta k , d n i  z ie m sk ie  s ta w a ły  s ię  d la  m n ie  d n ia ­
m i n ie b ia ń s k ie m u  N a d e w sz y s tk o  lu b ia ła m  p ro c e s je  
z N a jś w ię ts z y m  S a k ra m e n te m . Co za  ra d o ść  sy p ać  
k w ia ty  p o d  s to p y  B oga! A le  n im  rz u c i ła m  je  n a  z ie m ię , 
p o d rz u c a ła m  je  z a w sz e  w y so k o  w  g ó rę  i b y ła m  n a j ­
sz c z ę ś liw sz ą , g d y  l is tk i  m o ic h  róż, ro z la tu ją c  się , d o ­
ty k a ły  m o n s tr a n c j i" .  (Rozdz. II, sir. 28).

N ad esz ło  św ię to  je szcze  w ię k sz e , jej pierwsza Ko­
mun ja, k ie d y  o d s ło n iły  s ię  u c z u c ia  je j se rc a . A n ie lsk ie  
d z ie c k o  n a z y w a  ją  „ p o c a łu n k ie m  m iło śc i..."  „Kocham 
Cię, m ó w iła  J e z u so w i, i o d d a ję  Ci s ię  n a  zaw sze !"  D o­
d a je :  (Rozdz. IV, sir. 59).

„O d d a w n a  ju ż , O n i T e re sa , p a tr z y l i  n a  s ie b ie  
i z ro z u m ie l i  się ... Od teg o  d n ia  n a sz e  s p o tk a n ie  n ie  
m o g ło  s ię  ju ż  n a z y w a ć  z w y k łe m  sp o jrz e n ie m , a le  zla­
niem. N ie b y ło  n a s  ju ż  d w o je : T e re s a  z n ik ła  ja k  k r o ­
p la  w o d y , k tó r a  się  g u b i w  o cean ie ... J e z u s  zo s ta ł sa m , 
b y ł P a n e m , K ró lem !"

O d c z a su  ty ch  o d w ie d z in  P a n a  N aszeg o , „n iczeg o  
ta k  n ie  p ra g la , ja k  p rz y jm o w a ć  G o do  s e rc a " . P o w ie  
p ó ź n ie j (Tamże, str. 61):

„N ie po to  J e z u s  z s tę p u je  c o d z ie n n ie  z n ie b a , a b y  
z o s ta w a ć  w  z ło tem  C y b o r ju m , a le  b y  w c h o d z ić  d o  i n n e ­
g o  n ie b a , n ie b a  d u sz  n a sz y c h , w  k tó re m  z n a jd u je  s w o ­
je  ro z k o sz e " . (Rozdz. V, sir. 80).

O strz e g a ła  d u sz e  s k r u p u la tn e  p rz e d  p o d s tę p a m i 
s z a ta n a , k tó ry  „ u s iłu je  z a b ra ć  J e z u s o w i m ile  m u  ta b e r  
n a k u lu m , w ie d z ą c  d o b rz e , że n ad  se rc e m  p u s te m , po-



z b a w io n e m  sw e g o  P a n a  i B oga, ła tw o  z w y c ię sk o  o d ­
n ie s ie " . (M. G. 1888*).

„M u si c ię  C h le b  a n ie ls k i ,  ja k  B o sk a  ro sa  w z m o ­
c n ić  i d o d ać , czego  ci n ie  d o s ta w a " , n a p isz e  je d n e j ,  
z b y t b o ja ź liw e j n o w ic ju sz c e . (Rady i.wspomn., sir. 294).

W z d y c h a ła  za  c o d z ie n n ą  K o m u n  ją  św . i m o d li ła  
się  g o rą c o  —  to je s t  g o d n e  u w a g i —  a b y  p rz y w ró ­
co n o  d a w n y  zw y c z a j K ościo ła , w te d y  z a n ie d b a n y , i p o ­
z w o lo n o  w ie rn y m  p rz y s tę p o w a ć  do  u c z ty  e u c h a r y s ty ­
c z n e j, ile k ro ć  s ą  o b e c n i p rz y  N a jśw . O fie rze . W id z ia ­
no. p o d c z a s  je j o s ta tn ie j  c h o ro b y , ja k  k o rz y s ta ła  z h e ­
ro ic z n ą  o d w a g ą  z d n i  K o m u n ji .  W lo k ła  się w te d y  do  
k a p lic y , m im o  ta k  b o le sn e g o  z m ę c z e n ia , że w y c isk a ło  
to  Izy ty m , k tó rz y  o tern w ie d z ie li . J a k ie ż  b o le sn e  d o ­
ś w ia d c z e n ie  p o te m , k ie d y  u s ta w ic z n e  w y b u c h y  k r w i  
i w y m io ty  z m u s z a ły  ją  do  w y rz e c z e n ia  się  ty ch  o d w ie ­
d z in  B oga p o d c z a s  o s ta tn ic h  p ię c iu  ty g o d n i je j życ ia!

Gzy je d n a k  P a n , k tó ry  „ sp e łn ia !  w sz y s tk ie  ż y cze ­
n ia  T e re sy "  m ia ł  się  p o z b a w ić  „ tak  u k o c h a n e g o  p rz y ­
b y tk u " ?  C zyż ra c z e j n ie  z a m ie sz k a ł w  n im  w  sp o só b  
ta je m n ic z y , w y s łu c h u ją c  ta k  ś m ia łe j  p ro ś b y  sw e j O b lu ­
b ie n ic y  (Hnzilz. VIII, str. III):

:l) Ust ten, zawierający tak zdrową naukę euchary­
styczną, lecz zupełnie podówczas zapomnianą, wzbudził 
podziw Piusa X: »Opporlnnissimo! opporiunissimo!" r;.\- 
wołał, przeczytawszy kilka pierwszych zdań. a zwracając 
się do Monsignora de Teil, wicepostulatora procesu, rzekł: 
»() jakąż radość ten list mi sprawił... gaurlio inagnol... 
Trzeba prędko zakończyć ten proces!" Później święty 
Papież nie zawahał się powiedzieć, pokazując obraz. 
Służebnicy Hożej: »0/o najmiększa iwlęla naszych c;asón><<.



„N ie m o g ę  C ię p rz y jm o w a ć  w  K o m u n j i  św ., ta k  
c z ęs to  ja k  teg o  p ra g n ę , a le , o P a n ie ,  czyż n ie  je s te ś  
w sz e c h m o c n y m ?  P o z o s ta ń  w e  m n ie , ja k b y  w  ta b e r ­
n a k u lu m  i n ie  o d d a la j  s ię  n ig d y  z m e g o  se rca ..."  (Akt 
ofiar., sir. ,'i06).

M im o  w sz y s tk o , p o z b a w ie n ie  K o m u n ji  św . b y ło  
d la  n ie j p ra w d z iw e m  m ę c z e ń s tw e m , to  też  p rz y rz e k ła  
n a  łożu  ś m ie r te ln e m  m o d lić  s ię  w  n ie b ie  o la sk ę  co ­
d z ie n n e j  K o m u n ji  św . d la  sw eg o  Z g ro m a d z e n ia , a  p ro ś ­
b a  je j  z o s ta ła  rz e c z y w iśc ie  w k ró tc e  w y s łu c h a n ą . C zyż 
więfc b ę d z ie  z b y t ś m ia łe m  tw ie rd z e n ie , że w s ta w ie n ­
n ic tw u  je j ,  o b e jm u ją c e m u  ca ły  K ośc ió ł, z a w d z ię c z a ­
m y  z b a w ie n n y  d e k re t  P iu s a  X  o częs te j i w c z e sn e j K o ­
m u n j i  św .?

Z m iło śc i E u c h a ry s t j i  p ły n ę ła  je j g łę b o k a  cześć d la  
s ta n u  k a p ła ń s k ie g o  i ca łe  życ ie  ż a ło w a ła , że p leć  n i e ­
w ie śc ia  n ie  p o z w a la ła  je j b yć  k a p ła n e m . Z n a iw n o ś c ią  
p rz y z n a ła  się , że „ je s t sz c z ę ś liw ą , u m ie r a ją c  w  24 ro k u  
ży c ia , p o n ie w a ż  w c z e śn ie j z w y k le  n ie  ś w ię c i s ię  k a ­
p ła n ó w . P a n  B óg, p o w o łu ją c  m n ie  w  S w e j D o b ro c i te ­
ra z  d o  S ie b ie , o sz c z ę d z a  m i te j p rz y k ro ś c i ,  że n ie  b y ­
ła m  k a p ła n e m  i że m u s ia ła b y m  żyć b ez  n a d z ie i  z o s ta ­
n ia  n im  k ie d y k o lw ie k " . (Wspomn. niewydane).

Z a c h w y c a ła  się , p rz e c z y ta w sz y , że św  .B a rb a ra  
p rz y n io s ła  św . S ta n is ła w o w i K ostce  K o m u n ję  św .. 
„C zem u  n ie  a n io ł, m ó w iła , c z e m u  n a w e t  n ie  k a p ła n , 
a le  d z ie w ic a ? ... A ch , cóż z a  c u d a  z o b a c z y m y  w  n ie b ie !  
W y o b ra ż a m  so b ie , że ci. k tó rz y  n a  z ie m i ta k  g o rą c o  
ła k n ę li  k a p ła ń s tw a , b ę d ą  s ię  w  n ie b ie  p r z y w ile ja m i te ­
go  św ię te g o  s ta n u  c ie sz y li" . (W spamu. uietrydane).



76

B y ła b y  się  b a rd z o  c ie szy ła , g d y b y  b y ła  z a k ry s t ja n -  
ką  i „ m o g ła  d o ty k a ć  n a c z y ń  p o św ię c o n y c h  i p rz y g o to ­
w y w a ć  p ie lu s z k i d la  J e z u s a " . (Rozdz. VIII, 140).

W z ru s z a ją c ą  b y ła  jej cześć dla przedmiotów po­
święcanych, w ie rz y ła  g łę b o k o  w  icli m o c  c u d o w n ą .

„ Z a p a lc ie  g ro m n ic ę , m ó w iła  p o d c z a s  o s ta tn ie j  c h o ­
ro b y , o b ecn o ść  je j  u lg ę  m i s p ra w ia , c z u ję , że s z a ta n a  
z m u s z a  do  u c ie c z k i" . (26 sierp.).

T e n  sa m  n a d p rz y ro d z o n y  sz a c u n e k  k a z a ł  je j  s z u ­
k a ć  r a d y  u k a p ła n ó w . Je j a k t  o f ia ro w a n ia  s ię  M iło śc i 
n a jl i to ś c iw s z e j  n ie  m ia ł d la  n ie j z n a c z e n ia , d o p ó k i 
p rz e z  te o lo g a  p rz e g lą d n ię ty m  n ie  zo sta ł.

B e z w z g lę d n e m  było posłuszeństwo S łu ż e b n ic y  B o ­
ż e j dla władzy kościelnej, czego  d o w o d e m  n a s tę p u ją c y  
p rz y k ła d :

Z a c h w y c a ła  s ię  p e w n e m  d z ie łe m  d u c lio w n e m , a le  
s k o ro  ty lk o  d o w ie d z ia ła  się , iż a u to ro w i z b y w a  n a  
u s z a n o w a n iu  i p o s łu s z e ń s tw ie  d la  b is k u p a , n a ty c h ­
m ia s t z a p rz e s ta ła  c z y ta n ia  p ism  je g o  i n ie  c h c ia ła  
o n ic łi n a w e t  m ó w ić .

N ie m n ie j  s k r u p u la tn e m  by ło  je j p o s łu s z e ń s tw o  
w z g lę d e m  Reguły i Przełożonych. C z y ta m y  w  je j 
w ie rs z a c h :

A rchan io ł p y szn y  w łon ie  sw ej św ia tło śc i 
Z aw ołał d u m n ie : „ Ja  s łu ch ać  nie będę!"
Ja  zaś p o w ta rz a m  w śród  z iem sk ich  ciem ności 
C iągle i zaw sze „po słu szn ą  tu  będę!"
Ś w ię ta  odw aga  w zm acn ia  duszę m oją,
W yzyw am  śm ia ło  złość p iek ła  całego,



Bo posłuszeństwo jest mi mocną zbroją,
Puklerzem serca mojego.
Ja innej chwały nie chcę, o Boże Zwycięzco,
Tylko we wszystkiem poddać moją wolę całą,
Bo wiem, że posłuszny osiągnie zwycięstwo 
Na wieczność całą! (Moja zbroja, str. i 15)'.

„ S k o ro  ty lk o  p rz e s ta je  s ię  u w a ż a ć  n a  n ie c h y b n ą  
b u so lę  p o s łu sz e ń s tw a , u czy ła , z a ra z  d u s z a  z a b łą k a  s ię  
n a  d ro g a c h  p u s ty n i ,  g d z ie  w k ró tc e  z a b ra k n ie  je j w o d y  
ła sk i" . (Rozdz. IX, str. 164).

J a k  św . T e re s a  p rz y ję ła  sakrament Bierzmowania.’ 
S a m a  n a m  to  m ó w i:

„ P rz y s p o s a b ia ła m  s ię  b a rd z o  s ta r a n n ie  n a  p r z y j­
śc ie  D u c h a  Ś w ., n ie  ro z u m ie ją c , j a k  m o ż n a  so b ie  le k ­
cew aży ć  p rz y ję c ie  teg o  S a k r a m e n tu  m iło śc i... O, ja k ie ż  
w e se le  n a p e łn ia ło  d u sz ę  m o ją !  Ł ą c z y ła m  się  z A p o ­
s to ła m i, o c z e k u ją c y m i w  o d o s o b n ie n iu  p rz y jś c ia  o b ie ­
c a n e g o  P o c ie sz y c ie la , c ie sz y ła m  się , że n ie z a d łu g o  b ę d ę  
d o s k o n a łą  c h rz e ś c i ja n k ą , że m ie ć  b ę d ę  n a  w ie k i w y ­
ry te  n a  czo le  ta je m n ic z e  z n a m ię  teg o  p rz e d z iw n e g o  
S a k r a m e n tu " .  (Rozdz. IV, str. 62).

P o d c z a s  re k o le k c y j, p o p rz e d z a ją c y c h  B ie rz m o w a ­
n ie , t łu m a c z y ła  p e w n e g o  d n ia  sw e j n a jm ło d s z e j  s io ­
s trz e , w  ja k i  to  sp o só b  D u ch  Ś w . p rz e z  B ie rz m o w a ­
n ie  b ie rz e  d u s z ę  w  p o s ia d a n ie . S ło w a  B ło g o s ła w io n e j 
m ia ły  w  so b ie  coś ta k  n ie b ia ń s k ie g o , a  w y ra z  je j oczu  
był ta k  p ło m ie n n y , że C e lin k a  z m u s z o n ą  b y ła  sp u śc ić  
oczy  i o d e sz ła  p r z e n ik n ię ta  n a d n a tu r a ln e m  n a m a s z c z a ­
n ie m , k tó re g o  n ig d y  z a p o m n ie ć  n ie  m o g ła . (Wspomn. 
niewydane).
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T e n  sa m  D u c h  B oży  o ż y w ia ł ju ż  k o n a ją c ą  T e re sę , 
g d y  Ostatnie Namaszczenie p rz y ją ć  m ia ła . P o  p r z y ­
ję c iu  O le jó w  św . s p o g lą d a ła  z czc ią  i p rz y je m n o ś c ią  
n a  sw e  d ło n ie , o czy szczo n e  m o d li tw a m i K o śc io ła  i n a ­
m a sz c z o n e  O le je m  ś w ię ty m . (Wspomn. niewydane).

A  ja k  k o c h a ła  Kościół święty! W s z a k  to  M a tk a  
u k o c h a n a  je j d u sz y , to  też p o w ta rz a ła  z ś w ię tą  d u m ą  
te  s ło w a  św . T e re sy : „ Je s te m  c ó rk ą  K o śc io ła !"

Z b a w c y  s w e m u  ta k  n u c iła :

Weź w opiekę Twój Kościół, błagam Cię i proszę
W każdej dnia chwili; czuwaj nad nim z troskliwością.
Ja, dziecię jego, siebie w ofierze przynoszę,

Żyjąc miłością! (Żyć miłością, str. 381).

C zyż n ie  p r a g n ę ła  „ u m rz e ć  n a  p o lu  b i tw y  w  o b ro ­
n ie  K ośc io ła  św .? ...“ (Ilozdz. XI, str. 214).

M iłość  K o śc io ła  z ro d z iła  dziecięcą cześć dla jego 
najwyższego Pasterza, k tó re g o  ta k  w y m o w n ie  „O jcem  
ś w ię ty m "  n a z y w a m y . O p o w ia d a ją c  o sw y m  p o b y c ie  
w  m ie śc ie  w ie c z n e m , w y ra ż a  sw e  se rd e c z n e  u w ie lb ie ­
n ie  d la  N a m ie s tn ik a  C h ry s tu so w e g o :

„S ześć  d n i  s p ę d z il iś m y  n a  o g lą d a n iu  p ię k n o śc i 
R z y m u , s ió d m e g o  m ie liś m y  u jr z e ć  je g o  p ię k n o ś ć  n a j ­
w ię k sz ą : O jca  św ię te g o " . (Itozdz. VI, str. 104).

O p ie w a ją c  p ó ź n ie j c u d a  p rz y ro d y  S z w a jc a r j i  
i W ło c h , k tó re  j ą  ta k  z a c h w y c iły , k o ń c z y  te m i s ło w y :

Nad wszystko ukochałam żywe spojrzenie
Św iętego S ta rc a  w  k ró lew sk im  d jadem ie ,

Gdy na mnie spoczęło! (Co lubialam, str. 504).
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W re sz c ie , ja k  ż y w ą  b y ła  je j ra d o ść , g d y  w  w il ję  
sw e j p ro fe s ji  z a k o n n e j o trz y m a ła  „ ta k  c e n n e  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o "  O jca  św ., b ło g o s ła w ie ń s tw o , k tó re  w e d łu g  
je j  w ła s n y c h  s łó w , p o m o g ło  je j d o  z w a lc z e n ia  s t r a s z n e ­
g o  d o św ia d c z e n ia , ja k ie  ją  sp o tk a ło . (Rozdz. VIII, str. 
132).

N ie z a c h w ia n ie  ufała w potęgę modlitwy.
Z a w sz e  u w a ż a ła  so b ie  za  w ie lk i  zaszczy t, g d y  w o l­

n o  je j  b y ło  o d m a w ia ć  O fic ju m , sz c z ę ś liw ą  i d u m n ą  
b y ła , g d y  p rz y sz ła  n a  n ią  k o le j sa m e j ś p ie w a ć  m o d l i ­
tw y  b r e w ja r z a ,  n a  w z ó r  k a p ła n ó w , p o ś re d n ik ó w  m ię ­
d z y  R o g iem  a  lu d ź m i. (Wsporna, niewyrlanc).

P o d c z a s  c h o ro b y  c h ce  być w s p ie r a n ą  m o d li tw a m i 
o ta c z a ją c y c h  ją . P is z e  te ż  do  je d n e g o  ze sw y c h  b ra c i  
d u c h o w n y c h :

„ B 'a g a m  cię, m ó d l s ię  b a rd z o  za  m n ie , ta k  b a r  
d z o  te ra z  m o d li tw y  p o trz e b u ję !"  (Br. t.3 lip. 1897).

N a le g a ła , by  s ię  m o d lo n o  o c ie rp liw o ś ć  i m ę s tw o  
d la  k o n a ją c y c h .

„M ód l się  za  b ie d n y c h  u m ie ra ją c y c h  c h o ry c h , z a ­
leca ła  in f irm e rc e . M oże n ie  w iesz , ja k  n ie w ie le  im  
p o trz e b a , b y  s tra c ić  c ie rp liw o ść ! ..."  (3 sierp.).

„M ód l się  za  m n ą  do  N a jś w ię ts z e j  P a n n y , ja b y m  
s ię  la k  b a rd z o  za  c ie b ie  m o d liła , g d y b y ś  b y ła  c h o ra !"  
(23 sierp.).

In n e g o  d n ia  rz e k ła :
„ W sz a k  w ie sz  d o b rz e  o tern , iż P a n  B óg  ch ce , 

b y ś m y  n a  ty m  św ie c ie  u d z ie la l i  so b ie  p rz e z  m o d li tw ę  
d a ró w  n ie b ie s k ic h " . (Bady i wspomn., str. 270).

D o d a w a ła :
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„ Ileż  ra z y  m y ś la ła m  so b ie , że m oże  w sz y s tk ie  la ­
sk i, ja k ie m i  b y ła m  o b sy p a n a , z a w d z ię c z a m  m o d li tw o m  
m a le ń k ie j  d u sz y c z k i, k tó r ą  p o z n a m  d o p ie ro  w  n ieb ie !"  
(Rady i wspomn., str. 270).

K ie d y in d z ie j  m ó w iła  o n ie z lic z o n y c h  d o b ro d z ie j­
s tw a c h , c z e rp a n y c h  w  d o g m a c ie  o „ O b c o w a n iu  Ś w ię ­
ty ch " .

W y p a d a  tu  ch o ć  p o k ró tc e  w sp o m n ie ć  o je j  nabo­
żeństwie do Anioła Stróża, n a  cześć  k tó re g o  u ło ż y ła  
p ię k n y  w ie rsz . Do iw. Józefa, k tó re g o  „ m iło ść  łą c z y ła  
z m iło śc ią  M a tk i  N a jśw ię ts z e j" . Do całego dworu nie­
bieskiego. Świętych i Aniołów, k tó ry c h  u w a ż a ła  za  
sw y c h  „ p o w in o w a ty c h "  od  c z a su  k ie d y  ich  p ro s iła , 
„ a b y  ją  za  sw e  d z ie c k o  p rz y ję l i" .  N a d e w sz y s tk o  zaś  
o jej dziecięcej miłości dla Ranny Najświętszej, k tó re j 
p o tęg ę  n ie w y s lo w io n ą  w y c h w a la ła  te m i s ło w y : (Rozdz 
VI, str. 96; X, str. 217).

„K ied y  się  z w ra c a m y  d o  ś w ię ty c h , k a ż ą  n a m  t r o ­
c h ę  czek ać , c z u je  się , że m u s z ą  iść p rz e d s ta w ia ć  sw e  
p ro śb y ; a le  k ie d y  s ię  p ro s i  o ja k ą ś  la sk ę  N a jśw . D zie­
w icę , w s p o m a g a  n a s  n a ty c h m ia s t . . .  N ie  z a u w a ż y ła ś  te ­
g o ?  s p ró b u j  a  p rz e k o n a s z  s ię !"  (Wspomn. niewyd.).

Ś p ie w a  je j cz u le :

Matko Najmilsza, w tern smutnem wygnaniu
Chcę iść za Tobą, być zawsze przy Tobie,
Gdy na Cię patrzłę, stawarn w zadumaniu,
Przepaść miłości odkrywając w Tobie...

(Dlaczego Cię kocham o Mar jo, sir. 430)
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II.

M IŁO ŚĆ H IJŻMEGO.

M iłość  b liź n ie g o  n a sz e j Ś w ię te j  p rz e d s ta w ia  s ię  
ja k o  je d e n  z n a jw a ż n ie js z y c h  ry só w  c h a ra k te ry s ty c z ­
n y c h  je j m iło śc i k u  B ogu .

„ S ta ra ła m  s ię  p rz e d e w s z y s tk ie m  k o c h a ć  B oga , 
m ó w i, a  k o c h a ją c  Go, z ro z u m ia ła m  d o k ła d n ie  w ie lk i 
o b o w ią z e k  m iło śc i b l iź n ie g o " . (Iiozdz. IX, str. 16.5).

T a  m iło ść  b liź n ie g o  p rz y jm u je  ró ż n e  k sz ta łty .
„Miłujcie się wzajemnie, bo  to  je s t  p rz y k a z a n ie  

P a n a " 1), p o w ta rz a ł  u s ta w ic z n ie  św . J a n  a p o s to ł. A  p o ­
n ie w a ż  to jest przykazanie Parni, S łu ż e b n ic z k a  Je g o  
c h c ia ła  je  z g łę b ić  i w y k o n y w a ć  z tą  s a m ą  d e l ik a tn o ­
śc ią  m iło śc i, ja k ą  o k a z y w a ła  B ogu.

Nowe przykazanie J e z u sa , d a n e  u c z n io m , „ab y  
s ię  w z a je m n ie  m iło w a li, jak. On ich umiłować*), d o ­
s ta rc z y ło  je j  w s p a n ia łe g o  te m a tu , ro z w in ię te g o  w  IX  
i X  ro z d z ia le  je j „D z ie jó w  d u sz y " , g d z ie  s tw ie rd z a , że 
„ im  śc iś le j je s t  z je d n o c z o n a  z J e z u se m , te rn  w ię c e j 
k o c h a  w sz y s tk ie  sw o je  S io s try " . (Tamie, str. 167).

O to k i lk a  w y ją tk ó w  z je j  k o d e k s u  m iło śc i b l iź ­
n ieg o :

„ Je ś li ch cę  ro z n ie c ić  w  m e m  s e rc u  m iło ść  b liź -  
go , a  s z a ta n  s ta r a  s ię  u k a z a ć  m i w a d y  te j a te j S io s try , 
s ta r a m  s ię  w y s z u k iw a ć  je j  cn o ty , je j d o b re  p ra g n ie n ia .  
M ó w ię  so b ie , że je ś li  r a z  w id z ia ła m  je j u p a d e k , to  m o ­
g ła  o d n ie ść  w ie le  z w y c ię s tw , k tó re  u k r y w a  p rz e z  p o ­
k o rę , i że n a w e t to, co m n ie  w y d a je  się  w a d ą , m oże

*) II Jan r>. - J) Jan XV, 12.
6
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b yć  a k te m  c n o ty  p rz e z  d o b rą  in te n c ję " . (Rozdz. IX, 
itr. 167).

„ Z g a d u ję  te ra z , że p r a w d z iw a  m iło ść  p o le g a  n a  
z n o s z e n iu  w s z y s tk ic h  w a d  b liź n ie g o , n a  n ie d z iw ie n iu  
s ię  je g o  s ła b o śc io m , a  b u d o w a n iu  s ię  n a jm n ie js z e m i 
c n o ta m i. P rz e d e w s z y s tk ie m  p o z n a ła m , że m iło ść  n ie  
m a  b yć  z a m k n ię ta  w  g łę b i se rc a , „bo  n ik t  n ie  z a p a la  
św iecy , a b y  ją  w ło ży ć  p o d  k o rzec , a le  ją  k ła d ą  n a  
ś w ie c z n ik , a b y  św ie c iła  w s z y s tk im  w  d o m u " 3). (Tamże, 
str. 166).

W n o s i  z tego , że „ je j m iło ść  p o w in n a  o św iecać  
i radować je j o to c z e n ie "  i śp ie w a :

Mój pokój, gdy ból dolega,
Jest ukryć Izy przód Siostrami,
Bo wdzięk cierpienia polega 
Na zakryciu go kwiatami.

(Mój pokój i moja radość, sir. 413).

D la teg o  b ło g . T e re s a  u czy  n o w ic ju s z k i,  a b y  n ie  
sz ły  n a  re k re a c ję  Z g ro m a d z e n ia  je d y n ie  w  c e lu  z ro ­
b ie n ia  so b ie  p rz y je m n o ś c i  i w y p o c z y n k u , chce , a b y  się  
ć w ic z y ły  w  m iło śc i b liź n ie g o , s ta r a ją c  s ię  rozweselić 
innych raczej, niż siebie. (Rady i wspomn., sir. 276).

J a k  m iło ść  k u  B ogu , ta k  też  i je j  m iło ść  b liź n ie g o  
p o s u w a  s ię  do  n a jz u p e łn ie js z e j  b e z in te re so w n o śc i 
i k ie r u je  s ię  d o s ło w n ie  r a d a m i P a n a  N aszeg o  w  E w a n -  
g e l j i :  „ K a ż d e m u , k tó ry b y  c ię  p ro s ił , d a j:  a  k to  b ie rz e , 
co tw o je g o  je s t, n ie  u p o m in a j  s ię"* ). —  „A te m u , k tó -

3) Łuk. x i, :w.
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r y  s ię  c h ce  z to b ą  p ra w e m  sp ie ra ć , a  s u k n ię  tw o ją  
w z ią ć , p u ść  m u  i p ła s z c z " s).

„O d d ać  sw ó j p łaszcz , t łu m a c z y , to  zn a c z y  w y rz e c  
.się w s z y s tk ic h  sw y c h  p ra w , i u w a ż a ć  s ię  z a  s łu ż ą c ą , za  
n ie w o ln ic ę  w s z y s tk ic h " . (Rozdz. IX, str. 170).

P r a g n ą c  d a le j je szcze  p o s u n ą ć  d e lik a tn o ś ć  sw e j 
m iło śc i, m ó w i:

„N ie p o p rz e s ta n ę  n a  tern , a b y  d a w a ć , g d y  m ię  o to  
p ro s ić  b ę d ą , a le  u p rz e d z a ć  b ę d ę  p r a g n ie n ia  in n y c h , 
■okazywać, że p rz y s łu ż y ć  s ię  je s t  d la  m n ie  z a sz c z y tem , 
p rz y je m n o ś c ią ;  je ś l i  m i  z a b io rą  p rz e d m io t,  s łu ż ą c y  do  
m e g o  u ż y tk u , u d a w a ć  b ę d ę  u sz c z ę ś liw io n ą , żem  się  go 
jmzbyła“ . (Tamże).

A  je ś li  c z a se m  o k o lic z n o śc i z m u s z a ją  do  o d m o w y , 
p o w ia d a , że „ m o ż n a  j ą  u c z y n ić  ta k  u p r z e jm ą  i m iłą , że 
t a  p ro s z ą c e m u  sa m  d a r  z a s tą p i" . (Tamże).

N ie lu d z i  s ię  z re s z tą  w c a le  co do  n a s tę p s tw  sw e j 
u s łu ż n o ś c i . W ie , „że ła tw o  w y z y s k u je  s ię  ty c h , k tó rz y  
s ą  z a w sz e  d o  u s łu g  g o to w i" ;  a le , p o n ie w a ż  E w a n g e lja  
j e s t  r e g u łą  je j p o s tę p o w a n ia , o św ia d c z a : (Rozdz. IX, 
str. 170).

„N ie w o ln o  m i u n ik a ć  S ió s tr , k tó re  z b y t ła tw o  
p ro s z ą  o u s łu g i .  B o sk i M is trz  p o w ie d z ia ł  b o w ie m : 
„O d tego , k tó ry  ch ce  od  c ie b ie  pożyczyć , n ie  o d w ra c a j
s ię "  •).

W re sz c ie  w y k lu c z a  w s z e lk ie  lu d z k ie  ra c h u b y :
„N ie p o w in n a m  b yć  u p r z e jm ą  d la te g o , a b y  s ię  

d r u g im  p rz y p o d o b a ć , a lb o  z w y ra c h o w a n ia ,  że za  o d ­
d a n ą  p rz y s łu g ę , S io s tra  m i s ię  w y w d z ię c z y , b o  P a n  *)

*) b u k . VI, 30. — s) M at. V, 40. — Mat. V, 42.
6
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N asz  p o w ie d z ia ł je szcze : „ Je ś li p o ży czac ie  ty m , o d
k tó ry c h  się  sp o d z ie w a c ie  o d e b ra ć , co z a  d z ię k i m a c ie ?  
a lb o w ie m  i g rz e sz n ic y  g rz e s z n ik o m  p o ż y c z a ją , a b y  ty ­
leż  o d e b ra li .  A le  w y , c z y ń c ie  d o b rz e  i p o ży cza jc ie , n i ­
czeg o  s ię  s tą d  n ie  s p o d z ie w a ją c , a  b ę d z ie  w ie lk ą  z a ­
p la ta  w a s z a “ 7). (Tamże).

W  ty m  d u c h u  w sz y s tk o  o d d a je  b l iź n ie m u , „ n a w e t  
sw e  w ła sn e , g łę b o k ie  m y ś li, p rz e b ły s k i  sw e g o  ro z u m u  
i sw e g o  se rc a , do  k tó ry c h  k a ż d y  p rz y w ią z u je  s ię  ja k o  
d o  sw e j w ła sn o śc i, d o  k tó re j  n ik t ,  z d a w a ło b y  się , n ie  
m a  p r a w a “ . (ftozdz. X, str. 17S).

W y z n a je , „iż P a n  B óg  d a l je j la sk ę  o d e rw a n ia  s ię  
z a ró w n o  o d  d ó b r  z ie m sk ic h , ja k  i od  z a le t  w ła s n e g o  
se rc a  i u m y s łu “. (Rozdz. X, str. 178).

J u ż  w ie m y , ja k  p o m y ś ln y m  s k u tk ie m  u w ie ń c z o ­
n ą  b y ła  je j  w a lk a  z a n ty p a t ją  do  je d n e j  z S ió s tr , ta k , 
że o w a  s ą d z iła  s ię  b yć  je j n a jm ils z ą  p rz y ja c ió łk ą . —  
U p ro s iła  so b ie  o b o w ią z e k , k tó ry  z m u s z a ł  j ą  do  p ra c y  
p o d  k ie r u n k ie m  p e w n e j z a k o n n ic y , k tó ra  s k u tk ie m  
sw e g o  p rz y k re g o  u s p o s o b ie n ia  d a ła  je j  w ie le  d o  c ie r ­
p ie n ia . —• Z m iło śc ią  n a jc z u ls z ą  o f ia ro w a ła  s ię  do  
o b s łu g i b ie d n e j ,  s p a ra l iż o w a n e j  S io s try , k tó re j  d o g o ­
d z ić  by ło  w p r o s t  n ie p o d o b ie ń s tw e m . N o w ic ju sz k ę , z a ­
t r u d n io n ą  w  in f i r m e r j i ,  p o c ie sz a ła  te m i s ło w y : (Rozdz. 
IX, str. 172—173; XII, str. 229; X, str. 193).

„O ja k ż e  c z u ła b y m  s ię  sz c z ę ś liw ą , g d y b y m  z o s ta ła  
in f i r m e r k ą l  W ie m , że o b o w ią z e k  te n  w y m a g a  w ie le  
z a p a rc ia  i p o św ię c e n ia , a le  z d a je  m i się , że s p e łn ia ła ­

7) ł.uk. VI, 34, 35.
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b y m  go  z  n a j tk l iw s z ą  m iło śc ią , m a ją c  z a w sz e  n a  m y ­
ś li  s ło w a  Z b a w ic ie la : „B y łem  c h o ry , a  n a w ie d z il iś c ie  
m n ie l“ 8). (Rady i wspomn., str. 285).

A b y  z a c h ę c ić  tę  .S iostrę, p o c ie sz a ła  ją :

„ T e ra z  ty  ro z n o s isz  p o rc y jk i  n a  p ra w o  i n a  lew o ; 
a le  w k ró tc e  p rz y jd z ie  k o le j n a  J e z u s a :  „ p rz e c h a d z a ją c  
s ię , b ę d z ie  ci służył"*), s a m  to  p o w ie d z ia ł" . (Wspomn. 
niewydane).

G dy  z a u w a ż y ła  u  n o w ic ju s z e k  z b y tn ie  z a jm o w a ­
n ie  się  so b ą , z w a lc z a ła  tę  ic h  sk ło n n o ść  z a c h ę tą  do  p o ­
ś w ię c e n ia :

„ Z a jm o w a n ie  s ię  so b ą , m ó w iła , w y s u s z a  d u sz ę ; 
t r z e b a  s ię  w te d y  u c ie k a ć  do  u c z y n k ó w  m iło śc i b l iź n ie ­
g o " . (Wspomn. niewydane).

D ro b n y , a le  o ry g in a ln y  szczeg ó lik , w  k tó ry m  n ie  
b r a k  p ię k n o śc i, g d y  s ię  m u  u w a ż n ie  p rz y p a trz y m y :

B ę d ą c  w  in f i r m e r j i  n ie  o d p ę d z a ła  m u c h , k tó re  je j  
d o k u c z a ły , „bo, m ó w iła , n ie  m a m  in n y c h  n ie p rz y ja c ió ł ,  
a  p o n ie w a ż  P a n  B óg  n a k a z a ł  przebaczać nieprzyjacio- 
iom, c ieszę  się , że m a m  do  teg o  d ro b n ą  sp o so b n o ść " .

A le  m o ż e m y  z a le d w ie  p o b ie ż n ie  d o tk n ą ć  te g o  
p rz e d m io tu , ta k  o b f ite g o  w  a k ty  c n ó t Ś w ię te j, re s z ta  
ich  p o z o s ta n ie  z k o n ie c z n o śc i ta je m n ic ą  B oga.

U w a ż a ła  w s z y s tk ie  u m a r tw ie n ia  z e w n ę trz n e  za 
rzecz  m a łe j w a g i, w  p o ró w n a n iu  z m iło śc ią  b liź n ie g o  
i p rz y ta c z a ła , t łu m a c z ą c  go, te n  u s tę p  z p r o r o k a  Iz a ­

') Mat. XXV, ;i(i. — •) Łuk. XII, 37.
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ja s z a :  „ Iz a li ta k i  je s t  p o s t, k tó ry m  o b ra ł ,  p rz e z  d z ie ft 
t r a p ić  c z ło w ie k o w i d u sz ę  sw o ją , a  w ó r  i p o p ió ł poście- 
lać?  iz a li to  n a z w ie sz  p o s te m  i d n ie m  p rz y je m n y m  
P a n u ?  Iz a li n ie  je s t  ra c z e j p o s t, k tó ry m  o b ra ł?  rozwiąż 
brzemiona ciążące, wypuść niewolą uciśnione wolnor 
a wszelakie brzemię rozerwij“ °‘J.

„ P a m ię ta ją c , p isze , że „m iło ść  p o k ry w a  m n ó s tw o  
g rz e c h ó w "  “ ), c z e rp ię  z te j p rz e b o g a te j k o p a ln i ,  o tw a r ­
te j p rz e z  P a n a  w  Je g o  św . E w a n g e lj i .  W k o p u ję , s io  
w  g łę b ię  c u d o w n y c h  s łó w  Je g o  i w o ła m  z D a w id e m : 
„ B ie g ła m  po d ro d z e  p rz y k a z a ń  T w o ic h , o d k ą d  ro z s z e ­
rz y łe ś  se rce  m o j e " * 13). Ho ty lk o  m iło ść  b liź n ie g o  ro z sz e ­
rz y ć  m oże  se rc e  m o je .. O Je z u ! o d k ą d  te n  s ło d k i p ło ­
m ie ń  m n ie  t r a w i ,  b ie g n ę  z ro z k o sz ą  p o  d ro d z e  noweyo 
przykazania T w e g o , i b ie c  p ra g n ę  aż  do  te g o  d n ia  
sz c zęś liw eg o , k ie d y , łącząc  s ię  z d z ie w ic z y m  o rs z a k ie m , 
p ó jd ę  z a  T o b ą  w  p rz e s trz e n ie  n ie sk o ń c z o n e , ś p ie w a ją c  
T w o ją  Pieśń nową, k tó r a  m a  by ć  p ie ś n ią  Miłości 
(Rozdz. IX, str. 174).

W  p ie rw s z y m  je d n a k  rz ę d z ie  d u s z e  o b e jm o w a ła  
m iło ść  św . T e re sy .

A b y  z a c h ę c ić  n o w ic ju s z k ę  do  o f ia rn o śc i, u d a w a ła ,  
że s a m a  p o trz e b u je  za c h ę ty .

„M u szę  u ż y w a ć  p a c io rk ó w  do  lic z e n ia  a k tó w  c n ó t, 
z w ie rz y ła  s ię  sw e j s io s trz e  C e lin ie , b ę d ą c e j je szcze  n a  
św ie c ie , a  to  z m iło śc i d la  je d n e j  z S ió s tr ;  c h c ą c  j ą  
z a c h ę c ić , b a w ię  s ię  w  d ro b ia z g o w e  lic z e n ie , k tó re , z a ­

10) Izaj. LV11I, 0. -  *') P rzyp . X, 1?.
13) P s. CXVIII, 32.
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p e w n ia m  cię, n ie b a rd z o  m i s ię  p o d o b a " . (C. 23 lipca 
1893).

S ta r a  s ię  p rz y z w y c z a ja ć  n o w ic ju s z k i do  ż y c z li­
w y ch  m y śli:

„ Je ś li w a s  k to ś  d ra ż n i ,  ch o ć b y  aż  do  g n ie w u , n a j ­
le p sz y m  sp o so b e m  u s p o k o je n ia  się  je s t  p o m o d lić  się  
za  tę  o so b ę  i p ro s ić  B oga , a b y  je j  n a g ro d z i ł  to , że w a m  
d a je  sp o so b n o ść  do  c ie rp ie n ia " . (Wspomn. niewydane).

D o d a je , że a b y  n ie  u p a ść , t r z e b a  n a p rz ó d  „ u ła g o ­
d z ić  sw e  se rc e " . (Tamże).

Z u p o d o b a n ie m  p r z y p o m in a ła  so b ie  s ło w a  z N a ­
ś la d o w a n ia :  „ P o ż y te c z n ie j je s t  k a ż d e m u  z o s ta w ić  jego  
w ła sn e  z d a n ie , a n iż e li  w d a w a ć  s ię  w  s w a r l iw e  spo- 
r y “ lł).

„Z le c z y n im y , g d y  c h c e m y  p rz e k o n a ć  S io s try , że 
n ie  m a ją  s łu sz n o śc i, c h o c ia ż b y  n a w e t  is to tn ie  ta k  b y ło ; 
n ie  do  n a s  to  b o w ie m  n a leży . N ie  p o w in n y ś m y  być 
sędziami pokoju , a le  ty lk o  aniołami pokoju“ . (Rady 
i wspomn., str. 283).

D la te g o  też, k ie d y  w id z ia ła , że k tó ra ś  z a k o n n ic a  
z a p o m n ia ła  się , lu b  p o p e łn iła  b łą d  ja k iś ,  „ s ta ra ła  s ię  
w e w n ę trz n ie  u s p ra w ie d l iw ić  w in n ą  i p rz y p is a ć  je j d o ­
b rą  in te n c ję " . (Rozdz. X, str. 191).

K ied y , p o d c z a s  sw e j c h o ro b y  z a u w a ż y ła , że in f ir -  
m e rk a  s ta r a  się  w y b ie ra ć  d la  n ie j c ie ń sz ą  b ie liz n ę , w y ­
c ią g n ę ła  z teg o  te n  w n io se k :

„Z ta k ą  w z g lę d n o ś c ią  tr z e b a  p o s tę p o w a ć  z ch o re - 
m i d u sz a m i..., n a w e t  n a jb a rd z ie j  n ie d o s k o n a łe m u  
A ta k  częs to  n ie  m y ś li s ię  o te in  i r a n i  s ię  je  p rz e z  n ie-

'*) Na.śl., ks. 111, rozdz. XL1V, 1.
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u w a g ę , b ra k  w z g lę d ó w , n ie d e l ik a tn e  p o s tę p o w a n ie , 
k ie d y  s ię  je  p o w in n o  p ie lę g n o w a ć  i u lż y ć  im  o ile  
m o ż n a " . (Wspomn. niewydane).

„T a k , cz u ję , że p o w in n a m  tale współczuć z du- 
chownemi niedomaganiami m y c h  S ió s tr , ja k  o n e  
w s p ó łc z u ją  z m e m i f iz y c z n e m i" . (liozdz. X, str. 191).

T o też  s ta r a  s ię  u lż y ć  k a ż d e m u  s m u tk o w i, a  k ie d y  
je j  w y s iłk i  są  b e z sk u te c z n e , p ro s i B oga , a b y  p o c ieszy ł 
d u s z ę  z a sm u c o n ą .

M iłość  T e re sy  d la  d u s z  o b ja w ia  s ię  je szcze  i n a -  
d e w s z y s tk o  w gorliuwści o ich zbawienie.

„ Ja k ie ż  m a m  w sp ó łc z u c ie  d la  d u sz , k tó re  s ię  g u ­
b ią ! p is a ła , ta k  ła tw o  z a b łą k a ć  s ię  p o ś ró d  k w ie c is ty c h  
śc ieżek  ś w ia ta !"  (Rnzdz. IV, str. 67).

„Za wszelką cenę“ c h c ia ła  „ w y rw a ć  g rz e s z n ik ó w  
z p rz e p a śc i p ie k ie ln e j" .  (Rozdz. V, str. 76).

By ce lu  te g o  d o p ią ć , „ p o s ta n o w iła  t r w a ć  w  d u c h u  
pod  k rz y ż e m , a b y  z b ie ra ć  n ie b ie s k ą  ro sę  z b a w ie n ia  
i w y le w a ć  ją  n a  d u sz e " . (Tamże).

M a ją c  la t  14, u w a ż a  z a  sw ą  p ie rw s z ą  zd o b y cz  n a ­
w ró c e n ie  je d n e g o  z b ro d n ia rz a , bo  m o d li ła  się  i u m a r ­
tw ia ła  w  te j in te n c j i .  (Tamże, str. 76— 77).

P ra g n ie n ie  z b a w ie n ia  d u s z  z a w io d ło  ją  d o  K a r ­
m e lu .

„ P rz y sz ła m , by zbawiać dusze, o św ia d c z y ła  p rz y  
u ro c z y s ty m  e g z a m in ie , p o p rz e d z a ją c y m  p ro fe s ję , i m o ­
d lić  s ię  za  k a p ła n ó w " . (Rnzdz. VIII, str. 118).

Ś p ie w a :

Jezu, ju zu grzeszników modlić się chcę zawsze;
A p rzy sz łam  do K arm elu ,
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By ich w prow adzić  w ielu
Do Tw ego nieba, p a m ię ta j!  (Pamiętaj, str. 390).

G d z ie in d z ie j z a p e w n ia :
„Nie obrałam życia surowego dla odpokutowania 

swoich grzechów, lecz cudzych“. (Br., 21 czerw. 
1397).

„Bo, m ó w i, g d y b y m  b y ta  b o g a ta , n ie  m o g ła b y m  
p a trz e ć  n a  g ło d n e g o  b ie d a k a , a  n ie  p o d z ie lić  s ię  z n im  
s w e m i d o b ra m i. T a k  sa m o , w  m ia rę  ja k  z y s k u ję  ja k ie ś  
s k a r b y  d u c h o w n e , c z u ją c , że w  te j s a m e j c h w il i  d u sz e  
są  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  u p a d k u  i p ó jś c ia  do  p ie k ła , 
d a ję  im  w sz y s tk o , co m a m  i n ie  z n a la z ła m  je szcze  a n i 
c h w ilk i ,  w  k tó re j  m o g ła b y m  p o w ie d z ie ć : T e ra z  b ę d ę  
p ra c o w a ć  d la  s ie b ie “ . (14 lipca).

C z y n ią c  a lu z ję  do  sw e g o  m ło d z ie ń c z e g o  e n tu z ja z ­
m u  d la  „ J o a n n y  ry c e rk i" , p isze  d o  je d n e g o  ze sw y c h  
b ra c i  d u c h o w n y c h :

„ ...Z a m ia s t g ło só w  z n ie b a , w z y w a ją c y c h  m ię  do  
w a lk i ,  u s ły sz a ła m  w  g łę b i m e j d u sz y  g ło s  s to k ro ć  
s ło d sz y , s to k ro ć  s iln ie js z y , w e z w a n ie  O b lu b ie ń c a  D z ie ­
w ic , p o w o łu ją c e g o  m ię  n a  in n e  p o le  b itw y , do  p o d b o ­
jó w  c h w a le b n ie js z y c h , i do  z a c isz a  K a rm e lu . Z ro z u ­
m ia ła m . że zadaniem mojem było uczyć kochać Króla 
niebieskiego i zdobywać. Mu królestwo dusz". (Br., 2~> 
kwieć. 1397).

A w  ty m  b o ju  b o ży m , b r o n ią  je j b y ła  za w sz e : M i­
łość.

„Mieczem moim miłość! n im  w y p ę d z ę  w ro g a  
z k ró le s tw a , i ogłoszę Jezusa Królem serc wszystkich!‘ 
( Modlitwa, str. MO).
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W s z y s tk ie  sw e  c ie rp ie n ia  n io s ła  B ogu  w  o f ie rz e  
za d u sz e . W  p o k u s a c h  p rz e c iw k o  w ie rz e , m ó w iła :

„D ziecko  T w o je , P a n ie , z ro z u m ia ło  p rz e d z iw n e  
T w e  św ia tło !  P rz e p ra s z a  C ię za  sw y c h  n ie w ie rz ą c y c h  
b ra c i;  g o d z i się  p o ży w ać , ja k  d łu g o  zech cesz , c h le b  b o ­
leści, z a s ia d a , d la  T w o je j m iło śc i, do  teg o  s to łu , p e ł­
n eg o  g o ry czy , p rz y  k tó ry m  k a r m ią  s ię  b ie d n i  g rz e s z n i­
cy, i n ie  p o w s ta n ie  d o p ó k i m u  n ie  d o z w o lisz " . (Rozdz. 
IX, sir. 158).

„O Boże m ó j! je ż e li  trz e b a , a b y  stó ł, z b ru k a n y  
p rz e z  n ic h , b y ł o czy szczo n y  p rz e z  d u sz ę , k tó r a  C ię k o ­
c h a , ch c ę  s a m a  p o ż y w a ć  p rz y  n im  c h le b  łez, d o p ó k i 
n ie  sp o d o b a  Ci s ię  w p ro w a d z ić  m n ie  do  T w e g o  ja s n e ­
g o  k ró le s tw a " .  (Tamże, str. 159).

„ Je z u s  chce , b y  z b a w ie n ie  d u sz  z a le ż a ło  od  n a ­
szy c h  o f ia r , od  n a sz e j m iło śc i, p isze , o f ia r u jm y  w ięc  
J e z u s o w i n a sz e  c ie rp ie n ia , a b y  je  m ó g ł z b a w ić . Ż y jm y  
ty lk o  d la  n ic h , b ą d ź m y  a p o s to łk a m i!"  (C., 1889).

T ą  d ro g ą  w io d ła  n a sz a  Ś w ię ta  sw o je  n o w ic ju s z k i, 
w y m a g a ją c  od n ic h  o f ia rn o śc i. B az p o d c z a s  p ra n ia ,  
j e d n a  m ło d a  S io s tra  sz ła  do  ro b o ty , n ie  sp ie sz ą c  się :

„C zy ta k  sp ie sz ą  s ię  ci, z a p y ta ła  T e re s a  w eso ło , 
k tó rz y  m a ją  d z ie c i do  w y ż y w ie n ia  i p ra c u ją  n a  ich  
u tr z y m a n ie ? "  (Rady i umpomn., str. 279).

T a  c h ęć  z b a w ie n ia  d u s z  to w a rz y sz y ć  je j b ę d z ie  aż  
d o  p ro g u  w ie c z n o śc i i p o d s u n ie  je j  tę  w z ru s z a ją c ą  
u m o w ę :

„ P ro sz ę  B oga, a b y  w sz y s tk ie  m o d li tw y , z a n o sz o ­
n e  n a  m o ją  in te n c ję , n ie  p rz y n o s iły  m i u lg i w  c ie rp ie -
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n ia c h , a le  u p ra s z a ły  z b a w ie n ie  g rz e s z n ik ó w " . (22 sier­
pnia).

Ś p ie w a ła  s w e m u  U m iło w a n e m u :

Pamiętasz, Jezu, tę skargę miłosną,
Co z Twego Serca wyszła na Golgocie.
Twoje tęsknoty w serce moje wrosną.
Tak... w Twego „Pragnę" żyję już spiekocie.

Im więcej cierpię w tej boskiej posusze,
Tern bardziej pragnę oddawać Ci dusze.
Że mię z miłości pali to pragnienie,
Czy to dzień jasny, czy nocy cienie,

Pamiętaj, Jezu. (Pamiętaj, str. 392).

U święcenie kapłanów  z a jm o w a ło  p ie rw s z e  m ie js c e  
w  je j g o r liw o ś c i  a p o s to ls k ie j :

„N ie m a r n u jm y  k ró tk ic h  c h w il , k tó re  n a m  z o s ta ­
ją . p isz e  do  sw e j s io s try , z b a w ia jm y  d u sze ! C zu ję , że  
J e z u s  ż ąd a , a b y śm y  g a s iły  Je g o  p ra g n ie n ie ,  d a ją c  M u  
d u sz e , sz c z e g ó ln ie j d u s z e  k a p ła n ó w ... T a k , m ó d lm y  
s ię  za  k a p ła n ó w , p o św ię ć m y  im  ży c ie  sw o je!... T e  d u ­
sze p o w in n y  b yć  czy stsze , n iż  k ry s z ta ł ;  a le  n ie s te ty !  
c z u ję , że są  s łu d z y  P a n a ,  k tó rz y  n ie  s ą  te rn , czen i być 
p o w in n i .  A  w ię c  m ó d lm y  s ię  i c ie rp m y  za  n ic h . Z e ­
c h c ie j z ro z u m ie ć  w o ła n ie  m eg o  se rc a !"  (C., 14 lipca 
1889; 15 pażriz. 1889; 14 paźdz. 1890).

Ś w . T e re s a  m ia ła  d o p ie ro  1(i la t , k ie d y  p is a ła  te  
s ło w a . P ó ź n ie j, p isz ą c  „D zie je  d u sz y " , w ra c a  d o  te g o  
u lu b io n e g o  p rz e d m io tu :

„ Ja k ż e  p ię k n e  je s t  p o w o ła n ie  n asze ! N a sz e m  z a ­
d a n ie m  zachowywać sól ziemi! O f ia ro w u je m y  n a sz e  
m o d li tw y  i c ie rp ie n ia  za  a p o s to łó w  P a n a , my mamy 
hyć ich apostołami, p o d c z a s  k ie d y  o n i, s ło w e m  i p rz y ­
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k ła d e m , g ło sz ą  E w a n g e lję  d u sz o m  b ra c i  naszych" '. 
i liozdz. VI, str. 95).

Żyć miłością, to znaczy Swego Mistrza i Pana.
Zaklinać, aby wzniecał płomienne zapały
W każdej duszy wybranej i świętej kapłana
Aby ów stał się czystszym, niż Serafin biały!

Żyć miłością, sir. 381).

W k o ń c u , m iło ść  je j n ie  z a p o m in a ła  o d u sz a c h  
w  czy ścu , k tó re  k o rz y s ta ły  z je j „ a k tu  h e ro ic z n e g o "  
i lic z n y c h  o d p u s tó w , z y s k iw a n y c h  d la  n ic h .

K ied y  c h o ro b a  w z m o g ła  s ię  b a rd z o , a  z p o w o d u  
c o ra z  w ię k sz e j d u sz n o ś c i  n ie  p o z w a la n o  je j n a  o d m a ­
w ia n ie  m o d li tw  u s tn y c h , p ro s iła , ja k  o ła sk ę , a b y  m o ­
g ła  p rz y n a jm n ie j  o d m a w ia ć  .sześć O jcze  n a sz  i sześć 
Z d ro w a ś , a b y  n ie  p o z b a w ia ć  d u s z  z m a rły c h  k o rz y śc i, 
p rz y w ią z a n y c h  d o  teg o  n a b o ż e ń s tw a .

Je d n a k o w o ż  n a w ię c e j p o c ią g a ły  ją  uczynki c h rz e ­
ś c ija ń s k ie g o  p o św ię c e n ia ; lu b i ła  p o w ta rz a ć :

„ N a jw a ż n ie js z y m  o d p u s te m  z u p e łn y m  je s t  ten , 
k tó ry  k a ż d y  p o z y sk a ć  m o że  b ez  z w y k ły c h  w a r u k ó w :  
o d p u s t  miłości, która pokrywa mnóstwo (/rzęchów". 
(liady i wspomn., sir. 288).

III.

Roztropność. —  Rozumne rady

„M iłość  je s t  ro z tro p n a , m ę ż n a , rącza , w ie rn a  
i p rz e z o rn a "  ‘), m ó w i a u to r  N a ś la d o w a n ia . W s z y s tk ie  
te  z n a m io n a  m iło śc i ja ś n ia ły  w  ży c iu  ś w ię te j T e re sy .

’) Naśl., ks. III, rozdz. V, w. 7.
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W y r a ż a  sw ó j p o d z iw  d la  ro z tro p n o ś c i  N a jśw . 
P a n n y , k tó ra  św . Jó z e fo w i ta je m n ic y  W c ie le n ia  n ie  
p o w ie rz y ła :

...pozwalając mu płakać na progu przybytku,
Osłaniającego Zbawcy piękność niezrównaną.

(Dlaczego Cię kocham , słr. 427)

W y s ła w ia  swa. M a tk ę  n ie b ia ń s k ą  za  je j „ w y m ó w -’ 
n e  m ilc z e n ie "  i w o la :

Dla mnie to koncert przeslodki i śpiewny,
Głoszący wielkość i wszechmoc tej duszy,
Co w niebie tylko ratunek ma pewny...
S ta n o w i to  je j  u ro k  i w d z ię k , „że z a c h o w y w a ła , 

j a k  M a r ja , w ie le  w  se rc u  s w o je m " 2).
„T o  ta k  d o b rz e  i ty le  s ił  d o d a je , g d y  s ię  n ie  m ó w i

0 sw o ic h  c ie rp ie n ia c h !"  z w ie rz a ła  się . (5 sierp.).
„G dy  je s te ś m y  n ie z ro z u m ia n e , lu b  n ie p rz y c h y ln ie  

są d z o n e , pocóż  s ię  b ro n ić  i u s p ra w ie d l iw ia ć ?  p o m iń m y  
to  m ilc z e n ie m  —  to ta k  s ło d k o  p o z w o lić  się  są d z ić , ja k  
s ię  k o m u  p o d o b a ! O b ło g o s ła w io n e  m ilc z e n ie , k tó re  
p rz y n o s i ta k  w ie lk i  p o k ó j d u sz y !"  (6 kwiecień, Rady
1 wspomn., str. 283).

U w a ż a  je d n a k , że ta k ie  p o s tę p o w a n ie  je s t  czasem  
b a rd z o  t r u d n e  i p rz y z n a je  n a p rz y k la d ,  że „ u m a r tw ie ­
n ie  je s t  o w ie le  w ię k sz e , k ie d y  n ik t  o n ie m  n ie  
w ie " . (20 sierp.).

U ś m ie c h a ła  s ię  d o b ro tl iw ie , w id z ą c  n o w ic ju s z k i,  
d o m a g a ją c e  s ię  p ra w , ja k ie  so b ie  u ro iły . J e d n a  z n ic h  
c h w a l i ła  się  ra z , iż  u d a ło  s ię  je j z y sk a ć  u z n a n ie  d la  
sw e g o  p o m y s łu . ( Wspomn. niewydane):

„O. z a w o ła ła  T e re sa , w id z ę , że c h o ru je s z  n a

') Luk. II, 19.



Przykrości moje, szczęście i małe ofiary,
Oto me kwiaty!...

(Rzucać kwiaty, sir. 403).
A  w  in n y m  w ie rs z u :

Radość moją i cierpienia, ofiarują wzamian 
Za dusze dziecięce.

(Do Ś. Młodzianków, sir. 437).
G d z ie in d z ie j:

Radość moją i Izy moje
Dają Ci za żeńce Twoje

Pamiętaj! (Pamiętaj sir. 390).

A  do  N a jśw . P a n n y :

Wszystkie Twój macierzyński wzrok rozpędza trwogi,
Uczysz mnie, jak mam płakać, i jak się weselić._

(Dlaczego Cię kocham, sir. 473).

Oto inny przykład roztropności:
N ie ra z  b y w a  ro z ta r g n io n a  w  czas ie  m o d li tw y , 

d z ię k c z y n ie n ia . N ie k ie d y  z a jm u je  s ię  n ie k tó re m i o so ­
b a m i w  n ie w ła ś c iw y m  czas ie . A le  i n a  te rn  o n e  z y sk u  
ją ,  g d y ż  Ś w ię ta  z a ra z  k o rz y s ta  z o k a z ji, a b y  je  po lec ić  
P a n u  B ogu . D o ch o d z i do  tego , że m ó w i, k ie d y  ją  g n ę ­
b ią  ro z ta r g n ie n ia  (Rady i wspomn., str. 287):

„ P rz y jm u ję  w sz y s tk o  z m iło śc i k u  B o g u , n a w e t  
m y ś li n a jd z iw a c z n ie js z e , ja k ie  m i s ię  n a s u w a ją " .  
(A Upiec).

.lak  p o s tę p o w a ła  w o b e c  rz e c z y w is ty c h  n ie d o s k o ­
n a ło śc i?

„G dy  p o p e łn ię  n ie d o sk o n a ło ść , m ó w iła , k tó ra  p o ­
w o d u je  s m u te k  w  d u sz y , w ie m  d o b rz e , iż s m u te k  ten  
je s t n a s tę p s tw e m  m ej n ie w ie rn o ś c i ,  a le  „ je s te m  ro z ­
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t r o p n ą  w  m y c h  s p ra w a c h .. .” i p o sp ie sz a m  p o w ie d z ie ć  
P a n u  B o g u : B oże m ó j, w ie m , że z a s łu ż y ła m  n a  ten  
s m u te k , ale pozwól m i uważać go za doświadczenie, 
które mi zsyłasz z miłości. Żałuję za mój grzech; ale 
się cieszę, że mogę Ci to cierpienie o f ia r o w a ć (3 lip.).

A  w  ju ż  w s p o m n ia n e m  p o ró w n a n iu ,  m y ś lą c
0 sw e j n ę d z y , k tó ra  m o g ła  sp o w o d o w a ć  z a ć m ie n ie  je j 
B o sk ieg o  S ło ń ca , m ó w iła :

„ Je ś li p o z o s ta n ie sz  g łu c h y m  n a  ż a ło sn e  ję k i  T w e ­
go  s ła b e g o  s tw o rz e n ia , je ś li n ie  o d s ło n isz  O b lic z a  T w e ­
go , n iec li i ta k  b ęd z ie ! P r z y jm u ję  to  d o tk liw e  z im n o
1 cieszę się nawet tern cierpieniem, chociaż zaslużo- 
nem“. (Jlozdz. XI, str. 220).

„ W sz y s tk o  b ę d z ie  d la  N iego , w sz y s tk o ! A n a w e t, 
g d y  n ie  b ę d ę  m ia ła  n ic  do  o f ia ro w a n ia , dam Mu to 
nic!..." (A., stycz. 1339).

A le  je d n a  m y śl g ó ru je  w  je j n ie m o c y : w z b u d z ić  
lito ść  ta m  w  g ó rz e , p o z y sk a ć  ty lu  o rę d o w n ik ó w , ilu  
je s t  a n io łó w  i w y b ra n y c h , a b y  j ą  n a  te in  w y g n a n iu  
„ w s p ie ra li  i b r o n i l i  p rz e d  n a p a ś c ia m i c z a r ta ”, a p ó ź ­
n ie j „ p rz y ję li  ją  d o  p rz y b y tk ó w  w ie k u is ty c h ” "). T o  
n ie  w sz y s tk o . M arzy , a b y  j ą  ta k  u k o c h a li ,  ż eb y  je j 
u p ro s i l i  m iło ść  B ożą w ię k sz ą , n iż  s a m i m a ją , „ich  p o ­
d w ó jn ą  m iło ś ć ” , j a k  to  w y m o w n ie  w y ra ż a . (Hozdz. 
XI, str. 220; Tamże, str. 217).

P o s łu c h a jm y  je j m o d li tw y :

„ S ta n ę ła m  w  d u c h u  p rz e d  a n io ła m i i zgromadze­
n ie m  św ię ty c h  i rz e k ła m  do  n ic h :  „ Je s te m  n a jm n ic j -

5) Łuk. XVI, !).
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szem  ze s tw o rz e ń , z n a m  n ę d z ę  m o ją , a le  w i (Tamie. 
n ież , ja k  b a rd z o  se rc a  s z la c h e tn e  i w sp -  
lu b ią  c z y n ić  d o b rz e : b ła g a m  w a s  z f ' w ła s n y c h  p o g lą - 
m ie s z k a ń c y  n ie b io s , przyjmij^ i  p ro w a d z ić  je  n ie  p o  
c h w a ła , k tó rą  p rz e z  to  p ozy  d la  s ie b ie , a le  tą  d ro ż y n ą  
d z ie  u d z ia łe m ; ra c z c ie  w  w s k a z u je " . (Tamie, sir. 183). 
śc ie  m i, b ła g a m  w a s ,
zd ział. XI sir 211 l‘ vviona lic z y ła  z a le d w ie  la t  16, g d y  

y d o  w ie j u sz e k , o la t  o s ie m  s ta r s z a  od  
Z z a p a łe ja la  so b ie  p o z w o le n ie  n a  częs tsze  z n ią  

d a ją c y  tak  W k ró tc e  je d n a k , u w a ż a ją c , że p o g a d a n k i  te  
ły c h : p ro w a d z ą  do  u p ra g n io n e g o  ce lu , to  je s t  d o  do- 

m a lo śc i z a k o n n e j,  T e re s a  u s łu c h a ła  n a tc h n ie n ia , 
u rny  „ w y p o w ie d z ie ć  ja s n o  sw o je  z a p a try w a n ie ,  a lb o  
z a p rz e s ta ć  ro z m ó w , p o d o b n y c h  d o  z w ie rz e ń  ś w ia to ­
w y c h  p rz y ja c ió łe k " . (Rozdz. X, sir. 181).

O św ia d c z a  jeszcze :
„ P a n  B óg d a l m i tę  la sk ę , że n ie  lę k a m  s ię  w a lk i ;  

z a  w s z e lk ą  c en ę  m u s z ę  sp e łn ić  m ó j o b o w ią z e k . N a j ­
w ię c e j k o s z tu je  m n ie  ro b ie n ie  u w a g , w y ty k a n ie  n a j 
m n ie js z y c h  n ie d o sk o n a ło śc i i w y d a w a n ie  im  w a lk i  n a  
śm ie rć . W o la ła b y m  s a m a  ty s ią c  ra z y  b y ć  u p o m in a n ą ,  
n iż  d r u g ic h  u p o m in a ć , ch o ć b y  ra z  ty lk o " . (Tamie, sir. 
184—185).

„ W  p ra c y  n a d  k ie ro w n ic tw e m  d u s z  u c h y b ie ń  n ie  
p u s z c z a jm y  n ig d y  p ła z e m , d la  z a c h o w a n ia  n a sz e g o  
sp o k o ju ;  w a lc z m y  b ez  w y tc h n ie n ia ,  n a w e t  b e z  n a d z ie i  
w y g ra n e j ,  m n ie js z a  o p o w o d z e n ie !  J e ś li  s p o tk a m y  d u ­
szę  n ie m iłą , n ie  m ó w m y : N ic  s ię  n ie  d a  z ro b ić l... N ie  
z ro z u m ie !... le p ie j ją  o p u śc ić ... ju ż  n ie  m ogę!... T a k
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m o ż n a  je  p ro w a d z ić  w  te n  sa m  sp o só b " . (Tamże, 
str. 185).

„ T rz e b a  k o n ie c z n ie  z a p o m n ie ć  o w ła sn y c h  p o g lą ­
d a c h , o p o ję c ia c h  o so b is ty c h  i p ro w a d z ić  je  n ie  p o  
s w e j d ro d z e , śc ieżce  d o b re j d la  s ie b ie , a le  tą  d ro ż y n ą  
s p e c ja ln ą ,  ja k ą  J e z u s  im  w s k a z u je " . (Tamże, sir. 183).

N a sz a  B ło g o s ła w io n a  liczy ła  z a le d w ie  la t  1(>, g d y  
j e d n a  ze w s p ó ln o w ic ju s z e k , o la t  o s ie m  s ta r s z a  od 
n ie j, w y je d n a ła  so b ie  p o z w o le n ie  n a  c z ę s tsze  z n ią  
ro z m o w y . W k ró tc e  je d n a k , u w a ż a ją c , że p o g a d a n k i  te  
„n ie  p ro w a d z ą  do  u p ra g n io n e g o  ce lu , to  je s t  d o  d o ­
sk o n a ło śc i z a k o n n e j.  T e re s a  u s łu c h a ła  n a tc h n ie n ia ,  
a b y  „ w y p o w ie d z ie ć  ja s n o  sw o je  z a p a try w a n ie ,  a lb o  
z a p rz e s ta ć  ro z m ó w , p o d o b n y c h  d o  z w ie rz e ń  ś w ia to ­
w y c h  p rz y ja c ió łe k " , (liozdz. X, str. 181).

O św ia d c z a  jeszcze :
„ P a n  B óg d a l m i tę  la sk ę , że n ie  lę k a m  się  w a lk i ;  

z a  w s z e lk ą  c en ę  m u sz ę  s p e łn ić  m ó j o b o w ią z e k . N a j ­
w ię c e j k o s z tu je  m n ie  ro b ie n ie  u w a g , w y ty k a n ie  n a j 
m n ie js z y c h  n ie d o sk o n a ło śc i i w y d a w a n ie  im  w a lk i  n a  
śm ie rć . W o la ła b y m  s a m a  ty s ią c  ra z y  b y ć  u p o m in a n ą ,  
n iż  d ru g ic li  u p o m in a ć , c h o ć b y  r a z  ty lk o " . (Tamże, str. 
184—185).

„ W  p ra c y  n a d  k ie ro w n ic tw e m  d u sz  u c h y b ie ń  n ie  
p u s z c z a jm y  n ig d y  p ła z e m , d la  z a c h o w a n ia  n a sz e g o  
sp o k o ju ;  w a lc z m y  bez  w y tc h n ie n ia ,  n a w e t  b e z  n a d z ie i  
w y g ra n e j ,  m n ie js z a  o p o w o d z e n ie !  Je ś li  s p o tk a m y  d u ­
szę  n ie m iłą , n ie  m ó w m y : N ic  s ię  n ie  d a  z ro b ić !... N ie  
z ro z u m ie !... le p ie j ją  o p u śc ić ... ju ż  n ie  m ogę!... T a k
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m ó w ić  b y ło b y  tc h ó rz o s tw e m , t r z e b a  sp e łn ia ć  s w ó j 
o b o w ią z e k  aż  do  k o ń c a " . (6 kwietnia).

W y ro z u m ia ło ś ć  i m iło ść  T e re sy  d la  d u sz , k tó re  
p ro w a d z i,  d a le k ą  je s t  o d  m ię k k o śc i, łączy  się , ja k  w i ­
d ać , z r z a d k ą  s ta n o w c z o śc ią .

„D obroć, m ó w iła , n ie  p o w in n a  p rz e ra d z a ć  s ię  
w  słab o ść . G dy  s ię  k o g o ś  s łu sz n ie  u p o m n ia ło , t rz e b a  
n a  te rn  p o p rz e s ta ć , a  n ie  ro z c z u la ć  s ię  i n ie  d rę c z y ć  
s ie b ie , że s ię  k o m u ś  p rz y k ro ś ć  s p ra w iło , że te n  c ie rp i, 
p łacze . C h c ieć  p o c ie szać  z a sm u c o n ą , z n a c z y  ra c z e j je j  
za sz k o d z ić , n iż  p o m ó c . Z o s ta w ić  ją  s a m e j so b ie , to  
z n a c z y  z m u s ić  ją , a b y  n ie  sp o d z ie w a ła  s ię  n ic z e g o  od  
lu d z i, a  z w ró c iła  s ię  do  B oga, p o z n a ła  s w o ją  w in ę  
i u p o k o rz y ła  się . In a c z e j n a w y k ła b y , żeb y  ją  p o c ie sz a ­
n o  po  z a s łu ż o n e j n a g a n ie  i g o to w a  je szcze  p o s tę p o w a ć  
ja k  ro z g ry m a s z o n e  d z ieck o , k tó re  tu p ie  n o g a m i i k rz y  
czy, bo  w ie , że m a tk a  w ró c i i u tu l i  je  w  p ła c z u " . (1 8 
kwiet.; Rady i wsyomn., str. 298).

P o  d łu g ie j  k o n fe re n c j i  z n o w ic ju s z k ą , k tó re j  t r u ­
d n o  by ło  u z n a ć  sw ó j b łą d , ta k  p isze :

„ W a lc z y ła m  b a rd z o , je s te m  b a rd z o  z m ę c z o n a , a le  
n ie  o b a w ia m  s ię  w a lk i , je s te m  p o d c z a s  n ie j ró w n ie ż  
s p o k o jn a , ja k  n a  m o d litw ie . W o lą  B ożą je s t, a b y m  
w a lc z y ła  aż  d o  ś m ie rc i" .  (18 kwiet.).

„ W o b e c  d u sz , k tó re m i s ię  k ie ru je , t r z e b a  być 
sz c z e rą  i m ó w ić  co s ię  m y ś li;  z a w sz e  ta k  c z y n ię ; je ś li 
m n ie  n ie  k o c h a ją , m n ie js z a  o to ; n ie  s z u k a m  te g o  
w c a le . N ie t rz e b a  p rz y c h o d z ić  d o  m n ie , g d y  s ię  n ie  
c h ce  u sły szeć  ca łe j p r a w d y t“ (Tamże).
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P ra g n ę ła  z a b e z p iec z y ć  d u sz e  p rz e d  z łu d z e n ia m i 
w s z e lk ie g o  ro d z a ju .

U p rz e d z iła  W ie k  M a tk ę  A g n ie sz k ę  od  J e z u sa , że, 
p o  je j ś m ie rc i, w ie lu  m ło d y c h  k a p ła n ó w , d o w ie d z ia w ­
szy  się , że b y ła  s io s tr ą  d u c h o w n ą  d w ó c łi m is jo n a rz y , 
b ę d z ie  p ro s iło  o tę s a m ą  la sk ę . O s trz e g a ła , że to  m oże  
b yć  n ie b e z p ie c z n e :

„ Je s te m  p rz e k o n a n a , że g d y b y  k tó ra k o lw ie k  z n a s  
p is a ła  to, co ja  p iszę , z y sk a ła b y  te  sa m e  p o c h w a ły  i to  
s a m o  z a u fa n ie . A le  ty lk o  m o d li tw ą  i o f ia rą  m o ż e m y  
b yć  p o ż y te c z n e  K o śc io ło w i. K o re s p o n d e n c ja  p o w in n a  
b y ć  b a rd z o  rz a d k ą  i n ie  t r z e b a  n a  n ią  p o z w a la ć  n ie ­
k tó ry m  z a k o n n ic o m , k tó re b y  zb y t w ie le  o te rn  m y ś la ­
ły, są d z iły , że c u d a  d z ia ła ją , a w  rz e c z y w is to śc i s z k o ­
d z iły  ty lk o  sw e j d u s z y  i w p a d ły b y  m o że  w  c h y trz e  z a ­
s ta w io n e  s iec i d ja b e ls k ie " .  (S lipca).

W k o ń c u  n a le g a  z s iłą :
„M oja  M atk o , to  co ci m ó w ię , je s t  w ie lk ie j  w a g i, 

p ro sz ę  cię. n ie  z a p o m n ij  p ó ź n ie j  o te in . N ie  p o w in n o  
s ię  w K a rm e lu  w y ra b ia ć  fa łsz y w e j m o n e ty  n a  k u p n o  
d u sz ...  A częs to  te  p ię k n e  s łó w k a , k tó re  s ię  p isz e  i k tó ­
re  s ię  o d b ie ra  s ą  n ie  czem  in n e m , je n o  w y m ia n ą  fa ł­
sz y w e j m o n e ty ..."

Ś w ię tą  T e re sę  n ie  o lś n ie w a ło  z a u fa n ie  je j o k a z y ­
w a n e , n ie  c h e łp iła  się  z n ie g o  n ig d y .

P e w n e j m ło d e j S io s trz e , k tó ra  ją  n a z w a ła  u p r z y ­
w ile jo w a n ą  od B oga, s k o ro  p o w ie rz y ł je j  k ie ro w n ic tw o  
d u s z . o d p o w ie d z ia ła :

„T o  m i n ic  n ie  d a je , w  rz e c z y w is to śc i je s te m  ty l ­
k o  te in , czem  je s te m  w  o czach  B oga... N ie  k o c h a  m ię



102

w ię c e j p rz e z  to, że chce , b y m  b y ła  Je g o  t ló m a c z e m  d la  
w a s :  c z y n i m ię  ra c z e j w a s z ą  s łu ż e b n ic ą . D la  w a s  a  n ie  
d la  m n ie  o zd o b i! m n ie  w d z ię k a m i i c n o ta m i w  o czach  
w a sz y c h " . (Rady i wspomn., str. 269).

„ N a jb a rd z ie j  u p rz y w ile jo w a n e  są  d u sz e , k tó r e  
B óg  z a c h o w u je  d la  s ie b ie . D usze , k tó re  ta k  w y s u w a , 
p o tr z e b u ją  c u d u  Jeg o  la sk i, a b y  z a c h o w a ły  s w ą  ś w ie ­
żo ść" . (Wspomn. niewydane).

„O! ja k ą ż  t ru c iz n ę  p o c h w a ł p o d a je  s ię  c o d z ie n n ie  
o so b o m , z a jm u ją c y m  p ie rw s z e  m ie jsc a !  J a k ie  z g u b n e  
k a d z id ło !  i ja k ie g o  p o trz e b a  z a p a rc ia , b y  d u s z a  n ie  
p o n io s ła  szk o d y !"  (11 wrześ.; Rady i wspomn., 269).

M ó w iła  je szcze :
„ P a n  B óg u ż y w a  n a  sw y c h  p rz e d s ta w ic ie l i ,  k o g o  

ch ce , to  n ie  m a  ż a d n e g o  z n a c z e n ia " . (20 lipca).
„O, w ie m  d o b rz e , z ro z u m ia ła m , że On n ik o g o  n ie  

p o trz e b u je , a  m n ie  je sz c z e  m n ie j ,  n iż  in n y c h , a b y  c z y ­
n ić  d o b rz e  n a  z ie m i" . (Rozdz. IX, sir. I5.j).

W  tern  p rz e k o n a n iu  d o d a w a ła  z z u p e łn e m  z a p a r ­
c ie m  s ie b ie :

„ G d y b y  m ó j rę k o p is  sp a lo n o  p rz y  m n ie , n ie  p rz e ­
c z y ta w sz y  go  n a w e t, n ie  z m a r tw iła b y m  się  w c a le " . 
( Tamże, sir. 152).

U n ik a  p o ś p ie c h u  w  sw y c h  p ra c a c h , a  je d n a k  je s t  
z a w sz e  c z y n n a , z a u w a ż a ją c , że „ n ie  p ra c e  M a rty , a le  
je d y n ie  je j n ie p o k ó j J e z u s  z g a n i ł " ’).

K ie d y  w id z i  te n  n ie p o k ó j, g a n i  go.

’) Łuk. X, tl.
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„ Z a n a d to  s ię  g o rą c z k u je s z  p rz y  p ra c y " , m ó w iła  
do  p e w n e j m ło d e j S io s try . (Wspomn. niewydane).

A  d o  in n e j:
„ O d d a je sz  s ię  z a n a d to  te m u , co c z y n isz . Czy t r o ­

sk a sz  s ię  w  te j c h w il i  o to , co s ię  d z ie je  w  in n y c h  
K a rm e la c h , czy  ta m  z a k o n n ic e  sp ie sz ą  się , lu b  n ie ?  
czy  ic łi p ra c e  o d w o d z ą  c ię  o d  m o d li tw y ?  A  w ię c  m a sz  
ta k  s a m o  u s u w a ć  s ię  o d  tw y c h  o so b is ty c h  z a t r u d n ie ń ,  
p o św ię c ić  im  s u m ie n n ie  cz a s  n a le ż n y , a le  ze sw o b o d ą  
s e rc a " . (Rady i wspomn., str. 284).

„ C z y ta ła m  d a w n ie j ,  że „ Iz ra e lic i  b u d o w a li  m u ry  
J e ro z o lim y , p ra c u ją c  je d n ą  rę k ą , a w  d ru g ie j  t r z y m a ­
ją c  m ie c z "  *). W ie r n y  to  o b ra z  tego , co m y  c z y n ić  m a ­
m y : p ra c o w a ć  ty lk o  je d n ą  rę k ą , a  d r u g ą  b ro n ić  sw ą  
d u s z ę  p rz e d  ro z p ro sz e n ie m , k tó re  p rz e s z k a d z a  n a m  
do  z je d n o c z e n ia  s ię  z B o g ie m " . (14 lipca).

W  sz c z e p ó ln ie js z y  sp o só b  z a le c a ła  z je d n o c z e n ie  
z B o g iem . U p o m in a  n o w ic ju s z k ę  n u c ą c ą  z ro z ta r g n ie ­
n ie m  ja k ą ś  p ie śń  p o b o ż n ą , ja k  ró w n ie ż  i d ru g ą ,  k tó r a  
p rz e z  n ie u w a g ę  u s ia d ła  k rz y w o  n a  k rz e ś le ; p o te m  m ó ­
w i ze s m u tk ie m  (Wspomn.' niewydane):

„ Ja k ż e  m a ło  je s t  d u sz , k tó re b y  ż a d n e g o  u c z y n k u  
n ie  s p e łn ia ły  b y le ja k , a lb o  m n ie j  w ię c e j!  J a k  r z a d k ie  
sa  te , k tó re  c z y n ią  w sz y s tk o  m o ż liw ie  n a jle p ie j!"  
(6 sierpnia).

A n ie ls k a  T e re s a  n ie  m n ie j  c e n iła  czystość  se rc a .

„ Z a m ie ń m y  se rc a  n a sz e  w  o g ró d  ro z k o sz y , by  
w  n im  Z b a w ic ie l m ó g ł sp o cząć , p isze , z a s a d ź m y  w n im  
p ię k n e  l ilje  czy sto śc i, g d y ż  je s te ś m y  d z ie w ic a m i...

') II. Bzdrasz IV, 17.
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a  p o te m , p a m ię ta jm y , że „ d z ie w ic tw o  je s t  g lę b o k ie m  
m ilc z e n ie m  o w s z e lk ic h  d o c z e sn y c h  s ta r a n ia c h ,  n ie  
ty lk o  n ie u ż y te c z n y c h  s ta r a n ia c h ,  a le  o wszystkich sta­
raniach..." (C., 1i paźdz. 1890).

„ J a k a ż  to  la sk a  b yć  d z ie w ic ą , b yć  o b lu b ie n ic ą  J e ­
zu sa ! M u si to  b yć  b a rd z o  w z n io s ie , sk o ro  n a jc z y s ts z a , 
n a j r o z u m n ie js z a  ze s tw o rz e ń  b y ła b y  w o la ła  p o zo stać  
ra c z e j  D z iew icą , a n iż e li  s ta ć  s ię  M a tk ą  B oga ..."  (C., 
?? lip. 1891).

„ S e rc a  n a jc z y s ts z e  b y w a ją  cz ę s to  n a jb a rd z ie j  p o ­
k u s a m i d o ś w ia d c z o n e  i p o g rą ż o n e  w  c ie m n o śc ia c h ; 
w te d y  z d a je  s ię  im . iż u tr a c i ły  sw ą  n ie s k a la n ą  b ie l, że 
c ie rn ie , z e w sz ą d  je  tłoczące, r o z d z ie ra ją  w o n n e  k ie l i ­
c h y  ich  se rc a . A le  n ie, l i l je  w ś ró d  c ie rn i  są  n a jle p ie j  
z a b e z p iec z o n e ; n ie m i to  J e z u s  s ię  ro z k o sz u je : „B łogo ­
s ła w io n y  m ąż , k tó ry  z d z ie rż y w a  p o k u sę !"  (C., maj 
1890).

C h c ia ła  u c h ro n ić  „sw e li l je "  od  p ró ż n e j u c z u c io ­
w o śc i.

P is a ła  d o  p e w n e j d u sz y , s ła b e j pod  ty m  w z g lę ­
d e m  i sk ło n n e j do  s m u tk u :

„ Jest to  w ie lk ie m  d o ś w ia d c z e n ie m  w id z ie ć  w s z y s t ­
ko  w  c z a rn y c h  k o lo ra c h , a le  to  n ie  je s t  z u p e łn ie  od 
C ieb ie  z a le ż n e m ; czy ń  ty lk o  co m o żesz , a b y  o d e rw a ć  
tw e  se rc e  o d  tro sk  z ie m i, a  nadewszystho od stworzeń, 
a b ą d ź  p rz e k o n a n ą , że J e z u s  d o k o n a  re s z ty " . (Jiady 
i wspoinn., str. 264);

') Jak. 1, 12.
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S łu ż e b n ic a  B oża s a m a  ró w n ie ż  p rz y k ła d a ła  się  
z c a łą  ro z tro p n o ś c ią  do  o d e rw a n ia  s ię  od  s tw o rz e ń .

N ie  sp o d z ie w a ła  sic  n ig d y  o k a z y w a n ia  je j p rz y ­
w ią z a n ia  i w d z ię c z n o śc i za s ta r a n ie  s z e rz e n ia  ra d o śc i 
w k o ło  s ie b ie  i c z y n ie n ia  d o b rz e .

„ Ja k  to  p rz y k ro , m ó w io n o  je j. o trz y m y w a ć  cza ­
s a m i za  sw e  u s łu g i  ty lk o  o b o ję tn o ść  i n ie w d z ię c z n o ść ; 
je s te m  b a rd z o  z g n ę b io n a , g d y  m ię  to  s p o ty k a 1*.

„ D o zn a ję  w  p ie rw sz e j c h w il i  teg o  s a m e g o  u c z u ­
c ia . o d p a r ła , a le  n ie  je s te m  n ig d y  z g n ę b io n a , g d y ż  tu  
n a  z ie m i n ie  s p o d z ie w a m  s ię  ż a d n e j z a p ła ty ; c z y n ię  
w sz y s tk o  d la  B oga. a ta k  je s te m  z a w sz e  d o b rz e  n a ­
g r a d z a n a  za  t r u d ,  ja k i  p o d e jm u ję " . (9 maja).

„ W ie m , że c h c ą c  p o c ie szy ć  lu b  z ro b ić  k o m u ś  
p rz y je m n o ść , p rę d k o  m o g ła b y m  się  z n ie c h ę c ić : s ło w o  
w y p o w ie d z ia n e  w  n a jle p s z e j  in te n c ji ,  ła tw o  b y w a  
o p a c z n ie  z ro z u m ia n e . T o też , a b y  n ie  tra c ić  czasu , an i 
n a p ró ż n o  s ię  n ie  tru d z ić , u s i łu ję  d z ia ła ć  je d y n ie  d la  
u ra d o w a n ia  P a n a  N aszeg o  i s p e łn ie n ia  ra d  z a w a r ty c h  
w  E w a n g e lj i" .  (Hozdz. X, str. 192).

D la teg o  k ie d y  s p e łn ia  a k ty  m iło śc i b liź n ie g o , „to  
n ie  ty lk o  w  n a d z ie i p o c ie sz e n ia " , p rz y s łu ż e n ia  s ię ; cel 
je j  je s t  w z n io ś le js z y ; d z ia ła  w  d u c h u  ta k  n a d p r z y r o ­
d z o n y m . że „n ie  p o tra f i ła b y  le p ie j z ro b ić  d la  s a m e g o  
P a n a  J e z u sa " . (Tamże, sir. 192, 19:>).

W re sz c ie  ro z tro p n o ść  n a u c z y ła  ją  b a rd z o  p ra k -  ■ 
ty c z n e g o  s p o so b u  c ie rp ie n ia :  m y śleć  ty lk o  o o b e c n e j 
c h w il i :

Jeśli myślę o jutrze, znam niestałość moją.
Smutki i trwożne myśli serce moje poją,
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Lecz chętnie krzyż z Twej ręki i cierpienia morze
Przyjmę na ten dzień jeden!

(Pieśń moja na dzień dzisiejszy, sir. .‘17/).

W id z im y , że b ło g o s ła w io n a  T e re s a  m o g ła  p o w ie ­
d z ie ć  z M ę d rc e m  P a ń s k im :  „ N a k ło n iła m  tro c h ę  u c h a  
m eg o  i p rz y ję ła m  m ą d ro ść , a  w ra z  z n ią  z n a la z ła m  
w  so b ie  w ie lk ie  z ro z u m ie n ie  i u c z y n iła m  w ie lk i  p o ­
s tę p e k "  ,0).

...„A P a n  d a ł je j  d a r  w y m o w y  ja k o  z a p ła tę , a  z s e r ­
ca  je j  p o p ły n ę ły  rz e k i m ą d r o ś c i " ” ).

IV.

Ml LOS NP PRZYJMOWANIE CIERPIEŃ.

C z y ta m y  w  K s ię g a c h  św ię ty c h : „ W o d y  m n o g ie
n ie  m o g ły  u g a s ić  m iło śc i, i rz e k i n ie  z a to p ią  j e j " 1). 
A  w  n a ś la d o w a n iu  J e z u s a  C h ry s tu s a :  „M iło ść  o d d a je  
s ię  R ogu  bez z a s trz e ż e n ia  i z a w sz e  p e łn a  je s t  w d z ię c z ­
n o śc i: u fa  bez  g ra n ic ,  n a w e t  k ie d y  z d a je  s ię  b y ć  o p u ­
sz c z o n ą "  '•’)•

T a k ą  b y ła  m iło ść  ś w ię te j  T e re sy  w  p r z y jm o w a ­
n iu  c ie rp ie ń . W  n ic h  to  u k a z y w a ła  s ię  je j cnota mę­
stwa.

O to. ja k ie  w e d łu g  n ie j są  p rz y c z y n y  teg o  p r a w a  
c ie rp ie n ia , d o ty k a ją c e g o  n a  te j z ie m i w s z y s tk ic h  lu d z i, 
p rz y c z y n y , d la  k tó ry c h  p rz y jm o w a ła  ból n ie  ty lk o  
z p o d d a n ie m , a le  n a w e t  z w d z ię c z n o śc ią .

'") F.kkles. i.l, Ki, S?0, 17. . ” ) Kkkles. LI, 22,; 1., 27.
l) Pieśń VIII, 7. ’J) Nuśl., ks. III, rozdz. V, 7.
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„ Ja k żeż , p isa ła , B óg, k tó ry  n a s  ta k  b a rd z o  k o ch a , 
m o że  b yć  sz c z ę ś liw y m , k ie d y  c ie rp im y ? ..."  (C., 8 m aj 
1888).

W k ró tc e  je d n a k  z n a la z ła  o d p o w ie d ź  n a  to  p y ta ­
n ie :

„O. n ie . n ig d y  n a sz e  c ie rp ie n ie  n ie  u sz c z ę ś liw ia  
Go, a le  to cierpienie jest nam potrzebne; to te ż  z sy ła  je  
n a m  ja k b y  o d w ra c a ją c  g ło w ę " 3). (Wspomn. niewy- 
dane).

„Holi. Go to, m ó w iła  je szcze , że nas napawa źró­
dłem lez, a le  w ie , że to jedyny sposób przysposobienia 
nas „do poznania Go, j a k  O n z n a  s ie b ie , d o  s ta n ia  s ię  
b o g a m i" . (€., 8 m aj 1888).

„N ie je s te ś m y  jeszcze  w  o jc z y ź n ie , a pokusa ma 
nas oczyścić jak ogień złoto". (C., 7 lip. 1894).

M ia ła  z a le d w o  la t  14, a  ju ż  r o z u m ia ła  p o ż y tek  
c ie rp ie n ia .

„ W ie lk a  to  p ra w d a , że k ro p e lk a  g o ry c z y  m u s i  b yć  
d o m ie s z a n a  d o  k a ż d e g o  k ie l ic h a , a le  u w a ż a m , że cier­
pienia dopomagają bardzo do oderwania się od ziemi, 
zmuszają nas patrzeć ponad ten świat przemijający" 
(A., 1887).

M yśl, że ży c ie  d o c z e sn e  p e łn e  c ie rp ie ń  i b ó ló w  
je s t  ty lk o  p o p a se m , jeno krótką nocą spędzoną w nie­
wygodnej gospodzie, * *) b y ła  d la  n ie j s ło d k ą  p o c iech ą , 
o p r o m ie n ia ją c ą  w s z y s tk ie  je j k rz y ż e  b ło g ie m  ś w ia tłe m  
ży c ia  w ie k u is te g o .

„Ż ycie  d o c z e sn e  je s t  ty lk o  u łu d ą , m a rą ..., p is a ła

:'t Arminjon: Fin dn monde prćsent
*) św . T eresa .
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do  sw e j s io s try . B óg  w id z i n a s  ju ż  w  c h w a le , c ieszy  
s ię  h a sz e m  szczęśc iem  w ie e z h e m l... O, ja k ż e  ta  m y śl 
koi m ą  d u szę ! Rozumiem wtedy, dlaczeyo każe nam 
c i e r p i e ć (C., 18 lip. 1890):

Ja k o  m ło d z iu tk a  z a k o n n ic a , T e re s a  z a k o sz to w a ła  
ju ż  owoców c ie rp ie n ia . P isz e :

„W doświadczeniu dusza moja dojrzała i wzmo­
cniła się tak dalece, że na tej ziemi nic już nie mogło 
jej zasmucić“ . (Rozdz. II, str. 21).

R zeczy w iśc ie , g d y  r o d z in a  je j d o tk n ię ta  z o s ta ła  
w ie lk ie m  n ie sz c z ę śc ie m , p rz e k o n u je  się , że se rce  je j 
w z n ie s io n e  je s t p o n a d  w sz y s tk o  co p rz e m ija  i w o la  
z  w d z ię c z n o śc ią :

„Cóż u c z y n ił  Je z u s , b y  oderwać serca nasze od 
wszystkiego co stworzone? Z a d a ł c ię ż k i c ios. lecz je s t  
to  cios m iłości.. R óg  je s t  p rz e d z iw n y , a le  n a d  w s z y s t­
k o  jest miłościwy“. (('., 14 lip. 1889).

A w  in n e j  o k o lic z n o śc i:
„B óg sa m  k ie r u je  z d a rz e n ia m i n a sz e g o  ż y c ia  w y ­

g n a ń c ó w , O n lo  p o d a je  n a m  n ie k ie d y  k ie lic h  g o ry czy , 
O n  chce , a b y  n a jc z y s ts z e  ra d o śc i z a m ie n ia ły  s ię  
w  c ie rp ie n ia , a b y śm y  n ie ja k o  a n i  cli w ilk i sw o b o d n ie  
o d e tc h n ą ć  n ie  m o g ą c , tern  s a m e m  z m u s z e n i b y li serca 
nasze zwrócić ku Niemu". (C., 20 paźdz. 1889). 

G d z ie in d z ie j m ó w i p o k o rn ie :
„ Je z u s  w ie , że g d y b y  m i z e s ła ł ch o ć  o d ro b in ę  

szczęśc ia , p rz y w ią z a ła b y m  s ię  do  n ie g o  ca łą  e n e rg ją , 
c a łą  s ilą  m eg o  se rc a ; a  w ię c  i te j o d ro b in y  m i o d m a ­
w ia . W o li p o z o s ta w ić  m ię  w  c ie m n o śc i, a n iż e li  d a ć  m i 
fakszyw e ś w ia te łk o , k tó rp b y  N im  n ie  by ło !"  (A., slycz. 
1889).
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Z u p o d o b a n ie m  z g łę b ia ła  życ ie  P a n a  J e z u s a  
i M a tk i  N a jśw ię ts z e j;  w id z ą c , że B óg  n ie  szczęd z ił Im  
c ie rp ie ń , w ię c e j c e n iła  sw e  "własne, m ó w ią c ;

„ W  sw e j n ie p o ję te j  m iło śc i, w y b ra ł  d la  n a s  J e z u s  
k rz y ż  n a jc e n n ie js z y  z e ; w sz y s tk ic h .,;  Jakżeż się skarżyć, 
kiedy On sam uważany był. za Męża boleści, ubitego- 
i upokorzonego przez Boga?"*). (C., 18 lip. 1890).

W  p ie śn i k u  czci B o g a ro d z ic y  śp ie w a ;
Gdy król nieba dozwolił, aby Matka święta
Poznała noce smutku i udręki pęta,
To chyba dobrem naszem na ziemi — cierpienie?...

(Dlaczego Cię kocham, sir. 427).
„N a o b c z y ź n ie  d o c z e sn e g o  w y g n a n ia , p is a ła  je sz ­

cze, n a p o ty k a m y  n a  n ie je d e n  c h w a s t  i c ie rń  n ie je d e n ; 
lecz czyż nie taką była czystka naszego Boskiego 
Oblubieńca? W y p a d a  z a te m , b y śm y  u w a ż a ły  za  p ię ­
k n ą  i d o b rą  tę  c z ą s tk ę , k tó ra  się  n a s z ą  s ta ła ..."  (C., 26 
kuńet. 1891).

O k a z u je  s ię  n a w e t  c h c iw ą  c ie rp ie ń , p o n ie w a ż  
„ciernie, raniąc nas, wydobywają z serc naszych woń 
naszej miłości". (C., 14 lip. 1889).

Pod prasą cierpienia 
Dowiodę Ci mej miłości;
Nie chcę innej radości 
Nad rozkosz wyniszczenia...

(Moje przykrości, s ir. 403).

W ie , iż B o sk i n a sz  M is trz  o d k u p ił  n a s  p rz e z  
k rz y ż , i że, a b y  z N im  w sp ó łd z ia ła ć  n a d  z b a w ie n ie m  
ś w ia ta , t r z e b a  i n a m  len  s a m  h a ra c z  p łac ić . W y ra ż a  
to  te in  i s ło w y : 5

5) Izaj. L III, 4.
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„ Je z u s  k o c h a  n a s  ta k  n ie p o ję c ie , ta k  d e l ik a tn ie , 
że n ie  chce  n ic  c z y n ić  b ez  n a sz e g o  w s p ó łd z ia ła n ia , 
chce, byśmy współdziałali z Nim w dziele zbawienia 
dusz. S tw ó rc a  w s z e c h ś w ia ta  o c z e k u je  m o d li tw y , o f ia ­
ry  b ie d n e j  m a le ń k ie j  d u sz y c z k i, a b y  z b a w ić  c a ły  z a ­
s tę p  d u sz , o d k u p io n y c h , ja k  o n a . c e n ą  Je g o  k r w i “ . (C., 
15 sierp. 1892).

„ M u s im y  żyć o f ia rą , bez tego czyżby życie było 
zasługującemu", p isz e  d o  je d n e j  ze sw y c h  s ió s tr . (L., 
13 sierp. 1893).

„N ie m a r n u jm y  d o św ia d c z e ń , ja k ie  J e z u s  n a m  
zsy ła , n ie  tr a ć m y  sp o so b n o śc i w y k o rz y s ta n ia  n a szy c li 
k o p a ln i  z ło ta ..."  (C., 28 luty 1889).

S w o je  c ie rp ie n ia  w e w n ę trz n e  u w a ż a  za  z a d a te k  
z b a w ie n ia  b ie d n y c h  d u s z  z b łą k a n y c h :

„C z y ta ła m  w  ś w ię te j E w a n g e lj i ,  że „B osk i P a ­
s te rz  z o s ta w ia  w sz y s tk ie  w ie r n e  o w ce  n a  p u sz c z y , a b v  
sz u k a ć  o w cy  z b ł ą k a n e j . J a k ż e ż  m n ie  w z ru s z a  to  
z a u fa n ie !  je s t  ic li p e w ie n !  J a k ż e ż  m o g ły b y  u c ie c ?  s ą  
w ię ź n ia m i m iło śc i. —  T a k  u m iło w a n y  P a s te rz  d u s z  
n a sz y c h  odbiera nam odczucie swoje) obecności, aby 
dać swe pociechy grzesznikom". (C., 6 lipca 1893).

S tw ie rd z a , że rz e c z y w iśc ie  B óg częs to  w ię c e j do  
św ia d c z ą  d u sz e , k tó ry c h  w ia r a  je s t  n ie z a c h w ia n a , b o  
w ie , że m oże  liczyć  n a  w ie rn o ś ć  ic h  m iło śc i.

„ Je z u s  u czy  m n ie , m ó w i, że d la  d u sz y , k tó re j  w ia ­
r a  je s t  ja k o  z ia rn o  g o rc z y c z n e , c z y n i c u d a , w  c e lu  
w z m o c n ie n ia  te j  w ia r y  ta k  s ła b e j, a le  d la  sw o ic h  b li

) Łuk. XV, \ .
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sk ic h , d la  sw o je j M a tk i, n ie  c z y n ił  c u d ó w , nie doświad­
czywszy ich wiary’'. (Rozdz. VI, str. 111— 112).

P o e ty c z n ie  p isz e  do  sw o je j m ło d e j s io s try :
„ R a n e k  n a sz e g o  ż y c ia  ju ż  p rz e m in ą ł ,  r a d o w a ły ś ­

m y  się  św ie ż e m  p o w ie trz e m  o w sc h o d z ie  ju t r z e n k i ;  
a le  k ie d y  s ło ń c e  z a ja śn ia ło , J e z u s  w p ro w a d z ił  n a s  do 
S w e g o  o g ro d u , k a z a ł n a m  z b ie ra ć  m ir r ę  d o św ia d c z e ń , 
o d łą c z a ją c  n a s  o d  w sz y s tk ie g o , o d b ie ra ją c  n a m  n a w e t  
ra d o ść  S w e j o b e c n o śc i" . (C., 6 lipca 1893).

„N ie ch ce , a b y ś m y  Go k o c h a ły  d la  Je g o  d a ró w , 
<ln sa m  m a  być n a sz ą  n a g ro d ą " . (C., 2 sierpnia 1893).

S ą d z i, że w  S w e j u p rz e jm o ś c i  d la  s tw o rz e n ia  B óg  
c h c e , p rz e z  d o św ia d c z e n ie , d a ć  m u  sp o so b n o ść  o k a z a ­
n ia  s ię  ró w n ie ż  h o jn y m  w z g lę d e m  B oga:

„ T e n  k rz y ż  n a sz , p isze , je s t  u p rz e jm o ś c ią  ze s t r o ­
n y  J e z u sa , b o  d a je  n a m  sp o so b n o ść  o f ia ro w a n ia  M u 
cze g o ś" . (C., 26 sierp. 1893).

I je szcze :
„ P ro s i, b y śm y  M u  św ia d c z y ły  m iło s ie rd z ie  ja k  

u b o g ie m u ; w y c ią g a  d ło ń , b y  o trz y m a ć  tro c h ę  m iło śc i, 
d o w ie d z io n e j  c ie rp ie n ie m , w a lk ą ..."  (C., 2 sierp. 1893).

C hce, żeb y  m ó g ł n a m  p o w ie d z ie ć , j a k  A p o s to ło m : 
»\Vy jesteście, którzyście wytrwali przy Mnie w po­
kusach moich” ''). (C., 7 lip. 1894).

Ze s m u tk ie m  d o d a je :
„ P o k u s y  J e z u s a , ja k a ż  ta je m n ic a !  W ię c  i O n m a  

p o k u sy , O n  ta k ż e ?  T a k , m a  je , a  częs to  „ je s t sa m , by 
tłoczyć  p r a s ę " .8) „ sz u k a  pocieszycieli, a nie może zna- 
leść...“ a) (Tamże).

■\ Luk. XXII, 28. — M) Iz. LXI1I, 3. ») Ps. LXVIII, 21
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YV te n  sp o só b  p o ję te  c ie rp ie n ie , p rz y ję te  z m iło ­
śc ią  i ze w z g lę d u  n a  ła sk i z e ń  w y p ły w a ją c e , s ta ło  s ię  
d la  n ie j  n a d e r  c e n n e m  i d ro g ie m , ta k , iż  p rz y  k o ń c u  
ży c ia  sw e g o  p isa ła :

„O d d a w n a  cierpienie stało się mojem niebem 
na ziemi, i n ie  m o g ę  w y o b ra z ić  so b ie , ja k  z d o ła m  z a ­
a k lim a ty z o w a ć  s ię  w  k r a in ie  ra d o śc i, g d z ie  n ie m a  
c ie rp ie n ia . P a n  J e z u s  b ę d z ie  m u s ia ł  o d m ie n ić  c a łk ie m  
d u sz ę  m o ją . in a c z e j n ie  z n io s ła b y m  w ie c z n y c h  ro z ­
k o szy " . (Br., 1397).

A b lis k a  ju ż  ś m ie rc i, w  c h w il i  s tra s z n y c h  c ie r ­
p ie ń  fizy czn y ch  i m o ra ln y c h , m ó w i z g lą b o k ie m  p rz e ­
św ia d c z e n ie m  do  sw e j M a tk i P rz e ło ż o n e j:  „N ie, n ie  
p o m y liła m  się , w sz y s tk o , co n a p is a ła m  o mcm szczę­
ściu cierpienia sz c z e rą  je s t  p ra w d ą .. ."  (Rozdz. XII, 
sir. 254; 25 i 30 wrześ.).

T o  szczęście cierpienia w id n ie je  w  ró ż n y c h  o k re ­
sa c h  ży c ia  T e re sy , i je s t  p ra k ty c z n e m  w y p e łn ie n ie m  
je j  n a u k i  o z n a c z e n iu  i w a r to ś c i  c ie rp ie n ia .

W k ró tc e  po p rz y ję c iu  p ie rw s z e j  K o m u n ji  św . „ży­
w e  p r a g n ie n ie  c ie rp ie n ia  z a p a li ło  s ię  W je j s e rc u , c ie r ­
p ie n ie  p o c ią g a ło  ją ,  z n a jd o w a ła  w  n ie m  ro z k o sz  n ie ­
w y p o w ie d z ia n ą " . (Rozdz. IV, str. 61).

A  je d n a k  z a u w a ż a :

„Do la t  c z te r n a s tu  p ra k ty k o w a ła m  c n o tę , n ie  c z u ­
ją c  je j s ło d y czy , p ra g n ę ła m  c ie rp ie n ia ,  a le  n ie  m y ś la ­
ła m  ra d o w a ć  s ię  z n ie g o " . (31 lip.; Rady i wspomn., 
str. 267).

„K rzy ż  to w a rz y sz y ł m i od  k o le b k i, m ó w i k ie d y -



1 1 3

in d z ie j, a  J e z u s  s p ra w ił ,  iż  k rz y ż  u k o c h a ła m  n a m ię ­
tn ie " . (Br., 26 lip. 1897).

N a z y w a ła  „ d z ie ń  b e z  c ie rp ie n ia , d n ie m  s tr a c o ­
n y m " . (C., 8 m aja 1888).

„ N ig d y  za  w ie le  c ie rp ie n ia  d la  z d o b y c ia  p a lm y !"  
(A., 1889).

T a k ie m  b y ło  h as ło  b o jo w e  je j m ło d z ie ń c z y c h  la t. 
a  i p ó ź n ie j p o w ta rz a ła :

„C zy w ie sz , k tó re  d n ie  są  m e m i n ie d z ie la m i 
i ś w ię ta m i?  T e, w  k tó ry c h  B óg w ię c e j m n ie  d o ś w ia d ­
cz a " . (Rady i wspomn., str. 279).

Gdy czasem gorzkie cierpienie 
Zapuka do serca Twego 
Zamień je w zadowolenie:
Ból dla Boga, cóż słodszego!

(Hislorja pasterki, str. 464).

„ W  d z ie c iń s tw ie , m ó w iła  d o  n o w ic ju s z e k , b u d z ą c  
s ię  ra n o , m y ś la ła m , co m ię  w  ty m  d n iu  czek a , czy r a ­
d o śc i, czy  c ie rp ie n ia , g d y  p rz e w id y w a ła m  s tr a p ie n ia , 
w s ta w a ła m  s m u tn a !  T e ra z  zaś , je s t  z u p e łn ie  p r z e c i ­
w n ie : m y ś lą c  o t r u d a c h  i c ie rp ie n ia c h , c z e k a ją c y c li 
m n ie , w s ta ję  o ty le  w e se ls z a  i o d w a ż n ie js z a , o ile  w ię ­
ce j o k a z y j p rz e w id u ję ,  b y  J e z u s o w i o k a z a ć  m ą  m iło ść , 
z a ro b ić  n a  ży c ie  d la  m y c h  d z iec i, s k o ro  je s te m  m a tk ą  
d u sz ..."  (Rady i wspomn., str. 278).

W  a u to b io g ra f j i  je j  c z y ta m y :
„ Je ś li s ię  ja k ie g o ś  c e lu  d o p ią ć  p ra g n ie ,  n a le ż y  

u ż y w a ć  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w , a p o n ie w a ż  J e z u s  d a ł 
m i p o z n a ć , iż  p rz e z  k rz y ż  p o z w o li m i z b a w ia ć  d u sz e , 
z a te m  im  w ię c e j sp o ty k a m  k rz y ż ó w , te rn  b a rd z ie j  
w z r a s ta  m o ja  ż ą d z a  c ie rp ie n ia " .  (Rozdz. VII, str. 118).

8
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P o s łu c h a jm y  ją  te ra z , w  cz a s ie  k ie d y  je j se rce  
p ę k a ło  z b ó lu  z p o w o d u  c ie rp ie ń  u k o c h a n e g o  o jca :

„ Ja k a ż  ła s k a  J e z u sa !  ja k  n a s  m iłu je ,  k ie d y  n a m  
z sy ła  ta k  w ie lk ą  bo leść! N ie  s ta rc z y  w ie c z n o śc i, by  
Go za  to  w ie lb ić . O b sy p u je  n a s  ła s k a m i, ja k ie m i  o b d a ­
rza ! n a jw ię k s z y c h  Ś w ię ty c h " . (C., stycz. 1889).

„ O d tą d  n ie  m a m y  s ię  ju ż  czego  sp o d z ie w a ć  n a  
z ie m i, p o z o s ta je  n a m  je d y n ie  c ie rp ie n ie !  J a k iż  los g o ­
d z ie n  z a z d ro śc i!"  (C., stycz. 1889).

„ D a le k ą  o d  ż a le n ia  s ię  J e z u s o w i n a  k rz y ż , k tó ry  
n a m  zesła ł, p o ją ć  n ie  m o g ę  nieskończonej m iło śc i, k tó ­
r a  Go s k ła n ia  do  ta k ie g o  p o s tę p o w a n ia  z n a m i..."  
(C., 28 luty 1889).

„R o k  u b ie g ły  b y ł d o b ry , ta k , b y ł c e n n y  d la  n ie b a ;  
o b y  n a s tę p n y  b y ł m u  p o d o b n y " . (C., 31 yrudz. 1889).

Ja k o  d z ieck o , m ia ła  ro d z a j  p ro ro c z e g o  w id z e n ia  
d o ś w ia d c z a n ia , o k tó re m  tu  m o w a .10). W y ja w ia  je  
w  sw y c h  P a m ię tn ik a c h  i p isz e  d a le j:

„ Ja k ż e  p o d z iw ia m  p o s tę p o w a n ie  B o g a , u k a z u ją ­
cego  m i n a p rz ó d  te n  ta k  c e n n y  k rz y ż , j a k  o jc iec , k tó ry  
u k a z u je  d z ie c io m  w s p a n ia ło ś c i  ich  p rz y sz łe g o  d z ie d z i­
c tw a  i c ie sz y  s ię  w  sw e j m iło śc i, p a tr z ą c  n a  b e z c e n n e  
s k a rb y , ja k ie  im  d a ć  z a m ie rz y ł!"  (Rozdz. II, str. 33).

„K ie d y ś  w  n ie b ie  c h ę tn ie  w s p o m in a ć  b ę d z ie m y  te  
s m u tn e  d n i  w y g n a n ia .  T a k , t r z y  la ta  m ę c z e ń s tw a  m e ­
g o  o jc a  w y d a ją  m i s ię  n a jm ils z e , n a jo b f i ts z e  w  z a s łu g i 
w  ży c iu  n a sz e m , n ie  o d d a ła b y m  ic h  z a  n a jw z n io ś le js z e  
z a c h w y ty ; a  se rc e  m o je , w o b e c  teg o  s k a r b u  b e z c e n n e ­
go , w o ła  z w d z ię c z n o śc ią : „ W e s e li l iś m y  s ię  za  d n i,

ln) »I)zieje duszy#, rozdz. 11, str. .‘12.
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w  k tó re ś  n a s  u n iż y ł, z a  la ta , w  k tó re ś m y  w id z ie l i  
z ł e " .1'). (Itozdz. VII, str. 126).

A ta k ż e  w ś ró d  in n y c h , d o tk liw y c h  i n ie u s ta n n y c h  
c ie r p ie ń  te  i te rn  p o d o b n e  s ło w a  p o w ra c a ją  n a  je j u s ta :  
„ d a le k ą  je s t  od  m a r tw ie n ia  s ię  n ie m i, p rz e c iw n ie , 
s p r a w ia ją  je j w ie lk ą  ra d o ś ć " . (Rozdz. VIII, str. .132).

M o g ła  p isa ć :
„ D z ię k u ję  Ci, o B oże, ze w sz y s tk ie  la sk i, ja k ie ś  

z e s ła ł  n a  m n ie , a  sz c z e g ó ln ie , żeś m n ie  d o św ia d c z y ł 
w  o g n iu  u t r a p ie n ia " .  (AI;t ofiar., str. 306).

T a k  sa m o  śp ie w a :

Życie m iłością, to nie znaczy wcale
N am iot rozpinać na  T aboru  szczycie.
Lecz w raz z Jezusem  na  K alw arji skale,
W krzyżu znajdować skarb cały i życie!
W niebie mam szczęścia używać bez miary,
Wtedy cierpienie uleci z pewnością,
Więc tu na ziemi, wśród bólów ofiary,

Chcę żyć miłością! (Żyć miłością, str. 380).

T a k ie  u c z u c ia  o ż y w ia ły  j ą  d o  k o ń c a  ży c ia . D w a  
m ie s ią c e  p rz e d  ś m ie rc ią  p is a ła  d o  je d n e g o  ze sw y c h  
b ra c i  d u c h o w n y c h :

„N ie p ra g n ę  b yć  u w o ln io n ą  od  c ie rp ie ń  n a  z ie m i, 
b o  cierpienie połączone z miłością jest jedyną rzeczą 
Godną pożądania na tej łez dolinie". (lir., 26 lip. 1897).

Z a c h ę c a ją c  go  do  p o d ję c ia  c ie rp ie ń  i p rz e ś la d o ­
w a ń . n ie o d łą c z n y c h  od  z a w o d u  m is jo n a rs k ie g o , d o d a je :

„ P a n  J e z u s  ch c ę  u t r w a l ić  k ró le s tw o  sw e  w  d u ­
sz a c h  ra c z e j p rz e z  c ie rp ie n ia  i p rz e ś la d o w a n ie , n iż  
p rz e z  n a jw s p a n ia ls z e  k a z a n ia " .  (Br., 1897).

J') Ps. I.XXXIX, 15.
8
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R a d o ść  n a d p rz y ro d z o n a , a  n a w e t  n a tu r a ln a ,  o d ­
c z u w a n a  w  o fie rz e , n ie  w y k lu c z a  cierpienia.

O to ja k  T e re s a  o d  D z ie c ią tk a  J e z u s  w y ra ż a  s ię  
o te rn  z ró ż n y c h  p u n k tó w  w id z e n ia .

O to  n a jp ie r w  o d c z u w a  g o ry c z  o f ia ry  w  w a lc e  ze 
so b ą . Z  p o w o d u  tru d n o ś c i ,  ja k ie  m ia ła  p o d c z a s  sw e g o  
p o s tu la tu  w  s to s u n k u  z p e w n ą  p o c z c iw ą  S io s tr ą  k o n - 
w e rs k ą , k tó ra , ja k  s ię  z d a je , w z ię ła  so b ie  za  z a d a n ie  
d o św ia d c z a ć  je j c ie rp liw o śc i, ta k  p isze  do  M a tk i 
A g n ie sz k i od  Je z u sa :

„ Je s te m  b ie d n ą  p iłe c z k ą , c a łk ie m  p o k łu tą  s z p i lk a ­
m i i już nie mogę wytrzymać. P r a w d a ,  że d z iu r k i  są  
m a le ń k ie , a le  b o lą  m ię  w ię c e j, n iż  je d n a  w ie lk a , z ro ­
b io n a  o d ra z u . O, ja k ż e  d rż y  p iłe c z k a ! A  p rz e c ie ż  
je s te m  b a rd z o  szczęśliwa, sz c z ę ś liw a  że c ie rp ię  w s z y s t­
ko, n a  co J e z u s  p o z w a la ..."  (A., 1888).

Do sw e j s io s try  C e lin y  p is a ła :

„ Z n a jd u ję  ty lk o  je d n ą  ro zk o sz : c ie r p ie n ia  d la  J e ­
z u sa , a  ro z k o sz  ta  nieodczuta p rz e w y ż sz a  w s z e lk ie  
in n e  ro z k o sz e " . (C., 12 marzec 1889).

P ó ź n ie j sw y m  n o w ic ju s z k o m  d o d a w a ć  b ę d z ie  o d ­
w a g i  te m i s ło w y :

„G d y b y śc ie  w id z ia ły  a n io łó w , p a trz ą c y c h  z w y s o ­
k o śc i n ie b a  n a  w a s , w a lc z ą c e  n a  a re n ie !  O c z e k u ją  k o ń ­
c a  w a lk i ,  b y  w a s  z a sy p a ć  k w ia ta m i  i w ie ń c a m i. W ie c ie  
d o b rz e , że u w a ż a m y  s ię  n a  męczenniczki, o d  n a s  ża le  
ży  z d o b y c ie  p a lm ."  (Rady i wspomn., sir. 286).

W  w ie rs z u  o J o a n n ie  d ’A rc , k ła d z ie  w  u s ta  
A rc h a n io ła , w rę c z a ją c e g o  b o h a te rc e  m iecz , te  s ło w a :
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T rzeba  n a m  w alczyć, za n im  zw yciężym y,
Nie d ło ń  w yciągać  po p a lm ę  z k o ro n ą ;
N a  po lu  w a lk i masz zdobyć w aw rzyny ...

(Ihjmn ku czci Dziewicy Orl., str. 451).

K ie d y  je j w ia r a  w  is tn ie n ie  n ie b a  w y s ta w io n a  b y ła  
n a  p ró b ę , ta k  m ó w i:

„M ó w ię  Je z u so w i, że jestem szczęśliwa, n ie  m o ­
g ile  n a  te j z ie m i o c z y m a  d u sz y  w id z ie ć  c u d o w n e g o  
n ie b a , k tó re  m n ie  czek a , b y le  ra c z y ł o tw o rz y ć  je  n a  
w ie k i  b ie d n y m  n ie w ie rz ą c y m . T o te ż  m im o  ty c li c ie m ­
n o śc i, odbierających mi wszelkie uczucie radości, w o ła ć  
je sz c z e  m o g ę : „ P a n ie , n a p e łn ia s z  m n ie  ra d o śc ią , w sz e l-  
k ie m i  d z ie ła m i T w e m i“ . ” ). B o czyż je s t  ra d o ść  
w ię k sz a , n a d  ra d o ść  c ie rp ie n ia  d la  m iło śc i T w o je j? "  
i Hozdz. IX, str. 160).

A  g d y  k rz y ż  c a ły m  c ię ż a re m  s p a d ł n a  je j  ro d z in ę , 
p is a ła :

„M oje  p r a g n ie n ie  c ie rp ie n ia  b y ło  z a sp o k o jo n e . 
M im o  to p o c ią g  do  n ie g o  n ie  z m n ie js z a ł  s ię ; to te ż  d u s z a  
m o ja  w k ró tc e  p o d z ie li ła  u t r a p ie n ia  se rc a . O sch ło ść  
w z m a g a ła  się , nie znajdowałam pociechy ani w nie­
bie ani na ziemi; a  je d n a k  w ś ró d  te g o  m o rz a  o f ia ry , 
k tó re g o  ta k  p ra g n ę ła m , byłam najszczęśliwszą ze 
wszystkich stworzeń“ . (Hozdz. VII, str. 127).

Z a d z iw ia ją c y  k o n t r a s t  c ie r p ie n ia  i szc z ę śc ia  m a ­
lu j ą  p o w y ż sz e  s ło w a : n ie  d o z n a w a ć  ż a d n e j ra d o śc i, n ie  
m ie ć  z n ik ą d  p o c ie c h y  a  je d n a k  b yć  szczęś liw ą!...

„T ak . szczęście, z a p e w n ia  T e re s a , z n a jd u ję  ty lk o  
w  c ie rp ie n iu  bez  ż a d n e j  p o c ie c h y " . (A., 1889).

, s ) P s .  X C I ,  4.
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C h c ia ła  to  ju ż  w y ra z ić , m ó w ią c  o ra d o śc i nieod- 
czutej, a le  je szcze  ja ś n ie j  o k re ś la  tę  m y ś l w  liśc ie  d o  
n a js ta r s z e j  s io s try :

„ Je ś li ch cesz  odczuwać ra d o ść , m ie ć  p o c ią g  d o  
c ie rp ie n ia , w  ta k im  ra z ie  s z u k a s z  p o c ie c h y , g d y  b o ­
w ie m  rzecz  ja k ą ś  k o c h a m y , p rz e s ta je  b y ć  p r z y k r ą “ . 
(M 17 wrześ. 1896).

D la teg o  też  n ie  ż ą d a  od  sw y c h  w ra ż e ń  u c z u c io ­
w y c h , a b y  p o d z ie la ły  u c z u c ia  je j s e r c a -

„N ie s p o d z ie w a jm y  s ię  z n a le ść  m iło śc i b ez  c ie rp ie ­
n ia , p isz e ; n a tu r a  n a s z a  m u s i  c ie rp ie ć ; a le  ja k ie  s k a r ­
b y  p o z w a la  n a m  p rz e z  to  zd o b y w a ć ! T o  n a sz e  b o ­
g a c tw o , n a sz  z a ro b e k 1'. (C., 12 marca 1889).

„ C ie rp m y , je ś l i  trz e b a , z g o ry c z ą , b ez  o d w a g i. J e ­
z u s  też  c ie rp ia ł  ze s m u tk ie m : czyż b ez  s m u tk u  c ie r ­
p ia ła b y  d u sz a ?  A  m y  c h c ie l ib y ś m y  c ie rp ie ć  h o jn ie , 
w z n io ś le , co za  z łu d z e n ie !"

„ W ie lk ą  p o c ie c h ę  s p r a w ia  m y śl, że Je z u s , tort 
B o sk i M o ca rz , d o z n a ! n a  so b ie  w s z y s tk ic h  s łab o śc i n a ­
szy ch , że d rż a ł  n a  w id o k  g o rz k ie g o  k ie l ic h a , k tó re g o  
p rz e c ie ż  ta k  g o rą c o  p o ż ą d a ł" . (Br., 26 grud. 1895).

D la te g o  n ie  w s ty d z i  s ię  p rz y z n a ć , że je s t  s m u tn ą .  
P is z e  d o  sw e j m ło d sz e j s io s try :

„List twój napełnił, me serce wielkim smutkiem... 
N ie, „ m y ś li J e z u s a  n ie  są  m y ś la m i n a s z e m i, a  d ro g i 
Je g o  n ie  są  d ro g a m i n a s z e m i" 15). P o d a je  n a m  k ie lic h  
ta k  g o ry c z y  p e łe n , ja k  ty lk o  s ła b a  n a tu r a  n a s z a  z n ie ść  
m oże ... n ie  o d w ra c a jm y  się  od  teg o  k ie l ic h a , p rz y g o to ­

w) Iz. LV, 8.
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w a n e g o  Jeg o  B o sk ą  rę k ą , c ie rp m y  s p o k o jn ie " . (C., 12 
marzec 1889).

W y z n a ję , że te n  sp o k ó j p a n u je  d o p ie ro  w  g łę b i 
je j w n ę trz a , bo  „gorycz napełnia je j duszę po brzegi..." 
i Itozdz. VI, sir. 107).

Ju ż  w id z ie liśm y , ja k  „ p ła k a ła "  p r z y jm u ją c  k rz y ż , 
k tó ry  m im o  to n a z y w a  „ k le jn o te m  J e z u s a " ;  p ła k a ła  
ta k , że „pióro zaledwie utrzymać mogła". (Rozdz. 
VIII, sir. 135; C., 23 wrześ. 1890).

„Ileż  k o sz tu je , p isze , d a ć  J e z u s o w i czego  żąd a ! 
a le  co za  ra d o ść , że to  k o sz tu je ! ... ja k ie ż  szczęśc ie  sla- 
I o n ie ść  n a sz e  k rzy że !..."  (C., 28 łuty 1889).

T a k , ja k ż e  c ię ż k im  je s t  w y g n a n ie  n a  z ie m i, szc z e ­
g ó ln ie  w  c h w ila c h , k ie d y  w sz y s tk o  z d a je  s ię  n a s  
o p u szczać ! L ecz to  w ła ś n ie  s ą  c h w ile  d ro g o c e n n e , 
„ w te d y  je s t  czas  p o ż ą d a n y , d z ie ń  z b a w ie n ia ..."  lł).

„Ja . d ro b n e  z ia rn k o  p ia s k u , c h cę  s ię  b ra ć  do  d z ie ­
ła, bez siły, bez odwagi; a lb o w ie m  „m oc w  s ła b o śc i 
s i ln ie js z ą  s ię  s t a w a " lfl), ta  n ie m o c  n a w e t  u ła tw i  m i 
z a d a n ie , p ra c o w a ć  b ę d ę  z m iło śc i" .

S ło w a , w y p o w ie d z ia n e  p rz e z  św . T e re sę  w  c ią g u  
je j  o s ta tn ie j  c h o ro b y , w  c h w ila c h  w ie lk ic h  c ie rp ie ń  
d u s z y  i c ia ła , o d z w ie rc ia d la ją  w s z y s tk ie  to  p o d d a n ie  
m iło sn e , a  częs to  ra d o s n e . D la  le p szeg o  z ro z u m ie n ia  
u m ie sz c z a m y  je  p o p ro s tu  w e d łu g  d a t:

—  M oże p rz e d  ś m ie rc ią  w ie le  c ie rp ie ć  b ę d z ie sz ?  
m ó w io n o  je j.

„O. n ie  m a r tw c ie  się , ta k  b a rd z o  p r a g n ę  c ie rp ie ć !"  
(30 maja).

»•) II Kor. VI, 2. — T am że X II, 9.
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C zem u  je s te ś  d z iś  ta k  w e so łą ?
„Bo d z iś  ra n o  sp o tk a ły  m n ie  d w ie  m a łe  p rz y k ro ­

śc i; n ic  n ie  s p r a w ia  ty le  drobnych radości, jak drobne 
przykrości". (19 maja).

„ P ra g n ę ła m  c ie rp ie ć  i je s te m  w y s łu c h a n ą . P e w n e ­
go  ra n a ,  p o d c z a s  d z ię k c z y n ie n ia , o d c z u ła m  lę k  ś m ie rc i, 
a  p rz y  tern  ż a d n e j p o c iech y ! A le  te g o  p o trz e b a , b y  d u ­
szę  m o ją  u p ię k sz y ć  d la  n ie b a " . (4 czerwca).

„ Je s te m  z a d o w o lo n ą , g d y  c ie rp ię  s a m a ; g d y  ty lk o  
m ię  ż a łu ją  i o b s y p u ją  p ie sz c z o ta m i, p rz e s ta ję  s ię  r a d o ­
w ać ..."  (Rozdz. XII, str. 234).

- J e s te m  p e w n a , że c ie rp is z  b a rd z o ?
„ T a k , a le  to  m n ie  c ie szy " . (15 czerwca).

„B osk i n a sz  Z b a w ic ie l u m a r ł  n a  k rz y ż u  w ś ró d  
n a js ro ż s z y c h  m ą k  i o p u sz c z e n ia , a  p rz e c ie ż  b y ła  to  
najyiękniejsa śmierć z miłości! U m rz e ć  z m iło śc i, to  
n ie  z n a c z y  u m rz e ć  w ś ró d  z a c h w y tó w " . (4 Hyca).

„ P a n  B óg  d o ś w ia d c z a  m n ie  z e w n ę trz n ie  i w e ­
w n ę trz n ie ,  a b y m  M u  d a ła  ja k  n a jw ię c e j  d o w o d ó w  m e ­
go  p o d d a n ia  i m iło śc i" . (10 Hyca).

W y ra ż o n o  ży czen ie , b y  je j  m ę c z e ń s tw o  w k ró tc e  
s ię  sk o ń czy ło .

„N ie t r z e b a  te g o  p ra g n ą ć , bo  w ła ś n ie  c ie rp ie n ie  
je s t  je d y n ą  ro z k o sz ą  w  tern  ż y c iu !"  (25 Hyca).

„ Z a w sz e  u w a ż a ła m , że n ie  m a m  z d o ln o śc i d o  r a ­
d o w a n ia  się, lecz  za to  m a m  w ie lk ą  do  c ie rp ie n ia * . 
(29 Hyca).
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W s k a z u ją c  n a  s to ją c ą  n a  s to le  m a łą  s z k la n e c z k ę  
p e łn ą  ja s n o  c z e rw o n e g o  p ły n u , k tó ry  z d a w a ł s ię  b yć  
j a k im ś  w y ś m ie n ity m  so k ie m , rz e k ła :

„ W id z ic ie  tę  sz k la n e c z k ę ?  M y ś la łb y  k to , że w  n ie j 
z n a k o m ity  n a p ó j;  w  rz e c z y w is to śc i n ic  b a rd z ie j  g o rz ­
k ie g o  n ie  z a ż y w a m . O tóż, to  o b ra z  m o je g o  ży c ia ; 
w  o czach  in n y c li  p rz y b ie ra ło  z a w sz e  ró ż o w e  k o lo ry ; 
z d a w a ło  się  im , że p iję  n a p ó j z n a k o m ity , a  to  b y ła  
g o ry c z . P o w ia d a m , g o ry cz , c h o c ia ż  życ ie  m o je  g o rz - 
k ie m  n ie  b y ło ; u m ia ła m  b o w ie m  w sz e lk ą  g o ry c z  z a ­
m ien ić . so b ie  n a  s ło d y cz  i ra d o ść " . (30 lipca).

„ Je d y n e m  m o je m  szc z ę śc iem  i ra d o śc ią  by ło  c ie r ­
p ie n ie , a  c ie rp ia ła m  w  ży c iu  m e m  b a rd z o  w ie le ; c zy ż ­
b y  to  n ie  b y ło  p r a w d ą  d la te g o , że lu d z ie  teg o  n ie  w i ­
d z ie l i? "  (31 lipca).

„M yślę  o s ło w a c h  św . Ig n a c e g o  z A n tio c h j i .  T rz e ­
b a  b y m  i ja  c ie rp ie n ie m  z m ia ż d ż o n ą  zo s ta ła , a b y m  
b y ła  z n a le z io n ą  c z y s ty m  c h le b e m  B o ż y m " . (10 sierp.).

„ S ąd zę , że s z a ta n  p ro s ił  P a n a  B oga , by  m ię  m ó g ł 
d o św ia d c z a ć  n a js ro ż s z e m i c ie rp ie n ia m i,  c h c ą c  m ię  
p rz y w ie ść  d o  u t r a ty  w ia r y  i c ie rp liw o śc i. N ie c h c ia ­
ła b y m  je d n a k  m n ie j  c ie rp ie ć ..."  (25 sierpnia).

P o k a z u ją c  je d n e j  ze s w y c h  s ió s tr  p e w ie n  b a rd z o  
z a c ie n io n y  z a k ą te k  o g ro d u , rz e k ła :

„ W id z isz  ta m , te n  c ie m n y  k ą t?  O to m a sz  o b ra z  
s ta n u , w  ja k im  s ię  m o ja  d u s z a  i c ia ło  z n a jd u je .. .  A ch , 
ja k ie  s t ra s z n e  c ie m n o śc i!  A je d n a k  d u s z a  m o ja  p e łn a  
p o k o ju " . (28 sierpnia).
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O to s ło d k a  w o ń  m iło sn e g o  p rz y jm o w a n ia  c ie r ­
p ie li, j a k a  w y d o b y w a  s ię  z k ie l ic h a  „ m a łe g o  k w ia ­
tu s z k a  J e z u so w e g o , ro z k w itłe g o  u  s tó p  k rz y ż a , z ro ­
sz o n e g o  p e r ła m i łez i N a jd ro ż s z ą  K rw ią  Jego , k ą p ią ­
cego  się  w  p ro m ie n ia c h  B o sk ieg o  S ło ń c a , Jeg o  N a jśw . 
O b lic z a " . (Rozdz. VII, str. 120).

V.

POKORA.

„Kiedy sprawiedliwy zatopi się w przepaści 
swego ubóstwa, rozważy swą nicość i niemoc; 
gdy pozna swą nieudolność postępu i w ytr w a­
nia; gdy ujrzy sw'e rozliczne niedbalstwa 
i błędy, pogłębia się w pokorze. Pogrążony 
w swej nędzy, wyznając swą niemoc, przed­
stawia ją jęcząc Miłosierdziu Bożemu; podziwia 
wielkość nieba i swoją małość. Pokora się po­
głębia... Dlatego Clirystus-Słońee, z wysokości 
swojej zsyła tysiące ognistych blasków w ni­
ziny upokorzonego serca. Nie jest zdolnym do 
pozostania nieczułym, toteż szczodrobliwość 
Tego nie ukróca się, lecz owszem płynie i roz­
lewa się, gdyż dusza stała się już zdolną do 
przyjmowania. Oto dlaczego jest oświecona 
łaską, o w ł a d n i ę t a M i l o ś c i  ą“.

li. Ruisbrock. ')■

P r z y s tę p u je m y  te ra z  do  ro z w a ż a n ia  c n ó t, m a ją ­
cy ch  b e z p o ś re d n i z w ią z e k  z „Małą ścieżyną" ś w ię te j  
T e re s y ..  P o k o ra , s ta n o w ią c a  je j p o d s ta w ę , s to i n a

') BI. Buisbrock, nazwany »Przedziwnym«, byl 
Opatem w (iroenedael, w XIV wieku.
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czele  ty c h  c n ó t, p o n ie w a ż  „z p o k o ry  ro d z i s ię  sw o b o d a  
i u fn o ść , a  n ie m o c  p o k o rn e g o  o b ra c a  m u  s ię  w  m ą ­
d ro ść "

„G dy  się  w id z im y  b a rd z o  n ę d z n y m i, m ó w iła  T e ­
re sa , n ie  c h c e m y  ju ż  p a trz y ć  n a  s ie b ie , p a tr z y m y  je ­
d y n ie  n a  U m iło w a n e g o " . (M. G., 1894).

D la teg o , że się  M u  ta k  d o b rz e  p rz y p a trz y ła , 
a  p rz e z  to, ta k  d o b rz e  Go p o z n a ła , w z g a rd z i ła  z u p e łn ie  
so b ą . a je d y n e g o  o p a rc ia  s z u k a ła  w  N im . W te d y  p o ­
k o ra  s ta ła  się  je j  ry se m  c h a ra k te ry s ty c z n y m , bo  je ś li  
miłość je s t  p o c z ą tk ie m  M a le j śc ie ż y n y , d u s z a  n ią  id ą ­
ca  je s t u o s o b ie n ie m  p o k o ry , ja k  s ię  z re s z tą  p rz e k o ­
n a m y . z g łę b ia ją c  g łó w n e  ry sy  te j c n o ty  n a sz e j Ś w ię te j .

P rz e d e w s z y s tk ie m  w s k a z a ła  ja s n o  do  ja k ie g o  
s to p n ia  u n iż y ć  n a m  się  p o trz e b a , b y  s ta ć  s ię  p r a w d z i ­
w ie  ubogimi w duchu:

„O to, ja k  u n iż y ć  się  m u s im y , b y  s łu ż y ć  Je z u so w i 
z a  m ie s z k a n ie :  b yć  ta k  u b o g im i, a b y  n ie  m ie ć  g d z ie  
s k ło n ić  g ło w y .. ." 3). (C., 19 paźdz. 1892).

A n a  in n e m  m ie js c u :
„ P a n  B óg, G ość n a sz e g o  se rc a , z n a  n a sz ą  n ę d z ę ; 

to też  p rz y c h o d z i do  n a s  w  z a m ia rz e  z n a le z ie n ia  pu­
stego przybytku, i ż ą d a  ty lk o  teg o " .

P rz e k o n a n a  o te j p r a w d z ie  i o sw e j n ie z d o ln o śc i 
do  d o b re g o , S łu ż e b n ic a  B o ża  s ta r a ła  s ię  c o ra z  w ięce j 
o czy szczać  sw e  se rce , k tó re  u w a ż a ła  je sz c z e  z a  „n ie - 
clość w y z u te  z s ie b ie " . A je d n a k , ja k ż e ż  n is k o  z stęp o -

s) B. Itusbrock. — 3) Luk. IX, 58.
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w a ta , p rz e z  pokorne uczucia, ja k ie  w y ra ż a ła  p rz y  k a ż ­
d e j sp o so b n o śc i. (C., 19 paidz. 1892).

Z a c z y n a ją c  k re ś l ić  d z ie je  sw e j d u sz y , w y z n a je , że 
„n ic  n ie  b y ło  z d o ln e  z w ró c ić  n a  n ią  s p o jr z e n ia  J e z u ­
sa " . (Rozdz. I, sir. 7).

P isz e :
„B óg, k tó ry  c h c ia ł p o w o ła ć  do  S ie b ie  n a jm n ie js z ą  

i n a js ła b s z ą  z n a s , p o sp ie sz y ł się  ro z w in ą ć  je j  s k r z y ­
d ła . P o d o b a ją c  so b ie  w  o k a z y w a n iu  S w e j D o b ro c i i P o ­
tęg i. p o s łu g u je  s ię  n a j l ic h s z e m i n a rz ę d z ia m i, p o w o ła ł 
in n ie  p rz e d  C e lin k ą , k tó r a  b e z w ą tp ie n ia  b a rd z ie j  n a  
tę  ła sk ę  z a s łu ż y ła ; lecz J e z u s  z n a ł d o b rz e  m ą  n ęd zę , 
p rz e to  u k r y ł  m ie  p ie rw s z ą  w  r o z p a d lin ie  s k a ln e j" .

M ó w ią c  o m ło d e j p a n ie n c e , b a rd z o  n a ra ż o n e j:
„ G d y b y m  b y ła  n a  je j m ie js c y , od  d a w n a  b y ła b y m  

s ię  z g u b iła  w  b e z b rz e ż n e j p u sz c z y  te g o  ś w ia ta " .  (C„ 
19 sierp. 1894).

B a z  w  d n iu  K o m u n ji  św ., w  czas ie  je j o s ta tn ie j  
c h o ro b y , p o d c z a s  k ie d y  Z g ro m a d z e n ie  o d m a w ia ło  
C o n fite o r  p rz y  je j  łożu , o d c z u ła  g łę b o k o  s w ą  n ę d z ę  
i z w ie rz y ła  się  p o te m  M atce  A g n ie sz c e  od  J e z u sa :

„ W id z ia ła m , m ó w iła , J e z u sa , g o to w e g o  o d d a ć  s ię  
m n ie , i ta  sp o w ie d ź  w y d a la  m i się. u p o k o rz e n ie m  b a r ­
d zo  p o trz e b n e m : „ S p o w ia d a m  s ię  B ogu , N a jśw ię ts z e j 
P a n n ie  M a rji  i W s z y s tk im  Ś w ię ty m , że b a rd z o  z g rz e ­
sz y ła m ..."  O, ja k  to  d o b rz e , m ó w iła m  w  d u c h u  d o  s ie ­
b ie , że p ro s z ą  d la  m n ie  o p rz e b a c z e n ie  B o g a  i W s z y s t­
k ic h  Ś w ię ty c h . P o d z ie la ła m  u c z u c ia  c e ln ik a ;  c z u ła m  
sic  w ie lk ą  g rz e s z n ic ą . B óg  z d a w a ł m i s ię  ta k  m iło s ie r ­
n y m . a  p ro ś b a  do  Ś w ię ty c h , b y  m i s w ą  p rz y c z y n ą  w y-
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j e d n a l i  p rz e b a c z e n ie , ta k  b a rd z o  w z ru sz a ją c ą ! ..."  (12 
sierpnia).

P rz e p is a ła  so b ie  n a  je d n y m  o b ra z k u  ze sw e g o  
b r e w ja r z a  te  s ło w a  E w a n g e lj i :  „ P a n ie , T y  w ie sz , że 
C ię m i ł u j ę 4); lecz  z m iłu j  s ię  n a d e  m n ą , b o  je s te m  ty l ­
k o  g r z e s z n ik ie m ! " 5 *).

N a w e t g rz e c h y , k tó ry c h  n ie  p o p e łn iła , d a w a ły  je j 
sp o so b n o ść  do  u p o k o rz e n ia  s ię :

„ Je z u s  chce , b y m  Go k o c h a ła , p is a ła , p o n ie w a ż  
o d p u ś c ił  m i n ie  w ie le , a le  wszystko..." (Rozdz. IV, 
str. 65).

„ Ju ż  naprzód o d p u ś c ił  m i g rz e c h y , k tó re  b y ła b y m  
m o g ła  p o p e łn ić "  “). (C., 23 lipca 1891).

N a r ó w n i  z p o k o rą  w z r a s ta ła  w  T e re s ie  nieufność 
ku sobie.

J u ż  w  10 ro k u  ży c ia , b a w ią c  u  z a p rz y ja ź n io n e j  
z  je j o jc e m  ro d z in y , „ g d z ie  j ą  p o d z iw ia n o  i p ie sz c z o ­
n o " , d o św ia d c z y ła , że „ o m a m ie n ie  m a rn o ś c i  z a c ie m n ia  
u m y s ł n ie  z n a ją c y  z ło ś c i" 7). (Rozdz. IV, str. 55).

P rz y z n a je , że d n ie  sp ę d z o n e  w  d o m u  p rz y ja c ió ł 
o jc a  m ia ły  d la  n ie j w ie le  u ro k u . O d tą d  d rż y  o s w ą  
s łab o ść , a  w id z ą c , że j ą  B óg  u c h r o n i ł  o d  n ie b e z p ie c z ­
n y c h  o k a z y j, c z y n i p e łn e  w d z ię c z n o śc i w y z n a n ie :

4) Jan XXI, 15—17. — 5) Łuk. XVIII, 13.
“) Bezwiednie weszła w myśl bl. Rusbrocka, który 

tak powiedział: »Niepokalana Dziewica, poczęta bez
gizechu, miała daleko wznioślejszą pokorę aniżeli 
Magdalena«. Tej Bóg odpuścił, tamta była bez zmazy. Ten 
przywilej jedyny w swym rodzaju, wyższy nad wszelkie 
przebaczenia, spowodował dziękczynienie płynące z nieba 
i ziemi, przewyższające nawrócenie Magdaleny.

7) M ądr. IV, 12.



„ P a n  J e z u s  z n a l z b y t d o b rz e  s ła b o ść  m o ją , b y  j ą  
w y s ta w ić  n a  p o k u sę , b y ła b y m  sp ło n ę ła  do  sz czę tu  
w  u lu d n e m  św ie tle  s tw o rz e ń " . (Tamże, str. 64).

N ieco  p ó ź n ie j p ro s i św . Jó ze fa , „O jca  i O p ie k u n a  
D z iew ic" , b y  s trz e g ł  je j  n ie w in n o ś c i:

„ P ro s i ła m  Go, p isze , b y  c z u w a ł n a d e  m n ą , o d d a ­
la ją c  od e  m n ie  k a ż d ą  o k a z ję  d o  g rz e c h u ; n ie  m a ją c  
p o ję c ia  o z łem , lę k a ła m  się  je  p o z n a ć " , (Rozdz. VI, 
.'•Ir. 96).

O b a w a  o b ra ż e n ia  P a n a  B o g a  p rz e c h o d z i n a w e t  
g ra n ic e  o ko ło  13 r. je j ży c ia  i p rz e z  ja k iś  cz a s  p r z e ­
r a d z a  s ię  w  s k ru p u ły .  (Rozdz. IV, str. 65).

W  d n iu  sw y c h  ś lu b ó w  z a k o n n y c h  ta k  s ię  m o ­
d li ła :

„O Je z u , B o sk i m ó j O b lu b ie ń c z e , z a b ie rz  m ię  r a ­
cze j, a  n ie  d o z w ó l, a b y m  ch o ć b y  n a jlż e js z y m  d o b ro ­
w o ln y m  g rz e c h e m  s p la m iła  d u sz ę " . (Rozdz. VIII, 
str. 134).

P ó ź n ie j , w ś ró d  p o k u s  p rz e c iw k o  w ie rz e , z a w o ła :
„O je d n ą  ty lk o  ła sk ę  b ła g a m  C ię o B oże; n ie  d o ­

p u ść , a b y m  C ię k ie d y k o lw ie k  o b ra z iła !"  (Rozdz. IX, 
str. 159).

P o d c z a s  re k o le k c y j p o p rz e d z a ją c y c h  p ro fe s ję  p i ­
s a ła  do  M a tk i A g n ie sz k i o d  Je z u sa :

„ P ro ś  P a n a  J e z u sa , a b y  m i d a l ła sk ę  n ie o b ra ż a n ia  
Go w ię c e j, a lb o  p o p e łn ia n ia  ta k ic h  ty lk o  n ie d o s k o n a ­
łości, k tó re  Go n ie  o b ra ż a ją !"  A., 1890).

P e w ie n  z a k o n n ik ,  k tó re m u  s ię  z w ie rz y ła , u s p o ­
k o ił  ją  z u p e łn ie  p o d  ty m  w z g lę d e m , „ z a p e w ia ją c , że 
je j  p r z e w in ie n ia  n ie  z a s m u c a ją  P a n a  B o g a . T a  pew -
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ność  d o p o m o g ła  je j  z n o s ić  c ie rp l iw ie  z ie m s k ie  w y ­
g n a n ie " .  (Rozdz VIII, sir. 136).

Św . T e re s a  od D z ie c ią tk a  J e z u s  n ie ty lk o  n ie  u fa ła  
so b ie , lecz  n a d to  o ż y w ia ło  ją  św ię te  p ra g n ie n ie , b y  
b y ć  zapomnianą i za nic mianą.

W  d n iu  z ło ż e n ia  ś lu b ó w , n o s iła  n a  s e rc u  k a r -  _____
te c z k ę  z te m i s ło w a m i:

„Jezu ! s p ra w , b y  s ię  n ik t  m n ą  n ie  z a jm o w a '.  
n ie c h  b ę d ę  z d e p ta n ą , z a p o m n ia n ą ,  ja k  ziarnko piasku!" 
(Rozdz. VIII, sir. 134).

Je szcze  ja k o  p o s tu la n tk a  p is a ła  do  je d n e j  ze 
sw y c h  s ió s tr :

„ ...P ra g n ę  ty lk o  zapomnienia, n ie  p r a g n ę  w z g a r ­
d y , z n ie w a g , b y ło b y  to  z b y t c h w a le b n e m  d la  „ z ia r n k a  
p ia s k u " , bo  g d y b y  n ie m  g a rd z o n o , z n a c z y , żeb y  je  w i ­
d z ia n o , m y ś la n o  o n ie m ... C hcę  b y ć  z a p o m n ia n ą , n ie  
ty lk o  od  s tw o rz e ń , a le  i od  s ie b ie  s a m e j, a b y  n ie  m ie ć  
in n y c h  p ra g n ie ń ,  p ró c z  teg o  je d n e g o : m i ło w a n ia  P a n a  
K oga". (A., (888).

A  k ie d y in d z ie j  p is a ła :

„Co za  szczęśc ie  b y ć  ta k  ukrytą, żeb y  n ik t  o n a s  
n ie  m y ś la ł!  b yć  nieznaną, n a w e t  o so b o m , k tó re  z n a ­
m i ży ją !"  (A., 1892).

J u ż  p rz e d  w s tą p ie n ie m  do  K a rm e lu , p o z w o lił  je j 
P a n  z ro z u m ie ć , że „ p ra w d z iw a , je d y n a  c h w a ła  je s t  ta , 
k tó r a  t r w a ć  b ę d z ie  w ie c z n ie ; a b y  d o jść  do  n ie j , n ie  p o ­
trz e b a  w y k o n y w a ć  św ie tn y c li  c z y n ó w , a le  ra c z e j kryć 
s ię  p rz e d  lu d ź m i i p rz e d  s a m y m  so b ą " . (Rozdz. IV, ' 
sir. 55). i

P e w n a  n o w ic ju s z k a  rz e k ła  d o  n ie j:
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„ J a k  s z c z ę ś liw ą  je s te ś , iż  c ię  B óg  w y b ra ł , a b y ś  
n a u c z a ła  d u sz e  „ d ro g i d z ie c ię c tw a !"

O d rz e k ła :

„D laczego  m a  m n ie  to  u sz c z ę ś liw ia ć ?  d la c z e g o  
m ia ła b y m  p ra g n ą ć , a b y  B óg  p o s łu g iw a ł s ię  ra c z e j 
m n ą . n iż  in n ą ?  B yle  k ró le s tw o  Jeg o  sze rz y ło  s ię  w  d u ­
sz a c h , m n ie js z a  o n a rz ę d z ie !"  (Rady i wspomn., sir. 
269).

M ó w iąc  w  z a u f a n iu  o sw e m  p ra g n ie n iu  śm ie rc i  
z m iło śc i k u  B ogu , d o d a ła  z p o k o rą :

„A le  n ie  o to  c h o d z i, aby to widać było, b y le  ta k  
b y ło ; P a n  J e z u s  u m a r ł  z m iło śc i n a  k rz y ż u , a p a trz , 
ja k ie  b y ło  Je g o  k o n a n ie !"  (14 lipca).

„N ie z a p o m in a jm y , że J e z u s  je s t  S k a rb e m  ukry­
tym; m a ło  d u s z  u m ie  Go o d n a le ść , bo  k o c h a ją  to  co 
b ły szczy ... „A b y  z n a le ść  rzecz  ukrytą t r z e b a  s ię  ukryć 
s a m e m u " ,8) trz e b a , b y  życ ie  n a sz e  by ło  ja k b y  ta je m n i ­
cą ..."  (C., 2 sierp. 1893).

„ P rz y k ła d a ła  s ię  d o  d ro b n y c h  a k tó w  cn ó t, d o b rz e  
ukrytych..." a  że „ c h c ia ła  b y ć  w ie r n ą  i d z ia ła ć  jedynie 
pod okiem Jezusa", o w ie lu  z ty c h  a k tó w  „nikt nigdy 
riie wiedział". (Rozdz. VII, sir. 128; str. 117).

O d n o śn ie  d o  sw y c h  o sc h ło śc i w e w n ę trz n y c h  ta k  
s ię  w y ra ż a :

„ T ą  d ro g ą  p ro w a d z ił  m ię  P a n  B ó g  p rz e z  la t  p ięć , 
ale ja  sama tylko ją  znałam. O to  w ła ś n ie  te n  k w ia t  
ukryty, k tó ry  p ra g n ę ła m  o f ia ro w a ć  Je z u so w i, te n

P isa ła :

') Św. Jan od Krzyża.
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k w ia t, k tó re g o  zapach wznosi się tylko do nieba 
(Tamże, str. 7 18).

K ró tk o  p rz e d  ś m ie rc ią  m ó w iła :
„T e s ło w a  Iz a ja sz a : „N ie  m a sz  w  n im  k ra s y  a n i 

p ię k n o śc i, a tw a r z  jeg o  ja k o b y  zasłoniona; w id z ie l iś  
m y  go, a n ie  p o z n a liśm y  go ...“ ") b y ły  p o c z ą tk ie m  m ego  
n a b o ż e ń s tw a  d o  N a jśw . O b licza , a lb o  le p ie j m ó w ią c , 
c a łe j m o je j p o b o ż n o śc i. I ja  ta k ż e  pragnęłam być jak 
Jezus bez chwały, bez krasy, nieznaną żadnemu stwo­
rzeniu". (7 sierpnia).

C h o c iaż , z d a n ie m  T e re sy , w z g a rd a  „zby t je j p o ­
c h le b ia ła " , od 14 ro k u  ży c ia  z a c h w y c a ła  się  s ło w a m i 
św . J a n a  od K rz y ż a : „ P a n ie , c ie rp ie ć  i p o n o s ić
w z g a rd ę " .

P is a ła  do  sw e j s io s try :
„O n ieb o , n ie b o , ja k ż e ż  g o rą c o  go  p ra g n ę , b y m  

u jrz e ć  m o g ła  B o sk ie  O b licze  J e z u s a  i ju ż  n a  w ie k i z a ­
c h w y c a ć  s ię  Jeg o  p ię k n o śc ią  n ie p o ję tą ;  a le  ty m c z a se m  
p ra g n ę  w ie le  c ie rp ie ć  i b yć  wzgardzoną na ziemi". 
(A., m aj 1888).

W  p o u fn e j ro z m o w ie  z p e w n ą  n o w ic ju s z k ą  w y ­
z n a ła  je j , że g d y b y  w  K a rm e lu  p o z o s ta ć  n ie  m o g ła , 
w s tą p i ła b y  do  p rz y tu l is k a  ja k o  „ p o k u tn ic a " , b y  ta m  
żyć w  u k ry c iu  i w z g a rd z ie . (Rady i wspomn., str. 26~>).

„ P ra g n ę ła m  g o rą c o  b yć  u p o k o rz o n ą " , z a p e w n ia ła ;  
a  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  sw e g o  ż y c ia  o d c z u la  ż y w ą  ra d o ść  
n a  m y ś l, że u w a ż a n o  j ą  n ie k ie d y  za  n ie d o s k o n a łą . „ P rz e ­
c iw n ie  je s t  z p o c h w a ła m i, s p r a w ia ją  m i p rz y k ro ść " . 
(Ilozdz. X, str. 190; 2 sierp.; Rady i wspomn., str. 268 i  9

') Iz. LIII, 2, .‘i.
9
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W y z n a w a ła , a  w y c z u w a  s ię  je j  szczerość , że „ n a ­
g a n y  są  d la  n ie j u c z tą  ro z k o sz n ą , n a p e łn ia ją c ą  je j d u ­
szę  ra d o ś c ią " . (Rozdz. X, sir. 190).

S a m a  d z iw i s ię  ta k ie m u  u c z u c iu :
„ J a k im  sp o so b e m  rzecz , ta k  p rz e c iw n a  n a tu rz e , 

m o że  d a w a ć  ty le  szczęśc ia?  N ie  w ie rz y ła b y m , g d y b y m  
s a m a  teg o  n ie  d o św ia d c z y ła ..."  (Tamże).

K ie d y  j ą  c h w a lo n o , co  s ię  c z a se m  z d a rz a ło , z a p e ­
w n ia  Ś w ię ta :

„ D o p ra w d y , n ie  w b i ja  m n ie  to  w  p y ch ę , b o  p a ­
m ię ta m  u s ta w ic z n ie  o m e j n ę d z y . Kwiatuszek zacho­
wuje na dnie swego kielicha cenne krople rosy upoko­
rzenia dawniej doznanego, a b y  m u  z a w sz e  p rz y p o m i­
n a ły , że je s t  m a ły  i s ła b y . W s z y s tk ie  s tw o rz e n ia  m o ­
g ły b y  go  p o d z iw ia ć , c h w a lić , n ie  rz u c iło b y  to  a n i  c ie n ia  
p ró ż n e g o  z a d o w o le n ia  na prawdziwą radość, jakiej 
doznaje w sercu, widząc się w oczach Boga nędzną 
nicością, niczem więcej!“ (Rozdz. X, str. 189; IX, 
sir. 152).

T a k  s ię  m o d liła :
„ P ro sz ę  C ię, P a n ie , a b y  „ o le je k  p o c h w a ł" , ta k  

p rz y je m n y  n a tu rz e ,  „ n ie  t łu ś c ił  g ło w y  m o j e j " ,10) t. j. 
n ie  o s ła b ia ł  u m y s łu  m o jeg o , a b y m  n ie  s ą d z iła , że ju ż  
p o s ia d a m  c n o tę , k tó re j  a k ty  s p e łn i ła m  z a le d w ie  k i lk a  
ra z y " . (22 lip. 1897); Rady i wspomn., str. 283).

P iła t ,  p y ta ją c y  P . J e z u sa , co  je s t  p r a w d a 11) i n ie  
c z e k a ją c y  n a  o d p o w ie d ź , n a s u n ą ł  je j n a s tę p u ją c ą  
u w a g ę :

„ Z a w sz e  m ó w iła m  B o g u : O m ó j B oże, c h cę  C ię

,0) Ps. CXL, 5. — «) Jan  XVIII, 38.
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u s ły sz e ć , b ła g a m  C ię, ra c z  m i o d p o w ie d z ie ć , g d y  C ię 
z p o k o rą  p y ta m : Co to  je s t  p ra w d a ?  S p ra w , b y m  w i ­
d z ia ła  w sz y s tk o  w e  w ła ś c iw e m  św ie tle , b y m  n ig d y  
b łę d e m  u w ie d z io n ą  n ie  zo s ta ła !"  (21 lip.).

A  P a n  w y s łu c h a ł  ta k  d a le c e  je j p ro śb ę , iż  m o g ła  
n a p isa ć :

„ P a n  u c z y n ił  m i w ie lk ie  r z e c z y ,” ) a  z ty c li n a j ­
w ię k sz a , że mi tak jasno ukazał moją nicość, moją 
nieudolność do wszelkiego dobra". (Rozdz. IX, 
str. 156).

B lisk a  ju ż  z g o n u  m ó w i jeszcze :
„Co do  m n ie , to  o trz y m y w a ła m  je d y n ie  ś w ia tło  

d o  p o z n a n ia  mej nicości. P rz y n o s iło  m i to  w ię c e j k o ­
rz y śc i, a n iż e li  o ś w ie c e n ia  w  rz e c z a c h  w ia ry " .  (13 sierp.).

P e w n e g o  d n ia  p o d c z a s  sw e j c h o ro b y , g d y  b y ła  
n a d z w y c z a j  o s ła b io n ą , o k a z a ła  t ro c h ę  n ie z a d o w o le n ia , 
iż  ją  n ie  z ro z u m ia n o ; n a ty c h m ia s t  z a w o ła ła  in f ir -  
rn e rk ę :

„O, n a js e rd e c z n ie j  p rz e p ra s z a m " , p o w ie d z ia ła  ze 
łz a m i" . (29 lipca).

A  w  k i lk a  m in u t  p ó ź n ie j z w ie rz y ła  się :
„Jak szczęśliwą jestem, czując się tak niedosko­

nałą i ta k  b a rd z o  p o tr z e b u ją c  m iło s ie rd z ia  B ożego  
w  g o d z in ie  śm ie rc i!"

N a p y ta n ie  je j  z a d a n e :

„ U p a d a m  często , ale cieszę się z tego. N ie  z a w sz e  
u m ie m  w z n ie ść  s ię  p o n a d  b ła h o s tk i  z ie m s k ie ;  n . p . 
g d y  s ię  n ie p o k o ję  ja k ie m  g łu p s tw e m , k tó re  p o w ie d z ia ­
ła m  lu b  z ro b iła m , w c h o d z ę  w  s ie b ie  i m ó w ię  so b ie :

9*
”  Łuk. I, 49.



132

N ie s te ty , z a w sz e  je d n o  i to  sam o ! M yślę  je d n a k  o te in  
z w ie lk ą  s ło d y c z ą  i bez c ie n ia  s m u tk u :  słodko czuć się 
słabym i małym!" (5 liyca).

A  w  „ D z ie ja ch  d u sz y "  ta k  w o la :
„ T a k  P a n ie !  szczęśliwą jestem, odczuwając wo­

bec Ciebie całą mą nędzę i słabość, a  se rce  m o je  p o zo ­
s ta je  w  sp o k o ju ..."  (Jłozdz. XI, str. 220).

K ilk a  m ie s ię c y  p rz e d  śm ie rc ią , k ie d y  j e d n a  S io ­
s t r a  p ro s i ła  ją  o p o m o c  w  p ra c y , n ie  z w a ż a ją c , że m ia ła  
w y so k ą  g o rą c z k ę , p e w n e  w z ru s z e n ie  o d b iło  się  n a  je j 
tw a rz y , co z a u w a ż y ła  o b e c n a  te j s c e n ie  M a tk a  A g n ie ­
sz k a  od  J e z u sa . T eg o ż  w ie c z o ra  n a p is a ła  do  n ie j T e ­
re s a  n a s tę p u ją c y  liśc ik :

„ D z is ia j o k a z a ła m  C i m ą  cnotę, m o je  skarby cier­
pliwości! Ja , k tó ra  ta k  d o b rz e  u m ie m  in n y c h  p o u c z a ć !  
Cieszę się, że widziałaś moją niedoskonałość. J a k ż e  
z łą  je s te m ! L ecz s z c z ę ś liw sz ą  je s te m , że b y ła m  n ie d o ­
sk o n a łą , n iż  g d y b y m , w s p a r ta  ła sk ą , b y ła  w z o re m  c ie r ­
p liw o śc i; ta k  w ie lk ą  to  je s t  d la  m n ie  p o c iech ą , że J e z u s  
z a w sz e  ró w n ie  s ło d k i i d o b ry  d la  m n ie " . (A., 28 m ai 
■ 1897).

P ó ź n ie j p o w ie d z ia ła :
„ S k o ro  się  z p o k o rą  z n o s i u p o k o rz e n ie , że się  b y ło  

n ie d o s k o n a ły m , P a n  B óg  n a ty c h m ia s t  n a m  p rz e b a c z a " .
(2 września).

A  o p o w ia d a ją c  o p o w y ż sz e m  z d a rz e n iu  je d n e j  
n o w ic ju sz c e :

„ R o z k o sz o w a ła m  s ię  tą  m y ś lą , że S io s tra  N. w i­
d z ia ła  ja k  n ie d o s k o n a łą  je s te m ... czułam się tak szczę­
śliwą, że naprawdę taką jestem”. (Wspomn. niewyd.).

D o sz ła  d o  tego , „że u w a ż a ła  ja k o  rz e c z  d o b rą  po-
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Avne b r a k i  w  sw y c h  z w y c ię s tw a c h  n a d  so b ą , bo  z a m ia s t  
m y śleć  z p e w n e m  u p o d o b a n ie m  o sw e m  m ę s tw ie , 
w s p o m n ie n ie  w a lk i  b y ło  d la  n ie j u p o k o rz e n ie m " . 
i Tamie).

„ P ra g n ę l ib y ś m y  n ig d y  n ie  u p a d a ć ?  p is a ła  w  Ki 
ro k u  życ ia . Co m n ie  to  o b c h o d z i, że co c h w ila  u p a ­
d a m ! czuję przez to mą słabość i wiele z tępo korzy­
stam. W id z isz , Hoże m ó j, d o  czego  je s te m  z d o ln ą , 
je ś l i  m n ie  ra m ię  T w o je  n ie  p o d trz y m a ; a  je ś l i  m n ie  
z o s ta w ia s z  s a m ą , to  w id o c z n ie  p o d o b a  Ci s ię  w id z ie ć  
m n ie  le żącą  n a  z ie m i. A  w ię c  n ie  b ę d ę  s ię  n ie p o k o ić , 
a le  z a w sz e  b ła g a ln ie  k u  T o b ie  d ło n ie  w y c ią g a ć ... N ie  
w ie rz ę , ż e b y ś  m n ie  o p u śc ił!"  (C., 12 marzec 1889).

W  „ D z ie ja ch  d u sz y "  c z y ta m y :
„O b ecn ie  pogodziłam się już z myślą, że zawsze 

pozostanę niedoskonałą, a nawet cieszę się tern". 
(Ilozdz. VII, str. 128).

„ C h w ila  o b e c n a  m oże  p ó ź n ie j w y d a w a ć  m i ś ię  b ę ­
d z ie  p e łn ą  n ę d z  i s ła b o śc i, a le  n ie  d z iw ię  s ię  ju ż  n ic z e ­
m u , n ie  m a r tw ię  się , w id z ą c  s ię  s a m ą  s ła b o śc ią ; p r z e ­
c iw n ie , c h lu b ię  się  n ią  i s p o d z ie w a m  się  o d k ry w a ć  
w  so b ie  c o d z ie n n ie  n o w e  n ie d o sk o n a ło śc i" . (Rozdz. IX, 
str. 174):

P rz e d  w s tą p ie n ie m  sw e j k u z y n k i d o  K a rm e lu  ta k  
d o  n ie j p isze :

„M y lisz  się , je ś li  m y ś lisz , że b ie g n ę  z z a p a łe m  
d r o g ą  o fia ry , je s te m  s ła b ą , b a rd z o  s ła b ą ;  i c o d z ie ń  
m a m  teg o  n o w e  z b a w ie n n e  d o w o d y . A le  J e z u s  ra c z y  
m i u d z ie la ć  u m ie ję tn o ś c i  przechwalania się w krew- 
kościach moich.'3). J e s t  to  w ie lk a  ła sk a , b o  w  te rn  u c z u -

'*) II Kor. XI, 5.
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c iu  m ie śc i s ię  p o k ó j i sp o c z y n e k  se rc a " . (M. G., 1894).

„T a k , je s te m  m a le ń k ą  d u sz y c z k ą  i m a łe  ty lk o  r z e ­
czy  p rz y n o sz ę  P a n u  w  d a n i;  a i ta k  n ie ra z  o p u sz c z a m  
sp o so b n o ść  d o  s k ła d a n ia  ty c h  d ro b n y c h  o f ia r , k tó re  
se rc e  ta k  w ie lk ie m  p o k o je m  n a p e łn ia ją ;  a le  to mnie 
nie zniechęca, g o d z ę  s ię  z te rn , że m a m  tro c h ę  m n ie j  
p o k o ju , i s ta r a m  s ię  b y ć  c z u jn ie js z ą  n a  p rz y sz ło ść " - 
(Rozdz. X, str. 196).

W k o ń c u  g łę b o k a  i p ra w d z iw a  je j p o k o ra  z a w io ­
d ła  j ą  n a  ow e  ś w ie t la n e  w y ż y n y , k tó ry c h  ju ż  n ie  d o ­
s ię g a  z a t r u ty  p o w ie w  p ró ż n e j  c h w a ły . D la teg o , m ó ­
w ią c  o d a ra c h  B ożych , o śm ie la  s ię  tw ie rd z ić :

„C zu ję , że n ie  p o tr z e b u ję  s ię  n ic z e g o  o b a w ia ć , 
m o g ę  s ię  c ie szy ć  d o w o ln ie , w sz y s tk o  B ogu  o d d a ją c , 
co  c h c ia ł, w e  m n ie  d o b re g o  u c z y n ić . J e ś li  p o d o b a  s ię  
M u, a b y m  s ię  w y d a w a ła  le p szą , a n iż e li  je s te m , c o  
m n ie  to jo b c h o d z i :  w o ln o  M u  c z y n ić  co ch ce" . (Rozdz. 
IX, str. 153).

R a d y  d a w a n e  n o w ic ju s z k o m  co do  p ra k ty k i  p o ­
k o ry  p e łn e  s ą  ty c h  s a m y c h  u c zu ć :

„G d y  p o p e łn im y  ja k iś  b łą d , n ie  p rz y p is u jm y  g o  
n ig d y  p rz y c z y n ie  f iz y c z n e j, ja k  n . p. c h o ro b ie , n ie p o ­
g o d z ie , ' ale jedynie naszej niedoskonałości, nie znie­
chęcając się jednak. T o  n ie  s ą  p o w o d y  o s ła b ia ją c e  
c z ło w ie k a , p o k a z u ją  ty lk o  ja k im  j e s t " " ) . (Rady 
i wspomn., str. 273).

„ N iech  c ię  u w a ż a ją  za  n ie d o s k o n a łą , to  je s t  p o ­
tr z e b n e , to twój zysk, b o  m o ż e sz  w te d y  ć w iczy ć  s ię

“ ) Naśl., ks. I, rozdz. XVI, 4.
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w  p o k o rz e , k tó ra  n ie  n a  te m  ty lk o  p o le g a , żeb y  m y ­
śleć  i m ó w ić , że s ię  je s t  p e łn y m  w a d , lecz  czu ć  się  
szc z ę ś liw ą , że in n i  ta k  o n a s  m y ś lą  i m ó w ią " . (Tamże, 
str. 268; Wspomn. niewydane).

„ J e d y n ą  rz e c z ą , k tó re j  n ik t  n ie  z a z d ro śc i, j e s t  
o s ta tn ie  m ie jsc e , a  w ię c  ty lk o  o n o  n ie  je s t  p ró ż n o śc ią  
i u d rę c z e n ie m  m y ś li. W sz e la k o , „ D ro g a  c z ło w ie k a  n ie  
z a w sz e  je s t  w  m o cy  j e g o " 10), i c z a se m  ła p ie m y  s ię  n a  
p r a g n ie n iu  teg o  co b ły sz c z y ; w te d y  stańmy pokornie 
między niedoskonałymi, przyznajmy się, żeśmy ma- 
lutkiemi duszyczkami, które Bóg nieustannie wspie­
rać musi. K ie d y  ty lk o  w id z i ,  ż e śm y  g łę b o k o  p rz e k o ­
n a n i  o n a sz e j n ic o śc i i k ie d y  m ó w im y  B o g u : „ Z a c h w ia ­
ła  s ię  n o g a  m o ja , m iło s ie rd z ie  T w o je  w sp o m a g a ło  
m ię "  17), w te d y  p o d a je  n a m  rę k ę , a le  k ie d y  u s i łu je m y  
c z y n ić  w ie lk ie  rzeczy , ch o ćb y  p o d  p o z o re m  g o rliw o śc i, 
p o z o s ta w i n a s  w ła s n y m  s iło m . W y s ta rc z a  w ię c  u p o ­
k o rz y ć  się , a  niedoskonałości swe znosić z łagodnością: 
o to  p ra w d z iw a  św ię to ść  n a sz a !"  (Rady i wspomn., str. 
211—212; C., 1 czerwc. 1891).

T o  „ o s ta tn ie  m ie jsc e "  b y ło  rz e c z y w iśc ie  je d y n ą  
je j a m b ic ją ,  bo  p is a ła :

„Zaledwie, wzrok mój spocznie na kartach Ewan­
gelii, a natychmiast oddycham wonnością życia Jezu­
sowego i wiem kędy jest droga moja". (Rozdz. X, 
str. 204).

ś p ie w a  M u :

N a obcym  b rzeg u  d la  m oje j m iłości,
J a k  w ie lk ą  w z g a rd ą  by łeś otoczony!...

“ ) Jerem . X, 23. — ,7) Ps. XC111, 18.
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Chcę w ięc się u k ry ć  d la  T w ojej m iłości,
Dla Ciebie, Jezu, wieść żywot wzgardzony!

(Pragnę miłości, sir. 398).

„G dy  s ię  je s t  p o k o rn y m , m ó w iła , p o z w a la  s ię  c h ę ­
tn ie , b y  n a m  w szy scy  ro z k a z y w a li" .  (Wspomn. nie- 
wydane).

N a p e w n ą  m ło d ą  z a k o n n ic ę , p e łn ią c ą  u r z ą d  in f ir -  
m e rk i, n a le g a ła  te m i s ło w y :

„M u sisz  się  u w a ż a ć  n ie  ty lk o  za  s łu ż e b n ic ę  c h o ­
ry ch , lecz za niewolnicę, k tó re j  k a ż d y  m a  p ra w o  ro z ­
k a z y w a ć , a k tó re j s ta n  n ie w o ln ic tw a  n ie  p o z w a la  m y ­
śleć  o s k a rż e n iu  s ię " . (Wspomn. niewydane).

„M am y  p ro s ić  o rze c z y  p o trz e b n e  p o k o rn ie , ja k  
ż e b ra c y , w y c ią g a ją c y  rę k ę  po  ja łm u ż n ę ;  je ś li  ic li s p o ­
tk a  o d m o w a , n ie  d z iw ią  się , bo  n ik ł  im  n ic  n ie  w i ­
n ie n " . (Itozdz. IX, sir. 169).

P is a ła  r a z  do  sw e j s io s try :
„Jeżeli zniesiesz spokojnie doświadczenie, niepo- 

dobania się samej sobie, d a sz  m iłe  s c h ro n ie n ie  J e z u ­
so w i; p ra w d a , że c ie rp ie ć  b ę d z ie sz , bo  b ę d z ie sz  za 
d rz w i w y rz u c o n a  u  s ie b ie , a le  n ie  lę k a j się , im uboż- 
sza się staniesz, tern milszą będziesz Jezusowi“ . (C., 
/?  marca 1889).

S u b te ln a  z a z d ro ść , w id o c z n a  w  p o w ie d z e n iu :  
Z n ie c h ę c a  m n ie  to, że n ie  m o g ę  n a ś la d o w a ć  tw o je j  
tk l iw e j m iło śc i ku  B ogu! z a s łu ż y ła  n a  n a s tę p u ją c ą  
o d p o w ie d ź :

„Ile  ra z y  p o c z u je sz  tę  p o k u sę , m ó d l się  ta k : M ój 
Boże, d z ię k u ję  Gi, że n ie  m a m  ż a d n e g o  tk liw e g o  u czu -
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c ia  i c ieszę  się , że in n i  je  m a ją " . I d o d a ła : „B ęd z ie  to  
m ilszem  P a n u  B o g u , n iż  g d y b y ś  b y ła  z a w sz e  bez  z a ­
r z u tu " . (Wspomn. niewydane).

O, g d y  p o m y ślę , ile  p o trz e b a  m i n a b y ć ! —  
m ó w iła  p e w n a  n o w ic ju s z k a .

„ P o w ie d z  ra c z e j:  stracić! J e z u s  p o s ta ra  s ię  n a p e ł­
n ić tw ą  d u sz ę , w  m ia rę  ja k  u w o ln is z  ją  od  n ie d o s k o ­
n a ło śc i. W id z ę , że m y lis z  s ię  w  d ro d z e ; n ie  d o jd z ie sz  
n ig d y  do  ce lu  tw e j p o d ró ż y : ch cesz  w y jść  n a  g ó rę , 
a  P a n  B óg  ch ce , b y ś  z s tę p o w a ła : czeka  n a  c ieb ie
w  ż y zn e j d o lin ie  p o k o r y (Rady i i r s p o n t r s / r .  266).

In n e j, z a s m u c o n e j b ra k ie m  o d w a g i:
„ U ża la sz  s ię  n a  to , co p o w in n o  b yć  tw e m  n a j-  

w ię k sz e m  sz c z ę śc iem . Z a m ia s t  s ię  sm u c ić , ciesz się 
raczę), że dając ci odczuć słabość twoją. B óg  d a je  ci 
sp o so b n o ść  r a to w a n ia  w ię k sz e j lic z b y  d u s z " . (Tamże, 
sir .  279).

„ C h c ia ła b y ś  w id z ie ć  s k u te k  tw o ic h  u s iło w a ń , c z y ­
ta m y  w  liśc ie  d o  je j  k u z y n k i, a J e z u s  w ła ś n ie  ch c e  to  
z a k ry ć  p rz e d  T o b ą . L u b i sa m  ty lk o  p rz y p a try w a ć  się  
m a le ń k im  o w o co m  c n o ty , ja k ie  M u o f ia ru je m y  i k tó ­
re Go p o c ie sz a ją " . (M. (}., /89i).

A n a  in n e m  m ie js c u :
„U czyń  B ogu o f ia rę  z p r a g n ie n ia  z b ie ra n ia  o w o ­

có w  tw e j p ra c y . t. z n „  że c zu ć  b ę d z ie sz  ca łe  życ ie  
w s tr ę t  d o  c ie rp ie n ia , d o  u p o k o rz e ń , p a trz e ć , ja k  
w s z y s tk ie  k w ia ty  tw y c h  p ra g n ie ń  i d o b ry c h  c h ę c i o p a ­
d a ją  n a  z iem ię , n ie  p rz y n o sz ą c  o w o c u " . (Rady i wspo­
mnienia, sir. 26R).
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D a re m n y  p o łó w  ry b  A p o s to łó w  m im o  u s iło w a ń  
w  c ią g u  ca łe j n o c y  i p ó ź n ie js z y  c u d o w n y  i ta k  o b fity , 
g d y  s ię  przekonali o swej zupełnej niemocy 1SJ, n a s u ­
n ą ł  je j n a s tę p u ją c ą  t r a f n ą  u w a g ę :

„B yć m oże , że g d y b y  choć kilka maleńkich uło­
wili rybek, M is trz  n ie  b y łb y  u c z y n ił  c u d u ;  a le  n ie  
m ie li  nic; d la te g o  P o tę g a  i D o b ro ć  B o sk a  w ie lk ie m i 
ry b a m i sz y b k o  n a p e łn i ła  icli s iec i! O to c e c h a  P a n a  
N aszego : d a je  ja k  B óg, ale żąda pokory serca..." (C., 
20 paźdz. 1893).

W  tern  z n a c z e n iu  p ra g n ę ła  „ s ta n ą ć  n a  s ą d z ie  B o­
żym  z p ró ż n e m i rę k o m a " , n ie  m a ją c  in n y c h  s k a rb ó w  
n a d  pokorne przyjęcie swego ogołocenia. (Rady 
i wspomn., str. 281).

„ P ró sz ę  C ię, c h c ie j m n ie  z ro z u m ie ć , p is a ła , c h c ie j 
z ro z u m ie ć , że a b y  k o c h a ć  J e z u sa , b y ć  Jeg o  o f ia rą  m i­
łości. im  b a rd z ie j  s ię  je s t  s ła b y m  i n ę d z n y m , te m  po- 
d a tn ie js z y m  n a  d z ia ła n ie  te j M iło śc i w y n isz c z a ją c e j 
i p rz e o b ra ż a ją c e j .  W y s ta rc z a  sa m o  p ra g n ie n ie ,  b y  s ta ć  
s ię  o f ia rą , a le  t r z e b a  się  zg o d z ić  i p o z o s ta ć  zaw sze  
b ie d n y m  i b e z s iln y m , i w  te m  t ru d n o ś ć , b o  „ p r a w d z i­
w ie  u b o g ie g o  w  d u c h u , g d z ie ż  z n a jd z ie ?  T rz e b a  g o  
sz u k a ć  d a le k o . . ." 19), m ó w i a u to r  N a ś la d o w a n ia . N ie  
m ó w i. że n a le ż y  go  s z u k a ć  p o m ię d z y  w ie lk ie m i d u s z a ­
m i, a le  d a le k o , t. j. w  p o n iż e n iu , w  n ico śc i... T r z y m a j­
m y  się  w ięc  z d a le k a  od  w sz y s tk ie g o  co b ły szczy , u k o ­
c h a jm y  m a ło ść  n a sz ą , c ie sz m y  się , że n ic  n ie  o d c z u ­
w a m y . a J e z u s  p rz y jd z ie  po  n as , ja k k o lw ie k  d a le k o  
b ę d z ie m y  i p rz e m ie n i n a s  w p ło m ie n ie  m iło śc i" .

" l  Łuk. V, 5. *») Naśl., ks. 11, rozdz. XI, 4.
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VI.

UFNOŚĆ W BOGU.

W ie lk a  u fn o ść  w  B o g u  św . T e re sy  od  D z ie c ią tk a  
J e z u s  b y ła  n a tu r a ln y m  w y n ik ie m  je j  g o rą c e j m iło śc i.

„D ro g a  m o ja  je s t  d ro g ą  m iło śc i i u fn o śc i, p is a ła , 
n ie  ro z u m ie m  d u sz . k tó re  lę k a ją  s ię  ta k  cz u łe g o  P r z y ­
ja c ie la " . (Br., 1897).

Z a c h ę c a ła  d u sz e  je j  p ieczy  p o w ie rz o n e , b y  je j w ie ­
rzy ły , by  j ą  n a ś la d o w a ły :

„ Z ro z u m ia ła m , d o  ja k ie g o  s to p n ia  d u s z a  T w o ja  
je s t s io s trą  m o je j, sk o ro  B óg  w z y w a  ją . b y  w z n o s iła  
s ię  do  N iego  n a  skrzydłach miłości, a  n ie  po  s tro m y c h  
s to p n ia c h  b o ja ż n i" . (Tamże).

„C zyż o b a w a  n ie  p ro w a d z i do  s p ra w ie d liw o ś c i  
s u ro w e j , j a k ą  s ię  p r z e d s ta w ia  g rz e s z n ik o m ?  A le  n ie  
ta k ą  je s t  s p ra w ie d l iw o ś ć  B o g a  w z g lę d e m  ty ch , k tó rz y  
Go m iłu ją " .  (M., 17 wrześ. 1896).

„ P a n  liczy  się  ze s ła b o śc ią  n a sz ą , z n a  u ło m n o ść  
n a tu r y  n a sz e j; w ię c  czegóż  m ia ła b y m  s ię  lęk ać?  
(Rozdz. VIII, str. 147).

„ O d k ą d  d a n e  m i b y ło  p o ją ć  m iło ść  S e rc a  J e z u ­
so w eg o , p rz y z n a ję , że w y g n a ła  ze se rc a  m e g o  w s z e lk ą  
b o ja ż ń . W s p o m n ie n ie  w in  m o ic h  u p o k a rz a  m n ie  i s k ła ­
n ia , b y m  n ig d y  n ie  o p ie ra ła  s ię  n a  m y c h  s ila c h , k tó r e  
są  ty lk o  s ła b o śc ią , a le  to  w s p o m n ie n ie  m ó w i m i o m i ­
ło s ie rd z iu  i m iło śc i. G d y  w in y  n a sz e  z ufnością dzie­
cięcą rz u c a m y  w  o g n isk o  m iło śc i, w sz y s tk o  tra w ią c e  
i p o ż e ra ją c e , czyż n ie  m u s z ą  w  n ie m  sp ło n ą ć  z u p e ł­
n ie ?  (Br., 21 czenc. 1897).
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żyć miłością, to zbyć się bojażiw,
Dawnych błędów pozbyć się wspomnienia;
Już mnie grzechów mych widok nie drażni,
Wśród Boskiego już znikły płomienia!

(Żyć miłością, słr. 380).
„D a le k ą  je s te m  o d  r z ą d z e n ia  s ię  trw o g ą , z n a la z ła m  

sp o só b , b y  by ć  sz c z ę ś liw ą  i k o rz y s ta ć  z m e j n ęd zy . 
S a m  P a n  Je z u s  z a c h ę c a  m n ie  do  p o s tę p o w a n ia  tą  d r o ­
g ą " . (Rozdz. VIII, słr. 141).

„T a k , w ie rz ę  o d d a w n a , że P a n  je s t c z u lsz y m  od 
m a tk i, a z n a m  d o b rz e  se rc e  n ie je d n e j  m a tk i .  W ie m . 
że m a tk a  g o to w ą  je s t za w sz e  p rz e b a c zy ć  d ro b n e , m i­
m o w o ln e  u c h y b ie n ia  d z ie c k a  sw e g o " . (Tamże. sir. 
136).

U fn o ść  je j je d n a k  s ię g a ła  je szcze  d a le j ;  o p ró c z  
p rz e b a c z e n ia  B ożego  sp o d z ie w a ła  s ię  je szcze  n a g ro d y .

„ P o w ie rz a m  J e z u so w i, p isze , o p o w ia d a m  M u 
sz c zeg ó ło w o  m o je  n ie w ie rn o ś c i , s ą d z ą c  w  m e j z u c h w a ­
łej u fn o śc i, że tern zawładnę Sercem Jego  i z y sk a m  
so b ie  w ięce j m iło ść  „T ego , k tó ry  n ie  p rz y sz e d ł w z y ­
w a ć  s p ra w ie d l iw y c h , lecz g rz e s z n ik ó w " .* (Wspomti. 
niewydane).

„ P ra w d a , że n ie  za w sz e  je s te m  w ie rn a ,  a le  n ig d y  
s ię  n ie  z n ie c h ę c a m ; rz u c a m  s ię  w  o b ję c ia  J e z u sa . J a k  
k ro p e lk a  ro sy  w n ik a m  jeszcze  g łę b ie j w  k ie l ic h  b o ­
sk ie g o  „ P o ln e g o  k w i a t u " 2), a ta m  znajduję wszystko 
tom utraciła, a nawet jeszcze więcej...“ (('., 18 lip
1803).

„ (h ly b y  m i s ię  n a w e t z d a w a ło , że z g a s i o g ień  m i­
łości, p ło n ą c y  w in e m  se rc u , rz u c a ła b y m  je szcze  ź d ź b ła

) Mat. IX, 13. ) Pieśń II, 1.
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s ło m y  n a  p o p ió ł, a  p e w n a  je s te m , żeb y  s ię  r o z p a l i ł !“" 
(Tamie).

„ Je z u s  w sz y s tk o  m o że : u fn o ść  d z ia ła  c u d a “ . (C.r 
8 lip. 1891).

N ie w a h a ła  s ię  tw ie rd z ić :
„Jeże li sp o d z ie w a m y  s ię  o trz y m a ć  o d  B o g a  coś, 

czego  n ie  z a m ie rz a ł  n a m  dać , u w a ż a łb y  so b ie  za  u jm ę  
b ę d ą c  ta k  m o ż n y m  i b o g a ty m , z a w ie ść  n a sz e  o c z e k i­
w a n ia , i d a je  n a m  to... A le  trz e b a  M u  m ó w ić : W ie m . 
że n ie  b ę d ę  n ig d y  g o d n ą  o trz y m a ć  to , czego  s ię  s p o ­
d z ie w a m , w y c ią g a m  ty lk o  m ą  d ło ń  ja k  m a ła  że b ra c z- 
k a , p e w n a , że m n ie  w y s łu c h a s z " . (Wspomn. niewy- 
(lane).

„Co n a jb a rd z ie j  o b ra ż a  J e z u s a  i r a n i  S e rc e  Jego . 
p o w ta rz a ła , to  b r a k  u fn o ś c i" . (M. G., 1888).

„S e rce  m e , p rz e p e łn io n e  n ie z m ie rn e m  p r a g n ie ­
n ie m , c z y ta m y  w  A k c ie  o d d a n ia  s ię  M iło śc i, i z u f n o ­
śc ią , B oże m ó j, p ro sz ę  C ię, a b y ś  p rz y sz e d ł w z ią ć  d u ­
szę m o ją  w  sw o je  p o s ia d a n ie " . (Akt ofiar., str. 306).

T łu m a c z y , co ro z u m ie  p rz e z  to  w z ię c ie  w  p o s ia ­

d a n ie :
„ B ła g a ła m  Je z u sa , by  m ię  p o c ią g n ą ł w  sa m o  o g n i­

sk o  sw e j M iłośc i i p o łączy ł m n ie  z so b ą  ta k  śc iś le , a b y  
O n sa m  w e  m n ie  żył i d z ia ła ł" . (Rozdz. X, str. 203).

A  czego  s ię  sp o d z ie w a :
„C zu ję , że im  w ię c e j o g ie ń  M iło śc i o g a rn ia  m ą  

d u sz ę , te rn  częśc ie j w o łać  b ę d ę : „ P o c ią g n ij  m ię !“ s) —  
te rn  b a rd z ie j  d u sz e , z b l iż a ją c  s ię  d o  m o je j, b ie c  b ę d ą  
z p o śp ie c h e m  za  w o n n o ś c ią  U m iło w a n e g o . (Tamże).

•'j Pieśń I, 3.



M y śląc  o w sz y s tk ie m , czego  sp o d z ie w a ła  s ię  od  
B o g a , o sw e j „ p o d w ó jn e j  m iło śc i" , o k tó r ą  b ła g a ła  c a ­
ły  D w ó r n ie b ie s k i ,  w o la  ja k b y  z d u m io n a , że ś m ia ła  
ta k  g łę b o k o  z a rz u c ić  k o tw ic ę :

„C zy n ie z m ie rn e  m e  p r a g n ie n ia  n ie  s ą  m a rz e n ie m , 
s z a le ń s tw e m ?  A ch , g d y b y  ta k  by ło , o św ie ć  m n ie ;  T y  
w iesz , o B oże, że s z u k a m  p ra w d y . J e ś l i  p r a g n ie n ia  
m o je  są  z u c h w a łe , s p ra w , n ie c h  z n ik n ą ,  bo  te  p r a g n ie ­
n ia  są  d la  m n ie  n a js ro ż s z ą  m ę c z a rn ią " . (Rozdz. XI, 
sir. 219).

R o z w a ż a  i m ó w i so b ie , że g d y b y  n ie b o  n ie  m ia ło  
k ie d y ś  s p e łn ić  n a d z ie i, k tó re  s ą  ż y c ie m  je j se rc a , sz c z ę ­
ś liw o ść  w ie c z n a  b y ła b y  d la  n ie j m n ie js z ą , n iż  c ie rp k ie  
ra d o śc i w y g n a n ia :

„ W y z n a ję , że je ś li  n ie  o s ią g n ę  k ie d y ś  ty c h  w z n io ­
s ły ch  k r a in ,  do  k tó ry c h  w z d y c h a  d u s z a  m o ja , w ię c e j 
z a z n a m  s ło d y c z y  w  m ę c z e ń s tw ie  m o je m , w  m o je m  
s z a le ń s tw ie , n iż b y m  je j  z a z n a ła  n a  ło n ie  ra d o ś c i  w ie ­
k u is ty c h ;  c h y b a , że c u d e m  o d e b ra łb y ś  m i w s p o m n ie ­
n ie  m o ic h  z ie m s k ic h  n a d z ie i" .

P o n ie w a ż  ta k i  w y n ik  w y d a je  się  je j n ie m o ż liw y m , 
u fn o ść  je j w z n o s i  s ię  n a  n o w o :

„Jezu ! J e z u l je ś li  ta k  ro z k o sz n e m  je s t  p ra g n ie n ie  
m iło śc i, c zem że  b ę d z ie  p o s ia d a n ie  je j , r a d o w a n ie  s ię  
n ią  n a  w ie k i? ..."

P ło n ę ła  ż ą d z ą  p o c ią g n ię c ia  w s z y s tk ic h  d u s z  n a  tę  
d ro g ę  p o k o rn e j  u fn o śc i, p rz e p e łn ia ją c e j  je j se rce :

„A ch , g d y b y  d u sz e , ta k  ja k  j a  s ła b e  i n ie d o s k o ­
n a łe , c z u ły , co  ja  c z u ję , ż a d n a  n ie  z w ą tp iła b y , że d o ­
s ię g n ie  s z c z y tu  g ó ry  M iło śc i" . (Tamże, str. 209).

- -  l f ó  —
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P o s u w a  s ię  d a le j , w z y w a  do  n ie j g rz e s z n ik ó w :

„G rzech  ś m ie r te ln y  n ie  p o z b a w iłb y  m n ie  m o je j 
u fn o śc i. S e rce  m o je  p e łn e  m iło śc i i u fn o śc i w  P a n u , 
a le  n ie  d la te g o , że m ię  ra c z y ł z a c h o w a ć  o d  g rz e c h u  
ś m ie r te ln e g o . O n ie , c z u ję  d o b rz e , że c h o ć b y  s u m ie n ie  
m o je  o b c ią ż o n e  by ło  z b r o d n ia m i  ca łeg o  ś w ia ta , n ie  
s t ra c i ła b y m  m e j u fn o śc i, a le  z s e rc e m  p ę k a ją c e m  z b ó ­
lu  i ż a lu , p o sp ie sz y ła b y m  co p rę d z e j  rz u c ić  s ię  w  o b ję ­
c ia  m e g o  Z b a w c y . W ie m , ja k  O n  k o c h a  m a r n o t r a w ­
n e g o  sy n a , s ły sz a ła m  Jeg o  s ło w a  ta k  s ło d k ie , w y r z e ­
c z o n e  do  M a g d a le n y , do  S a m a ry ta n k i ,  d o  c u d z o ło ż n i­
cy. N ie , n ik t  p rz e s tra s z y ć  m ię  n ie  z d o ła , z n a m  b o w ie m  
c a łą  g łę b ię  m iło śc i i m iło s ie rd z ia  P a ń s k ie g o . W ie m , 
że g ó ry  p rz e w in ie ń  w  je d n e m  o k a m g n ie n iu  m o g ą  się  
ro z w ia ć  i w  n ico ść  o b ró c ić , j a k  k ro p la  w o d y , w p u ­
sz c z o n a  do  g o re ją c e g o  o g n is k a ”. (20 lipca: Rozdz. X, 
str. 204).

„ W  ż y w o ta c h  p ie rw s z y c h  p u s te ln ik ó w  c z y ta m y , 
że je d e n  z n ic h  n a w ró c ił  p u b l ic z n ą  g rz e sz n ic ę , k tó r a  
s w e m i c z y n a m i g o rsz y ła  c a łą  o k o licę . T a  k o b ie ta , p o ­
ru s z o n ą  ła sk ą  B ożą. w s z y s tk o  o p u śc iła  i s z ła  za  ś w ię ­
ty m  p u s te ln ik ie m , b y  z d a ła  o d  lu d z i  s u ro w e j o d d a ć  
s ię  p o k u c ie , a le  u c z u c ie  ż a lu  z a  g rz e c h y  i m iło śc i k u  
B o g u  ta k  b y ło  s i ln e  w  je j s e rc u , że p ie rw s z e j  nocy , 
p o d c z a s  p o d ró ż y  o ś m ie rć  ją  p rz y p ra w iło . Ś w . p u s te l ­
n ik , w  te jż e  s a m e j c h w il i ,  u j r z a ł  je j  d u sz ę , n ie s io n ą  
p rz e z  A n io łó w  d o  n ie b a .

„O to  w y m o w n y  p r z y k ła d  teg o , co c h c ia ła b y m  tu  
w y ra z ić , a le  n a  o k re ś le n ie  ty c h  rz e c z y  s łó w  b ra k n ie . .  “
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O p ie w a  p rz y c z y n ę  te j sw o je j m iło s n e j ,  p ło m ie n ­
n e j u fn o śc i:

„ Z b a w ic ie lu  m ó j! T y  je s te ś  O rłe m , k tó re g o  u m i­
ło w a ła  d u s z a  m o ja ! T y ś  s k ie ro w a ł  lo t T w ó j n a  z ie ­
m ię  w y g n a n ia , T y ś c h c ia ł c ie rp ie ć  i u m rz e ć , aby  
w s z y s tk ie  d u sz e  do  s ie b ie  p o c ią g n ą ć  i p o g rą ż y ć  w  s a ­
m em  o g n is k u  w ie c z n e j m iło śc i, w  T ró jc y  P r z e n a j ­
św ię tsz e j!  A te ra z , g d y ś  ju ż  p o w ró c ił do  św ia tło śc i 
T w o je j, to  je szcze  pod  p o s ta c ią  m a le ń k ie j  H o stji p o ­
z o s ta je sz  z n a m i n a  te j łez d o lin ie , a b y  n a s  k a r m ić  
T w e m  w ła s n e m  C ia łem ... O Je z u ! p o zw ó l, że p o w ie m , 
żeś n a s  u k o c h a ł aż  do  s z a le ń s tw a ... A w o b ec  ta k ie j m i 
ło śc i czyż m e  se rce  n ie  m a  rw a ć  się  do  C ieb ie?  Czyż 
więc ufność moja może mieć granice? (Ilozdz. XI, 221).

„C zem u ż , o Je z u , n ie  m o g ę  p o w ie d z ie ć  w sz y s tk im  
m a le ń k im  d u sz o m , że ła sk a w o ść  T w o ja  je s t  n ie w y -  
s ło w io n a !  C zu ję , że, co n ie p o d o b n a , g d y b y ś  m óg ł z n a -  
leść d u sz ę  s ła b sz ą  i l ic h sz ą  od  m o je j, o b sy p a łb y ś  ją  
je szcze  w ię k s z e m i la sk a m i, byle tylko z bezgraniczną 
ufnością oddala się Twemu nieskończonemu miłosier­
dziu!

A  te ra z  p rz y to c z y m y , w  ca łe j ich  p ro s to c ie , o s ta ­
tn ie  w y ra ż e n ia  ty c h  u c z u ć  u fn o śc i w  B ogu :

„N ie  b o ję  s ię  w c a le  a n i  o s ta tn ie j  w a lk i  a n i  c ie r ­
p ie ń  c h o ro b y , c h o ć b y  n ie  w ie m  ja k  w ie lk ic h . B óg r a ­
to w a ł m ię  z a w sz e , w s p ie ra ł  i p ro w a d z ił  za  rę k ę  o d  z a ­
r a n ia  ż y c ia  m eg o ... lic zę  n a  N iego! C ie rp ie n ia  m o g ą  
d o jść  d o  o s ta te c z n y c h  g ra n ic ,  a le  je s te m  p e w n a , że n i ­
g d y  m n ie  n ie  o p u śc i" . (27 m aj; Iiozdz. XII, str. 237).
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P o n ie w a ż  m o d li tw y  d o  Ś w ię ty c h  s p ro w a d z iły  n a  
n ią  je szcze  s ro ż sz e  c ie rp ie n ia  fizy czn e  i m o ra ln e , m ó ­
w iła  z p e w n y m  ro d z a je m  d u m y :

„M yślę , że c h c ą  w id z ie ć , ja k  d a le k o  p o s u n ę  m o ją  
n a d z ie ję " , (23 wrześ.).

„ P a n  B óg d a je  m i s iłę  w  m ia rę  m y c h  c ie rp ie ń ... 
C zu ję , że o b e c n ie  ju ż b y m  w ię c e j z n ie ść  n ie  p o tra f iła , 
lecz  n ie  lę k a m  się , p o n ie w a ż  w ie m , że je ż e li  s ię  z w ię k ­
szą , to  z w ię k sz y  s ię  ró w n o c z e śn ie  m o ja  c ie rp liw o ś ć " . 
(15 sierp.).

P is a ła  w  p o k o rn e j  u fn o śc i:

„N ies te ty , je s te m  ty lk o  b ie d n ą  p ta sz y n ą , le d w ie  
p u c h e m  o k ry tą ;  n ie  je s te m  o r łe m , m a m  ty lk o  o r li  
w z ro k  i se rce ... T a k , p o m im o  m o je j n ę d z y  o śm ie la m  
s ię  s p o g lą d a ć  w  sa m o  s ło ń ce  M iło śc i i p a ła m  ż ą d z ą  
w z le c e n ia  k u  n ie m u !  C h c ia ła b y m  la ta ć , c h c ia ła b y m  
n a ś la d o w a ć  o rły ; a le  n ie  je s t  to  w  m o je j m o cy , m o g ę  
z a le d w ie  p o d n o s ić  s k rz y d e łk a " . (Rozdz. XI, sir. 
219 nn.).

„Cóż te d y  p o c zn ę?  Czy u m r ę  z ż a lu  n a  w id o k  
m e j n ie u d o ln o ś c i?  O n ie , n a w e t  s ię  n ią  n ie  z a sm u c ę ... 
Z ś m ia łą  u fn o śc ią  c h cę  ta k  p o zo stać , p a trz ą c  aż  do  
ś m ie rc i  w  m o je  B o sk ie  S ło ń ce . N ic  p rz e s tra s z y ć  m ię  
n ie  m oże , a n i  w ia t r ,  a n i  d eszcz , a  je ś li  c z a rn e  c h m u r y  
z a k r y ją  s ło ń ce  M iło śc i, będzie to chwila posunięcia mej 
ufności do ostatecznych granic, s ta r a ć  s ię  b ę d ę  n ie  
z m ie n ić  m e g o  u sp o s o b ie n ia , w ie d z ą c , że z a  s m u tn e m i 
c h m u r a m i  m ile  m o je  s ło ń c e  św ie c i je szcze!"

10
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VII.

ODDANIE SIE  liOGU.

O d d a n ie  się , „ ten  s ło d k i ow oc  m iło śc i"  '), z łąc z o n y  
jest, śc iś le  z u fn o ś c ią  i p o k o rą .

„ P o n ie w a ż  je s te m  m a lu tk ą  i s ła b ą , m ó w iła  św . 
T e re sa , J e z u s  z n iż a  się  do  m n ie  i n a u c z a  ła g o d n ie  ta  
je m n ic  S w e j m iło śc i. L u b i w s k a z y w a ć  m i je d y n ą  d r o ­
gę, p ro w a d z ą c ą  d o  tego  B o sk ie g o  o g n is k a , tą  d ro g ą  to 
u fn o ść  m a lu tk ie g o  d z ie c k a , z a sy p ia ją c e g o  b ez  o b a w y  
w  o b ję c ia c h  o jca ..."  (Rozdz. V, str. 81; XI, sir. 209).

„T a k , to  o d d a n ie  s ię  je d y n ie  m n ie  p ro w a d z i,  n ie  
m a m  in n e g o  d ro g o w s k a z u . O n ic  ju ż  z z a p a łe m  p ro ­
sić  n ie  u m ie m  p ró c z  tego , a b y  w  d u s z y  m o je j s p e łn iła  
się  d o sk o n a le  w o la  B o g a" . (Rozdz. VIII, str. 145).

Je szcze  n a  św ie c ie  b ę d ą c , T e re s a  z n a jd o w a ła  ca łe  
sw e  szczęśc ie  w  w y p e łn ia n iu  w o li B ożej. G dy  w  c h w ili  
j e j  w s tą p ie n ia  d o  K a rm e lu , s p r a w y  je j  „ g m a tw a ły  s ię" , 
je d y n ą  je j d ź w ig n ią  b y ło  z d a n ie  się  n a  B oga. W  d u ­
szy  m ia ła  sp o k ó j w ie lk i ,  bo  s z u k a ła  ty lk o  w o li B ożej" . 
(Rozdz. V, str. 92).,

„ W  ty m  czasie , z w ie rz a ła  się  p ó ź n ie j, o f ia ro w a ­
łam  s ię  D z ie c ią tk u  J e z u s  ja k o  zabawka d la  N iego . M ó ­
w iła m  M u, a b y  m n ie  n ie  u ż y w a ł ja k  d ro g o c e n n e j z a ­
b a w k i, n a  k tó r ą  d z iec i p a trz ą , n ie  ś m ie ją c  je j d o tk n ą ć , 
a le  j a k  p iłe c z k i b e z  w a r to śc i, k tó rą  r z u c a  s ię  n a  z ie ­
m ię , k o p ie , p rz e b i ja , r z u c a  w  k ą t, a lb o  p rz y c is k a  do  
se rca , je ś li  M u z ro b i p rz y je m n o ść . S ło w e m , c h c ia ła m

) św . Augustyn.
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z a b a w ie  in a le g o  J e z u sa , oddać się Jego dziecinnym 
zachciankom". (Rozdz. VI, str. 107).

Z R z y m u , po  n ie p e w n e j  o d p o w ie d z i p a p ie ż a  L e o ­
n a  X III , p is a ła :

„ D o św ia d c z e n ie  m o je  je s t  w ie lk ie !  lecz  je s te m  p i­
łeczką D z ie c ią tk a  J e z u s ; je ś l i  ch ce  z e p su ć  sw ą  z a ­
b a w k ę , w o ln o  M u  to ; ta k , chcę tylko lego, co On 
< hce...“ (A., 20 list. 1887).

W  d n iu  sw e j p ro fe s j i  ta k  się  m o d li:
„ O d d a ję  się  T o b ie , o m ó j O b lu b ie ń c z e , a b y  w e  

m n ie  s p e łn iła  się  ja k  n a jd o s k o n a le j  ś w ię ta  T w o ja  w o ­
la " . (Rozdz. VIII, str. 134).

A w  k i lk a  la t  p ó ź n ie j:
„ P ra g n ę  sp e łn ia ć  z a w sz e  w o lę  J e z u sa . P o z w ó lm y  

M u b ra ć  i d a w a ć , co zechce, doskonałość /iolega na 
pełnieniu Jego woli. na zupełnem oddaniu się Mu".

6 lip. 1893).
W k o ń c u , b lis k o  ju ż  z g o n u , u ło ż y ła  m o d li tw ę  d o  

D z ie c ią tk a  Je z u s , k tó ra  je s t w ie rn e m  e c h e m  p ie r w ­
sz y c h  je j p ra g n ie ń :

„ M a le ń k ie  D z iec ię  J e z u ; je d y n y  m ó j sk a rb ie !  od­
daję się Twoim zachciankom., n ie  p ra g n ę  in n e j  r a d o ­
ści, ja k  w y w o ła ć  T w ó j u śm ie c h ..."  (Modlitwa, str. 309).

N a  p ie rw sz y c h  s tro n ic a c h  sw e j a u to b io g ra f j i ,  po 
p e łn e m  u r o k u  p o r ó w n a n iu  ró ż n y c h  k w ia tó w  o g ro d ó w  
n a s z y c h , z a u w a ż a :

„ P o d o b a ło  s ię  B o g u  s tw o rz y ć  w ie lk ic h  Ś w ię ty c h , 
k tó ry c h  m o ż n a  p o ró w n a ć  z l i l ja m i  i ró ż a m i;  s tw o rz y ł 
te ż  i m n ie js z y c h , k tó ry m  m a  w y s ta rc z y ć , że s ą  ja k o  
s to k ro tk i ,  lu b  s k ro m n e  f i jo lk i, p rz e z n a c z o n e  d o  r o z ­
w e s e le n ia  Jeg o  B o sk ie g o  s p o jrz e n ia , k ie d y  je  p o d e p c z e

10
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n o g a m i. Im szczęśliwsze są te kwiat}/, że pełnią wolę- 
Jego, lem są doskonalsze1“ (Rozdz. 1, str. 5).

M ó w iła  je szcze :
„C h o ćb y  n a w e t  in n i  m ie li  w ię c e j z a s łu g , d a ją c  

P a n u  B o g u  m n ie j  n iż  ja ,  w o la ła b y m  m n ie j  m ie ć  z a ­
s łu g , c z y n ią c  w ię c e j, je ś l ib y m  p rz e z  to  m ia ła  w y p e łn ić  
J e g o  w o lę “ . (Wspomn. mewydane).

W  je d n y m  z je j o s ta tn ic h  lis tó w  c z y ta m y :
„N ie  c h c ia ła b y m  z w ła s n e j  w o li, a n i  o m in u tę - 

w c z e śn ie j w n ijś ć  do  n ie b a . J e d y n e m  szc z ę śc iem  n a  te j  
z ie m i je s t  s ta r a ć  się  u w a ż a ć  z a  n a jle p s z ą  c z ą s tk ę  to , 
co  n a m  J e z u s  d a je “. (L., 17 lipca 1897).

K ie d y in d z ie j  m ó w iła :

„C h cę  M u  p o z w o lić  p ro w a d z ić  m o je  s p ra w y , g ra ć  
za  m n ie  n a  g ie łd z ie  m iło śc i, n ie  m ię s z a ją c  s ię  w c a le  
d o  te g o “ . (C., 6 lipc. 1893).

„D o T e re sy  n a le ż y , d o d a w a ła , ufać, oddać się cał­
kowicie". (Tamże).

N ie p r a g n ę ła  n a w e t  b yć  u w o ln io n ą  od  s tr a s z n y c h  
p o k u s  p rz e c iw k o  w ie rz e  i ś p ie w a ła :

Ś w i ę ta  w o l a  Jezusa mojego,
T o  m ó j  p o k ó j  i umiłowanie,
Toteż żyję bez lęku żadnego,
Kocham we dnie i w nocy, o Panie!

(M ó j  s p o k ó j  i  m o ja  r a d o ś ć ,  s t r .  412).

I  je szcze :
Żyć miłością, gdy Jezus usypiać się zdaje,
T o  p o k ó j ,  c h o c ia ż  fa la  b u r z l i w a  p o w s ta j e . . .
N ie  o b a w i a j  s ię  P a n ie ,  b y m  C ię  b u d z ić  c h c ia ła ,  
Będę krainy niebios spokojnie czekała.

( Ż y ć  m iło ś c ią ,  s t r .  381).
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Je j m y śl o o d d a n iu  się , p r z e b i ja  s ię  ró w n ie ż  w  i n ­
n y m  w ie rs z u :

Pamiętaj, o Jezu, że Twa wola święta,
To mój spoczynek, jedyne kochanie,
Jej się oddaję, jakby snem ujęta,
W Twoich ramionach spoczywam, o Panie!

(Pamiętaj, str. 394),

N a f re s k u , ja k i  św . T e re s a  od  D z ie c ią tk a  J e z u s  
w y m a lo w a ła  w e d łu g  w ła s n e g o  p o m y s łu  w  c h ó rz e  K a r ­
m e lu  w  L is ie u x , w id z im y  a n io łk a , tr z y m a ją c e g o  h a r fę ;  
śp i, b ło g o  się  u ś m ie c h a ją c , o p a r ty  o T a b e r n a k u lu m . 
J e s t  to  sy m b o l d o sk o n a łe g o  o d d a n ia  s ię  B o g u , w  m i ­
łośc i z a w sz e  c z y n n n e j.  „ T e n  a n io łe k , to  ja , o n  śp i, lecz  
:serce je g o  c z u w a " s).

W objęciu Pańskiem burzy się nie boję,
Pełne odanie, oto prawo moje...
Pod Jego wzrokiem na Sercu spoczywam.
I niebo moje na ziemi przeżywam!

(Niebo moje, str. 400).

Je j z d a n ie m  „być d z ie c k ie m , z n a c z y  n ie  n ie p o k o ić  
s ię  n ic z e m “. (Radu i wspomn., str. 264).

D u szy  s tra p io n e j  ta k ą  d a je  w sk a z ó w k ę :
K ie ru ją c  s w ą  ło d z ią  „ m a łe  d z ie c k o  m o ż e  je d y n ie  

p o d d a ć  się, p o z w o lić  w ia t r u  d ą ć  w  ż a g ie l..."  (C,. 23 
lip. i 893).

W  16 ro k u  ży c ia  p isze  d o  sw e j s io s try :
„C ie rp ie ć  w  p o k o ju , n ie  z a w sz e  z n a c z y  c ie rp ie ć  

z  ra d o śc ią , sp o k ó j to  n ie  ra d o ść , a  p r z y n a jm n ie j  n ie  
ra d o ść  o d c z u ta ... Ry cierpieć w pokoju, wystarczy 
chcieć, co Pan nasz chce“. (C., 12 marzec 1889).

) Pieśń V, 2.



150

K ie d y  m ó w io n o  o je j w y je ż d z ie  do  K a rm e lu  
w  H an o l, z g o d z iła  się , a le  n ie  w  z a m ia rz e , by  ta m  być 
p o ż y te c z n ą , je d y n ie  ty lk o  w  c e lu  s p e łn ie n ia  w o li H ożej. 
D o w io d ła  teg o  s ło w a m i:

„ T e ra z  je s te m  c h o rą  i n ie  w y z d ro w ie ję . J e s te m  
je d n a k  sp o k o jn a . Oddauma nie należę już do siebie, 
oddalam się zupełnie Jezusowi... Może czynić ze mną, 
cokolwiek zechce. D al m i p ra g n ie n ie  z u p e łn e g o  w y ­
g n a n ia ,  p y ta ł  m ię , czy  zech cę  p ić  z teg o  k ie l ic h a :  n a  
ty c h m ia s t  c h c ia ła m  g o  c h w y c ić , lecz  co fną! rę k ę , o k a z a ł, 
że z a d o w a la  się  s a m ą  d o b rą  c h ęc ią* . (Rozdz. IX, str. 
16i).

A  k ie d y  d w ie  je j s io s try  z a m ia s t  n ie j p rz e z n a c z o ­
no  do  w y ja z d u :

„ Z g o d z iła m  się , m ó w iła , a b y  m n ie  w y s ła n o  w  o b c e  
k ra in y ;  a le , co s to k ro ć  by ło  m i b o le śn ie js z e m , z g o d z i­
ła m  s ię  n a  w y g n a n ie  s ió s tr  m o ic h . O, nie byłabym 
chciała powiedzieć słowa. aby je zatrzymać, c h o c ia ż  
se rc e  m o je  p ę k a ło  z b ó lu  n a  m y ś l o c ie rp ie n iu ,  ja k ie  je  
c z e k a ło " . (Tamże, str. 16,1).

Je j p o s łu s z e ń s tw o  w z g lę d e m  p rz e ło ż o n y c h  m ia ło  
ró w n ie ż  c h a r a k te r  n a jz u p e łn ie js z e g o  p o d d a n ia  s ię . W y ­
z n a ła  sw e j M atce  P rz e ło ż o n e j:

„ Z d a je  m i się , że g d y b y ś  n a w e t  n a js u ro w ie j  o b c h o ­
d z iła  s ię  ze m n ą , k o c h a ła b y m  c ię  n ie m n ie j  g o rą c o  
i w  tw o ic h  ro z k a z a c h  w id z ia ła b y m  z a w sz e  wolę Hożą, 
o b ja w io n ą  m i w  te n  sp o só b , d la  w ię k sz e g o  d o b ra  m e j 
d u s z y " . (Tamże, str. 165).

P r a g n ę ła  i s z u k a ła  sp o so b ó w , a b y  się  c o ra z  w ię ­
cej o d d a w a ć  Je z u s o w i. O p o w ia d a n ie  p e w n e j n o w i-
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c ju s z k i  o d z iw n y c h  s k u tk a c h , ja k ie  w y w ie ra  m a g n e ­
tyzm  n a  w o lę  osób . p o d d a ją c y c h  s w ą  w o lę  p o d  w ła d z ę  
m a g n e ty z u ją c e g o , z a ję ło  j ą  b a rd z o  ży w o  i n a z a ju t r z  
p o w ie d z ia ła  do  n ie j:

„D w ie  k o rz y śc i o d n io s ła m  z tw e g o  w c z o ra jsz e g o  
o p o w ia d a n ia !  Jakżebym chciała dać się zamagnetyzo- 
wać Panu Jezusowi! P o  p rz e b u d z e n iu  b y ło  to  d z iś  
p ie rw s z ą  m o ją  m y ś lą . Z jakąż radością oddałam Mu 
wolę moją! C hcę, b y  do  teg o  s to p n ia  s ta ł  s ię  p a n e m  
w s z y s tk ic h  w ła d z  d u sz y  m o je j, a b y  u c z y n k i m o je  n ie  
by ły  ju ż  m o je m i o so b is te m i, lu d z k ie m i c z y n a m i, a le  
c a łk o w ic ie  b o s k ie m i n a tc h n io n e m i i k ie ro w a n e m i p rz e z  
D u c h a  m iło śc i" . (Pady i wspomn., str. 290).

D o sk o n a łe  z d a n ie  s ię  n a  w o lę  B ożą  u c z y n iło  ją  
z u p e łn ie  o b o ję tn ą  n a  to, czy u m rz e  w k ró tc e , czy  też  
je sz c z e  d łu g o  żyć b ę d z ie , ja k  s ię  z re sz tą  o te rn  z p o ­
p rz e d n ic h  ro z d z ia łó w  ła tw o  p rz e k o n a ć  m o ż n a . O b ja ­
w ia ło  s ię  o n o  w  k a ż d e j n ie m a l c h w ili  p rz e z  u w a g i 
p e łn e  p ro s to ty  i g łę b o k o śc i, ja k  te:

„Do o jc z y z n y  n ie b ie s k ie j  p o c ią g a  m ię  wezwanie 
Hoże". (li., 1897).

Rzeczywiście je d y n y m  je j  celem b y ło  p e łn ie n ie  
woli B ożej bez troski o swą o so b is tą  pociechę czy 
s p o k ó j:

„ Je s te m  g o to w ą , m ó w iła , żyć, u m ie ra ć , łu b  w y ­
z d ro w ie ć  i u d a ć  s ię  do  K o e h in c h in y , je ś li  B ó g  tego  
c h c e " . (21 maja).

N ie p r a g n ę  b a rd z ie j  śm ie rc i ,  n iż  ż y c ia ; g d y b y  
m i P a n  p o zw o lił w y b ra ć  je d n o  z d w o jg a , n ie  w y b r a ­
ła b y m  n ic ; ch c ę  ty lk o  tego , czego  O n ch ce , kocham to.
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co On czyni! N ie c h a j n ik t  n ie  s ą d z i, je ś l i  w y z d ro w ie ję , 
że to  z n iw e c z y  lu b  z m ie n i m o je  planiki. B y n a jm n ie j!  
W ie k  n ic  n ie  z n a c z y  w  o czach  B o ży ch , i u m ia ła b y m  ta k  
s ię  u rz ą d z ić , b y  m im o  d łu g ie  ży c ie  p o z o s ta ć  zaw sz e  
m a lu tk ą  d z ie c in ą “. (27 m aja; Rozdz. XII, str. 238/.

„B óg chce , b y m  M u  s ię  o d d a ła  ja k  m a le ń k a  d z ie ­
c in a , k tó r a  n ie  tro sz c z y  s ię ,co  z n ią  z ro b ią " . (15 czerw.).

„N ie c h c ia ła m  B oga n ig d y  o n ic  p ro s ić ; g d y b y m  
b y ła  n . p. w  d n iu  m e j p ie rw s z e j  K o m u n ji  p o w ie d z ia ła : 
B oże m ó j, d a j m i tę  la sk ę , b y m  m ło d o  u m a r ła  ż a ło ­
w a ła b y m  d z is ia j teg o  b a rd z o , n ie  m a ją c  p e w n o śc i czy 
s p e łn ia m  je d y n ie  Jeg o  w o lę" . (27 lipca).

„ W e d łu g  n a tu r y ,  w o la ła b y m  u m rz e ć , a le  d u sz a  
m o ja  o p a n o w a ła  b a rd z o  n a tu r ę  i m o g ę  ty lk o  p o w ta ­
rz a ć  P a n u  B o g u :

Jeśli wola Twoja święta,
Bym żyła długie lata,
Chętnie zostanę wśród świata!
Jeśli umrZeć mi potrzeba,
Za Tobą pójdę do nieba.
Miłość duszę trawi skrycie,
Płomieniami ognistemi:
J e d y n e m  s z c z ę ś c i e m  n a  z i e m i .
K o c h a ć  C ie b ie  p o n a d  ż y c ie !

( M ó j  p o k ó j  i m o ja  r a d o ś ć ,  s t r .  413),

(łzy  c ie sz y ła b y ś  się , p y ta ła  j ą  je d n a  z S ió s tr , 
g d y b y  ci p o w ie d z ia n o , że u m rz e s z  z a  k i lk a  d n i?  Gzy 
n ie  w o la ła b y ś  tego , a n iż e li  c ie rp ie ć  je sz c z e  d łu g ie  m ie ­
siące , lu b  la ta ?

„O, n ie , n ie  c ie sz y ła b y m  s ię  b a rd z ie j ;  co m n ie  j e ­
d y n ie  c ieszy , to  p e łn ie n ie  w o li B o że j" . (30 sierpnia).
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P o w ta rz a ła  to z a w sze :
„N ie p rz e n o sz ę  je d n e j  rz e c z y  n a d  d ru g ą ;  co B óg  

w o li i co d la  m n ie  w y b ie ra  c ie szy  m n ie  n a jw ię c e j” . 
.(4 wrześń.).

„ G d y b y m  u m a r ta  bez  p rz y ję c ia  O s ta tn ie g o  N a ­
m a sz c z e n ia , t r z e b a b y  p o m y śle ć , że Tatuś, Pan Róg, 
p rz y sz e d ł p o p ro s tu  m n ie  z a b ra ć . B e z w ą tp ie n ia , że p r z y ­
ję c ie  O s ta tn ic h  S a k ra m e n tó w  je s t  w ie lk ą  la sk ą , lecz  
je ś l i  B óg  teg o  n ie  chce . n ic  to  n ie  szk o d z i... Wszystko 
jest laską..." (5 czerw.). __

P o w ie d z ia ła :
„O d d z ie c iń s tw a  z a c h w y c a ły  m n ie  s ło w a  Jo b a : 

„C h o ćb y  m ię  z a b ił, je szcze  w  N im  u fa ć  b ę d ę " . ’). P r z y ­
z n a ję  je d n a k , że d łu g o  t r w a ło  z a n im  o s ią g n ą łe m  te n  
s to p ie ń  o d d a n ia  się . T e ra z  je s te m  n a  n im . P a n  m ię  
w z ią ł i tu  u m ie śc ił ..."  (7 lipca; Rozdz. XII, str. 238).

K ied y  je j ra z  m ó w io n o  o czyścu :
„O, to  m n ie  w c a le  n ie  n ie p o k o i, b ę d ę  za w sz e  z a ­

d o w o lo n a  z w y ro k u  P a n a  B o g a" . (Rady i wspomn., 
str. 302).

R a d z o n o  je j ,  b y  s ię  m o d li ła , a b y  w  n o cy  n ie  m ia ła  
w y b u c h u  k r w i:

„ W o lę  s a m a  o to  n ie  p ro s ić  o d p a r ła  ze s ło d y czą , 
je ś l i  ch cesz , to  p o m ó d l s ię  za  m n ie " . (15 lipca).

A po  c h w il i  m ilc z e n ia :
„ O sta te c z n ie  d z iś  w ie c z o re m  s a m a  s ię  o to  p o ­

m o d lę , p o n ie w a ż  to  je s t  T w o je m  ż y c z e n ie m , lecz  i ta k

•■>) Job. XIII, 15.
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n ie  p o tra f ię  s ię  p o w s trz y m a ć , by  w  g łę b i d u sz y  n ie  p o ­
w ie d z ie ć  P a n u  B ogu , a b y  c zy n ił, co ch ce" .

W  z a u f a n iu  p o w ie d z ia ła  k o m u ś :
„ Z m u sz o n o  m n ie  k ied y ś , b y m  w  d n iu  m ej P r o ­

fesji .p ro s iła  o u z d ro w ie n ie  n asz e g o  u k o c h a n e g o  o jca , 
lecz n ie  p o tra f i ła m  się  in a c z e j m o d lić , ja k  te m i 'Sło­
w a m i: „B ła g a m  C ię, B oże m ó j, zec h c ie j, a b y  ta tu ś  
w y z d ro w ia ł" .  (20 lipca).

„O, g d y b y ś  w ie d z ia ła  z ja k ie m  u c z u c ie m  b e z g r a n i­
c z n eg o  z d a n ia  s ię  n a  B oga. w y m a w ia ła m  te n  w ie r s z  
z P s a lm u  „In te, Domine, speravi“ *), g d y  m i n a z n a ­
czo n o  w c h ó rz e  w e r s y k u la to r s tw o , w ła ś n ie  w  cz a s ie  
n a sz e g o  b o le sn e g o  d o św ia d c z e n ia !"  (Tamże).

N o w ic ju sz k i w y ra z iły  je j p e w n e g o  ra z u  sw e  
w sp ó łc z u c ie  n a  w id o k  je j  w ie lk ic h  c ie rp ie ń , a ta k ż e  
s w ą  o b a w ę , że je szcze  w ię c e j b ę d z ie  m u s ia ła  c ie rp ie ć :

„Ź le ro b ic ie , m ó w iła  do  n ic h , że m y ś lic ie  o te in , 
co n a s  p rz y k re g o  w  p rz y sz ło śc i s p o tk a ć  m oże, z n a c z y  
1o w trą c a ć  s ię  do  d z ie ła  s tw o rz e n ia . M y. k tó rz y  b ie ­
g n ie m y  d ro g ą  m iło śc i, n ie  p o w in n iś m y  n ic z e m  się  d r ę ­
czyć", .(23 lipca; liozdz. XII, s/r. 235).

B ędę b ła g a ła  N a jś w ię ts z ą  P a n ie n k ę , rz e k ła  d o  
n ie j j e d n a  z S ió s tr , a b y  c i u lż y ła  w  tw o ic h  u c isk a c h .

„O n ie , o d p a r ła , t r z e b a  im  zostawić swobodę dzia­
łania, ta m  w  g ó rze !"  (11 sierp.).

„ Je ż e li p ro s im y  o coś N a jśw ię ts z ą  P a n n ę , a  O n a

•) Ps. XXX, I.
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n a s  n ie  w y s łu c h u je , to  zn aczy , że m a  po  te m u  s łu sz n e  
p o w o d y ; n ie  t rz e b a  w ię c e j nalegać**. (23 sierp.).

P rz y p o m n ia n o  je j, że p ro s iła  s w ą  B o sk ą  M a tk ę , 
b y  p o w ie d z ia ła  J e z u s o w i:  „ a b y  się  n ią  n ie  k rę p o w a ł.. .”

„ T a k , z a w o ła ła , i n ig d y  n ie  ż a łu je  tego !" (Tamże).

K to ś  c h c ia ł w ie d z ie ć , czy b y  n ie  p ra g n ę ła  p r z e w i­
dz ieć , k tó re g o  d n ia  u m rz e :

„N ie, p o w ie d z ia ła , z a p e w n ia m  cię, w c a le  s ię  te rn  
n ie  z a jm u ję !"  (23 sierp.).

-  N ie p ra w d a ż , m ó w io n o  do  n ie j, że to  ta k  p rz y ­
k ro  c ie rp ie ć  bez  ż a d n e j  w e w n ę trz n e j  p o c ie c h y ?

„ T a k , a le  je s t  to  c ie rp ie n ie  b e z  n ie p o k o ju . J e s te m  
z a d o w o lo n ą , że c ie rp ię , sk o ro  P a n  B óg te g o  c b c e " . (29 
sierpnia).

O b a w ia  się , czy  n ie  za m a ło  u fa ła :
„B oję  się , że obawiałam się śmierci, z w ie rz y ła  s ię  

raz , bo  n a g le  p o w ie d z ia ła m  so b ie : ja k  ja  to  b ę d ę  u m ie ­
rać?  a le  n ie  lę k a m  się  tego . co n a s tą p i ,  to  p e w n a !  Z re ­
sz tą . zaraz zdałam się całkowicie na Pana Boya..." 
(11 września).

J a k o b y  k o n a ją c :

„ L e k a rz  p o w ie d z ia ł m i, że n ie  b ę d ę  m ia ła  a g o n jf!  
A le  o s ta te c z n ie  g o to w a  je s te m  ją  m ie ć " . ( I i  września).

A g d y b y  ci d a n o  do  w y b o ru ?
„N ie w y b ra ła b y m  n ic!"



ROZDZIAŁ II.

P R O S T O T A  Z N A M IO N U JE  Ś W . T E R E S Ę .

użyczymy sobie, aby tajemnica świętości 
ś. Teresy od Dzieciątka Jezus była znaną 
każdemu z naszych synów«.

B enedyk t XV.

Ś w . T e re s a  od  D z ie c ią tk a  J e z u s  ś p ie w a ła  N a jśw . 
P a n n ie :

Liczba maluczkich wielka jest na ziemi,
I u tk w ić  w  Tobie m ogą sw e spojrzen ie,
Bo je  p row adzisz  drogami prostemi,
M atko p rzedziw na, w  n ie b ia ń sk ie  p rzestrzen ie .

(Dlaczego Cię kocham, sir. 429).

T e re sa , „m a ły  k w ia tu s z e k - M a rji , z g łę b iła  i z r o ­
z u m ia ła  z n a k o m ic ie  n ie z ró w n a n y  w z ó r  p ro s to ty  
w  s łu ż b ie  B ożej, ja k im  b y ła  M a tk a  w s z y s tk ic h  lu d z i, 
a  z a te m  M a tk a  w s z y s tk ic h  „ m a lu tk ic h  d u s z y c z e k ” , 
k tó ry c h  „ lic z b a  w ie lk a  je s t  n a  z ie m i” . P rz e to  m ó w iła  
d o  n ie j z w d z ię c z n o śc ią :

U czyniłaś w idoczne te  śc ieżk i podniebne,
Z wszystkich cnót najskromniejsze ofiarując llogu.

(Tamże, sir. 427),

T rz e b a  p rz y z n a ć , że T e re sa , id ą c  tą  „ m a łą  ś c ie ­
ż y n ą ”, w y z y s k iw a ła  d ro ż y n ę , je ś li  n ie  n ie z n a n ą , to
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p rz y n a jm n ie j  b a rd z o  częs to  z a p o z n a n ą  od  c z a só w  
D z ie w ic y  M a tk i.

C zy  rz e c z y w iśc ie  w ie le  b y ło  d u sz , k tó re b y , ta k  
ja k  o n a , z ro z u m ia ły  p rz y k ła d y  N a z a re tu  i czy  n ie  b y ła  
p rz e z n a c z o n a , b y  sw e m  ży c ie m  z w y c z a jn e m , a le  oży- 
w io n e m  n a d n a tu r a ln ą  w ie rn o ś c ią , je sz c z e  le p ie j u w i ­
d o c z n ić  „ w ą s k ą  śc ie ż y n ę "?  P o tw ie rd z a  to  P a p ie ż  B e ­
n e d y k t  X V  w  sw e j n ig d y  n ie z a p o m n ia n e j  ro z p ra w ie  
o h e ro ic z n o śc i c n ó t św . T e re sy  o d  D z ie c ią tk a  Je z u s .

R y z y k u ją c  p rz e k ro c z e n ie  g r a n ic  p ro g ra m u , o b e j­
m u ją c e g o  je d y n ie  „ d u c h a "  Ś w ię te j, ro z d z ia ł n a s tę p u ­
ją c y  p rz e d s ta w i to , co m o ż n a b y  u  n ie j n a z w a ć  szcze- 
g ó ln e m  p o w o ła n ie m  do  p ro s to ty .

i.

PROSTOTA CECHĄ JE J  ŻYCIA.

Z w ie lu  o k o lic z n o śc i m o g liś m y  s ię  ju ż  p rz e k o n a ć , 
że w  ży c iu  n a sz e j Ś w ię te j w sz y s tk o  je s t  z w y c z a jn e , 
n ie  z w ra c a ją c e  n a  s ie b ie  u w a g i . W  rz e c z y w is to śc i 
c ie rp ia ła  w ie le , n ie  p o d tr z y m y w a n a  in n e m  w s p a rc ie m  
z n ie b io s , ja k  z w y k łe m i, u k r y te m i  ła s k a m i, k tó re m i 
w e d łu g  z w y c z a jn y c h  d ró g  O p a trz n o śc i B ó g  w s p o m a g a  
d u sz e  w ie rn y c h .

By ją  le p ie j p o c ią g n ą ć  n a  „ m a łą  śc ie ż y n ę  p o k o ry " , 
z a rz u c ił  B óg  n ie ja k o  z a s ło n ę  n a  d a ry , k tó ry c h  je j ta k  
h o jn ie  u d z ie l i ł  i u k r y w a ł  s ta r a n n ie  te , k tó re  je j  d a ć  
z a m ie rz y ł. T o te ż  w  d z ie c iń s tw ie , o p ró c z  o jc a  i s ió s tr , 
częs to  w  L is ie u x  z a p o z n a w a n o  w y ją tk o w e  p rz y m io ty  
je j  u m y s łu :



„C zęsto , m ó w iła , c h w a lo n o  w o b ec  m n ie  in te l ig e n ­
c ję  d ru g ic h , a  n ig d y  m o je j, z czego  w n o s iła m , że je j 
n ie  p o s ia d a m , i z g o d z iła m  się  być je j  p o z b a w io n ą " , 
f Wspomn. niewydane).

K ie d y  w  15 ro k u  p rz e s tą p i ła  p ró g  K a rm e lu , n ie  
u s ły sz a ła , j a k  to  z w y k le  w  p o d o b n y c h  u ro c z y s ty c h  
c h w ila c h  b y w a , s łó w  z a c h ę ty , a n i też  p o c h w a ły . —  
P rz e c iw n ie , p rz e ło ż o n y  k la s z to ru , w c ią ż  p rz e c iw n y  
w s tą p ie n iu  m ło d e j p a n ie n k i ,  m ia ł d o  n ie j p rz e m o w ę  
p r a w ie  s u ro w ą , k tó rą  z a k o ń c z y ł, z w ra c a ją c  s ię  do  
M atk i P rz e ło ż o n e j, te m i s ło w y : „M o ja  P rz e w ie le b n a
M a tk o , o s ta te c z n ie , u le g a m  w o li B isk u p a , k tó re g o  j e ­
s ie n i ty lk o  d e le g a te m , życzę ty lk o , ab y  Z g ro m a d z e n ie  
n ie  ż a 'o w a ło  p ó ź n ie j, że p rz y ję ło  tak  m ło d ą  p o s tu -  
la n tk ę “ . (Wspomn. nie,wydane).

G dy ju ż  b y ła  w  K a rm e lu , n ie  ty lk o  n ie  s c h le b ia ­
no  je j d la  je j  m ło d o śc i, lecz  u p o m in a n o  bez  ż a d n e g o  
w z g lę d u . (Rozdz. VII, str. 117; IX, str 152).

S k o ro  p rz e d s ta w io n o  ją  d o  o b łó c z y n  i p ro fe s ji  
v\ s e k re tn e m  g ło s o w a n iu  K a p itu la n te k , k i lk a  z a k o n n ic  
o d m ó w iło  sw e g o  g ło su , b ę d ą c  p rz e c iw n e  b y tn o śc i 
trz e c h  s ió s tr  w  ty m  s a m y m  k la sz to rz e . (Zeznania. 
Proces).

K ie d y  zaś  p ó ź n ie j p o w ie rz o n o  je j  w y c h o w a n ie  no- 
w ic ju s z e k , n ie  u c z y n io n o  to  ze z w y k łe m i o z n a k a m i 
czc i, n ie  m ia ła  ty tu łu  M is trz y n i, u w a ż a n o  ją  ty lk o  za 
„ n a js ta r s z ą  N o w ic ja tu " , k tó ry  w  trz y  la ta  po  p ro fe s j i  
o p u śc ić  m ia ła . D la te g o  p o z o s ta ła  w  n im  aż  d o  ś m ie rc i, 
n ie  z a jm u ją c  n ig d y  w  K a p i tu la r z u  m ie jsc a , z p ra w a  
je j  n a le ż n e g o . W k o ń c u , ja k  św . J a n  od  K rz y ż a , o k tó ­
ry m  w ie lu  w sp ó łc z e sn y c h  m a w ia ło :  „ Je s t to  z a k o n n ik
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m n ie j ,  a n iż e l i  p rz e c ię tn y " , T e re s a  b y ła  ta k  u k ry tą ,  ta k  
z a  n ic  u w a ż a n ą  w  k la sz to rz e , iż n ie k tó re  S io s try , w i ­
d ząc  ją  c h o rą , p y ta ły  się , c o b y  też  w ła ś c iw ie  o n ie j po  
ś m ie rc i  n a p is a ć  m o ż n a ! (llozdz. XII. str. 234).

Co d o  n ie j s a m e j, to  ś w ię ta  d z ie c in a  b y ła  s w ą  m a - 
lo z n a c z n ą  ro lą  u s z c z ę ś liw io n a  i n ie  p ra g n ę ła  n ig d y  
w y jść  z te g o  u k ry c ia , n a w e t  po  ś m ie rc i, czego  d o w o ­
d e m  n a s tę p u ją c e  z d a rz e n ie :

P e w n a  n o w ic ju s z k a  p o z w o liła  so b ie  n a  ta k ą  
u w a g ę :

T a k  b a rd z o  k o c h a ła ś  B oga , że d la  c ieb ie  c u d a  
c z y n ić  b ę d z ie , z n a jd z ie m y  tw e  c ia ło  n ie sk a ż o n e !

„O nie! ty lk o  n ie  ta k i cu d ! o d p a r ła  Ś w ię ta , z n a ­
c z y ło b y  to  zboczyć  z m ej „ m a le j śc ie ż y n y  p o k o ry " : 
f} zęba, by małe duszyczki niczego mi zazdrościć nie 
:mogły", (Wspomn. niewydane).

Je ż e li po  tern  p rz e lo tn e m  s p o jrz e n iu  n a  je j b a rd z o  
z w y k łe  życie  z e w n ę trz n e , p rz y jr z y m y  s ię  je j  ż y c iu  w e ­
w n ę trz n e m u , sp o s trz e ż e m y  tę  s a m ą  sk ro m n o ść , u k r y ­
c ie , ta k , że d u sz e  n a jb a r d z ie j  od  B o g a  o p u sz c z o n e , n ie  
m o g ą  „ je j z a z d ro śc ić "  ż a d n y c h  p o c ie c h .

P rz e sz ła  „ p rz e z  w ie le  u c is k ó w  z a n im  w o ln o  je j  
b y ło  z a k o sz to w a ć  ro z k o sz n y c h  o w o có w  z u p e łn e g o  o d ­
d a n ia  s ię  B ogu  i d o s k o n a łe j m iło śc i" . (Rozdz. III, 
sir. 43).

Z w ie rz a  sio, że p o d c z a s  s iln y c h  p o k u s  p rz e c iw k o  
w ie rz e  „ w zn o si s ię  p o m ię d z y  n ią  a  n ie b e m  n ie  ty lk o  
z a s ło n a , a le  m u r  w y so k i, n ie p rz e b y ty " . J u ż  n a  p o c z ą t­
k u  sw e g o  ży c ia  z a k o n n e g o  m ó w i o so b ie , „że p o d ró -
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/.u je  w  p o d z ie m iu  b a rd z o  c ie m n e m “ ; a  po  u p ły w ie  la t 
k i lk u :  „ Je z u s  śp i c ią g le  w  łódeczce  se rc a  m eg o , ta k , iż 
c z a se m  z a p y tu ję  s ie b ie , czy  te ż  B óg  m ię  k o c h a ” . 
(Rozdz.. IX, str. 161; A., wrześn. 1890; Rozdz. VIII, 
str. 131, 137).

T o te ż  k ie d y  je j m ó w io n o  o p o c ie c h a c h  d u c h o w ­
n y c h , ja k ie m i  c ie sz ą  s ię  n ie k tó re  d u sz e :

„M ó w iła m  so b ie , k o ń czy , że te  p o c ie c h y  n ie  są  d la  
m n ie , m o im  u d z ia łe m  n o c  ty lk o , n o c  b e z u s ta n n a  
i c z a rn a ..."  (Rozdz. XI, str. 211).

N ie m a  n a w e t  teg o  z a d o w o le n ia , ja k ie  p ły n ie  
z p rz e ś w ia d c z e n ia , że je s t  z d o ln a  do  w y k o n y w a n ia  
c n ó t i s tw ie rd z a , że „ Je z u s  n ie  ch ce  je j  n ic  d a ć  t y tu ­
łem  z a lic z k i" . Z d n ia  n a  d z ie ń , s to so w n ie  d o  o k o lic z ­
n o śc i, o tr z y m u je  la sk i do  z w y c ię s tw a . (Rozdz. VIII).

J e ś li  p r z e n ik a ła  n a js k ry ts z e  t a jn ik i  d u sz  sw y c h  
n o w ic ju s z e k , to  b ez  ż a d n y c h  n a d n a tu r a ln y c h  o św ie ­
ceń . W y z n a je  to  w  o k o lic z n o śc i c h a ra k te ry s ty c z n e j :

„N ie  z d a ją c  so b ie  z teg o  s p ra w y , nie mam bo­
wiem daru przenikania dusz, w y rz e k ła m  s ło w o  p r a w ­
d z iw ie  n a tc h n io n e " .  (Rozdz. X, str. 180).

K ilk a  d n i  p rz e d  je j  ś m ie rc ią  M a tk a  A g n ie sz k a  
o d  J e z u s a  z a p y ta ła  ją : „Czy n ie  m a sz  p rz e c z u c ia , d a ­
ją c e g o  ci p o zn ać , k tó re g o  d n ia  o p u śc isz  z ie m ię ? "  
(24 września).

O d p o w ie d z ia ła , w z d y c h a ją c :

„N ie, M a tk o  m o ja !  z a p e w n ia m , że  n ie  m a m  p rz e ­
c z u c ia !  W ie m  ty lk o , co ty  w ie sz , n ie  o d g a d u ję  n ic , bo  
w id z ę  i c z u jy  ja k  ty . G d y b y ś  w ie d z ia ła , ja k  b ie d n ą  
je s te m !"
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II.

PROSTOTA CECHĄ JE J  CNÓT.

N ik o g o  n ie  z a d z iw i, że ta k  p e łn a  p ro s to ty  św . T e- ■* 
r e s a  p r z y k ła d a ła  s ię  z sz c z e g ó ln ie js z e m  u p o d o b a n ie m  
d o  p r a k ty k i  d ro b n y c h  cn ó t, k o rz y s ta ją c  z k a ż d e j sp o ­
so b n o śc i, a b y  ty lk o  d o w ie ść  B o g u  sw e j m iło śc i.

„N ie  b y ła m  w c a le  p o d o b n ą  do  ty c h  p ię k n y c h  d u sz , -  
k tó re  od  d z ie c iń s tw a  ć w ic z ą  s ię  w  ró ż n y c h  u m a r tw ie ­
n ia c h  z e w n ę trz n y c h , w y z n a je  w  sw e j p o k o rz e , m o je  
p o le g a ły  jedynie na przełamywaniu mej woli, na po­
wstrzymaniu słów uniewinnienia, na świadczeniu ma­
łych usług, nie podnosząc ich znaczenia, i na tysiącz­
nych podobnych rzeczach“ . (Rozdz. VI, str. 112).

P rz y k ła d y  je j c n ó t są  rz e c z y w iśc ie  ta k  p ro s te , że 
o d w a g i d o d a d z ą  „ m a lu tk im  d u sz y c z k o m " . M o g ą  się  
n ie  p o d o b a ć  je d y n ie  ty m  d u sz o m , o k tó ry c h  m ó w i 
B o ssu e t, „że z ra ż a ją  s ię  ży c ie m  p ro s te m  i z w y c z a jn e m , 
p o n ie w a ż  o s z u k iw a n e  p rz e z  z m y sły  i d a le k ie  z re sz tą  
o d  sz c z e reg o  n a w ró c e n ia , c h c ą  p o d z iw ia ć  je d y n ie  to , 
co  s ię  im  n ie d o s tę p n e m  w y d a je " .

T e re s a  n ie  s z u k a ’a  n ig d y  błyskotliwych okazyj 
ć w ic z e n ia  się  w  c n o c ie : najdrobniejsze , najbardziej 
ukryte, s ta n o w iły  sz c z e g ó ln ie jsz y  p r z e d m io t  je j  u p o ­
d o b a n ia .

O d w c z e sn e g o  d z ie c iń s tw a , „ p rz y z w y c z a ja ła  s ię  
n ig d y  n ie  u s k a rż a ć , g d y  je j co  z a b ra n o , a lb o  g d y  
b y ła  n ie w in n ie  p o są d z o n ą , w o la 'a  m ilc z e ć , a n iż e li  s ię  
u n ie w in n ia ć " .  (Rozdz. 1, sir. 17).

1 1
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S z a le n ie  lu b i  c z y tać ; a le  „ z a le d w ie  m in ę ła  g o d z in a  
p rz e z n a c z o n a  n a  tę  ro z ry w k ę , w y z n a je , u w a ż a ła m  s o ­
b ie  z a  o b o w ią z e k  p rz e rw a ć  n a ty c h m ia s t ,  c h o c ia ż b y  
w  m ie js c u  n a jb a rd z ie j  z a jm u ją c e m “. (Rozdz. IV, 
sir. 54).

M ilc z a ła , g d y  n a js ta r s z a  je j  s io s tr a  o d ra d z a ła  o jc u , 
b y  „ m a łą  k ró le w n ę "  k a z a ł  u czy ć  m a la r s tw a . N ik t  n a ­
w e t  s ię  n ie  d o m y ś la ł  w ie lk o śc i te j  c ic h e j o fia ry . 
„A  p rz e c ie ż , w y z n a ła  p ó ź n ie j, t a k  g o rą c o  p ra g n ę ła m  
u czy ć  s ię  m a lo w a ć , że d z iś  je sz c z e  s ię  d z iw ię , sk ą d  
m ia ła m  n a  ty le  s iły , b y  n ic  s ię  n ie  o d e z w a ć " . (Rozdz. 
VIII, sir. 141).

W  K a rm e lu  ró w n ie ż  p rz y k ła d a  s ię  do  p e łn ie n ia  
„drobnych, ukrytych aktów cnoty", ś p ie w a ją c  (Rozdz. 
VII, str. 129):

P a n ie , w iele  róż lub i zdobić Tw e o łta rze  
b la sk a m i sw em i;
M ała  różyczka, o czem  in n e m  m arzę :
Opaść na ziemię!.., (Listki róży, str. 4H).

L u b i  n . p. „ sk ła d a ć  p ła szcze , p rz e z  S io s try  z a ­
p o m n ia n e  i z n a jd o w a ć  „ ty s ią c  sp o so b ó w , b y  s ię  im  
p rz y s łu ż y ć " . (Rozdz. VII, str. 129).

P e w n e g o  d n ia  z a s ta n o  ją , p i ją c ą  b a rd z o  p o w o li 
w s tr ę tn e  le k a rs tw o . —  A leż  p rę d z e j l —  m ó w io n o  
je j  —  d u s z k ie m  w y p ij!  —  N a sz a  Ś w ię ta  z d ra d z i ła  
s ię  w te d y :

„O n ie  —  o d p o w ie d z ia ła  —  czyż  n ie  p o w in n a m  
k o rz y s ta ć  z drobnych sposobności u m a r tw ie n ia  się , 
s k o ro  w ię k sz o  są  m i z a k a z a n e " ?  (Rady i wspomn., 
str. 277).
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P rz e to  ż a d e n , c h o ć b y  najmniejszy szczegół, n ie  
u y d a w a ł  s ię  je j  g o d n y m  p o g a rd y ; z w sz y s tk ie g o  
u m ia ła  k o rz y s ta ć , ć w ic z ą c  s ię  w  w ie rn o ś c i .

W id z ia n o , ja k  p e w n e g o  w ie c z o ra , p o ło ż y ła  n a  
p ro g u  ce li s c y z o ry k , k tó re g o  w  c ią g u  d n ia  u ż y w a ła . 
Z a p y ta n a  n a z a ju t r z  o p o w ó d  te g o  p o s tę p o w a n ia , o d ­
rz e k ła  z p ro s to tą  (Wspomn., niewydane):

„N ie  m o g ła m  go  o d n ie ść  n a  m ie jsc e , a p o n ie w a ż  
je s t  to  p rz e d m io t,  k tó re g o  w  ce li trz y m a ć  n ie  w o ln o , 
n ie  c h c ia ła m  go  m ie ć  p rz e z  n o c  u  s ie b ie " .

N a  w z ó r  św . J a n a  o d  K rz y ż a  b y ła b y  ra c z e j w s ta ła  
w  nocy , a n iż e l ib y  z a tr z y m a ła  w  sw y m  h a b ic ie  je d n ą  
s z p ilk ę  w ię c e j, a n iż e l i  trz y , z w y k łe  u ż y w a n e . (Tamie).

K o rz y s ta ła  z n a jd ro b n ie js z y c h  o k o lic z n o śc i, by  
ć w ic z y ć  s ię  w  u b ó s tw ie :

S tr u g a ją c  n . p . o łó w k i, u w a ż a ła , by  o d p a d a ją c e  
k a w a łk i  d rz e w a  n ie  z g in ę ły , a b y  je  sp a lić . U ż y w a ła  
la m p k i , k tó re j  k n o t  ty lk o  z a p o m o c ą  s z p i lk i  d a ł  s ię  
w y c ią g n ą ć , a je d n a k  n ig d y  o in n ą  n ie  p ro s iła . (Tamże).

W s z y s tk ie  te  d ro b n e  a k ty  c n ó t  s ą  ta k  p ro s te  i z w y ­
c z a jn e , że n a  p ie rw s z y  r z u t  o k a  w y d a je  się , że n ie  
p r z e k r a c z a ją  g r a n ic  z w y c z a jn e j  w ie rn o ś c i .  L ecz oko  
w p r a w n e  o d k ry je  w n e t  h e ro iz m  u k r y ty  w  te j u s ta ­
w ic z n e j d ro b ia z g o w e j w ie rn o ś c i ,  k tó re j  n ie s ta ło ś ć  n a ­
szeg o  z ie m sk ie g o  ż y c ia  n ie  z w y c ięży .

J e ś l i  k o g o ś  z n ie c h ę c a  w id o k  je j  b e z g ra n ic z n e j  
w s p a n ia 'o m y ś ln o ś c i ,  o k a z u ją c e j  s ię  w  ty c h  w a ż n y c h  
sz c z e g ó ła ch , n ie c h a j  s p o jrz y  n a  p a s m o  te j św ię to śc i: 
se rc e  n a b ie rz e  o d w a g i, s tw ie rd z a ją c ,  że w s z y s tk ie  n it-
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k i  z k tó ry c h  s ię  sk ła d a , z e b ra n e  b y ły  w zwykłych oko­
licznościach życia. M iło ść  je d y n ie  n a d a w a ła  im  c e n ę  
n ie sk o ń c z o n ą . :

U m a r tw ie n ie  św . T e re s y  n ie  p rz e ra ż a , n ie  w y ­
m y ś la  m is te rn y c h  sp o so b ó w  to r tu r o w a n ia  s ię . W 'przy­
padkowych wydarzeniach, zsyłanych przez Opatrz­
ność, zbiera swe ofiary.

W  p ie rw s z y m  ro k u  p o b y tu  je j  w  K a rm e lu  d a w a ­
n o  je j w  re fe k ta rz u  ja b łe c z n ik , z a m ia s t  in n e g o , m n ie j  
p o s iln e g o  n a p o ju ,  u ż y w a n e g o  p rz e z  Z g ro m a d z e n ie . 
S ie d z ia ła  je d n a k  o b o k  p e w n e j p o c z c iw e j s ta ru s z k i ,  
k tó r a  ró w n ie ż  m ia ła  te n  w y ją te k  i te j sa m e j b u te lk i  
u ż y w a ła . O tóż ta  z a k o n n ic a , t r a p io n a  c h o ro b ą , w y w o ­
łu ją c ą  s i ln e  p ra g n ie n ie ,  n ie  s p o s t r z e g a ć  n a w e t, że 
p r a w ie  n ic  n ie  p o z o s ta w ia ła  d la  sw e j m ’o d z iu tk ie j  są- 
s ia d k i .  T a  zaś , n ie  ś m ia ła  n a p ić  s ię  w o d y , o b a w ia ją c  
s ię  z w ró c ić  te rn  u w a g ę  S io s try  N., a  tern  s a m e m  j ą  
u p o k o rz y ć , p o z b a w io n ą  w ię c  b y ła  p r a w ie  z u p e łn ie  n a ­
p o ju . ( Wspomn., niewydane).

W  k u c h n i  p o z n a n o  s ię  w k ró tc e  n a  je j  c n o c ie , a le , 
c h o ć  p o d z iw ia n o  ją  sk ry c ie , n a jc z ę śc ie j d a rz o n o  ją  
p rz e w a ż n ie  re s z tk a m i...  W s k u te k  tego , p o ż y w ie n ie  je j  
s k ł a d a ć  s ię  n ie ra z  d z ie ń  p o  d n iu  z re s z te k  o d g rz e w a ­
n e j ry b y , w y su s z o n e j ja k  k a w a łe k  d r e w n a . (Tamże).

W k o ń c u , po  s ie d m iu  la ta c h  ta k ie g o  t ry b u  ży c ia , 
s a m  R óg  te m u  k re s  p o ć ż y l .  J e d n a  z je j to w a rz y s z e k  
s p o s t r z e g 'a  to  i p o w ie d z ia ła  p e łn a  w z ru s z e n ia  d o  
M a tk i P rz e ło ż o n e j:  „M o ja  M atk o , je s t  to  o b o w ią z k ie m  
m o im  o s trz e c  c ię , że n isz c z ą  z d ro w ie  b ie d n e j  S io ­
s trz y c z k i T e re sy  od  D z ie c ią tk a  J e z u s " .
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Ze szczególniejszą jednak radością k o rz y s ta ła  ze 
sp o s o b n o ś c i  z a p a rc ia  się , jakie się je j nadarzały w co- 
dziennem życiu.

P e w n e g o  d n ia , po  k o m p le c ie , s z u k a ła  n a p ró ż n o  
sw e j la ta r k i ,  k tó r ą  z a b r a ła  p rz e z  n ie u w a g ę  ja k a ś  in n a  
S io s tra . W s k u te k  te g o  z m u s z o n a  b y ła  sp ę d z ić  c a łą  g o ­
d z in ę  w  c ie m n o śc ia c h , a  w ła ś n ie  m ia ła  z a m ia r  p i ln ie  
p ra c o w a ć . M n ie js z a  o to , „zamiast się smucić, cieszy 
się, m y ś lą c , że u b ó s tw o  p o le g a  n ie  ty lk o  n a  w y rz e c z e ­
n iu  s ię  rz e c z y  m iły c h , a le  n a w e t  n ie z b ę d n y c h * . 
( Iłozdz. VII, str. 128).

M im o  je j m ło d eg o  w ie k u  i d e l ik a tn e g o  z d ro w ia , 
d a n o  je j p o  o b łó c z y n a c h  h a b i t  i p ła sz c z  b a rd z o  c ię ż k i. 
T e re s a  n o s iła  je  z a w sz e  w e s o ’o, n ie  d a ją c  p o z n a ć  ja k  
ją  ło  m ęczy ło . P rz y z n a ła  s ię  d o  te g o  d o p ie ro  w  c z a s ie  
o s ta tn ie j  c h o ro b y .

W  cz a s ie  je j  n o w ic ja tu ,  j e d n a  z S ió s tr , c h c ą c  je j  
p rz y p ią ć  s z k a p le rz , p rz e k łó la  je j p rz y te m  r a m ię  d łu g ą  
s z p i lk ą , ja k ie  u ż y w a ją  w  K a rm e lu  d o  p r z y p in a n ia  
s z k a p le rz a  d o  h a b i tu .  S łu ż e b n ic a  B o ża  z n o s iła  rado­
śnie k i lk a  g o d z in  to cierpienie, którego sama nie spo­
wodowała, o  k tó re m  w y ra z i ła  s ię  p ó ź n ie j z o b o ję tn o ­
śc ią , n a z y w a ją c  je  „dość  le k k ie m * . (Rady i wspomn., 
277).

Z a w sz e  g o to w a  n a  k a ż d e  s k in ie n ie  w o li B o że j, 
uważała bardzo, by natychmiast przerwać swe zajęcie, 
gdy do je j cd i pukano, n ie  ro b ią c  a n i  je d n e g o  śc ie g u  
w ię c e j, k ła d ą c  n a ty c h m ia s t  p ió ro  czy  p e n d z e l. a b y  o d ­
p o w ie d z ie ć  b ez  o c ią g a n ia  s ię . (Tamże, str. 276).



Tak prosty, naturalny a przy tern swobodny s p o ­
só b  p r a k ty k o w a n ia  cn o ty , p o d n o s i  je szcze  b a rd z ie j  
s z a rz y z n a  o k a z y j, w  ja k ic h  j ą  w y k o n y w a ła .

B ez w y m u s z e n ia , b ez  ś la d u  w y s i łk u  b y ła  T e re s a  
w e so łą , u s łu ż n ą ,  u p rz e d z a ją c ą , ta k , ż e śm y  j ą  p o d z iw ia ć  
m u s ia ły , n ie  z w ra c a ją c  u w a g i  n a  w y so k i s to p ie ń  je j 
d o sk o n a ło śc i, w  k tó ry m  d z ia ła n ie  la s k i  z d a je  s ię  by ć  
u d o s k o n a le n ie m  n a tu r y .

I ta k , b ę d ą c  d r u g ą  f u r t ja n k ą ,  p o s łu s z n a  b y ła  p rz e z  
la t  k i lk a  p e w n e j s ta r s z e j  z a k o n n ic y , g łó w n e j fu r t ja n c e , 
d ro b ia z g o w e j do  p rz e sa d y , a  d o  te g o  ro z p a c z liw ie  p o ­
w o ln e j .  B y ła  to  u s ta w ic z n a  sp o so b n o ść  d o  ć w ic z e n ia  
s ię  w  c ie rp liw o śc i:  t r z e b a  b y ło  p o łożyć  p u d e łk o  w  te n , 
a  n ie  in n y  sp o só b , s ie d z ie ć  ta k , a  n ie  in a c z e j i t. p . 
(Wspomn., niewydane).

Uprzejmością, miłym dowcipem pokrywała walkę 
wewnętrzną, la k , iż  m o ż n a  było sądzić, że wcale się 
zwalczać nie potrzebowała, a  je d n a k  S łu ż e b n ic a  B oża, 
m a ją c  u s p o s o b ie n ie  w rę c z  p rz e c iw n e , m u s ia ła  so b ie  
s t r a s z n y  g w a ł t  z a d a w a ć , b y  o k a z a ć  s ię  z a w sz e  j e d n a ­
k o w o  s ło d k ą  i ła g o d n ą .

A  p o c z c iw a  t a  z a k o n n ic a  m ó w iła  p ó ź n ie j:  „O, ta  
d ro g a  S io s trz y c z k a !  to  b y ł a n io ł, w ie d z ia ła m  o te rn . 
T o też , d o d a w a ła  —  a le  n ik t  te m u  n ie  w ie rz y ł  —  m o g ę  
so b ie  p rz y z n a ć , że j ą  u sz c z ę ś liw ia m " .

T ę  s a m ą  n a tu ra ln o ś ć ,  u s tę p liw o ś ć  w id z im y  w  n a ­
s tę p u ją c y m  szczeg ó le , z d ra d z a ją c y m  je j d e l ik a tn ą  m i ­
ło ść  b liź n ie g o .

J e d n a  ze s ta r s z y c h  M a te k , k tó r ą  z a p a c h  k w ia tó w  
d ra ż n i ł ,  n ie  z n o s iła , b y  s ta w ia n o  u  s tó p  f ig u ry  D zie-
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e ią tk a  J e z u s  w  k la s z to rz e  ch o ć b y  je d e n  k w ia t  p a c h n ą ­
cy. (Rady i wsporiin., str.. 287— 288).

O tóż p e w n e g o  d n ia ,  k ie d y  p o ło żo n o  ta m  w ła ś n ie  
p ię k n ą  s z tu c z n ą  ró żę , ta  d o b ra  M a tk a  z a w o ła ła  n a ­
ty c h m ia s t  n a s z ą  Ś w ię tą , z w id o c z n y m  z a m ia re m  p r o ­
sz e n ia  ją , a b y  k w ia t  te n  u s u n ę ła .  C h cąc  je j zao sz c z ę ­
d z ić  u p o k a rz a ją c e g o  z a w s ty d z e n ia , T e re s a  z a w o ła ła  
w eso ło :

„ W id z i M a tk a , ja k  to  d z iś  d o  z łu d z e n ia  n a ś la d u ją  
n a tu rę !  M o ż n a b y  p o w ie d z ie ć , że tę  ró ż e  d o p ie ro  co 
w  o g ro d z ie  z e rw a n o " .

N a w e t g d y  w a lk a  w e w n ę tr z n a  b y ła  s i ln ą , u ż y w a ła  
sp o so b ó w  bardzo prostych i bardzo naturalnych, p r z e /  
k tó re  odnosiła zwycięstwo. P rz e k o n a  n a s  o te m  w y ją ­
te k  z „ D z ie jó w  d u sz y " .

„ P rz e z  d łu g i  cz a s  s ie d z ia ła m  w  c h ó rz e  p o d c z a s  
ro z m y ś la n ia  w  p o b liż u  S io s try , k tó r a  b e z u s ta n n ie  p o ­
r u s z a ła  ró ż a ń c e m , czy  te ż  c z e m ś  in n e m ; m o że  j a  je d n a  
z w ra c a ła m  n a  to  u w a g ę , m a m  b o w ie m  s łu c h  n ie ­
z m ie rn ie  d e lik a tn y ;  a le  t r u d n o  w y p o w ie d z ie ć , j a k ą  ło 
by ło  d la  m n ie  m ę c z a rn ią !  B y ła b y m  c h c ia ła  o g lą d n ą ć  s ię  
n a  w in o w a jc z y n ię , a b y  z a p rz e s ta ła  ta k  h a ła s o w a ć ; czu  
ła m  je d n a k  w  g łę b i se rc a , że d o s k o n a le j b ę d z ie  z n ie ść  
ło  z m iło śc i k u  B o g u , i n ie  s p ra w ia ć  je j  p rz y k ro śc i.

„N ie  p o ru s z a ła m  s ię  z a te m , a le  częs to  p o t r z ę s i ­
s ty  z ra sz a ł m i czoło , i b y ła m  z m u s z o n a  m o d lić  s ię  ty l ­
k o  c ie rp ie n ie m . W k o ń c u  s z u k a ła m  sp o so b u , b y  c ie rp ie ć  
w  p o k o ju  i z ra d o ś c ią  p r z y n a jm n ie j  w  g łę b i d u sz y : 
w te d y  s ta ra ła m  s ię  u k o c h a ć  te n  s z e le s t n ie p rz y je m n y .
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Zamiast usiłować nie słyszeć go —  co było niepodo- 
bnem —  starałam się weń wsłuchiwać, jak gdyby to 
była najpiękniejsza muzyka; i moja modlitwa, b y n a j ­
m n ie j  n ie  m o d l i tw a  z je d n o c z e n ia , połegała na ofiaro­
wywaniu Jezusowi tej muzyki“ . (Rozdz. X, sir. 195).

I p rz y  in n e j  sp o so b n o śc i p o d o b n e m  z a c h o w a n ie m , 
lecz  n a c e c h o w a n e m  m ilą  w e so ło śc ią , z w y c ię ż a  s ię  św . 
T e re sa :

„ S ta ła m  w  p ra ln i ,  p isze , n a p rz e c iw  S io s try , k tó ra , 
p io rą c  c h u s tk i ,  b r u d n ą  w o d ą  u s ta w ic z n ie  o p ry s k iw a ła  
m o ją  tw a rz . P ie rw s z e m  m e m  p o ru s z e n ie m  b y 'o  u s u n ą ć  
s ię  i tw a r z  o b e trz e ć , a  te rn  s a m e m  z w ró c ić  u w a g ę  S io ­
s t r y  n a  je j  n ie z rę c z n o ść ; a le  z a ra z  p rz y s z ’o m i n a  m y śl, 
jak głupią jestem, chcąc się pozbawić skarbóio, które 
tak hojnie m i ofiarowywano, i s ta r a ła m  s ię  u k ry ć  
m o je  n ie z a d o w o le n ie . O w szem , s ta r a ła m  s ię  u s i ln ie  
p ra g n ą ć  jak najwięcej brudnej wody, a  p o  u p ły w ie  
pó ł g o d z in y  ta k  n a p r a w d ę  p o lu b i ła m  te n  n o w y  sp o só b  
k ro p ie n ia ,  że o b ie c a ła m  so b ie  p o w ró c ić , je ś li  to  b ę d z ie  
m o ż liw e , n a  to  s z c z ę ś liw e  m ie jsc e , n a  k tó re m  za  
d a r m o  ro z d a w a n o  ty le  s k a rb ó w " . (Rozdz. X, str. 196).

J e d n e g o  ty lk o  T e re s a  n ie  p o w ie d z ia ła , że to  
„ sz c z ę ś liw e  m ie js c e " , w y b ra n e  p rz e z  n ią , b y ło  n a j-  
c ie m n ie js z e m  i n a jd u s z n ie js z e m .

W k o ń c u  prostota n a sz e j Ś w ię te j p rz e ja w ia  się  
z a w sz e  w intencji czystej i nadprzyrodzonej, o ż y w ia ­
ją c e j  w s z y s tk ie  je j  c z y n n o śc i. B o g a  s łu c h a ła  w  sw y c h  
p rz e ło ż o n y c h ; to  też , k i lk a  d n i  p rz e d  ś m ie rc ią  p o ­
w ie d z ia ła , że „ n a b y ła  p rz y z w y c z a je n ia  n ie  z a s ta n a w ia ­
n ia  s ię  n a d  te rn , cz y  ro z k a z y  b y ły  u ż y te c z n e  lu b  n ie " . 
(19 łipca).



P ro s to ta  je j  z a p a try w a ń  wykluczała wszelkie my­
ślenie o sobie.

B ęd ąc  n o w ic ju s z k ą  o trz y m a ła  o d  sw e j M is trz y n i 
p o le c e n ie , b y  z a w sz e  je j  p o w ie d z ia ła , g d y  b ę d z ie  c ie r ­
p ia ła  n a  ż o łą d e k . C h o c iaż  ją  to  b a rd z o  d u ż o  k o sz to ­
w a ło , u w a ż a ła  so b ie  za  o b o w ią z e k  p o s łu s z e ń s tw a  
z a w sz e  o te m  p o w ie d z ie ć , a  p o n ie w a ż  c o d z ie ń  c ie r ­
p ia ła  te  d o le g liw o śc i, c o d z ie n n ie  te ż  m ó w iła  o n ic h . 
M is trz y n i, z a p o m n ia w s z y  o sw e m  p o le c e n iu , z g ro m iła  
n o w ic ju s z k ę , z a  u s ta w ic z n e  u ż a la n ie  się , a  ś w ię ta  
d z ie c in a  p rz y ję ła  to  bez  s ło w a  u n ie w in n ie n ia .  
(Wspomn., niewydane).

To samo pragnienie działania w jak najprostszej 
intencji o b ja w ia  s ię  w  w y z n a n iu ,  u c z y n io n e m  
w  cz a s ie  je j  o s ta tn ie j  c h o ro b y :

J e d n a  z S ió s tr , u p o w a ż n io n a  d o  o d w ie d z a n ia  
c h o re j , o b a w ia ją c  się , czy  n ie  n a d u ż y ła  te g o  p o z w o ­
le n ia  w  cz a s ie  z e b ra ń  Z g ro m a d z e n ia , z a p y ta ła  ja k b y  
o n a  p o s tą p iła , b ę d ą c  n a  je j m ie js c u .

„ U d a ła b y m  s ię  w p ro s t  n a  re k re a c ję , o d p o w ie ­
d z ia ła , n ie  z a g lą d a ją c  c a łk ie m  do  c ie b ie , s trz e g ą c  się , 
b y  p rz y p a d k ie m  k to ś  n ie  p o z n a ł ile  m ię  to  k o s z tu je . 
G d y b y  m ię  d o  in f i r m e r j i  z a w o ła n o , p o sz ła b y m , a le  
ty lk o  d la  s p r a w ie n ia  to b ie  p rz y je m n o ś c i ,  oczyściwszy 
wprzód mą intencję, a b y m  n ie  s z u k a ła  w  te m  z a d o w o ­
le n ia  w ła sn e g o , c h c ą c  ci ró w n o c z e ś n ie  w y je d n a ć  te m  
ła sk i, k tó ry c h b y m , s z u k a ją c  s ie b ie , n ie  m o g ła  c i w y ­
p ro s ić . A  d la  s ie b ie  z d o b y ła b y m  w ie le  s iły  tą  o f ia rą . 

(20 lipca).
„ G d y b y m  z a ś  k ie d y  p rz y p a d k ie m  n ie  d o trz y m a ła  

m e g o  p o s ta n o w ie n ia , n ie  z n ie c h ę c iła b y m  się , lecz  u s i-
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ło w a ła b y m  n a p r a w ić  b łą d  je szcze  w ię k sz e m  w y rz e c z e ­
n ie m  s ię  s ie b ie " .

P o  ty m  k ró tk im  p rz e g lą d z ie  z m u s z e n i je s te śm y  
w k o ń c u  p o w ie d z ie ć  w ra z  z n a s z ą  Ś w ię tą : „T e  d r o ­
b n o s tk i ,  te  k łó c ia  s z p i lk ą  są  m ę c z e ń s tw e m " . L ecz to  
c ic h e  m ę c z e ń s tw o  z je d n a ło  je j ta k ą  c h w a lę . J e ś l i  d z iś  
je s t  ta k  w ie lk ą , to  d la te g o , że, j a k  m ó w i P ro ro k :  „AHe 
wzgardziła czasem małych rzeczy“. ') (Rady i wspomn ... 
str. 273; A., 1889).

111.
PROSTOTA CECHĄ JE J  UMYSŁU.

Z a n im  s ię  z a s ta n o w im y  n a d  duchem prostoty 
n a sz e j Ś w ię te j, n a rz u c a  s ię  z a jm u ją c e  s p o s trz e ż e n ie  
T e re sa , m a ją c  s ta ć  s ię  d o sk o n a ły m  w z o re m  „ m a ­
lu tk ic h  d u s z " , p o ję ła  ty lk o  s to p n io w o  w a r to ś ć  te j p r o ­
s to ty , k tó ra  p r o m ie n io w a ła  w  n ie j  ta k  c z y s ty m  
b la s k ie m , sk o ro  d z ie ło  u d o s k o n a le n ia  d o k o n a n e m  
zo sta ło .

M ó w ią c  o ro z g ło śn y c h  d z ie ła c h , d o k o n y w a n y c h  
p rz e z  m a łą  lic z b ę  b o h a te ró w , w s p a r ty c h  sz c z e g ó ln ą  
ła sk ą , w y z n a je , że b y ł czas, k ie d y  (e ła sk i n a d z w y c z a j 
n e  m ia ły  d la  n ie j w ie le  p o w a b u .

J a k o  m ło d a  p a n ie n k a  z a c h w y c a ła  s ię  D z ie w ic ą  
O r le a ń s k ą , m a rz ą c , b y  j ą  c h o ć  w  p r z y b liż e n iu  n a ś la  
d o w a ć , lecz  J e z u s  d a ł je j  z ro z u m ie ć , że „ p ra w d z iw a  
m ą d ro ś ć  p o le g a  n a  p ro s to c ie , iż  n ie  p o trz e b a  p rz e b y ­
w a ć  lą d ó w  i m ó rz , w z b ija ć  s ię  aż  w  o b ło k i, b y  j ą  *)

*) Zach. IV, 10.
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zn a le ść , je s t  p rz y s tę p n a  d la  w sz y s tk ic h , pod  r ę k ą " .1.
(Rozdz. IV, str. 54).

P ó ź n ie j , w  K a rm e lu ,  te n  p o c ią g  z n ó w  s ię  o d z y w a ; 
c z y ta ją c  w  ż y w o ta c h  ś w ię ty c h  o ic h  n a d z w y c z a jn y c h  
u m a r tw ie n ia c h ,  p r a g n ie  ró w n ie ż  p rz e d s ię b ra ć  te  „ w ie l­
k ie  rzeczy " .

„ P r a g n ie n ie  p o k u ty  by ło  m i d a n e m "  p isze . (Rozdz* 
VIII, str. 129).

L ecz P a n  s p ra w ił ,  że ją  p o w s trz y m a n o  n a  te j 
d ro d z e , i d o d a je :

„ J e d y n e m  u m a r tw ie n ie m , n a  ja k ie  m i p o z w o lo n o , 
b y ło  u m a r tw ie n ie  m iło śc i w ła s n e j ,  a  to  b y ło  m i zb a - 
w ie n n ie js z e  o d  p o k u t  c ie le sn y c h " . (Tamże).

Z a c h o ro w a ła  o d  n o s z e n ia  cz a s  d łu ż sz y  ż e la z n e g o  
k rz y ż y k a ; w te d y  ś w ia tło  sp ły n ę ło  n a  n ią  w  c a łe j p e łn i:

„ B y ła b y m  s ię  ta k ą  d ro b n o s tk ą  c h o ro b y  n ie  n a b a ­
w iła , m ó w iła  p ó ź n ie j, g d y b y  n ie  to , że B óg  c h c ia ł  m i 
d a ć  p o zn ać , że u m a r tw ie n ia  Ś w ię ty c h  n ie  są  d la  m n ie , 
a n i  d la  „ m a ły c h  d u s z " , k tó re  taką samą drogą dzie­
cięctwa p o s tę p o w a ć  b ę d ą , na której niema nadzwy­
czajności". (27 lipca; Rozdz. XII, str. 231).

„ B e z w ie d n ie  o s ią g n ę ła  w te d y  te n  „ s ta n  d o s k o n a ­
ło śc i" , k tó ry  K s. B is k u p  G ay  ta k  o k re ś la :

„Ś w ię te  d z ie c ię c tw o  d u c h o w e  p rz e w y ż s z a  s w ą  d o ­
sk o n a ło śc ią  z a m iło w a n ie  c ie rp ie ń , p o n ie w a ż  n ig d y  
c z ło w ie k  n ie  o d d a je  s ię  ta k  n a  o f ia rę , ja k  k ie d y  j e s t  
sz c ze rze  i s p o k o jn ie  m a lu c z k im . D u c h  d z ie c ię c tw a  z a ­
b i ja  d a le k o  p e w n ie j  p y c h ę , a n iż e l i  d u c h  p o k u ty " .

') Ba ruch. 111, 29, 30, 38.
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K ilk a  ty g o d n i p rz e d  śm ie rc ią , 3 s ie rp n ia ,  z a le c iła  
p e w n e j  S io s trz e , k tó r a  s ię  je j  z w ie rz y ła , umiarko­
wanie w umartwieniach, „bo często  je s t  w  n ic h  w ię c e j 
n a tu r y  ja k  c n o ty " .

Do je d n e g o  ze sw y c h  b ra c i  d u c h o w n y c h  p is a ła :
„ W ie m , że w ie lu  Ś w ię ty c h  s tr a w iło  ży c ie  n a  u m a r ­

tw ie n ia c h  z a d z iw ia ją c y c h , d la  o d p o k u to w a n ia  za  g rz e ­
chy , lecz  o cóż c h o d z i? .......W  d o m u  O jca  n ie b ie sk ie g o
je s t  m ie s z k a ń  w ie le " . . .2) J e z u s  to  p o w ie d z ia ł. Id ę  w ię c  
d ro g ą  p rz e z e ń  w s k a z a n ą , staram się nie zajmować się 
nigdy sobą; a co raczy zdziałać w mej duszy, poruczam 
Mu bez zastrzeżeń". (Br., 20 czerwca 1897).

W  m ia r ę  j a k  s ta w a ła  s ię  c o ra z  p ro s ts z ą , z m ie n ia ła  
co d o  n ie k tó ry c h  rze c z y  sw o je  z a p a try w a n ia .  N a p rz y - 
k ła d  d a w n ie j ,  je d z ą c  m y ś la ła  o rz e c z ac h  w s trę tn y c h , 
c h c ą c  w  te n  sp o só b  s m a k  u m a r tw ić ,  a lb o  je d z ą c  coś 
sm a c z n e g o , d o d a w a ła  p io łu n u .

„A le  p ó ź n ie j, m ó w iła , u w a ż a ła m , że o w ie le  pro­
ściej p o d z ię k o w a ć  B o g u  z a  to, co  m i s m a k u je " .  (31 
sierpnia).

T o te ż  w  re fe k ta rz u  n ie  p r a k ty k o w a ła  in n e g o  
u m a r tw ie n ia ,  j a k  w s trz e m ię ź liw o ś ć , n a k a z a n ą  p rz e z  
re g u łę , a p o z a te m  p rz y jm o w a ła  o b o ję tn ie , co je j  p o d a ­
no , s m a c z n e  lu b  n ie . M ia ła  też  sw o je  „ d ro b n e  p rz e p i­
sy", k tó re  p rz y ta c z a m y  w  c a 'e j  ich  c z a ru ją c e j  n a iw n o ś c i .

„ P o tra w y  słodkie o f ia r u ję  D z ie c ią tk u  Je z u s , ostre 
św . Jó z e fo w i, a  i N a jśw . P a n n a  m a  s w o ją  cz ą s te c zk ę . 
A je ś li  z a p o m n ą  p o d a ć  m i coś, je s te m  b a rd z o  z a d o w o -

’) Jan XTV, 2.



ło n a , b o  w te d y  u m a r tw ia m  s ię  n a p r a w d ę  d la  P a n a  
B o g a " . (24 lipca).

O p o w ia d a n o  je j  w  z a u f a n iu  o p e w n e m  ś w ią to b l i ­
w y m  k a p ła n ie , k tó ry  w s k u te k  u m a r tw ie ń  z e w n ę tr z ­
n y c h  n a b a w ił  s ię  b a rd z o  p rz y k re j  św ie rz b ią c z k i,  n a  
k tó r ą  n ig d y  n ie  re a g o w a ł.

„O, z a w o ła ła  n a s z a  p o k o rn a  Ś w ię ta , t r z e b a  sąd z ić , 
że k a ż d e  u m a r tw ie n ie  je s t  c h w a le b n e  i z a s łu g u ją c e , 
je ś li  s ię  je s t  p rz e k o n a n y m , że B óg  te g o  ż ą d a . C ho ćb y  
i u c z y n e k  b y ł b łę d n y , w z ru s z a ją c y  je s t  d o b rą  in te n c ją  
(1 sierp.).

„Co d o  m n ie , n ie  p o tr a f i ła b y m  s ię  ta k  u m a r tw ia ć ;  
ćw ic z ę  s ię  w  c n o c ie  w  in n y  sp o só b , s to s o w n ie  do  
z d a n ia  n a sz e j M a tk i św . T e re sy : „B óg n ie  z a jm u je  s ię  
d ro b ia z g a m i, j a k  się  to  n a m  w y d a je ;  n ie  tr z e b a  so b ie  
n ie m i  d u sz y  z a c ie śn ia ć " .

M ia ła  s z c z e g ó ln ie jsz e  n a b o ż e ń s tw o  d o  czc ig . T eo - 
fa n a  V e n a r d ’a, ze Z g ro m a d z e n ia  m is y j  z a g ra n ic z n .

„ P o d o b a  m i s ię  ,t łu m a c z y , bo  je s t  maleńkim 
Świętym, życie jego jest zupełnie zwyczajne. K o c h a ł 
b a rd z o  s w o ją  ro d z in ę ;  n ie  ro z u m ie m  Ś w ię ty c h , k tó rz y  
n ie  k o c h a ją  sw e j ro d z in y !..."  (21 m aja; Rozdz. XII, 
str. 250).

W  „ D z ie ja ch  d u s z y "  w y ra ż a  S łu ż e b n ic a  B oża  
sw o je  u w ie lb ie n ie  d la  f u n d a to r k i  K a rm e lu  w  L is ie u x , 
czc ig . M a tk i G e n o w e fy  o d  Ś w ię te j T e re sy , „ sw o je  
szczęśc ie , że ż y ła  ze Ś w ię tą , k tó r ą  m o ż n a  n a ś la d o w a ć ,
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b o  uświęconą przez cnoty ukryte, zwyczajne". (Rozdz. 
VIII, str. 137).

„O ta k , m ó w iła , te n  ro d z a j  św ię to śc i w y d a je  m i 
s ię  n a jp ra w d z iw s z y , n a jś w ię ts z y , b o  n ie  p o d le g ły  
ż a d n y m  z łu d z e n io m , i ta k ie j  je d y n ie  p r a g n ę  d la  s ie ­
b ie " . (Tamże).

G dy  je j  m ó w io n o  o p o c ie c h a c h  d u c h o w n y c h , w i ­
d z e n ia c h  i o b ja w ie n ia c h , p y ta ją c  c z y b y  ty c h  rz e c z y  n ie  
p ra g n ę ła :

„O n ie , o d rz e k ła , w c a le  n ie ; n ie  p r a g n ę  w id z ie ć  
B o g a  n a  z ie m i, a  je d n a k  Go k o c h a m !..."  (14 wrześń.).

„Moja mała ścieżyna p o le g a  n a  te m , a b y  n ic  n ie  
p r a g n ą ć  w id z ie ć ; w s z a k  z n a sz  m ó j w ie r s z  (4 czerwca):

Że n ie  p ra g n ę  tu  n a  ziem i 
O glądać Cię oczym a m em i.

P a m ię ta j!  (Pamiętaj, str. 391).

J e d n a  z je j s ió s t r  p o w ie d z ia ła  je j ,  że a n io ło w ie  
p r z y jd ą  do  n ie j z P a n e m  J e z u s e m  w  c h w il i  je j  ś m ie rc i , 
że u j r z y  ich  ja ś n ie ją c y c h  n ie b ia ń s k ą  p ię k n o ś c ią  i ś w ia ­
tło śc ią :

„ T a k ie  o b ra z y  n ie  p r z e m a w ia ją  d o  m e j d u sz y . 
N a sy c ić  m ię  m o że  ty lk o  p r a w d a ;  d la te g o  też  n ig d y  
n ie  p ra g n ę ła m  w id z e ń ;  n ie  m o ż n a  w id z ie ć  n a  z ie m i 
n ie b a , a n io łó w  ta k im i ,  j a k im i  są . W o lę  c z e k a ć  n a  
ja s n e  w id z e n ie  w  n ie b ie " . (5 sierpnia).

P o k ó j je j i p ro s to ta  n ie  z n a ły  z a ć m ie n ia . J a k b y  
p ro ro c z e m  p rz e c z u c ie m  k ie r o w a n a  n ie  p ra g n ę ła  n ic z e ­
go , c o b y  w  p rz y sz ło śc i m o g ło  z n ie c h ę c ić  d u sz e . T o też ,
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g d y  je j  z ro b io n o  n a d z ie ję , że m o że  u m rz e  16 lip ca , 
w  św ię to  M a tk i B o sk ie j z G óry  K a rm e lu , z a w o ła ła  

ży w o : '
„O, to  n ie  z g a d z a ło b y  s ię  z  m o ją  małą ścieżyną; 

czy ż  w  c h w ili  śm ie rc i  m ia ła b y m  z n ie j zboczyć?*  
(15 lipca).

U m rz e ć  po  K o m u n ji  św . w  w ie lk ie  św ię to l T a  
z a  p ię k n e  d la  m n ie , malutkie duszyczki nie mogłyby 
tego naśladować. W moje) drożynie są tylko rzeczy 
bardzo zwyczajne; w y p a d a , b y  m a łe  d u sz y c z k i m o g ły  
c z y n ić  w sz y s tk o , co ja  czy n ię* . (Rozdz. XII, sir. 246).

P y ta n o  r a z  Ś w ię te j:  J a k  s ię  u rz ą d z a s z  o b e c n ie  
z tw e m  ż y c ie m  d u c h o w n e m ?

Z d z iw io n a  te rn  p y ta n ie m  o d p o w ie d z ia ła :
„M oje  ży c ie  w e w n ę trz n e  je s t  te ra z  b a rd z o  p r o ­

s te : c ie rp ię  i k o n ie c . N ie  m ó w ię  n a w e t:  B oże, to  za  
K o śc ió ł św .... B oże to  za  F ra n c ję .. .  i t  d .... P a n  B óg  
w ie  sa m , co z ro b ić  z m o je m i c ie rp ie n ia m i, p o n ie w a ż  
w sz y s tk ie  M u  o d d a la m , d la  Jeg o  p rz y je m n o ś c i . Z a n a d  
to b y  m ię  m ęczy ło  m ó w ić  M u  c ią g le : D aj to  te m u  a  to  
o w e m u . C zy n ię  to  ty lk o , g d y  m ię  k to ś  o to  p ro s i, 
p ó ź n ie j ju ż  o te rn  n ie  m y ś lę . J e ś li  s ię  w  ja k ie j ś  in te n ­
c j i  m o d lę , n ie  o f ia r u ję  B o g u  m y c h  c ie rp ie ń , a le  m ó w ię  
z  p ro s to tą :  M ój B oże, d a j  te j d u s z y  w sz y s tk o , czego  
j a  p ra g n ę  d la  s ieb ie* . (4 sierp.).

W  „ D z ie ja ch  d u sz y *  p isz e :
„D u sze  p ro s te  n ie  p o tr z e b u ją  s k o m p lik o w a n y c h  

ś ro d k ó w , a  p o n ie w a ż  j a  je s te m  ta k ą , P a n  J e z u s  s a m  
n a u c z y ł m ię  b a rd z o  p ro s te g o  s p o so b u  w y p e łn ia n ia
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m o ic h  z o b o w ią z a ń : „ P o c ią g n ij  m ię , za  to b ą  pobieżyA 
m y  d o  w o n n o śc i o le jk ó w  tw o ic h " .3). (Rozdz. X, str. 
499—200).

„O Je z u !  n ie  p o trz e b a  z a te m  p o w ta rz a ć :  P o c ią g n ij  
m ię , a  w ra z  ze m n ą  i ty c h , k tó ry c h  k o c h a m ! T o  p r o ­
s te  s ło w o : Pociągnij mnie w y s ta rc z a ... S k o ro  s ię  d u ­
sz a  d a  p o c ią g n ą ć  w o n n o ś c ią  o le jk ó w  T w o ic h , to  ju ż  
n ie  u m ie  b ie c  s a m a , a le  p o c ią g a  za  so b ą  w s z y s tk ie  d u ­
sze u k o c h a n e : n a tu r a ln y  to  w y n ik  je j d ą ż e n ia  d o  
C ieb ie" .

„ Ja k ż e  łatwo sp o d o b a ć  s ię  J e z u s o w i, z a c h w y c ić  
J e g o  S erce ! p is a ła ;  wystarczy kochać, n ie  o g lą d a ją c  s ię  
n a  s ie b ie , n ie  b a d a ją c  z a n a d to  sw y c h  p rz e w in ie ń .. ."  
(C., 6 lipca 1893).

„T o  też , g d y  p o p e łn ię  ja k ą ś  n ie d o sk o n a ło ść , p o ­
w s ta ję  n a ty c h m ia s t" .  (Rozdz. IX, str. 172).

„Jedno spojrzenie n a  J e z u s a  i u z n a n ie  sw e j n ę d z y  
n a p r a w ia  w s z y s tk o " . (C., 6 lipca 1893).

W  E w a n g e lj i  św ię te j  c z e rp a ła  je d y n ie  p o k a rm  
d la  d u s z y  s w o je j, ta k , że p rz y  k o ń c u  ż y c ia  p o w ie d z ie ć  
m o g ła :

„ E w a n g e lja  s ta rc z y  m i z a  w sz y s tk o , w  in n y c h  
k s ią ż k a c h  n ic  d la  s ie b ie  z n a le ść  n ie  m o g ę " . (15 maja).

W  sw e j a u to b io g ra f j i  p is a ła :
„ N a d e w sz y s tk o  E w a n g e lja  d o p o m a g a  m i w  ro z ­

m y ś la n iu :  o n a  z a s p o k a ja  w s z e lk ie  p o trz e b y  m o je j b ie ­
d n e j  d u s z y c z k i" . (Rozdz. VIII, str. 146).

') Pieśń I, 3.
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„ W  P iś m ie  św . i N a ś la d o w a n iu  C h ry s tu s a  P a n a  
z n a jd o w a ła  m a n n ę  u k ry tą ,  c z y s tą  i p o s i ln ą ” . (Tamie).

U b o le w a ją c  n a d  te m , że  n ie k tó rz y  k a z n o d z ie je  
p r z e d s ta w ia ją  N a jśw . P a n n ę  ja k o  n ie d o s tę p n ą  i n ie ­
d o śc ig łą  m ó w iła :

„ P o w in n ib y  p rz e d s ta w ia ć  Je j c n o ty  ła tw e  d o  n a ­
ś la d o w a n ia . D o b rz e  je s t  m ó w ić  o J e j  p rz y w ile ja c h , a le  
n a d e w s z y s tk o  t r z e b a b y  n a s  u czy ć  n a ś la d o w a ć  Ją . M il­
sze  J e j  n a ś la d o w a n ie  n iż  p o d z iw ia n ie , ży c ie  Je j b y ło  
ta k  p ro s te !  C h o c ia ż b y  k a z a n ie  o N a jśw . D z ie w ic y  b y ło  
n a jp ię k n ie js z e m , je ż e li  n ie  w y d o b ę d z ie  z se rc  n a sz y c h  
n ic  w ię c e j n a d  c ic h e  w e s tc h n ie n ie  p o d z iw u , n ie  w ie le  
z te g o  b ę d z ie  p o ż y tk u ” . (23 sierp.).

Z a le c a ła  s w y m  n o w ic ju s z k o m  p ra k ty k ę  c n ó t n a j ­
p ro s ts z y c h :

„ W ie rz  m i, p is a n ie  d z ie ł d u c h o w n y c h , u k ła d a n ie  
n a jw z n io ś le js z y c h  w ie rsz y , m n ie j  zn a c z y , n iż  n a jm n ie j ­
szy  a k t  z a p a rc ia  s ie b ie ”. (Rady i wspomn., str. 271).

„ Ś w ię to ść  n ie  p o le g a  n a  p ię k n y c h  ro z p ra w a c h , 
a n i  n a w e t  n a  w z n io s ły c h  m y ś la c h  i u c z u c ia c h .. .” (C., 
26 kwietnia 1889).

„ P a n  B ó g  n ie  p o tr z e b u je  n a s z y c h  g ło śn y c h  cz y ­
n ó w , a n i  p ię k n y c h  m y ś li;  je ś l i  c h ce  w z n io s ły c h  p o jęć , 
czyż  n ie  m a  a n io łó w , k tó ry c h  w ie d z a  p rz e w y ż s z a  m ą ­
d ro ś ć  n a jw ię k s z y c h  g e n ju s z ó w  ś w ia ta ?  J e z u s  n ie  p rz y ­
sz e d ł n a  z ie m ię , b y  s z u k a ć  ro z u m ó w , z d o ln o śc i... N a ­
z w a ł s ię  Kwiatem polnym,*) a b y  n a m  p o k a z a ć , że n a d  
w s z y s tk o  u k o c h a ł p r o s to tę (C .,  25 kwiet. 1893).

•) Pieśń II, 1.
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CZĘŚĆ TRZECIA.

MIŁOŚĆ S W . TERESY OD DZIECIĄTKA JEZU S 
WYDOSKONALA SIĘ  W DUCHU DZIECIĘCTWA, 
KTÓRY UTWIERDZA JĄ  NA JE J  „ŚCIEŻYNCE“.

» Z u p e ln e  o d d a n i e  j e s t  s z c z y t e m  m iło ś c i ,  a  n a j ­
w y ż s z y m  p u n k i e m  te g o  s z c z y t u  j e s t  D u c h  D z i e ­
c i  <; c t w a“.

Ks. bp. Gay.

» l ) z i e c i ę c tw o  d u c h o w e  j e s t  n i e z b ę d n y m  w a r u n ­
k ie m  o s ią g n ię c ia  ż y c ia  w ie k u is te g o :  w  e r  n i  w s z y s t ­
k i c h  n a r o d o w o ś c i  p o w i n n i  w ie lk o d u s z n ie  w e j ś ć  n a  
d r o g ę ,  n a  k i e r e j  S io s t r a  T e r e s a  o d  D z ie c ią tk a  J e z u s  
z d o b y ł a  t a k  h e r o i c z n e  c n o t y «. B enedykt XV.

» M iłe m  j e s t  B o g u  d a ć  p o z n a ć  c a łe m u  ś w i a t u  j e j  
d o s k o n a le  ć w ic z e n i e  s i ę  w  d z i e c i ę c t w ie  d u c h o w e m ,  
w  k l ó r e m ,  n a iw n a  i  c z y s t a ,  o k a z a ł a  s i ę  Mi ­
s t r z  e m«.

P iu s  XI.
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» O n e g o  c z a s u  z b l i ż a l i  s i ę  u c z n io w ie  d o  J e z u s a  m ó w ią c :  
P a n ie ,  p o w i e d z  n a m , k i o  b ę d z i e  n a j w i ę k s z y m  w  k r ó l e s t w ie  
n ie b ic s k ie m ?  A  J e z u s  w z i ą w s z y  d z i e c i ą t k o ,  p o s t a w i ł  j e  
w  p o ś r o d k u  n ic h ,  a  tu lą c  j e  d o  s ie b ie  r z e k i  im :  ’)  Z a ­
p r a w d ę ,  z a p r a w d ę  p o w i a d a m  w a m ,  j e ś l i  s i ę  n ie  p o p r a w i ­
c ie ,  i  n ie  s ta n ie c i e  j a k o  d z i a t k i ,  n ie  w n i j d z i e c i e  d o  k r ó ­
l e s t w a  n ie b ie s k ie g o .  K to  t e d y  u n iż y  s ię  j a k  to  p a c h o lę  — 
t e n  m a  p i e r w s z e ń s t w o  w  k r ó l e s t w i e  n ie b ie s k ie m f o  *).

» . . .P r z y n o s z o n o  M u  t e ż  d z i a t k i ,  b y  s ię  ic h  d o tk n ą ł .  A le  
u c z n io w ie  ła ja l i  p r z y n o s z ą c y c h .  A  s p o s t r z e g ł s z y  J e z u s  
o b u r z y ł  s i ę  i  r z e k ł  d o  n ic h :  'j B ia d a  k t o b y  z g o r s z y ł  j e d n o  
z  t y c h  m a lu c z k ic h ,  a  d o p u ś ć c i e  d z i a t k o m  p r z y j ś ć  d o  M n ie  *> 
i  n ie  w z b r a n i a j c i e  im !  D o  ta k ic h  b o w i e m  n a l e ż y  k r ó l e s t w o  
B o ż e .  Z a p r a w d ę  p o w i a d a m  w a m :  k t o  n ie  p r z y j m u j e  k r ó ­
l e s t w a  B o ż e g o  l a k  j a k  d z i e c i ę  n ie  w n i j d z i e  d o  n ie g o .. .  
A  tu lą c  j e  d o  S ie b ie  i  k ł a d ą c  n a  n ie  r ę c e ,  b ło g o s ła w i ł  im  5).

» W l e d y  t o  w ł a ś n ie  r o z r a d o w a ł  s ię  w  D u c h u  ś w i ę t y m ,  
i  r z e k i : W y s ł a w i a m  C ię , O jc z e ,  P a n ie  n ie b a  i z i e m i ,  
i ż  z a k r y ł e ś  to  p r z e d  m ą d r y m i  i  u c z o n y m i ,  a  o b j a w i ł e ś  
m a lu c z k im .  T a k ,  O jc z e l  b o  l a k  s ię  s p o d o b a ło  T o b ie !«

*) Mar. IX, 35. — a) Mat. XVIII, 3, i .
а) Mar. X, 13, U. — *) Mat. XVIII, 6.
б) M ar. X, U ,  15, IG. -  •) Łuk. X, 21.



„ P ra g n ie n ie m  m o je m , p isz e  Ś w ię ta , b y ło  z a w sz e  
z o s ta ć  ś w ię tą ;  a le  n ie s te ty  p o r ó w n u ją c  s ię  ze Ś w ię ­
ty m i,  w id z ia ła m  za w sz e , że ta k a  z a c h o d z i m ię d z y  
n a m i  ró ż n ic a , j a k  m ię d z y  n ie b o ty c z n ą  g ó rą  a  U chem  
z ia rn k ie m  p ia s k u , d e p ta n e m  s to p ą  p rz e c h o d n ió w .

„ Z a m ia s t  s ię  z n ie c h ę c a ć , m ó w iła m  so b ie : P a n  B ó g  
n ie  d a w a łb y  m i p r a g n ie ń  n ie m o ż liw y c h  d o  s p e łn ie n ia ;  
p o m im o  n ę d z y  m o je j  w o ln o  m i w ię c  d ą ż y ć  do  ś w ię to ­
śc i. W z ró ś ć  n ie  m o g ę , to  n ie m o ż liw e !  M u sz ę  s ię  z n o ­
s ić  ta k ą , j a k ą  je s te m , z  m e m i n ie z lic z o n e m i n ie d o sk o -  
n a ło ś c ia m i;  a le  c h cę  s z u k a ć  s p o so b u  d o s ta n ia  s ię  d o  
n ie b a  d ro g ą  p ro s tą  i k ró tk ą , je sz c z e  n ie  w y tk n ię tą .  Ż y­
je m y  w  w ie k u  w y n a la z k ó w ; te r a z  n ie  w a r to  ju ż  ch o ­
d z ić  po  s c h o d a c h ; u  b o g a ty c h  w in d a  z a s tę p u je  je  z n a ­
k o m ic ie . J a  te ż  c h c ia ła b y m  w y n a le ś ć  windę, a b y  s ię  
w z n ie ść  d o  J e z u sa , ponieważ jestem zbyt małą, aby się 
luspinać po stromych schodach doskonałości". (Rozdz. 
IX, str. 153 i nast.).

„ W  P iś m ie  św . s z u k a ła m  w y tłu m a c z e n ia  te j „ w in ­
d y " , p rz e d m io tu  m o ic h  p r a g n ie ń ;  i o to  n a t r a f i ła m  n a  
te  s ło w a  s a m e j M ą d ro śc i P r z e d w ie c z n e j :  „Jeśli kto 
jest maluczki, niech przyjdzie do m nie".1). Z b liż y ła m  
s ię  w ię c  d o  B oga, z g a d u ją c , że z n a la z ła m  to  czego  s z u ­
k a ła m . C h c ą c  w ie d z ie ć , co  z ro b i z maluczkimi, s z u k a ­
ła m  d a le j i o to  co z n a la z ła m : „ P rz y  p ie r s ia c h  w a s  po-

* )  P r z y p .  I X ,  4 .
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n io sę , a  n a  k o la n a c h  b ę d ę  s ię  z w a m i p ie śc ił. Jako gdy 
kogo matka pieści, ta k  w a s  c ie szy ć  b ę d ę " .1).

„O, n ig d y  c z u lsz e  i p ię k n ie js z e  s ło w a  n ie  ro z w e ­
s e liły  d u s z y  m o je j. W in d ą ,  k tó r a  m ię  m a  p o d n ie ść  d o  
C ieb ie , są  T w o je  ra m io n a , o J e z u !  Na to nie potrzeba 
rni wzrastać, przeciwnie, muszę pozostać małą, maleć. 
P rz e w y ż sz y łe ś , o m ó j B oże, w s z e lk ie  m o je  o c z e k iw a ­
n ia , c a le m  s e rc e m  p r a g n ę  w ie lb ić  m iło s ie rd z ie  T w o je !"

Ś w ię ta  T e re s a  z n a la z ła  z a te m  w  d u c h u  d z ie c ię ­
c tw a  s w ą  n a jw y ż s z ą  d o sk o n a ło ść , o s ta tn i  w y ra z  sw e j 
m iło śc i, je d y n y  ś ro d e k  w n ik n ię c ia  w  s a m ą  g łę b ię  
S e rc a  B ożego .

„ Je s te m  tylko slabem i bezsilnem dziecięciem, m ó ­
w iła , lecz  właśnie słabość m oja  o śm ie la  m ię , a b y  o f ia ­
ro w a ć  s ię  T o b ie , Je z u , n a  o f ia rę  m iło śc i!"  (Rozdz. XI, 
str. 216).

N ie  w ą tp i  b y n a jm n ie j ,  że o f ia ra  je j  p rz y ję tą  zo ­
s ta ła , bo  „ a b y  m iło ść  m o g ła  b y ć  z u p e łn ie  z a d o w o lo n ą , 
m u s i  s ię  p o n iż y ć  aż  do  sa m e g o  n ic e s tw a " . (Tamże), 
str. 217).

„ D a w n ie j, ty lk o  o f ia ry  „czy ste  i b ez  z m a z y "  m iło  
b y ły  p o tę ż n e m u  B o g u ; a b y  z a d o ść u c z y n ić  s p r a w ie d l i ­
w o śc i B o że j, „ trz e b a  b y ło  o f ia r  d o s k o n a ły c h " . A le  
p r a w o  b o ja ż n i  u s tą p i ło  p r a w u  m iło śc i, a  Miłość wy­
brała mię na ofiarę, mnie, słabą i niedoskonałą! (Tam­
ie, str. 216).

W te d y  z ś w ię tą  z u c h w a ło ś c ią  p o w o łu je  s ię  n a  
w s z y s tk ie  d o sk o n a ło śc i B oże. M a ło  je j , że z n ie w o li ła

’) Iz. LXVI, 13. — *) Exod. XII, 5.



183

Je g o  m iło ść , w y k o rz y s ta ła  Je g o  m iło s ie rd z ie , n a w e t  
w  S p ra w ie d liw o ś c i  u p a t r u je  p o w ó d  do  u fn o śc i.

M iło s ie rd z ie  o b ja w ia  s ię  w o b e c  g rz e s z n ik ó w , a b y  
im  p rz e b a c z a ć , s p ra w ie d l iw o ś ć  o p ie k u je  s ię  m a lu c z k im i.

P o n ie w a ż  ro d z ic e  są  s p r a w ie d l iw i ,  n ie  w y m a g a ją  
od  sw y c h  d z ia te k  n ic  p o n a d  ic h  s iły , b r o n ią  je , k a r ­
m ią  i o d z ie w a ją , z n o sz ą c  ic h  w a d y , a  ta  s p ra w ie d liw o ś ć  
lu d z k a  d a je  je j  p o ję c ie , j a k ą  m u s i  b y ć  S p ra w ie d liw o ś ć  
B oska , ta k  n ie p o ję c ie  ła s k a w a  i w y ro z u m ia ła  n a  u ło ­
m n o śc i lu d z k ie .

„ T a  s p ra w ie d liw o ś ć , t łu m a c z y  d a le j , k tó r a  ty le  
d u sz  p rz e s tra s z a , je s t  p o w o d e m  m e j ra d o ś c i  i u fn o śc i. 
T a k , ty le  s p o d z ie w a m  s ię  o d  s p ra w ie d l iw o ś c i  B ożej, co 
i o d  m iło s ie rd z ia , p o n ie w a ż  je s t  s p ra w ie d l iw y m , je s t  
„ li to śc iw y  i s ło d k i, p o w o ln y  w  k a r a n iu ,  a  o b f i tu ją c y  
w  m iło s ie rd z ie . J a k o  lituje się o jc ie c  s y n ó w  sw o ic h , 
zlitował się Pan nad tymi, którzy się Go boją; b o ć  O n 
z n a  u tw o rz e n ie  n a sz e . W s p o m n ia ł ,  iż e śm y  p r o c h ! 5). 
(Br., 1897).

Z a u w a ż a :
„ N a w e t u b o d z y , d o p ó k i d z ie c ię  je s t  m a łe , d a ją  m u  

to, co n ie z b ę d n e ; a le  g d y  p o d ro ś n ie , o jc iec  ju ż  g o  ż y ­
w ić  n ie  ch ce , i m ó w i m u : T e ra z  p r a c u j ,  m o ż e sz  so b ie  
s a m  d a ć  ra d ę . —  O tóż, a b y  te g o  n ie  u s ły sz e ć , n ie  
c h c ia ła m  n ig d y  b y ć  d u ż ą , c z u ją c  s ię  n ie z d o ln ą  s a m a  
z a p ra c o w a ć  n a  życ ie , n a  ży c ie  w ie c z n e  w  n ie b ie !"  
(6 sierpn.; Bady i wspomn., str. 264).

A  n a  k i lk a  d n i  p rz e d  ś m ie rc ią  ta k  o te rn  m ó w i:
„ Ż a d e n  z u c z y n k ó w  m o ic h  n ie  m o że  b y ć  p o d s ta w ą

>) Ps. CII, 8, 13, 14.
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m e j u fn o śc i. I ta k  p a rę  d n i  p rz e d  p o g o rsz e n ie m  s ta ­
n u  m e g o  z d ro w ia  k i lk a  k la s z to ró w  n a sz y c h  p ro s iło  
o m o d li tw y  Z g ro m a d z e n ia  za  d u sz e  z m a r ły c h  S ió s tr ;  “1 
n a jp rz ó d  n ie  m ia ła m  c z a su , a  te ra z , p o n ie w a ż  je s t  m i 
g o rz e j, z w o ln io n o  m n ie  z tego . C h c ia ła m  je d n a k  m ieć  
z a d o w o le n ie  p o w ie d z e n ia  so b ie : sp e łn iła m  w szystk ie , 
z o b o w ią z a n ia " .

„L ecz w k ró tc e  p o k a z a ł  m i P a n  B óg, że z b y t m a łą  
je s te m , b y m  k ie d y k o lw ie k  w  ż y c iu  p o tr a f i ła  s ię  u iśc ić  
z  m y c h  z o b o w ią z a ń  d u c h o w n y c h  i że c h c ia ł m ię  z o s ta ­
w ić  w  te m  u b ó s tw ie . B y ło  to  p ra w d z iw e  o św ie c e n ie , 
p r a w d z iw a  la sk a . Z a te m  p o w ta rz a ła m  z w ie lk ą  s ło d y ­
czą  m o d li tw ę  św . J a n a  o d  K rz y ż a : „R acz  P a n ie  za  
m n ie  sp ła c ić  w s z y s tk ie  d łu g i" ;  i d o z n a ła m  w ie lk ie g o  
s p o k o ju , c z u ją c  s ię  z u p e łn ie  b ie d n ą , n ie  m o g ą c ą  liczy ć  
n a  n ik o g o , ty lk o  n a  B o g a " . (6 sierpnia).

M ó w iła  z w ła ś c iw y m  so b ie  u ro k ie m :

„ M o im i o p ie k u n a m i w  n ie b ie  i u p r z y w ile jo w a ­
n y m i s ą  ci, k tó rz y  n ie b o  u k r a d l i ,  j a k  ś w ię c i M ło d z ia n ­
k o w ie  i d o b ry  ło tr . W ie lc y  św ię c i  z d o b y li je  u c z y n k a ­
m i s w e m i;  j a  c h c ę  n a ś la d o w a ć  z ło d z ie i, c h cę  je  zd obyć  
p o d s tę p e m , p o d s tę p e m  m iło śc i, k tó r a  m i w e jś c ie  o tw o ­
rz y , m n ie  i  b ie d n y m  g rz e s z n ik o m . Z a c h ę c a  m n ie  do  
te g o  D u c h  Ś w ię ty , m ó w i b o w ie m  w  P rz y p o w ie ś c ia c h :

„O w y  w sz y sc y  m a lu c z c y , p rz y jd ź c ie  d o  m n ie , 
a  n a u c z c ie  s ię  o d e  m n ie  p rz e b ie g ło śc i!"  7).(nady i wspo­
mnienia, sir. 263).

*) K onstytucje K arm elu p rzepisu ją  odm ówienie Offi- 
cium  za Zm arłych za każdego zm arłego członka Zakonu, 
skoro pojedyncze k lasztory  o jego zgonie zaw iadom ione 
zostaną.

7) P rzyp . i, 4; v i i i .  r>.



185

„ P rz e b ie g ło ść "  sz c z e g ó ln a , j a k a  je j b y ła  d a n a  p o ­
le g a ła  n a  z ro z u m ie n iu , że „ ro z k o sz ą  P a n a  je s t  m ie s z k a ­
n ie  z dziećmi l u d z k ie m i" .8) U m ia ła  w  s w e m  ż y c iu  d u -  
c b o w n e m  n a ś la d o w a ć  w d z ię k  d z ia te k , ic h  z a c h o w a n ie  
p e łn e  sw o b o d y  d z ie c ię ce j w o b e c  o jca , k tó re g o  k o c h a ją .

„C hcę  C ię k o c h a ć  ja k  d z ieck o !"  m ó w iła  B o g u . 
(Jezus sam, str. 404).

Jak  dziecię m ałe, a pełne prostoty,
Chcę Cię o k r y w a ć  m o je m i  p i e s z c z o t y . . .  ( T a m ż e ) .

N a  in n e m  m ie js c u  c z y ta m y :

Zwać Boga O jc e m  i być d z i e c k i e m  Jego,
To niebo moje! ( N ie b o  m o je ,  s t r .  398).

A u to r  N a ś la d o w a n ia  p o w ie d z ia ł, że  m iło ść  s e r ­
d e c z n a  m ię d z y  d u s z ą  a  B o g ie m  w y ra d z a  s ię  w  „ p o u fa ­
łość  w p r o s t  n ie p o ję tą " .8). Ś w ię ta  T e re s a  z a s to so w a ła  
d o  s ie b ie  z ś w ię te m  z u c h w a ls tw e m  s ło w a  Iz a ja sz a , 
k tó re  j ą  n ie z m ie rn ie  p o c ie sz a ły : „ P rz y  p ie r s ia c h  w a s  
p o n io sę , m le k ie m  w a s  n a k a rm ię ,  n a  k o la n a c h  b ę d ę  s ię  
p ie śc ił  z w a m i..."  10).

O g lą d a ją c  o b ra z e k , p rz e d s ta w ia ją c y  P a n a  J e z u s a  
z d w o jg ie m  d z iec i, z k tó ry c h  m ło d sz e  s ie d z i n a  Jeg o  
k o la n a c h , p ie sz c z ą c  G o cz u le , p o d c z a s  g d y  s ta rs z e , n ie ­
śm ia łe , c a łu je  z s z a c u n k ie m  Je g o  rę k ę . rz e k ła  m ile :

„ Ja  je s te m  te rn  m a le ń s tw e m , s ie d z ą c e m  n a  k o la ­
n a c h  J e z u s a , k tó re  p o d n o s i k u  N ie m u  sw ą  g łó w k ę  
i o b e jm u je  G o p ie sz c z o tliw ie  b ez  w sz e lk ie j  o b a w y . T o

s) P rzy p . V III, 31.
“) Naśl. ks. II, rozdz. 1, 1. » fam iliaritas s tupenda 

nimis« -  ,0) In  LXVI, 12, 13.



d r u g ie  w c a le  m i s ię  n ie  p o d o b a , z a c h o w u je  s ię  j a k  d o ­
ro s ła  o so b a , z re z e rw ą ..."  (5 lipca).

K ie d y in d z ie j z n ó w , m y ś lą c  o ty c h  s ło w a c h  I z a ja ­
sza : ^ S e ra f in i  z a k r y w a ją  s ię  s k rz y d ła m i w o b e c  P a n a  
Z a s tę p ó w " , “ ) p ro te s tu je :
i „ M ó w ią  m i, ż.e b ę d ę  w  n ie b ie  m ię d z y  s e ra f in a m i. 

G d y b y  ta k  by ło , n ie  b ę d ę  ic h  n a ś la d o w a ć  i z a k ry w a ć  
s ię  s k rz y d ła m i!  N ie  w id z ia ła b y m  P a n a  B oga. 
Z d a w a ło b y  się , że s ię  Go b o ję , a  w te d y  ja k ż e ż  m o g ła ­
b y m  Go o b sy p y w a ć  m o je m i p ie sz c z o ta m i i o d b ie ra ć  je  
o d  N ieg o ?"  (24 września).

A le  te  s tó w a  d u sz y  k o c h a ją c e j , n ie  o d d a ją  je sz c z e  
iś to ty  d u c h a  d z ie c ię c tw a ; t rz e b a  je  w łą c z y ć  do  k o n ­
te k s tu  p e łn e g o  s iły  i p ra k ty c z n e g o  z n a c z e n ia  p o p rz e ­
d z a ją c y c h  ro z d z ia łó w  i n a s tę p u ją c y c h  w y ją tk ó w , k tó re  
r z u c a ją  p e łn e  ś w ia tło  n a  jej naul;ę o „ m a łe j ś c ie ż y n ie " .

O to  n a jp ie r w  je j d e f in ic ja  d u sz y -d z ie c k a :
„B yć m a ły m , z n a c z y  u z n a w a ć  s w o ją  n ico ść , n ie  

z n ie c h ę c a ć  s ię  s w e m i w a d a m i,  p o n ie w a ż  d z ie c i u p a ­
d a ją  często , a le  są  z b y t m a łe , b y  sic  b a rd z o  p o tłu c  
m o g ły " . (6 sierp.).

D la te g o  ś p ie w a ła :
Spokój mój, to pozostać m alu tką;
Chociaż upadnę na  chwilę krótką,
Pow stanę prędko, w sp arta  przez Pana,
Podnosi m nie Jego dłoń ukochana...

(Mój spokój i moja radość, sir. 410).

„Ja , p is a ła  d o  sw e j s io s try , u w a ż a m , że d o s k o n a ­
ło ść  b a rd z o  je s t ła tw a ; z ro z u m ia ła m , że p o trz e b a  ty ł

— 18G —

") Izaj. VI, 2.
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k o  u ją ć  J e z u s a  za  se rce . P o p a tr z  n a  d z iec ię , k tó re  ro z ­
g n ie w a ło  m a tk ę , z ło szcząc  s ię  lu b  b ę d ą c  n ie p o s łu -  
sz n e m . J e ż e li  z a d ą s a n e  s k ry je  s ię  d o  k ą ta  i k rz y c z y  
z o b a w y  k a ry , m a m u s ia  n ie z a w o d n ie  m u  n ie  p rz e b a ­
czy ; a le  jeśli wyciągnie do niej rączęta i powie: Poca­
łuj mnie, już tego więcej nie zrobię, czyż  m a tk a  n ie  
p rz y tu l i  go  do  se rc a  z c z u ło śc ią  i n ie  z a p o m n i z a ra z  
o je g o  n ie g rz e c z n o śc i? ... J e d n a k  w ie , że p rz y  p ie r w ­
sze j sp o so b n o śc i u k o c h a n y  m a le c  z n ó w  z ro b i to  sa m o ; 
a le  to  n ic  n ie  sz k o d z i, jeśli znów ją  ujmie za serce, 
nigdy ukaranym nie będzie... (L., 12 lip. 1896).

„ W  te n  sp o só b  u ję ła m  B o g a  za  se rce , d la te g o  ta k  
d o b rz e  p rz y ję tą  b ę d ę " . (4 września; llozdz. XII. str. 
247).

Do je d n e g o  ze sw y c h  b ra c i  d u c h o w n y c h  p o d o b n ie  
p rz e m a w ia :

„ S ło d k i Z b a w ic ie l d a w n o  ju ż  z a p o m n ia ł  n ie w ie r ­
n o śc i T w o ic h ; p a m ię ta  ty lk o  T w o je  p r a g n ie n ia  d o s k o ­
n a ło śc i i te  r a d u ją  Je g o  S e rce . B ła g a m  C ię, n ie  p o z o ­
s ta w a j  ju ż  u  n ó g  Jeg o , idź za tym pierwszym popę­
dem, który Cię pociąga w Jego objęcia“ . (Br., 13 lip. 
1897).

„ Z d a je  m i się , że ty lk o  w te d y , g d y  m iło śn ic y  
J e g o  c z y n ią  so b ie  n a łó g  z n ie d o s k o n a ło ś c i  i n ie  p r z e ­
p r a s z a ją  Go z a  n ie , m o ż e  p o w ie d z ie ć : „ R a n a m i, co są  
w  p o ś ro d k u  r ą k  m o ic h , je s te m  z ra n io n  w  d o m u  ty c h , 
k tó rz y  m ię  m i ł u j ą " . ia).

„ I le k ro ć  ci, k tó rz y  Go m i łu ją  po  k a ż d y m  n a j ­
d ro b n ie js z y m  u p a d k u  rzucają się w Jego objęcia,

,a) Zach. XIII, 6.
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p ro sz ą c  o p rz e b a c z e n ie , J e z u s  s ię  r a d u je .  D o a n io łó w  
m ó w i to, co o jc iec  m a rn o tr a w n e g o  s y n a  m ó w ił d o  s łu g  
sw o ic h : „D a jc ie  p ie r ś c ie ń  n a  r ę k ę  je g o  i w e se lm y  
s i ę " .13). O, ja k  m a ło  z n a n a  je s t  d o b ro ć  i w sp ó łc z u ją c a  
m iło ść  S e rc a  Je z u so w e g o I P r a w d a  że, b y  m ó c  c ieszy ć  
s ię  te m i s k a rb a m i,  t r z e b a  s ię  u p o k a rz a ć , u z n a w a ć  sw ą  
n icość , a le  te g o  w ła ś n ie  w ie le  d u s z  c z y n ić  n ie  chce ..."

P e w n a , że je s t  m i łą  B ogu , id ą c  s w ą  m a lu tk ą  śc ie ­
ż y n ą  d z ie c ię c tw a , i u fa ją c , że n ig d y  n ie  b ę d z ie  m o g ła  
zg rzeszy ć , co n a jw y ż e j p o p e łn i  n ie d o sk o n a ło ść , b o  z b y t 
n ie  u f a  so b ie , a  o d d a je  s ię  je d y n ie  B o g u , m ó w i z w ła ­
śc iw y m  so b ie  w d z ię k ie m :

.„ G d y b y m  ty lk o  z a w sz e  b y ła  p o k o rn ą  i m a lu tk ą  
m ia ła b y m  p ra w o  p o p e łn ia n ia  m a ły c h  g łu p s tw  aż  do  
s a m e j ś m ie rc i , n ie  o b ra ż a ją c  n ie m i P a n a  B oga. P a t r z  
n a  m a łe  d z ie c i, c ią g le  co ś ła m ią , t łu k ą ,  ro z d z ie ra ją , 
p rz e w r a c a ją  się , ch o ć  b a rd z o  k o c h a ją  sw y c h  ro d z ic ó w  
i są  p rz e z  n ic h  k o c h a n e " . (1 sierp.).

W  ty m  s a m y m  s e n s ie  tw ie rd z i ła :
„M ałe  d z ie c i n ie  id ą  n a  p o tę p ie n ie " . (10 lipca). 
P o s łu c h a jm y  je j  s p ra w o z d a n ia  o je j sp o so b ie  

p rz y s tę p o w a n ia  do  K o m u n ji  św .:

„ P rz y s tę p u ją c  d o  K o m u n ji  św ., w y o b ra ż a m  so ­
b ie  n ie k ie d y  d u sz ę  m o ją  ja k o  d z ie c k o  tr z y  lu b  c z te ro ­
le tn ie , k tó re , b a w ią c  się , z b ru k a ło  i z m ię ło  s u k ie n k ę . 
T a k ie  n ie sz c z ę śc ia  s p o ty k a ją  m n ie , g d y  w a lc z ę  z d u ­
sz a m i. —  A lo  M a tk a  N a jśw . b ie rz e  m ię  z a ra z  w  sw ą  
o p ie k ę . Z d e jm u je  b r u d n y  f a r tu s z e k , g ła d z i  z b u rz o n e

,a) Luk. XV, 22.
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w ło sy  i p rz y o z d a b ia  je  ła d n ą  w s tą ż k ą  lu b  k w ia tk ie m ...  
a  to  w y s ta rc z a , b y m  s ta ła  s ię  m i lu tk ą  i ju ż  b e z  z a r u ­
m ie n ie n ia  m o g ę  z a s ią ść  d o  u c z ty  a n ie ls k ie j" .  (Rady 
i wspomn., str. 295).

O sw y c h  r o z m y ś la n ia c h  i d z ię k c z y n ie n ia c h  po 
K o m u n j i  św ., p o z b a w io n y c h  n a jc z ę śc ie j w sz e k ie j  p o ­
c ie c h y , p is a ła :

„ P o w in n a b y m  p rz y p is y w a ć  m ą  o sc h ło ść  n ie w ie r -  
n o śc io m  m o im  i b r a k o w i  g o r liw o śc i, p o w in n a b y m  
m a r tw ić  się , że cz ę s to  z a s y p ia m  p o d c z a s  ro z m y ś la n ia  
a lb o  d z ię k c z y n ie n ia . A  je d n a k , n ie  m a r tw ię  się! S ąd zę , 
że m a łe  d z ie c i z a ró w n o  p o d o b a ją  s ię  ro d z ic o m , k ie d y  
śp ią , j a k  k ie d y  s ię  b a w ią , że „ P a n  z n a  s tw o rz e n ie  
sw o je , w s p o m n ia ł  iż e śm y  p r o c h " . lł). (Rozdz. VIII, 132).

T o  sa m o  u sp o s o b ie n ie  z a c h o w u je  w e  w s z y s tk ic h  
sw o ic h  m o d li tw a c h :

„A by  b y ć  w y s łu c h a n ą ,  n ie  p o trz e b a  o d m a w ia ć  
z k s ią ż k i  p ię k n y c h  m o d li tw , u ło ż o n y c h  n a  w sz y s tk ie  
o k o lic z n o śc i;  ja k ż e  b y ła b y m  p o li to w a n ia  g o d n ą , g d y b y  
ta k  by ło ! C zy n ię  ja k  m a łe  d z ie c i, n ie  u m ie ją c e  c z y tać ; 
m ó w ię  p o p ro s tu  B o g u , co M u  c h c ę  p o w ie d z ie ć , a  z a w ­
sze  m n ie  ro z u m ie " . (Rozdz. X, str. 187, 188).

P o d o b n e  z w ie rz e n ie  z n a jd u je m y  w  liśc ie  d o  j e ­
d n e g o  z je j  b ra c i  d u c h o w n y c h :

„G dy  c z y ta m  n ie k ie d y  d z ie ła , w  k tó ry c h  d o s k o ­
n a ło ść  p r z e d s ta w io n a  je s t  ja k o  n a je ż o n a  ly s ią c z n e m i 
t ru d n o ś c ia m i ,  b ie d n y  m ó j ro z u m e k  z a ra z  s ię  n u ż y , z a ­
m y k a m  ta k ą  m ą d r ą  k s ią ż k ę , k tó r a  m i g ło w ę  m ą c i

“ ) Ps. CII, 14.
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i se rc e  w y s u s z a  i c h w y ta m  z a  P is m o  ś w . W te d y  
w sz y s tk o  p r z e d s ta w ia  m i s ię  ja s n e , je d n o  s ło w o  o d ­
s ła n ia  m e j d u s z y  n ie sk o ń c z o n e  w id n o k rę g i ,  doskonar 
lość zdaje mi się łatwa, widzę, że noyslarcza uznać 
swą nicość i oddać się jak dziecko w ręce Boga. P o z o ­
s ta w ia m  d u s z o m  w ie lk im , u m y s ło m  w z n io s ły m  te  
p ię k n e  k s ię g i, k tó ry c łi  z ro z u m ie ć  n ie  m o g ę , a  je szcze  
m n ie j  w  p ra k ty c e  z a s to so w a ć , c ieszę  s ię  z m e j m a ło śc i, 
bo : dziatki tylko i ci, którzy są do nich 'podobni, będą 
dopuszczeni do Uczty n i e b i a ń s k i e j " ( B r . ,  1897).

D o d a je :
„S zczęśc ie , że w  k ró le s tw ie  n ie b ie s k ie m  je s t  m ie ­

s z k a ń  w ie le !  B o g d y b y  b y ły  ty lk o  te , k tó ry c h  o p isy  
i d ro g i d o  n ic h  s ą  d la  m n ie  n ie z ro z u m ia łe , n ig d y b y m  
s ię  d o ń  n ie  d o s ta ła... A le  je ś li  są  ta m  m ie s z k a n ia  d la  
d u s z  w ie lk ic h ,  o jc ó w  p u s ty n i  i m ę c z e n n ik ó w  p o k u ty , 
s ą  też  d la  m a ły c h  d z ie c i; z a c h o w a n o  m ie js c e  d la  n a s " . 
(Tamże; Rady i wspomn., str. 278).

W y lic z a n o  ró ż n e  p r a k ty k i  cn ó t, c h c ą c  s ię  d o w ie ­
d z ie ć , k tó rą b y  z n ic h  u w a ż a ’a  z a  n a js k u te c z n ie js z ą  do  
o s ią g n ię c ia  d o sk o n a ło śc i. O n a  z a ś  ta k  s tre ś c iła  sw ą  
m y ś l w  s ’o w a c h  n a tc h n io n y c h :

„O n ie , św ię to ść  n ie  p o le g a  n a  te rn  lu b  o w e m  
ć w ic z e n iu . I s to tą  je j je s t  u sp o s o b ie n ie  se rc a , k tó re  czy ­
n i  n a s  p o k o rn y m i i m a ły m i w  rę k a c h  B oga, u z n a ją ­
c y m i n a s z ą  s ’ab o ść  i n ę d z ę  i u f a ją c y m i aż  do  z u c h w a l­
s tw a  Jo g o  o jc o w sk ie j d o b ro c i" . (Wspomn., niewyd./.

J e d n a  z je j  to w a rz y s z e k  u ż a la ła  s ię , że n ie  je s t

">) Mat. XIX, lł.



ta k  c s u jn ą ,  ja k  o n a , w  k ie ro w a n iu  sw e j w o li d o  Boga;, 
i że n ie  u m ie . p o w ie d z ie ć  M u  tego , c a b y  c h c ia ła .

O to  o d p o w ie d ź  św , T e re s y : ; ; . .  , m
„T eg o  k ie r o w a n ia  n ie  p o trz e b a  d u sz y  B o g u  z u p e k  

n ie  o d d a n e j.  Z a p e w n e , że d o b rz e  je s t  s k u p ia ć  u m y s ł, 
a le  sp o k o jn ie , g d y ż  p rz y m u s  n ie  p rz y n o s i  P a n u  B o g u  
c h w a ły . O n  o d g a d u je  w s z y s tk ie  p ię k n e  m y ś li  i fo rm u ł­
k i  m iło śc i, ja k ie b y ś m y  u ło ży ć  c h c ie li  i z a d a w a la  s ię  
n a s z e m i p r a g n ie n ia m i;  czyż n ie  je s t  n a s z y m  o jcem , 
a  m y  Je g o  d z ie ć m i? "  (Wspomn., niewydane).

■ J

Je s te ś  maleńką, p a m ię ta j  o te rn , a  g d y  s ię  je s t  
m a le m  d z ie c k ie m , n ie  m a  s ię  p ię k n y c h  m y ś lil"  
(Tamie).

N ie p o trz e b u je s z  ro z u m ie ć  co B óg  w  T o b ie  d z ia ła , 
je s te ś  n a  to  z a  m a lu tk ą ! "  (Tamże).

D o d a je :
„ W ię c e j ra d o ś c i  s p r a w ia  B ogu  d z ia ła n ie  w  d u ­

szy  p o k o rn ie  z g a d z a ją c e j s ię  n a  sw e  u b ó s tw o , a n iż e li  
s tw a r z a n ie  m il jo n ó w  s ło ń c  i n ie p o ję ty c h  p rz e s tw o rz y  
n ie b ie s k ic h " . (Wspomn., niewydane)

N o w ic ju sz k o m  ta k  jeszcze  m ó w iła :
„Z łe c z y n ic ie , g d y  g a n ic ie  to  lu b  ow o , g d y  ch c e c ie , 

b y  w sz y sc y  u z n a w a l i  w a sz e  z a p a tr y w a n ia .  C h c e m y  
b y ć  malemi dziatkami, a  d z ie c i n ie  w ie d z ą , co lepsze , 
w sz y s tk o  im  s ię  p o d o b a . Z re s z tą  n ie m a  z a s łu g i, g d y  
s ię  ro b i  to , co s ię  u w a ż a  za  ro z s ą d n e " . (Bady i wspo­
mnienia, str. 263).

„ Je s te śm y  z a  małe, b y  z a w sz e  być górą w ś ró d  
t ru d n o ś c i ,  m ó w iła  im  k ie d y in d z ie j :  a  w ię c  p o p ro s tu  
p rz e jd ź m y  d o łe m . D o b re  to  d la  dnsz wielkich w z la ta ć
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p o n a d  c h m u r a m i,  g d y  b u r z a  s ię  s ro ż y ; m y  z n o śm y  
u le w ę  c ie rp liw ie . M n ie js z a  o to , je ż e li  t ro c h ę  z m o k n ie ­
m y , o su sz y m y  s ię  p o te m  w  S ło ń c u  m iło ś c i”. (Tamże, 
itr. 262).

Do je d n e j  z n ic h  p is a ła , b y  ją  p o k rz e p ić  w  czas ie  
p o k u sy :

„ Je ż e li c ie m n o ść  n o cy  s tra s z y  m a łe  d z ieck o , je ś li  
s ię  s k a rż y , że n ie  w id z i, k to  je  n ie s ie , n ie c h  zamknie 
oczy, to  je d y n a  o f ia ra , ja k ie j  J e z u s  od  n ie g o  ż ą d a . Z a ­
c h o w u ją c  s ię  ta k  s p o k o jn ie , n o c y  b a ć  s ię  n ie  b ę d z ie , 
b o  je j  n ie  zo b a c z y ; a  w k ró tc e  sp o k ó j, je ś li  n ie  ra d o ść , 
p o w ró c i d o  je g o  s e rc a " . (Tamże, str. 265).

Z a p o m o c ą  u lu b io n e g o  p o r ó w n a n ia  d o w o d z i, że 
w ła ś n ie  je j  d o b ro w o ln e  d z ie c ię c tw o  n a j le p ie j  s ię  J e z u ­
so w i p o d o b a  :

„By należeć do Jezusa, trzeba być maleńką, ta k  
m a le ń k ą , ja k  „ k ro p e lk a  ro s y  ..." O, b ą d ź m y  z a w sz e  
J e g o  k r o p lą  ro sy , w  te rn  szczęśc ie , d o sk o n a ło ść . T o  
w ie lk i  p rz y w ile j ;  b y  s ię  s ta ć  g o d n y m  te g o  trz e b a  
b y ć  prostą! J a k ż e  m a ło  je s t  d u sz , k tó re b y  p r a g n ę ły  
b y ć  m a łe  i n ie z n a n e l  „A leż , m ó w ią , czyż  rz e k a  i p o ­
to k  n ie  s ą  u ż y te c z n ie js z e  od  k ro p l i  ro sy , cóż o n a  z n a ­
czy? U w a ż a m y  ją  z a  n ie p o trz e b n ą , z d a tn ą  c h y b a  ty lk o  
d o  o d ś w ie ż e n ia  n a  c h w ilę  d e l ik a tn e g o  k ie l ic h a  k w ia tu  
p o ln e g o , k tó ry  d z iś  je s t , a  ju t r o  p rz e k w itn ie " .  (C., 25 
kwietnia 1893).

„O, n ie  z n a c ie  „ p ra w d z iw e g o  K w ia tu  p o ln e g o " ,,5)

“ ) Pieśń II, 1.



k tó ry  ra c z y ł z a k w itn ą ć  n a  te j z ie m i w y g n a n ia  i p o z o ­
s ta ć  z n a m i  p o d c z a s  n o c y  te g o  ży c ia . G d y b y śc ie  Go 
z n a li , z ro z u m ie lib y ś c ie  le p ie j w y m ó w k ę  J e z u sa , u c z y ­
n io n a  M a rc ie , iż  ty lk o  „ jednego 'potrzeba..." 16J-

N o w ic ju sz c e , z ra ż o n e j s w e m i n ie d o sk o n a ło śc ia m i, 
o d p o w ia d a :

„ P rz y p o m in a s z  m i m a łe  d z ie c k o , k tó re  z a c z y n a  
s ta w a ć , lecz  c h o d z ić  je sz c z e  n ie  u m ie . C h cąc  s ię  k o ­
n ie c z n ie  d o s ta ć  n a  p ię tro  d o  m a m y , p o d n o s i n ó żk ę , 
a b y  w e jść  n a  p ie rw s z y  s to p ie ń . D a re m n y  t ru d !  U p a d a  
za k a ż d y m  ra z e m , n ie  m o g ą c  iść  n a p rz ó d . A  w ię c , 
b ą d ź  te rn  m a te m  d z ie c k ie m . Ć w icząc  s ię  w e  w s z y s tk ic h  
c n o ta c h , p o d n o ś  z a w sz e  n ó żk ę , a b y  w e jś ć  n a  sc h o d y  
św ię to śc i, a le  n ie  są d ź , że ch o ć b y  n a  n a jn iż s z y  s to p ie ń  
w y jś ć  p o tra f is z !  N ie, P a n  B ó g  c h ce  ty lk o  tw e j  d o ­
b re j  w o li. /  g ó ry  s p o g lą d a  n a  c ie b ie  z m i ’o śc ią ; a  k ie ­
d y ś, zwyciężony twemi próżnemi wysiłkami, z e jd z ie  
S a m  n a  dó ł, w e ź m ie  c ię  n a  r a m io n a  i u n ie s ie  n a  z a w sz e  
d o  k ró le s tw a  S w eg o , g d z ie  Go ju ż  n ig d y  n ie  o p u śc isz " . 
(Rady i wspomn., sir. 261).

R z e c z y w iśc ie  św . T e re s a  o d  D z ie c ią tk a  J e z u s  
p o w ie d z ia ła :

„B yć m a ły m , z n a c z y  n ie  p rz y p is y w a ć  so b ie  a k tó w  
cn ó t, k tó re  s p e łn ia m y , s ą d z ą c , że s ię  je s t  d o  czeg o ś  
z d a ln y m , lecz  u z n a w a ć , że B óg  s k ła d a  S w e  s k a rb y  
w  rą c z k i m a łe g o  d z ie c k a , b y  s ię  n ie m i p o s łu g iw a ć  
w  ra z ie  p o trz e b y " . (6 sierp.; Rady i wspomn., str. 264). * 13
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T o też  g a n iła , g d y  k to ś  c h c ia ł  „ ro b ić  z a p a sy  c n ó t" .
„ M ó w iła ś , że c h c e sz  m n ie  n a ś la d o w a ć , czyż n ie  

w ie sz  je szcze , że je s te m  bardzo uboga, P a n  B ó g  u d z ie ­
la  m i w miarę potrzeby ła sk , p o trz e b n y c h  do  p r a k ty ­
k o w a n ia  c n o ty " . (Wspomn., niewydane).

O to ja k ie  b y ły  je j u c z u c ia , k ie d y  je j p o w ie rz o n o  
n o w ic ju s z k i:

„ U z n a ła m  o d ra z u , p isze , że to  z a d a n ie  p rz e w y ż ­
sz a  m e  s iły ; to  te ż  c z e m p rę d z e j u k r y ła m  g ło w ę  n a  r a ­
m ie n iu  B o g a , n a ś la d u ją c  m a łe  d z iec i, k tó re  z a  ła d a  
p r z e s t r a c h e m  tu l ą  ja s n ą  g łó w k ę  do  r a m io n  o jc a , i m ó ­
w iła m : P a n ie ,  T y  w ie sz , żem  z b y t m a łą , a b y  w y ż y w ić  
T w e  d z iec i. J e ś li  ch c e sz  p rz e z e  m n ie  d a ć  im  to , co 
k a ż d e j  p o trz e b n e , ra c z  m ą  d r o b n ą  d ło ń  n a p e łn ić  T w o - 
je m i  d a r a m i ,  a  ja , n ie  sc h o d z ą c  z T w y c h  o b jęć , n ie  
o d w ra c a ją c  n a w e t  g ło w y , ro z d z ie la ć  b ę d ę  d u sz o m , 
k tó r e  d o  m n ie  p rz y jd ą , s k a rb y  T w o je " . (Rozdz. X, 
str. 183).

W k r ó tc e  te ż  p rz e k o n u je  s ię , że „ d ło ń  z a w sz e  m ia ła  
p e łn ą , ile  ra z y  b y ło  p o trz e b a " . (Rozdz. X, str. 183).

O s u ro w o ś c i  s ą d u  B ożego , o k tó ry m  P is m o  m ó w i, 
że b ę d z ie  b a rd z o  o s try  d la  ty c h , k tó rz y  k ie r u ją  d u ­
s z a m i, o ś m ie la  s ię  z a p e w n ia ć :

„Maluczcy będą sądzeni z wielką łagodnością!"). 
M o ż n a  p o z o s ta ć  m a ły m , m im o  o b o w ią z k ó w  najbar­
d z ie j o d p o w ie d z ia ln y c h , m im o  w ie k u  z g rz y b ia łe g o . 
C z u ję  to  d o b rz e , że g d y b y m  n a w e t  d o ż y ła  80-c iu  la t,

>7) Mądr. VI, 7.
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to  ró w n ie ż  p o z o s ta ła b y m  ta k  m a lu tk ą ,  j a k ą  d z iś  j e ­
s te m ... J e s t  n a p is a n o , że: „ P o w s ta ł  B óg  n a  są d , a b y  
w y b a w ił  w s z y s tk ie  c ic h e  z ie m i” ; “ ) n ie  m ó w i, b y  
sądził, a le  b y  zbawił“ . (25 wrześń.: Rady i  wspomn., 
sir. 251).

„ C zy n ię  co  m o g ę , a b y  b y ć  m a le ń k ie m  d z ie c k ie m , 
p is a ła ;  n ie  p o tr z e b u ję  w ię c  c z y n ić  p rz y g o to w a ń . J e z u s  
s a m  m u s i z a p ła c ić  k o s z ta  p o d ró ż y  i w s tę p u  d o  n ie b a !” 
(L., 12 łip. 1896).

A ż d o  o s ta tn ie j  c h w il i  m o g ła  p o w ta rz a ć :

W yście m i za w zó r podane,
O n ie w in ią tk a ,

Przeze mnie naśladowane 
Małe dzieciątka!

(Do Ś. Ś. Młodzianków, str. 437) .

K ilk a  ty g o d n i p rz e d  ś m ie rc ią  m ó w iła :
„N ie c h c ia ła b y m  n ig d y  p ro s ić  B o g a  o w ię k sz e  

c ie rp ie n ia ,  b o  je s te m  z b y t m a łą . S ta ły b y  s ię  w te n c z a s  
m o je m i c ie rp ie n ia m i i m u s ia ła b y m  je  z n o s ić  s a m a , 
a  n ig d y  n ie  u m ia ła m  n ic  c z y n ić  s a m a ”. (11 sierpnia; 
Rozdz. XII, str. 247).

I je szcze :
„ Je s te m  p o d o b n a  d o  m a lu tk ie g o  d z ie c k a ... n ie  

m y ś lę  o n ic z e m , c ie rp ię  p o p ro s tu  z c h w il i  n a  c h w ilę , 
n ie  m o g ą c  n a w e t  tro sz c z y ć  s ię  o to , co  b ę d z ie ” . (26 
sierpnia).

“ ) Ps. LXXV, 9.
13*
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M o g ła  w ię c  ś p ie w a ć  w c h o d z ą c  d o  n ie b a , co  wło*- 
ż y ła  w  u s ta  je d n e j  ze sw y c h  u k o c h a n y c h  św ię ty c h :

N iechaj Ci będzie cześć w sze lk a  w  w ieczności,
P a n ie  i Boże m ój n a  w ysokości!
N iech a j Ci będzie c h w a ła  i zaw sze i n in ie ,
Żeś d a ł p a lm ę  zw ycięstw a bezsilne j dziecin ie!

(Pieśń do Joanny dArc, słr. 451)

„A teraz niema już nikogo, znającego choć tro­
chę życie „ T e re s k i” , ktoby nie łączył głosu swego 
ze wspaniałym chórem, wielbiącym to życie, nacech- 
wane zasługami Dziecięctwa Duchowego. O t ó ż  
w  n i e m  t k w i  t a j e m n i c a  ś w i ę t o ś c i ” . 19).

,B) B enedyk t XV (R ozp raw a o hero icznośc i cnó t bl. 
T eresy  od D ziec ią tka  Jezus, 14 s ie rp n ia  1921 r.).



CZĘŚĆ CZWARTA.

BŁOGOSŁAWIONE OWOCE ŻYCIA Z MIŁOŚCI.

»Wielka rzecz jest miłość, wielkie zgoła 
dobro, które samo lekkiem czyni wszystko, co 
jest ciężkiego, a nosi równo wszelaką rzecz 
nierówną. Albowiem ciężar bez grzechu nosi, 
i wszelką rzecz gorzką słodką a smaczną czynią 

(Naśl., ks. Ili, rozdz. V, 3).





BŁOGOSŁAWIONE OWOCE ŻYCIA Z MIŁOŚCI.

„ S p ra w ie d l iw y  ra d o w a ć  i  w e se lić  s ię  b ę d z ie ,1) bo  
k to  w e jrz y  k u  P a n u ,  p r o m ie n iu je  r o z r a d o w a n ie m ”, * *) 
m ó w i D u c li Ś w ię ty . A  p o n ie w a ż  św . T e re s a  o d  D z ie ­
c ią tk a  J e z u s  u s ta w ic z n ie  o b c o w a ła  z B o g iem  p rz e z  
m iło ść , w s z y s tk o  w  n ie j  tc h n ę ło  sz częśc iem .

R z e c z y w iśc ie  s ło w a , k tó re  P is m o  s to s u je  d o  p o ­
d z iw u  g o d n e g o  T o b ja s z a  n a z a ju t r z  po  je g o  n ie sz c z ę ­
śc iu , s p ra w d z a ły  s ię  w s p a n ia le  n a  n ie j :  „C ale  sw e  ż y ­
c ie  s p ę d z iła  w  ra d o śc i, a  im  w ię c e j p o s tę p o w a ła  w  c n o ­
c ie , te m  w ię k sz e g o  d o z n a w a ła  p o k o ju ” . 3). N a  u s ta c h  
m ia ła  z a w sz e  ła g o d n y  u ś m ie c h , p o z w a la ją c y  m y ln ie  
s ą d z ić  o p r a w d z iw e j  w a r to ś c i  je j  ż y c ia ; a le  je d y n ie  
d la te g o , że n ie  z n a n o  je g o  p o w o d u , że n ie  s ły sz a n o  
S łu ż e b n ic y  B ożej w o ła ją c e j:

„Jakiż pokój ogarnia duszę, skoro wzniesie się 
ponad uczucia naturalne! Niema radości jej podo­
bnej..." (Rozdz. IX, str. 169— 170).

„Odkąd miłość zawładnęła sercem mojem wraz 
z potrzebą zupełnego zapomnienia o sobie, jestem tak 
szczęśliwą". (Rozdz. V, sir. 75).

Radość z a te m  b y ła  n a g ro d ą  je j z a p a rc ia , błogo­
sławionym owocem je j ż y c ia  m iło śc i i p o w ie d z m y

*) Przyp. XXIX, C.
*) Tamże XXXIV, 6. ) Tob. XIV, 4.
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„c n o tą " , ja k  się  o te m  p rz e k o n a ć  m o ż n a  w  ro z d z ia le  
o je j  „ d e lik a tn e j  m iło śc i" .

O to  p ie rw s z e  o z n a k i te j d ą ż n o śc i d o  p o g o d y  
se rc a :

J u ż  ja k o  d z ie c k o  lu b i ła  m a ła  T e re s a  p isa ć  o w e  
s ło w a , g d z ie ś  p o s ły sz a n e : „ Ś w ię ty  s m u tn y  —  to  s m u tn y  
ś w ię ty " .4). M o ż n a  je  o d c z y ty w a ć  w sz ę d z ie  w  je j zeszy  
ta c h , c z a se m  i po  k i lk a  ra z y  n a  je d n e j  s t ro n ic y  w y p i­
sa n e  ro z m a ite m i r o d z a ja m i p is m a . W id a ć  z tego , że 
s m u te k  je j n ie  p o c ią g a ł, i ju ż  w te d y  d a w a ła  p o zn ać , 
że n ie  c h ce  b yć  ś w ię tą  s m u tn ą ,  b y  n ie  by ć  „ s m u tn ą  
św ię tą " .

„ O p o w ia d a ją  o n ie k tó ry c h  ś w ię ty c h , m ó w iła  póź 
n ie j , że b y li  p o w a ż n i n a w e t  n a  re k re a c j i .  N ie  s ta ra m  
s ię  ich  n a ś la d o w a ć ; p rz e c iw n ie , m a m  szc z e g ó ln e  n a b o ­
ż e ń s tw o  d o  czc ig . T e o fa n a  V e n a rd a :  to  d u sz a , k tó r a  
m i się  p o d o b a  bo  w ie le  c ie rp ia ł, a zawsze był wesoły". 
(27 maja).

T e re s a  b y ła  ta k ż e  „zaw sze  w e so ła " .
R o z m o w a  je j p o d c z a s  re k re a c j i  b y ła  ta k  m iła , 

sw o b o d n a , d o w c ip n a , a  n a w e t, p rz y  sp o so b n o śc i, c ię ta , 
ch o ć  n ig d y  n ie  d rw ią c a , że ro z k o sz ą  b y ło  je j p o s łu c h a ć . 
„G d z ież  je s t  s io s tr a  T e re s a  od D z ie c ią tk a  J e z u s? "  p y ­
ta n o  często , g d y  n a  re k re a c je  n ie  p rz y c h o d z iła . A  g d y  
o d p o w ie d z ia n o  n . p . że m y je  w  k u c h n i  n a c z y n ie , s ły ­
c h a ć  b y ło  m ię d z y  m ło d z ie ż ą , a  n a w e t  m ię d z y  s ta rs z e m i, 
w e s tc h n ie n ia :  „A w ię c  n ie  b ę d z ie m y  sio  śm ia ć  d z is ia j!"

W  te rn  n ie c o  s u c h e m  d z ie le , n ie c h  n a m  b ę d z ie  
w o ln o  p rz y to c z y ć  k i lk a  ry só w  m iłe j  w e so ło śc i T e re sy

‘) św . F ranciszek  Salezy.
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P e w n e g o  w ie c z o ra , w  in f i r m e r j i ,  M a tk a  A g n ie sz ­
k a  i d w ie  je j  s io s try  z a sn ę ły  n a  c h w ilę  ze z m ę c z e n ia  
i s m u tk u :

„Piotr, Jakób i Jan !“ p o w ie d z ia ła  im  p o te m  z p e ­
w n ą  iro n ją .

In n y m  ra z e m  z ła p a ła  in f i r m e r k a  d o  ła p k i m y szk ę , 
k tó r a  b y ła  ty lk o  le k k o  z a d ra ś n ię ta ,  i n a r a d z a n o  się  
s z e p te m  o b o k  łó ż k a  T e re sy , ja k b y  ją  d o b ić . R ó w n o c z e ­
ś n ie  j e d n a  n o w ic ju s z k a , n ie  z w a ż a ją c  n a  to , p ła k a ła  
p rz y  ło ż u  T e re sy , k tó r a  b a rd z o  c ie rp ia ła . C h cąc  o s u ­
szy ć  je j łzy , s k in ę ła  n a  n ią  i s z e p n ę ła  je j  do  u c h a :

„ S ły sz a ła ś  h is to r ję  te j m y szy ?  Id ź  w ię c , p rz y n ie ś  
m i tu  b ie d n e  z w ie rz ą tk o  i p o s ta w  tu  p rz y  m n ie ;  za  
c h w ilę  p rz y jd z ie  le k a rz , w ię c  go p o p ro sz ę , b y  ją  z b a ­
d a ł  i o p a trz y ł:  z o b a c z y m y , k tó r a  z d w ó c h  c h o ry c h  
p rę d z e j  w y z d ro w ie je " .

In n y m  ra z e m , k ie d y  k o ń c z y ła  s ię  b a rd z o  p o w a ż n a  
ro z m o w a  o św ię ty m  U b ó s tw ie :

„Święte Ubóstwo! z a w o ła ła , św ię ty , k tó ry  n ie  
p ó jd z ie  do  n ie b a , ja k ie  to  d z iw n e !"  (9 lip a ) .

Z aczęto  się  śm ia ć , a  te g o  c h c ia ła . Z a w sz e  p rz e b i­
ja ło  w  teg o  ro d z a ju  f ig la c h  ra c z e j d o b re  se rc e  m i lu t ­
k ie j Ś w ię te j, a n iż e li  je j  w eso ło ść .

Ś p ie w a ła :

B y w a ją  n a  św iecie dusze,
Co szczęścia sz u k a ją  d a re m n ie ;
Co do in n ie  to  p rzy zn ać  m uszę,
P o d o i ć  m i e s z k a  z a w s z e  w e  m n i e .



N azby t szczęśliw ą się  czuję,
S p e łn ia ją c  zaw sze m ą  wolę,
W ięc w esołość pokazu ję  
f ra d o ść  noszę n a  czole!

(Mój spokój i moja radość, str. 412).
P rz y p o m in a ła  n o w ic ju s z k o m , że b y ło b y  b ra k ie m  

k o n s e k w e n c ji  w le c  z a  so b ą  n ie c h ę tn ie  ja r z m o  ży c ia  
z a k o n n e g o , s k o ro  s ię  w  d n iu  p ro fe s j i  g ło śn o  o ś w ia d ­
czy ło , że „ o b ra ło  s ię  tę  re g u łę  z w ła s n e j  o c h o ty  i w o l ­
n e j w o l i“ .

P o n ie w a ż  je j  w o la  z a w sz e  z g a d z a ła  s ię  z  w o lą  
B ożą , c a łk ie m  s łu s z n ie  m o g ła  p o w ie d z ie ć : „ P e łn iła m  
n a  z ie m i z a w sz e  m o ją  w o lę " .

M ó w iła  ró w n ie ż :
„ U m ie m  z a w sz e  zanieść sposoby, aby być szczęśli­

wą i k o rz y s ta ć  z m e j n ę d z y " . (Rozdz. VIII. str. 141)
Nie w iem  co tro sk i i n iepokoje,
N ic m n ie  n ie  w zru sza ;
P o n ad  ja sk ó łk i są  w zlo ty  m oje,
Sw obodna dusza!
P o n a d  c h m u ra m i i o p a ram i 
B łęk it p an u je ,
D usza się  w znosi sw em i sk rzy d łam i,
G dzie Bóg k ró lu je !

(Oddanie się Boyu. str. 420).
Do n o w ic ju s z k i:
„ T w a rz  je s t  z w ie rc ia d łe m  d u sz y . P o w in n a ś  z a w ­

sze m ie ć  o b lic z e  s p o k o jn e  i p o g o d n e , ja k  m a łe  d z ie  
ck o  ze w sz y s tk ie g o  z a d o w o lo n e " . (Rady i wspomn., 
str. 274).

N ie  c h c ia ła  s ły szeć  ty c h  s łó w : „Ż ycie  je s t  s m u tn e " .
„T o  wygnanie jest s m u tn e ,  a  n ie  życie , p o p ra w ia ła . 

T rz e b a  tę  p ię k n ą  n a z w ę  życia z a c h o w a ć  d la  tego , co



n ig d y  n ie  u m rz e ;  a  p o n ie w a ż  ju ż  n a  te j z ie m i c ie szy ­
m y  s ię  te rn , życie nie jest smutne, ale wesołe, bardzo 
wesołe*. (Tamże, str. 300).

P rz y to c z y liś m y  ju ż  k i lk a  w y ją tk ó w  z je j  w ie rsz a : 
„ P ie ś ń  m o ja  d z is ie js z a " , w  k tó ry m  d z ie c ię c a  je j  u fn o ść  
tw ie rd z i ,  że z n a  ty lk o  dziś, z n a k o m ity  to  sp o só b  u s u ­
n ię c ia  w sz e lk ie g o  n ie p o k o ju . C z y ta m y  ta m  je szcze :

Czy p rzyszłość  c iem n a?  cóż m n ie  to  obchodzi,
J a  się  o ju tro  m od lić  n ie  m ogę, m ój P an ie!
D aj m i T w ą m iłość, T w ą  ła sk ę  zachow aj 
N a  d z i s i a j  t y l k o !

( P i e ś ń  m o j a  n a  d z i e ń  d z i s i e j s z y ,  s t r .  377).  

P o w ie  p ó ź n ie j:
„ C ie rp ię  ty lk o  c h w ilę ;  k to  m y ś li  o p rz y sz ło śc i lu b

0 p rz e sz ło śc i, te n  s ię  z n ie c h ę c a  i ro z p a c z a " . (19 sierp.).

„S e rc e  z a d o w o lo n e  z B o g a  p e łn e  je s t  w e s e la " , *) 
m ó w i P is m o . P o n ie w a ż  św . T e re s a  z a w sz e  b y ła  z B o 
g a  z a d o w o lo n a , d u s z a  je j  o p ły w a ła  w  w e se le , n a w e t  
n a  ło ż u  b o le śc i, s tą d  to  w y z n a n ie :

„C ały  d z ie ń  je s te m  ja k b y  n a  g o d a c h  d u c h o w n y c h !"  

(9 lipca).
„O ja k ż e  s z c z ę ś liw ą  u c z y n ił  m ię  P a n . ja k  ła tw o

1 s ło d k o  je s t  s łu ż y ć  M u  n a  z ie m i!"  (Rozdz. X, str. 196).

R ze c z y w iśc ie , w  s łu ż b ie  Je g o  z a ż y w a ła  ty le  szczę­
śc ia  i ro zk o szy !

P o z b a w iw s z y  s ię  p e w n e g o  d n ia  p rz y je m n o ś c i  n a ­
k ie r o w a n ia  ro z m o w y  n a  te m a t  b a rd z o  ją  z a jm u ją c y , 
p o w ie d z ia ła :

‘) Przyp. XV, lf>.
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„G d y b y m  b y ła  in a c z e j p o s tą p iła , nie byłabym 
szczęśliwą*. I n n e m i s ło w y : G d y b y m  n ie  b y ła  p o d a ła  
J e z u s o w i o w o có w  m e j m iło śc i, n ie  b y ła b y m  ich  s a m a  
z a k o sz to w a ła . (19 liyca).

P o n ie w a ż  je d n a k  w y s iłk i  je j  b y ły  sz c ze re  i s ta łe , 
p rz y z n a je , że z a w sz e  z a s ia d a ła  u  te g o  s to łu  p rz e o b fi-  
c ie  z a s ta w io n e g o .

M ó w ią c  o sw y c h  la ta c h  d z ie c in n y c h  ta k  p isze :
„ P e łn ie n ie  c n o ty  s ta ło  m i s ię  mile i n a tu r a ln e .  

Z p o c z ą tk u  tw a r z  m o ja  z d r a d z a ła  w a lk ę , a le  z w o ln a  
z a p a rc ie  w y d a ło  m i s ię  łatwem, n a w e t  w  p ie rw sz e j 
c h w ili .  Z a  w ie rn o ś ć  je d n e j  ła sce  u d z ie la ł  in i J e z u s  
m n ó s tw o  in n y c h " .  (Rozdz. V, str. HO).

W y lic z y w sz y  z p o k o rą  k i lk a  sw y c h  o f ia r ,  c zy n i 
ró w n ie ż  w z m ia n k ę  o owocach laski z n ic h  z e b ra n y c h :

„Ć w icząc  s ię  w  ta k ic h  d ro b n o s tk a c h , p rz y s p o s a ­
b ia ła m  się , a b y  z o s ta ć  O b lu b ie n ic ą  J e z u so w ą , i n ie  
z d o ła m  w y p o w ie d z ie ć , j a k  b a rd z o  wzrastałam  p rz e z  tę  
w ie rn o ś ć  w  p o k o rz e , o d d a n iu  s ię  i w  in n y c h  c n o ta c h " . 
(Rozdz. VI, str. 113).

P ó ź n ie j , z w y c ię ż y w sz y  u p rz e d z a ją c ą  m iło śc ią  p e ­
w n ą  n a tu r a ln ą  a n ty p a t ję ,  w y z n a je :

„Głęboki pokój, który jest moim udziałem, p rz y ­
p is u ję  p e w n e j w a lc e  w e w n ę trz n e j ,  z k tó re j  w y sz ła m  
z w y c ię sk o . O d tą d  z a s tę p y  w o js k a  n ie b ie sk ie g o  p rz y ­
c h o d z ą  m i n a  p o m o c , n ie  m o g ą c  d o p u śc ić  a b y m  b y ła  
z ra n io n ą , s k o ro  p o p rz e d n io  ta k  m ę ż n ie  w a lc z y ła m " . 
(Rozdz. IX, str. 172).



„M iło ść  ty lk o  m o że  ro z sz e rz a ć  je j  se rce ..."  ć w i­
c z y ła  s ię  w  n ie j z g o r l iw o ś c ią  i w o ła  (Tamże, str. 174).

„O, ta k , już tu na ziemi wielką jest zaplatał T y lk o  
p ie rw s z y  k r o k  n a  te j d ro d z e  k o s z tu je " . (Tamże, str. 
171).

O p o w ia d a  o u c z y n k u  m iło śc i b liź n ie g o , k tó re g o  
w s p o m n ie n ie  p o z o s ta ło  je j  ja k b y  „wonny zapach lub 
tchnienie z nieba"; bo , w  c h w il i  g d y  go  sp e łn ia ła , r a ­
czy ł j ą  P a n  o św ie c ić  h o jn e m  ś w ia t łe m  p ra w d y , p rz e -  
w y ż sz a ją c e m  ta k  d a le c e  b la s k  z w o d n ic z y  u c ie c h  ś w ia ­
to w y c h , że g d y b y  n a w e t  m o g ła  c ie szy ć  s ię  n ie m i la t  
ty s ią c e , n ie  o d d a ła b y  ich  za  te  d z ie s ię ć  m in u t  sw e j 
p rz y s łu g i" . (Rozdz. X, str. 194).

A  te g o  w ie c z o ra , g d y  s ię  n ie  u p o m n ia ła  o s w ą  
la m p k ę , p rz e z  k o g o ś  z a b r a n ą  i c ie rp l iw ie  s ie d z ia ła  
w  c ie m n o śc ia c h , s tw ie rd z a , że  „ w  c ie m n o ś c ia c h  z e ­
w n ę trz n y c h , dusza je j oświęconą została światłością 
niebieską". (Rozdz. VII, str. 129).

J u ż  k ie d y in d z ie j  p o w ie d z ia ła :

„ Je ś li d u s z a  w ie r n ą  je s t  la sce , n a ty c h m ia s t  z n a j ­
d u je  s ię  w  p e łn i  ś w ia tła " . (Rady i wspotnn., str. 266).

T e s ło w a  i n a s tę p n e , ju ż  z n a n e , n a d a ją  s ię  ta k  
d o b rz e  d o  o b e c n e g o  te m a tu ,  że n ie  sp o só b  ic h  n ie  
p o w tó rz y ć :

„ O d k ą d  w  n ic z e m  n ie  s z u k a m  s ie b ie , prowadzi; 
najszczęśliwsze w świecie życie". (Tamże, str. 275).

„G d y b y  w ie d z ia n o , ile się zyskuje, w y rz e k a ją c  s ię  
w sz y s tk ie g o !..."  (Tamże).



„ J a rz m o  P a ń s k ie  je s t  s ło d k ie  i le k k ie ; g d y  s ię  je  
p r z y jm u je ,  czuje się zaraz jego słodycz“ . (Rozdz. IX, 
sir. 169).

U czy ła  n o w ic ju s z k i,  że z w y c ię ż e n ie  s ię  w  p ie r w ­
sze j c h w il i ,  b ez  n a rz e k a n ia ,  j e s t  źródłem pokoju i u k a ­
z y w a ła  im  n a g ro d ę  (Rady i wspomn., sir. 276).

W śród pieszczot Bożych ry ch ło  zapom nisz  
C ie rn is te j drogi,
I, lecąc p raw ie , n a w e t n ie  pom nisz,
Że ra n is z  nogi... (O pasterce, sir. 465).

O w o cem  u m a r tw ie n ia  je j  se rc a , z n a tu r y  sw e j b a r ­
d zo  s p ra g n io n e g o  m iło śc i, b y ł te n  s ta n  w z n io s ły  ś w ię ­
te j  o b o ję tn o śc i, ta k , „iż żadna rzecz przemijająca za­
smucić je j nie była w stanie". (Rozdz. IV, sir. 70).

N a  in n e m  m ie js c u  ro z w o d z i s ię  n a  te n  s a m  te m a t-
„ J a k ż e  je s te m  s z c z ę ś liw ą  te ra z , że p rz e z w y c ię ż a ­

ła m  s ię  o d  p o c z ą tk u  m e g o  ż y c ia  z a k o n n e g o !  Cieszę się 
już teraz nagrodą, obiecaną tym, którzy się mężnie 
potykają. N ie  p o tr z e b u ję  ju ż  te ra z  u n ik a ć  p ociec li s e r ­
ca , a lb o w ie m  ono w Rogu utwierdzone... Je g o  ty lk o  
m i łu ją c  wzrastało powołi, aż  u k o c h a ło  s w o ic h  m iło śc ią  
s to k ro ć  g o rę ts z ą , n iż b y  m o g ło  m ie ć  d la  n ic h , z a s k le ­
p ia ją c  s ię  w  u c z u c iu  s a m o lu b n e m  i b e z p lo d n e m " . 
(Rozdz. X, sir. 182).

„O ja k ż e  d o b ry m  je s t  P a n , że ra c z y ł ła s k a w ie  
p o d n ie ś ć  d u s z ę  m o ją  i p rz y p ią ć  je j sk rz y d ła !  N ie p rz e ­
r a ż a ją  m n ie  ju ż  te ra z  s id ła  p ta s z n ik a , g d y ż  „ n a p ró ż n o  
z a r z u c a ją  s ieć  p rz e d  o c z y m a  u s k r z y d lo n y c h " . * ) (Rozdz. 
IX, sir. 174).
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G dy  b y ła  n o w ic ju s z k ą , u s ły s z a ła  o d  d w ó c h  z a ­
k o n n ic  w rę c z  p rz e c iw n e  z d a n ie  o so b ie , co j ą  z u p e łn ie  
ró w n o w a g i  n ie  p o z b a w iło :

„O d te j c h w ili ,  m ó w i, n ie  p rz y w ią z y w a ła m  n a j ­
m n ie js z e j  w a g i  do  o p in j i  lu d z k ie j .  Z c z a se m  u tw ie r ­
d z iła m  s ię  ta k  w  te rn  u s p o s o b ie n iu , że n a g a n y  czy  p o ­
c h w a ły  o d b i ja ją  s ię  o d u sz ę  m o ją  b ez  n a jm n ie js z e g o  
w ra ż e n ia * '. (25 lipca; Bozdz. XIV, str. 236).

W s p o m n ijm y  je szcze  o owocach laski, u d z ie lo ­
n y c h  je j  u fn o śc i —  o w ie lk ie j  p rz e n ik liw o ś c i  w  k ie ­
r o w a n iu  d u s z a m i, p o łą c z o n e j z z u p e łn e m  z a p a rc ie m  
sieb ie .

K ie d y  m ó w i o s to s u n k u  do  n o w ic ju s z e k  i o p o ­
m o c y  u d z ie la n e j  je j p rz e z  B o g a :

„ O d k ą d  sp o c z ę ła m  w  r a m io n a c h  Je z u sa , z ap e  
w n ia , je s te m  ja k o b y  s tr a ż n ik ie m , c z u w a ją c y m  z w y ­
so k ie j b a s z ty  o b ro n n e g o  z a m k u . N ic  s ię  n ie  u k r y je  
p rz e d  m o im  w z ro k ie m , a  cz ę s to  s ię  d z iw ię , że w id z ę  
ta k  ja s n o " . (Bozdz. X, str. 184).

Ż a d n e  z a ję c ie , w  w y k o n y w a n iu  p o w ie rz o n e g o  je j 
u r z ę d u  n ie  m ą c i je j p o g o d y  d u c h a , ja k  o te rn  ś w ia d c z y  
te n  sp o só b  p o s tę p o w a n ia , k tó ry  o p is u je  ta k  m ilo :

„ R z u c a m  n a  p ra w o  i n a  le w o  m y m  p ta s z ę to m  d o ­
b r e  z ia rn k a ,  ja k ie  m i P a n  B óg  w  rę k ę  k ła d z ie , p o czem  
ju ż  o n ie  s ię  n ie  tro sz c z ę . C zasem  ta k  je s t  ja k b y m  n ic  
n ie  rz u c iła ;  k ie d y in d z ie j  d o b rz e  to  ro b i, a le  P a n  B óg  
m i m ó w i: „ D a w a j, d a w a j  za w sz e , n ie  tro sz c z ą c  s ie  
o  r e z u l ta t" .  (15 maja).

') P rzy p . I, 17.



K ie d y in d z ie j —  d z iw n y  k o n t r a s t  —  z ło c is ty  p r o ­
m y k  sz częśc ia  ro z św ie c a  g łę b o k ie  c ie m n o śc i, bo , n ie  
z w a ż a ją c  n a  s tr a s z n e  p o k u s y  p rz e c iw k o  is tn ie n iu  
n ie b a , o p is u je  w  n a s tę p u ją c y c h  s ło w a c h  s ta n  d u sz y  
„ m a łe g o  k w ia tu s z k a " :

„ Je z u s , u w a ż a ją c  z a p e w n e , że k w ia te k  d o s ta te ­
c z n ie  p o d la n y , k a ż e  m u  ró ść  pod gorącemi promienia­
mi olśniewającego słońca, i ch ce , a b y  m u  w y s ta rc z y ł 
je g o  uśmiech!..." (Rozdz. IX, sir. 152).

N a w e t w  o b lic z u  ś m ie rc i  w id z im y  ją  je sz c z e  w e ­
so łą  i s p o k o jn ą ;  są  to  n o w e  „owoce radości".

O d n o śn ie  do  ty c h  s łó w  E w a n g e łj i :  „ Z m a r tw y c h ­
w s ta ł , i n ie  m a sz  Go n a  m ie js c u  k ę d y  b y ł p o lo ż o n " ,7) 
s tw ie rd z a :

„N ie je s te m  ju ż  ta k  w r a ż l iw ą  n a  k a ż d e  c ie rp ie n ie , 
j a k  w  d z ie c iń s tw ie . Jestem jakby zmartwychwstałą, 
n ie m a  m n ie  ju ż  ta m , g d z ie  s ą d z ą , że je s te m . Doszłam 
do tego, że już cierpieć nie mogą, bo cierpienie stało 
sią moją rozkoszą". (29 maja).

„N ie  m a r tw  s ię  m o ją  c h o ro b ą , p a t r z  ja k  s z c z ę ś li­
w ą  m ię  P a n  B ó g  u c z y n ił , je s te m  z a w sz e  w e so ła  i z a ­
d o w o lo n a " . (5 łipca).

P o te m , o g lą d a ją c  sw e  w y c h u d z o n e  ręce :
„ Ja k ż e  s ię  c ieszę , w id z ą c  s ię  ta k  w y n isz c z o n ą !"  

(8 łipca).
„ Ja k ż e  c h c ia ła b y m  p o m ó c  „ B o sk ie m u  Z ło d z ie jo ­

w i" , b y  p rz y sz e d ł m n ie  u k ra ś ć !  D o s trz e g a m  Go zdale* 
k a , a le  s trz e g ę  s ię , b y  n ie  z a w o ła ć : „ Z ło d z ie j“ II P rz e -

2UK

7) M a r .  X V I ,  G.
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c iw n ie , p rz y z y w a m  Go, m ó w ią c : T ęd y ! T ę d y !“ (Ra­
dy i wspomn., str. 30 i; 9 czerwca).

K ie d y  s p o w ie d n ik  p y ta ł  ją :  Gzy g o d z isz  s ię  u m ie ­
rać?  —  o d rz e k ła :

„A ch , O jcze, z d a je  m i się , że p o trz e b a  ty lk o  g o ­
d z ić  się , b y  żyć... je ś li  c h o d z i o śm ie rć , to cieszę się 
na nią! “ (6 czerwca).

M ó w iła :
„ ...Ś m ie rć  n ie  je s t  w id z ia d łe m  s tra s z n e m , j a k  ją  

p rz e d s ta w ia ją  n a  o b ra z k a c h . M ó w i k a te c h iz m , że 
„ śm ie rć  je s t  ro z łą c z e n ie m  d u s z y  o d  c ia ła " ; te rn  je s t  
ty lk o . O tóż n ie  lę k a m  s ię  ro z łą c z e n ia , k tó re  m ię  n a  
z a w sz e  p o łączy  z B o g iem . J a k a ż  to  ra d o ść  u jr z e ć  Go, 
być s ą d z o n y m  p rz e z  T ego , k tó re g o  się  m iło w a ło  n a- 
d e w sz y s tk o !"  (1 m aja; Rady i wspomn., str. 301; A., 
1397).

K ilk a  d n i  p rz e d  śm ie rc ią  m ó w iła  z n o w u :
„N ie p ra g n ę ła m  n ig d y  u m rz e ć  w  w ie lk ie  św ię to , 

ś m ie rć  m o ja  s a m a  p rz e z  się, b ę d z ie  ju ż  w ie lk ą  u r o ­
czy sto śc ią !"  (2 września).

P a m ię ta jm y  tę  m o d li tw ę  T e re sy :
„C hcę, b y  J e z u s  o w ła d n ą ł  w s z y s tk ie m i w ła d z a m i 

d u sz y  m o je j ta k . ab y  u c z y n k i m o je  n ie  b y ły  lu d z k ie - 
m i i o so b is te m i, a le  c a łk o w ic ie  B o żem i, n a tc h n io n e m i 
i k ie ro w a n e m i p rz e z  D u c h a  m iło śc i" . (Rady i wspomn., 
str. 290).

T o  c a łk o w ite  o w ła d n ię c ie  se rc a  lu d z k ie g o  p rzez  
B oga je s t  promiennym owocem ży c ia  m iło śc i i B óg

14
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s a m  z a p e w n ia  n a s  o te m  p rz e z  u s ta  S w e j m a łe j O b lu  
b ie n ic y .

P e w n e g o  d n ia . p o d c z a s  sw e j c h o ro b y  p a trz y ła  
w  n ie b o . Z a u w a ż y ła  to  je d n a  z S ió s tr , u w a ż a ją c  to  za 
u n ie s ie n ie  m iło śc i. Ś w . T e re sa  u ś m ię c h n ę ła  s ię  ty lk o , 
a p o te m  p o w ie d z ia ła  d o  M a tk i A g n ie sz k i od  Je zu sa -

„M atk o ! S io s try  n ie  z n a ją  m e g o  c ie rp ie n ia !  S p o ­
g lą d a ją c  n a  te n  la z u ro w y  f irm a m e n t ,  m y ś la ła m  ty lk o
0 te m , ja k  p ię k n e m  je s t  n ie b o , k tó re  w id z im y ; ta m to  
je s t  m i c o ra z  w ię c e j z a m k n ię te ...  Z p o c z ą tk u  z a sm u c iła  
m ię  z ro b io n a  u w a g a , p o te m  g ło s  w e w n ę trz n y  o d p o ­
w ie d z ia ł  m i: „T ak . patrzyłaś w niebo z miłości. P o n ie  
w a ż  d u s z a  tw o ja  je s t  c a łk o w ic ie  o d d a n a  m iło śc i, 
wszystkie twe uczynki, nawet najobojętniejsze, nace­
chowane są tą Boską pieczęcią". (8 sierpnia; Rozdz. 
XII, str. 239).

O to  je sz c z e  je d e n  owoc pokoju i szczęścia, n a g r o ­
d a  je j  p o k o ry :

K ie d y  g ło s i sw ą  m ało ść , n ie z d o ln o ść  do  ja k ie g o  
k o lw ie k  d o b ra , z n a jd u je  w z a m ia n  wsparcie Jezusi
1 .tego zaślepioną miłość. W y ra z i ła  to  w  ty m  w ie rsz u

P o trzeb u ję  serca , k tó reb y  kochało ,
K tóreby  m o ją  w ie rn ą  p o d p o rą  się  stało ,
K t ó r e b y  n a w e t  m o j ą  s ł a b o ś ć  m i ł o w a ł o .

( S e r c u  -Jezusa, s t r .  395)

N ie  ty lk o  w ie rz y , że P a n  g ła d z i w in y  d z iec ięc ia  
a le  w  sa m e m  p rz e b a c z e n iu  u p a t r u je  ź ró d ło  korzyści:

„K ied y  do  N iego  p o w ra c a m y , kocha nas jeszcze 
więcej, n iż  p rz e d  u p a d k ie m " . (Rady i wspomn., str. 
280).
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T a k , „ je d n y m  a k te m  m iło śc i, n a w e t  n ie  o d c z u ty m , 
wszystko jest naprawione. J e z u s  s ię  u ś m ie c h a , w s p o ­
m a g a  n a s , n ie  o k a z u ją c  te g o ...“ (C., 20 paźdz. 1888).

J e d n a k  w  sw y m  A k c ie  o f ia ro w a n ia  s ię  M iło śc i 
p o n a w ia  p ro śb ę , z a n ie s io n ą  w  d n iu  sw e j p ie rw sz e j 
K o m u n ji  św .:

„ B 'a g a m  C ię, B oże, o d b ie rz  m i m o ż n o ść  o b ra ż a ­
n ia  C ieb ie ..."  (Akt ofiar., str. 306).

A le  je ś l i  te g o  n ie  u c z y n i, g d z ie ż  b ę d z ie  „ow oc je j 
u fn o śc i" ?

Z e rw ie  go  w  p o k o rn e m  w y z n a n iu  sw y c h  u c h y ­
b ie ń , b o  u w a ż a  w te d y , że je j  d o b ra  w o la  j ą  u s p r a ­
w ie d l iw ia :

„N ie s te ty , d a le k ą  je s te m  od  p e łn ie n ia  tego , co ro ­
z u m ie m , a je d n a k  samo pragnienie napełnia mnie po­
kojem". (Rozdz. IX, str 171— 172).

P o te m  d o d a je :
„ B ła g a m  C ię, B o sk i m ó j O b lu b ie ń c z e , b ą d ź  T y  

B arn Odnowicielem mej duszy". (Modlitwa, 16 lipca 
1895).

Wola:
„ Ja k ż e  milą je s t  d ro g a  m iło śc i!  B e z w ą tp ie n ia , 

m o ż n a  u p a ść , m o ż n a  b y ć  n ie w ie rn y m , a le  m iło ść , u m ie ­
ją c  ze w sz y s tk ie g o  k o rz y s ta ć , sz y b k o  n iw e c z y  w s z y s t­
ko , co m o że  n ie p o d o b a ć  s ię  Je z u so w i, p o z o s ta w ia ją c  
w  g łę b i d u s z y  ty lk o  p o k o rn y  i g łę b o k i p o k ó j" . (Rozdz. 
VIII, str. 146).

A  p rz y p o m in a ją c  so b ie , że o d d a la  s ię  m iło śc i:
„O d le g o  c z a su , m ó w i, Miłość mnie przenika 

i otacza; w  k a ż d e j c h w il i  ta współczująca miłość mnie
14
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odnaw ialnie zostawia w sercu mojem  a n i  ś la d u  g rz e ­
c h u . N ie, n ie  m o g ę  lę k a ć  s ię  czyśca, b o  w ie m , że o g ie ń  
m iło śc i u ś w ię c a  le p ie j o d  czy śco w eg o . W ie m , że J e z u s  
n ie  m o że  p ra g n ą ć  d la  n a s  c ie rp ie ń  b e z u ż y te c z n y c h , 
n ie  w z n ie c a łb y  w  m e m  s e rc u  p r a g n ie ń ,  k tó ry c h  n ie  
m ia łb y  sp e ln ić ...“ (Tamże, str. 148)

N a  in n e m  m ie js c u  p isze :
„C zyż B óg  d a lb y  s ię  p rz e w y ż sz y ć  w e  w s p a n ia ło ­

m y ś ln o śc i?  J a k ż e  m ó g łb y  oczyszczać  w  p ło m ie n ia c h  
d u sz e , s t r a w io n e  o g n ie m  m iło śc i B ożej? ..."  (Br., 1807).

„ Z d a je  m i się , że d la  o f ia r  m iło śc i n ie  b ę d z ie  s ą ­
d u , a le  że ra c z e j J e z u s  szczęśc iem  w ie c z n e m  n a g ro d z i  
c z e m p rę d z e j  w ła s n ą  S w ą  m iło ść , g o re ją c ą  w  ic h  s e r ­
c a c h " . (Rady i wspomn., sir. 281).

W re s z c ie  sp e łn iło  s ię  n a  B ło g o s ła w io n e j T e re s ie  
je j  d a w n e  p rz e c z u c ie :

„ Z d a je  m i się , że P a n  B óg  n ie  p o tr z e b u je  la t, ab y  
d o k o n a ć  w  d u s z y  d z ie ła  S w e j m iło śc i; je d e n  p ro m ie ń  
J e g o  S e rc a  m o że  w  je d n e j  c h w ili  ro z w in ą ć  k w ia t  n a  
w ie c z n o ść " . (C., 14 lip. 1889).

I w y s łu c h a ł  P a n  je j  m o d li tw y :
„ B 'a g a !a m  Go, m ó w i, a b y  d o k o n a ł w e  m n ie  teg o  

s a m e g o  d z ie ła  u ś w ię c e n ia , j a k  g d y b y m  m ia ła  żyć d ł u ­
go , w y n is z c z a ją c  m n ie  sz y b k o  w  o g n iu  m iło śc i" . (31 
sierpnia).

T a k , „miłość starczyła dla niej za długie życie, 
b o  B ó g  je s t  w ie c z n y  i n ie  z w a ż a  n a  n a s , patrzy tylko 
na miłość*. (A., 1890). (Ą jĄ



E P I L O G .

Umrzeć z miłości, to moją ochłodą!
Gdy się pokruszą me ziemskie kajdany,
Sam Bóg mi będzie mą wielką nagrodą.
Nie chcę dóbr innych prócz Pana nad Pany! 
.Jego miłości tak jestem spragniona!
Czas, by mię ogrzał Swoją gorącością;
To niebo moje, na tom przeznaczona,
By żyć miłością!...

(D z ie je  D uszy ,  sir. 550).





----  »0 Jezu, Orle mój uwielbiany! jak długo
zechcesz, będą wpatrywać się w Ciebie; 
pragnę być ubezwładnioną Twem boskiem 
spojrzeniem, chcę być ofiarą Twej miłości! 
Ufam, iż nadejdzie dzień, w którym mnie 
porwiesz i, unosząc do ogniska miłości, za­
nurzysz mnie wreszcie w tej gorejącej prze­
paści, aby mnie uczynić na zawsze szczęśliwą 
ofiarą!...«

(Dzieje, rozdz. XI, słr. 221)

K ied y , b l is k a  ju ż  z g o n u , w s p o m in a ła  r a z  św . T e ­
r e s a  o d  D z ie c ią tk a  J e z u s  ze  w z ru s z e n ie m  n a jw a ż n ie j ­
sz e  w y p a d k i  i ła s k i  sw e g o  t a k  k ró tk ie g o  ży c ia , 
w e s tc h n ę ła :

„A  je d n a k , ja k ż e  k ró tk o  ż y ła m !“
N ie je d n e g o  o g a r n ia  w  p ie rw s z e j  c h w il i  z d z iw ie ­

n ie , że ż y ją c  rz e c z y w iśc ie  ta k  k ró tk o , je s t  u c z c z o n a  
w  n ie b ie  i n a  z ie m i ta k ą  k o ro n ą  c h w a ły  i m o cy . C zyż 
je d n a k  n a u k a  J e z u s a  n ie  s t re s z c z a  s ię  w  te rn , że: m i­
ło ść  je d y n ie  m a  w a r to ś ć  w  J e g o  o cz a c h . J e ś l i  w ię c  
d z ie c k u  p o w ie rz a  z a d a n ie , b y  G o d a ło  p o z n a ć  ja k im  
je s t  i u k o c h a ło  ja k  z a s łu g u je , to  czyż n ie  d la te g o , a b y  
s ię  n ik t  n ie  p o m y lił  i n ie  b r a ł  w ie lk ic h  c z y n ó w  za  
w ie lk ą  m iło ść?

R o z w a ż a ją c  p ie rw s z y  l i s t  św . P a w ia  d o  K o ry n -  
t ja n ,  T e re s a  z ro z u m ia ła  tę  p o c ie sz a ją c ą  ta je m n ic ę  i z n a ­
la z ła  w  n ie j u s p o k o je n ie  sw y c h  g o rą c y c h  p r a g n ie ń :

„ R o z w a ż a ją c  m is ty c z n e  c ia ło  K o śc io ła , n ie  o d n a j-
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d y w a ła m  s ie b ie  w  ż a d n y m  z je g o  c z ło n k ó w , a  ra c z e j 
c h c ia ła m  o d n a le ść  s ię  w e  w s z y s tk ic h . M iłość  d a ła  m i 
z ro z u m ie n ie  m e g o  powołania. P o ję ła m , że  s k o ro  K o­
śc ió ł je s t  c ia łe m , z ło ż o n e m  z w ie lu  c z ło n k ó w , m u s i  te ż  
m ieć  n a js z la c h e tn ie js z y , n a jk o n ie c z n ie js z y  o rg a n ;  z ro ­
z u m ia ła m , że  m a  se rc e  i to  se rc e , p a ła ją c e  m iło śc ią . 
Z ro z u m ia ła m , że  m iło ść  je d y n ie  p o b u d z a  je g o  c z ło n k i 
d o  c z y n u , że g d y b y  m iło ść  z g a s ła , A p o s to ło w ie  n ie  g ło ­
s i l ib y  E w a n g e lj i ,  m ę c z e n n ic y  n ie  c h c ie l ib y  p rz e le w a ć  
k r w i .  Z ro z u m ia ła m , że w miłości mieszczą się wszel­
kie powołania, że miłość jest wszystkiem, ogarnia 
wszystkie czasy i wszystkie miejsca, b o  je s t  w ie c z n ą !

„ W te d y , u n ie s io n a  s z a łe m  ra d o śc i, z a w o ła ła m : 
„O J e z u , m iło śc i m o ja !  o d n a la z ła m  w re sz c ie  p o w o ła  
n ie  m o je ł mojem powołaniem jest Miłości T a k , z n a la ­
z łam  m e  m ie js c e  w  K ośc ie le , a  to  m ie jsc e , o B oże, T y  
m i d a łe ś ; w  se rc u  K o śc io ła , m e j M a tk i , b ę d ę  m i -  
ł o ś c i ą !  T a k , b ę d ę  w s z y s tk ie m , m a rz e n ie  m o je  z o ­
s ta n ie  sp e łn io n e m !"  (Dzieje XI, str. 216).

M ó w iła :
„ W ie sz , o m ó j B oże, że z a w sz e  p ra g n ę ła m  ty lk o  

k o c h a ć  C ieb ie  je d y n ie ;  n ie  p r a g n ę  in n e j  c h w a ły . M iło ść  
T w o ja  u p rz e d z a ła  m n ie  od  d z ie c iń s tw a , w z ra s ta ła  ze  
m n ą , a  te r a z  je s t  to  p rz e p a ść , k tó re j  g łę b o k o śc i z m ie ­
rz y ć  n ie  z d o ła m . M iło ść  p rz y c ią g a  m iło ść , m o ja  z w ra c a  
s ię  d o  C ieb ie , c h c ia ła b y  z a p e łn ić  p rz e p a ść , k tó r a  ją  
p rz y c ią g a ..."  (Tamże X, str. 201).

J u ż  p o p rz e d n io  z a z n a c z y liśm y , że je ż e li  św . T e ­
re sa  o f ia ro w a ła  s ię  n a  „całopalną ofiarę Miłości naj­
łaskaw szej", to  d la te g o , „że w ie lu , z a u w a ż a , s ą  o f ia ­
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r a m i  s p ra w ie d liw o ś c i ,  a  n ik t  n ie  m y ś li  s ta ć  s ię  o f ia rą  
m iło śc i" . T o  te ż  z s e rc a  je j  w y ry w a  s ię  o k rz y k :

„B o sk i m ó j M is trz u !  czyż je d y n ie  T w o ja  s p r a ­
w ie d liw o ść  o d b ie ra ć  b ę d z ie  c a ło p a ln e  o f ia ry ?  Czy 
T w o ja  miłość współczująca n ie  p o tr z e b u je  ic h  ta k ż e ?  
W s z ę d z ie  ta k  je s t  z a p o z n a n a , w z g a rd z o n a ...;  se rc a , n a  
k tó re  p ra g n ie s z  j ą  w y la ć , z w ra c a ją  s ię  k u  s tw o r z e ­
n io m , u  n ic h  ż e b rz ą  sz częśc ia  i m a rn e g o , c h w ilo w e g o  
u c z u c ia , z a m ia s t  r z u c ić  s ię  w  T w o je  o b ję c ia  i ro z g o ­
rzeć  o g n ie m  T w e j m iło śc i n ie sk o ń c z o n e j.

„B oże m ó j, czy  t a  m iło ść  w z g a rd z o n ą  p o z o s ta n ie  
w  T w e m  S e rc u ?  M n ie  s ię  z d a je , że g d y b y ś  z n a la z ł 
d u sz e , o d d a ją c e  s ię  Twej miłości jako całopalne ofiary, 
w y n isz c z y łb y ś  je  sz y b k o  i c ie sz y łb y ś  s ię , że n ie  p o tr z e ­
b u je s z  p o w s trz y m y w a ć  o g n ia  m iło śc i n ie sk o ń c z o n e j, 
z a w a r te j  w  T o b ie " .

„ Je ż e li s p ra w ie liw o ś ć  T w o ja  p ra g n ie  s ię  u j a ­
w n ia ć , o n a , k tó r a  p a n u je  ty lk o  n a  z ie m i, o ileż  w ię c e j 
m iło ść  w s p ó łc z u ją c a  p ra g n ie  o g a rn ia ć  d u sz e , s k o ro  m i­
ło s ie rd z ie  T w o je  w z n o s i  s ię  aż  d o  n ie b a !  O Je z u , n ie c h  
j a  b ę d ę  tą  s z c z ę ś liw ą  o f ia rą ;  z n isz c z  T w ą  m a lu tk ą  
o f ia rę  w  o g n iu  B o sk ie j M iło śc i" . (Dzieje VIII, str. 
147—148).

T y m  ra z e m  B óg  ją  w y s łu c h a ł!  N ag le  ro z e rw a ł 
c h m u r y  w ia r y  i d o św ia d c z e ń , k tó re , m im o  u n ie s ie ń , 
n ie  u s tę p o w a ły , i D u c h  M iło śc i o g a rn ą ł  o d c z u w a ln ie  
„ sw ą  s z c z ę ś liw ą  o f ia rę " .

B y ła  to  ty lk o  b ły s k a w ic a , z a p e w n e , a le  b ły s k a w i­
c a  w ie c z n o śc i, k tó ra ,  b ez  c u d u , b y ła b y  z a b ra ła  d u sz ę  
T e re sy  z te g o  św ia ta .
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W  k ilk a  d n i  po  m o je m  o f ia ro w a n iu  s ię  l i to ś c i­
w e j m iło śc i, o p o w ia d a , z a c z ę ła m  w  c h ó rz e  o d p ra w ia ć  
D ro g ę  K rz y ż o w ą , g d y  n a g le  u c z u la m  s ię  z ra n io n ą  
g ro te m  o g n is ty m , ta k  p a lą c y m , iż  z d a w a ło  m i się , że 
u m rę . N ie  w ie m  ja k  w y ra z ić  to  u n ie s ie n ie ;  n ie m a  p o ­
ró w n a n ia ,  d a ją c e g o  p o z n a ć  s ilę  te g o  o g n ia . O! ja k i 
ż a r ł  ja k a  s ło d y cz l Je szcze  m in u ta ,  s e k u n d a  d łu ż e j, 
a  d u s z a  m o ja  b y ła b y  o p u ś c iła  c ia ło " . (Dzieje XII, 
sir. 226).

P ra g n ie ,  b y  w sz y sc y  lu d z ie  d o z n a li  teg o  n ie p o ję ­
te g o  ż a ru , b o  w te d y , tw ie rd z i ,  „ n ik tb y  s ię  ju ż  B oga 
n ie  b a ł, w sz y sc y  kochaliby Go do szaleństwa". (Tam­
ie VIII, str. W ).

I k o ń c z y  w  u n ie s ie n iu :

„Mnie dal miłosierdzie nieskończone... Mam już 
tylko jedno jrragnienie: kochań Go tak, by umrzei 
z miłości".

B ę d z ie m y  o b e c n i p rz y  te j ś m ie rc i  z m iło śc i...

„N ie w ie m  k ie d y  sk o ń c z ą  s ię  d n i  m e g o  w y g n a ­
n ia , p is a ła  B ło g o s ła w io n a , m o że  je sz c z e  n ie je d e n  w ie ­
c z ó r o p ie w a ć  b ę d ę  n a  te j z ie m i T w e  m iło s ie rd z ie , 
o J e z u !  lecz  w re sz c ie  i d la  m n ie  n a d e jd z ie  o s ta tn i  
w ie c z ó r..."  \

O to  ju ż  n a d sz e d ł „ów  w ie c z ó r  m iło śc i"  i r z u c a  
sw e  c ie n ie  n a  k rz y ż , n a  b o le s n ą  k a lw a r ję  k i lk u  m ie ­
sięcy .

C zy T e re s a  s ię  n ie  z d z iw i?  O, n ie .

„ Ś m ie rć  z m iło śc i, k tó re j  ta k  p ra g n ę , m ó w iła , to  
ś m ie rć  J e z u s a  na  k rz y ż u " .
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I  p rz e d  z a c h w y te m  o s ta tn ie j  c h w il i ,  w y p o w ie ­
d z ia ła  w sz y s tk ie  fiat, w y c h y la ją c , ja k  je j  B o sk i 
M is trz , k ie l ic h  g o ry c z y  aż  d o  d n a .

„ N ig d y  n ie  w id z ia łe m  p o d o b n y c h  o b ja w ó w  c h o ­
ro b y  p ie rs io w e j, z a p e w n ia ł  le k a rz  k la s z to rn y . T o  s t r a ­
szn e . co p rz e c h o d z i ta  m ło d a  z a k o n n ic a , a  z j a k ą  c ie r ­
p liw o śc ią !" .

P o w tó rz o n o  je j  s ło w a  le k a rz a , c h c ia n o  w ie d z ie ć , 
co  o te rn  m y ś li, z  p ro s to tą  o d rz e k ła :

„C zy m a ła  o f ia ra  m iło śc i m o ż e  za  s t r a s z n e  u w a ­
żać to , co je j  d o b ry  B ó g  zsy ła?  P r a w d a ,  że c ię rp ię  
h a rd z o , ty le  w ła ś n ie , ile  m o g ę  zn ie ść" .

„ P o ż y te c z n o  w a m  je s t. a b y m  o d sz e d ł" , ‘) z a ­
p e w n ia ł  B o sk i M is trz  S w y c h  A p o s to łó w . Je g o  w ie r n a  
u c z e n n ic a  i m iło ś n ic z k a  w y p o w ie d z ia ła  p r a w ie  te  
s a m e  s ło w a :

„ Je że li c ieszę  się , że u m ie ra m , to  d la te g o , że ta m  
u ż y te c z n ie js z ą  b ę d ę  d u s z o m  a n iż e li  tu ta j .  In a c z e j b y ­
ło b y  m i o b o ję tn e m  żyć czy  u m ie ra ć !  N ie  w ie m  d o b rz e , 
co w ię c e j b ę d ę  m ia ła  w  n ie b ie , n iż  te ra z :  w id z ie ć  b ę d ę  
B oga, to  p r a w d a ;  a le  ju ż  n a  z ie m i z u p e łn ie  z N im  
je s te m  z je d n o c z o n a " .

R o z m a w ia n o  z n ią  o ra d o śc ia c h  n ie b a  i o d p o ­
c z y n k u  p o  t r u d a c h  te g o  ży c ia :

„O, n ie  to  m n ie  d o  n ie b a  p o c ią g a ! Do o jc z y z n y  
n ie b ie s k ie j  p o c ią g a  m n ie  n a d z ie ja  m iło w a n ia  B oga  
w re sz c ie  ta k . ja k  te g o  p ra g n ę ła m  i m y ś l, że b ę d ę  m o -

‘) Jan  XVI. 7.
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Kła w sz c z e p ia ć  m iło ść  Je g o  w  m n ó s tw o  d u sz , k tó re  G a  
n a  w ie k i  b ło g o s ła w ić  b ę d ą " .

„ Je d n o  ty lk o  o c z e k iw a n ie  p o ru s z a  m o je  se rc e : 
miłość, którą otrzymam i którą będę mogła dawać*.

M ó w i jeszcze :

„O to m o je  m a r z e n ia  p rz y sz ło śc i: k o c h a ć  B oga , 
b y ć  k o c h a n ą , i 'powracać na ziemię, by uczyć kochać 
Miłość“ .

P r z y p a t r u ją c  s ię  d łu g o  o b ra z k o w i, p r z e d s ta w ia ­
ją c e m u  św . J o a n n ę  d ’A rc  w  w ię z ie n iu :

„Ś w ię c i m ó w ią  m i ta k ż e : D o p ó k i je s te ś  w  o k o ­
w a c h , n ie  m o żesz  sp e łn ić  sw e g o  p o s ła n n ic tw a , lecz  
p ó ź n ie j, po  ś m ie rc i ro z p o c z n ie  s ię  czas  tw y c h  z d o ­
b y czy " .

17 lip c a  w y rz e k ła  g ło se m  p ro ro c z y m :

„C zu ję , że p o s ła n n ic tw o  m o je  ro z p o c z n ie  s ię , p o ­
s ła n n ic tw o  u c z e n ia  k o c h a n ia  B oga , ja k  ja  Go k o c h a m . 
wskazywania, duszom mojej małej ścieżyny...

„C h cę  sp ę d z a ć  cz a s  w  n ie b ie , czyniąc dobrze na 
ziemi... Rzucać będę mnóstwo róż. N ie, n ie  sp o c z n ę  
d o  k o ń c a  ś w ia ta !  A le  k ie d y  A n io ł p o w ie : „C zas ju ż  
p r z e m in ą ł" , ’) w te d y  sp o czn ę , bo  lic z b a  w y b ra n y c h  
b ę d z ie  z u p e łn a ..."

P o  c h w ili  m ilc z e n ia  d o d a ła :

„C zyż B óg  d a w a łb y  m i to  p ra g n ie n ie  c o ra z  
w ię k sz e  c z y n ie n ia  d o b rz e  n a  z ie m i po  śm ie rc i ,  g d y b y

a) A p o k .  X ,  (i.
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n ie  c h ia ł  je  sp e łn ić ?  N ie, d a łb y  in i  ra c z e j p o c ią g  do ' 
o d p o c z y w a n ia  w  N im " .

W y d a n a  p r a w ie  b e z  w y tc h n ie n ia  n a  c ie rp ie n ia  
d u sz y  i c ia ła , a le  je d n a k  p o g o d n a  i z a w sz e  u fa ją c a  
B o g u  ja k  u k o c h a n e  d z ie c ię , d o c z e k a ła  s ię  w re sz c ie  
„ o s ta tn ie g o  w ie c z o ra "  sw e g o  w y g n a n ia .

W te d y , w ię c e j je sz c z e  n iż  z w y k le  „ c ie rp ia ła , ty l­
ko  b e z  ż a d n e j  p o c ie c h y " .

W ś ró d  s tr a s z n e j ,  d w u n a s to g o d z in n e j  a g o n ji  w o ­
ła ła :

„O m ó j B oże! O s ło d k a  P a n n o  M a rjo !  w sp o m ó ż ­
c ie  m n ie !"

„ K ie lic h  p e łe n  p o  b rz e g i!  N ie  m y ś la ła m  n ig d y , 
że m o ż n a  ta k  c ie rp ie ć ... M o g ę  so b ie  to  ty lk o  w y t łu ­
m a c z y ć  m o je m  n ie z m ie rn e m  p ra g n ie n ie m  z b a w ie n ia  
d u sz ..."

„O B oże! czy ń  ze m n ą  co chcesz ! lecz  z m iłu j  s ię  
n a d e  m n ą !"

P o g rą ż o n a  w  m o rz u  n a js tr a s z l iw s z y c h  c ie rp ie ń , 
s ta ła  s ię  ż y w e m  o d b ic ie m  k o n a ją c e g o  Z b a w ic ie la , g d y  
w  u c is k u  n ig d y  n ie p o ję ty m  w o la ł d o  O jca : „B oże 
m ó j, B oże, c z e m u ś  m ię  o p u ś c i ł? . . . ’) P o  c h w il i  o p a n o ­
w a ła  się . L ecz, a b y  o ta c z a ją c y  d o b rz e  z ro z u m ie li ,  że 
g łę b ia  je j  d u s z y  n ie  z m ie n i ła  s ię , d o d a ła :

„ W sz y s tk o , co n a p is a ła m  o m e m  p r a g n ie n iu  c ie r ­
p ie n ia  w ie le  d la  B o g a , to  w sz y s tk o  p ra w d a " .

„N ie  ż a łu ję , że o d d a ła m  s ię  n a  o f ia rę  M iło śc i" .

') Mat. XXVII, 4ti.
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W  w ig i l ję  o w e g o  30 w rz e ś n ia  1897 p o w ie d z ia ła  
sw e j s io s trz e , k tó r a  c h c ia ła  s ię  z n ią  p o ż e g n a ć :

„ W sz y s tk o  p o w ie d z ia ła m ... „ W y k o n a ło  się!*...*) 
Miłość jedynie coś w arta".

O k w a d r a n s  n a  ó sm ą , p o  d z w o n ie n iu  n a  A n io ł 
P a ń s k i ,  k ie d y  M a tk a  P rz e ło ż o n a  p o w ie d z ia ła  je j ,  że 
k o n a n ie  je sz c z e  s ię  p rz e d łu ż y ć  m o że , o d p o w ie d z ia ła  
o d w a ż n ie , a le  g ło se m  z a le d w ie  d o s ły sz a ln y m :

„D obrze ... d o b rz e ... n ie  c h c ia ła b y m  m n ie j  c i e r ­
pieć!...*

P o te m , s p o g lą d a ją c  n a  k rz y ż , k tó ry  ś c is k a ła  
w  sw y c h  d ło n ia c h :

„O!... k o c h a m  G o l... B o ż e  m ó j . . .  k o c h a m  
C ię ! *

Z a le d w ie  w y rz e k ła  te  s ło w a  „w  c ie m n e j n o cy  
w ia ry * , w p a d ła  n a g le  w  z a c h w y t, g ło w ę  p o c h y li ła  n a  
p ra w o , w z ro k  r o z ja ś n io n y  u tk w i ła  w  g ó rze . Co za  
s p o jrz e n ie !  Co za  p o s ta w a !  J e d n a  z je j s ió s tr  u s i ło w a ła  
j ą  o d m a lo w a ć , a le  a n i  p ió ro , a n i  p e n d z e l n ie  z d o ła  
w ie r n ie  o d d a ć  s iły , z d u m ie n ia ,  z a c h w y tu  te g o  ro z p ro ­
m ie n io n e g o  w e jrz e n ia , a n i  te ż  p o s ta w y  p o w a ż n e j 
i sp o k o jn e j  z a ra z e m  m iło śn ic y  B ożej, s p o k o jn e j w o ­
b e c  s ą d u , g o d n e j p ra w d z iw ie  „ s ta n ą ć  p rz e d  S y n e m  
c z ło w ie c z y m * .6).

S ło w e m  b y ły  to  c h m u r y  ro z d a r te , n ie b o  o tw a r te , 
b ły sk a w ic e , g r o t  m iło śc i. A le  ty m  ra z e m  b ły s k a w ic a  
o s ta n ia , b o  n ie  s ta ł  s ię  d r u g i  c u d , b y  teg o  a n io ła  z a ­

') Jan XIX, :)0. ') ł.uk. XXI, 20.
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t r z y m a ć  n a  z ie m i. B o sk i c io s z e rw a ł n ić  je j  ś m ie r te l ­
n e g o  życ ia .

A  te ra z , g d z ie  d u s z a  T e re sy ?
K o śc ió ł p rz e m ó w ił:  o g ło s ił j ą  Ś w ię tą , —  je s l  

w  n ie b ie .
A le , —  B ó g  te g o  d o w ió d ł, —  jest równocześnie 

na ziemi. S p e łn ia  sw e  z a d a n ie :  u c z y  p o z n a w a ć  i k o ­
c h a ć  M iłość , współczującą miłość Pana, Jeg o  d o b ro ć  
o jc o w s k ą  w z g lę d e m  n a s  b ie d n y c h  g rz e s z n ik ó w . Za­
nurzona w toni widzenia niebieskiego czuwa nad 
nami, czyniąc cuda, przewyższające nieskończenie jej 
niezmierne pragnienia miłości i żarłiwości apostol­
skiej.
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